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Kto z nas nie pamięta błyskotliwych słownych pojedynków między Bondem a 
Doktor No: 
Tak to chyba szło albo jakoś 


doktorem No. Zwłaszcza tego najsłynniejszego. Bond: 


podobnie, cytuję z pamięci. Dziś dopiero okazuje się, że nie były to ot, takie sobie dialogi 
na cztery nogi, ale że miały one drugie dno. No bo skąd niby doktor No (przepraszam za 
powtórzenie) już wtedy wiedział o dużym zwierzęciu, no (i znowu!) skąd? Oczywiście z 
przecieków. Ktoś musiał sypnąć. Ale na pewno nie |-23, dla którego, jak wiadomo, liczy się 
tylko służba, drużba, bon ton i wierność centrali. Taki wersal. 

Podsłuchane w lipcu w Międzyzdrojach. 

Ten szyfr, te kryptonimy. Ale nie z nami te numery... Podobnie 

w Łagowie. I te skrótowce nie wyprowadzą 
nas na manowce. My swoje wiemy. Oni są wszędzie. I w Lubomierzu, i w Kazimierzu, i 
w Vera Cruise. Rezydenci masowej wyobraźni. Agenci. Sporządziliśmy ich kartotekę (jest 
w środku). I mały słownik terminów agencyjnych (stosowanych przez agentów). 
Przykłady: ten stary wirus — kryptonim Johna Woo, który przybył do Hollywood z 
Hongkongu jak grypa; wiruska nonsensu — urządzenie do ściemniania wynalezione 
przez naszego człowieka na Manhattanie Janusza Głowackiego, na wyposażeniu każdego 
agenta; świrus — przeciwnik bohatera pozytywnego, antybohater, złote palce, złote zęby, 
złoty pistolet, dwa złote w kieszeni. 

Na koniec słynni agenci w zawołaniach swoich wrogów. Brunner: 

Baltazar Gąbka: 


To ja, jak to się mówi szeptem, spadam. 


Redaktor naczelny 





TU: WYDARZENIA 


NASI GÓRĄ: 

'e „Wojaczek” Lecha Majewskiego zdobył | 

' główną nagrodę, czyli Złote Klucze, na 

Międzynarodowym Festiwalu Kina Arty- 

stycznego w [rencianskich Teplicach na 

Słowacji. Nagrodę otrzymał też operator 

filmu Adam Sikora. 

| * „Dług” Krzysztofa Krauze zakwalifikował się 

. do konkursu Międzynarodowego Festiwalu 
Filmowego w Chicago. Statuetki Złotego 
Hugo zostaną wręczone 19 października. 

e Sześcioro dzieci z Polski: Julia Malska, 
Galina Krul, Marta Krak, Igor Sarzyński, 
Olga Malska i Maria Potoroczyn zasiądzie 
w jury jednego z najstarszych i najwięk- 
szych międzynarodowych festiwali dla dzie- 
ci odbywającego się już po raz 30. w Gif- 
foni we Włoszech. 

e „Ogniem i mieczem” J. Hoffmana otrzy- 
mało (ex aequo z filmem jugosłowiańskim) 
| nagrodę na IX Festiwalu Narodów Sło- 

__ Wlańskich i Prawosławnych w Moskwie. 

. e Jury tegorocznej edycji Konkursu im. Mę- 

traka dla młodych krytyków filmowych nie 

przyznało pierwszego miejsca. Miejsce 

drugie zajął VVojciech Kuczok, a trzecie ex 

aequo Bogumiła WWanda Michalska i nasza 

redakcyjna koleżanka 
(gratulujemy!) Mat- 
gorzata Sadowska. 
Jury wyróżniło jesz- 
cze trzy osoby: WOj- 
ciecha  Doboszewi- 
cza, Michała Olesz- 
czyka i Dagmarę Ro- 
manowską. 








Cezary Pazura i Olaf Lubaszenko 


VV LUBUMIERZU 
CHŁOPAKI SIĘ LIESZĄ! 


Rozstrzygnięty został plebiscyt na najlepszą komedię polską i zagraniczną 
sezonu 1999/2000, ogłoszony przez Komitet Organizacyjny IV Ogólnopolskiego Fe- 
stiwalu Filmów Komediowych w Lubomierzu, gazetę „Sami Swoi” i nasz miesięcz- 
nik. Zdaniem głosujących najlepszą polską komedią jest film Olafa Lubaszenki 
„Chłopaki nie płaczą” (drugie miejsce zajęli „Zakochani” Piotra Wereśniaka, a trze- 
cie — „Fuks” Macieja Dutkiewicza). 

W kategorii komedii zagranicznych zwyciężył „Notting Hill” Rogera Mitchella 
(drugie miejsce przypadło „Depresji gangstera” Harolda Ramisa, a trzecie „Miasteczku 
South Park” Treya Parkera i Matta Stone'a). Według widzów i naszych czytelników naj- 
lepszym polskim aktorem komediowym jest Cezary Pazura (na kolejnych miejscach 
znaleźli się Maciej Stuhr i Artur Barciś). Wszystkie wymienione filmy można będzie zo- 
baczyć już od 12 sierpnia w Lubomierzu. Pobyt na festiwalu (razem z osobą towarzyszą- 





cą) wylosowały następujące osoby biorące udział w plebiscycie: Grażyna Wilczyńska, 


Wojciech Kawalec i Monika Nowicka. Zyczymy dobrej zabawy!!! Małgorzata Sadowska 


MTV A SPRAWA 


POLSKA 


8 lipca ruszyło polskie MTV, 
stacja telewizyjna prezentująca 
przede wszystkim teledyski — 
ale nie tylko. W krajowym MTV 
znajdą coś dla siebie również 
fani kina: co sobota nadawany 
jest program Movie Special, w 
którym znajdują się informacje 
o najnowszych produkcjach, 
premierach, fragmenty filmów i 
wywiady z aktorami i reżysera- 
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Beavisa Butthead 


mi. Od 8 lipca w krajowej edy- 
cji MTV można też oglądać se- 


riale, oczywiście znajduje się 
wśród nich „Beavisa.Butthe- 
ad”, słynna animację o dwóch 


leniwych młodzianach spędza- 
jących czas głównie przed te- 
lewizorem... 


BŁĘKITNY MELONIK 
CHARLIEGO... 

..jest główną nagrodą na I Fe- 
stiwalu Dobrego Humoru, 
który odbędzie się między 24 
a 27 sierpnia w Trójmieście. W 
konkursie wezmą udział filmy, 
widowiska telewizyjne, seriale i 
sitcomy zrealizowane w ciągu 


ostatnich 2 lat. Jury, któremu 
przewodniczył będzie Sylwe- 
ster Chęciński, wybierze naj- 


lepszy komediowy film fabular- 


ny, serial komediowy, cyklicz- 


ny program rozrywkowy, wido- 


wisko telewizyjne i najdowcip- 
niejszą reklamę telewizyjną. 
Nagrodzeni zostaną również 
najlepsi aktorzy komediowi, 
przyznane będzie wyróżnienie 


za całokształt twórczości. Swo- 


je laury będą przyznawać wi- 


dzowie. Imprezie będą towa- 
rzyszyły pokazy filmów i wystę- 
py kabaretów. Organizatorami 
festiwalu są: marszałek woje- 
wództwa pomorskiego, trój- 
miejscy prezydenci, Video Stu- 
dio Gdańsk, Neptun Film, TE- 
LEMEDIA, M.T. Art. Szczegóło- 
wych informacji dotyczących 
festiwalu udziela biuro organi- 
zacyjne, tel. (0 58) 301 55 24, 
e-mail: biuroQvideostu- 
dio.com.pl 


















Każdego dnia korzystamy 
z najnowszych osiągnięć technologicznych. 
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KAZIMIERZ DOLNY 


POD NAMIOTEM 


KALENDARZ: SIERPIEŃ 

* 35 lat temu zmarł Adolf Dymsza 
45 lat temu urodziła się Hanna Mikuć 
*'<5 lat temu urodził się Cezary 


Harasimowicz 


* 50 lat temu urodził się Krzysztof 


Kolberger 

. BO lat temu urodził się 
Janusz Nasfeter 

. 85 lat temu urodził się 
Aleksander Jackiewicz 


CZARNE PERŁY... 


.. są najważniejszą nagrodą de- 
biutującego w tym roku Między- 
narodowego Festiwalu Doku- 
mentalnych Filmów o Regio- 
nach. | edycja imprezy, odbywa- 





jąca się w Zabrzu, dotyczyć bę- 
dzie Śląska. W konkursie wezmą 
udział filmy zrealizowane w la- 
tach 1980-2000. Statuetki „Czar- 
nych Pereł" wręczone zostaną 
najlepszemu filmowi polskiemu i 
zagranicznemu. Ponadto przy- 
znane zostaną nagrody za cało- 
kształt pracy filmowej o Śląsku, 
za temat, za zdjęcia i nagroda 


Przypominamy, że już 5 sierpnia rozpoczyna się Festiwal Filmowy i Ar- 
tystyczny w Kazimierzu Dolnym. Tym razem, dla wygody ściągających tu co ro- 
ku tysięcy ludzi, ustawiony zostanie ogromny klimatyzowany namiot, w któ- 
rym znajdą się miejsca dla sześciuset widzów. Cena biletu: 8 złotych, codziennie 
pod namiotem będzie sześć projekcji. Pokazy filmów odbywać się będą również 
na Małym Rynku i w kinie Wisła ( tu z SARP-u zostały przeniesione prezentacje 
dokumentów, animacji i teatrów telewizji). Jak zwykle klub festiwalowy mieści 
się w restauracji Grill, na jej tyłach znów posłuchać można będzie muzyki. 
Wśród gości znajdą się w tym roku Jerzy Stuhr, Zbigniew Rybczyński, Andrzej 
Titkow, Piotr Dumała (wszystko wskazuje na to, że w Kazimierzu odbędzie się 
premiera jego „Zbrodni i kary '). 

Szczegółowy program festiwalu znajduje się we „wrzutce” dołączonej 
do tego numeru „Filmu”. 


Aż 20 tysięcy osób 
bawiło się w rytm 
kubańskiej muzyki 

na gorącym koncercie 
Buena Vista Social 
Club na poznańskiej 
Malcie. Jedyny 

w Polsce występ 
grupy odbył się 

28 czerwca 








publiczności. MFDFoR rozpocz- 
nie się 28 września i zakończy 

1 października, jego organizato- 
rem jest Impresariat Twórczości 
Teatralnej i Filmowej „Wizjer” 

i Zarząd Miejski Miasta Zabrze. 
Szczegółowych informacji o im- 
prezie udziela biuro organizacyj- 
ne, tel. (032) 271 65 72, e-mail: 
festiwalQfestiwal.com.pl 


ZNÓW BĘDĄ 

YACHY 

Trwają przygotowania do IX 
Yach Filmu, festiwalu polskich 
wideoklipów w Gdańsku. W tym 
roku rozpocznie się on 7 wrze- 
śnia i potrwa trzy dni. W progra- 
mie znajdują się m.in. Konkurs 
Małego Jasia, czyli przegląd wi- 
deoklipów dla dzieci; pokazy te- 
ledysków z krajów nadbaltyc- 
kich oraz Noc Wideoklipów na 
gdańskiej Starówce. Zaprezen- 
towane zostaną teledyski po- 
chodzące z polskich filmów, od- 
będą się również koncerty kapel 
od czasu do czasu piszących 
muzykę dla filmu. Bal na Długim 
Targu zakończy się pokazem pi- 





Janusz Nasfeter 


rotechnicznym. Telefon do biura 
organizacyjnego festiwalu: 
(0-58) 552 50 41, w. 381, 382. 


OGŁOSZENIA: 


* Stowarzyszenie Eurounder- 
ground i Klub 38 zapraszają 
na IV Międzynarodowy Fe- 
stiwal Filmów Undergroun- 
dowych, który odbędzie się 
między 25 a 28 października 
w Krakowie. Można zgłaszać 
filmy fabularne, dokumental- 
ne, animowane i ekspery- 
mentalne. Szczegółowych in- 
formacji udziela Klub 38 (tel. 
(0 12) 638 15 99, e-mail: 
www.klub38.com.pl/festiwal). 

* Camerimage Film School - 
Studium Sztuki Filmowej i 
Technik Telewizyjnych w To- 
runiu ogłasza nabór na kie- 
runki: realizacji obrazu filmo- 
wego i telewizyjnego, i sce- 
nariopisarski. Termin składa- 
nia podań upływa 15 wrze- 
śnia, egzaminy odbędą się 
23 i 30 września. Nauka trwa 
4 semestry, dyplom jego 
ukończenia upoważnia do 
pracy w stacjach telewizyj- 
nych i przy produkcji filmo- 
wej. Wśród wykładowców 
szkoły znajdują się m.in.: Ja- 
cek Bławut, Cezary Harasi- 
mowicz, Andrzej J. Jarosze- 
wicz. Informacji udziela se- 
kretariat studium, tel. (0 56) 
652 21 97. 


FOT. MACIEJ ZIENKIEWICZ/AGENCJA GAZETA, RADISŁAW NAWROCKI, EAST NEWS, IWONA BURDZANOWSKA/AGENCJA GAZETA, PIOTR WALICHNOWSKI, ARCHIWUM 
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PORANEK KOJOTA... 


. to roboczy tytuł trzeciego fil- 
mu Olafa Lubaszenki. Jak po- 
wiedział scenarzysta, Mikołaj 
Korzyński, jest to komedia ro- 
mantyczna z wątkami sensacyj- 
nymi. Bohaterami są młoda, 
sławna i bogata piosenkarka 
i równie młody, lecz o wiele 
mniej bogaty i sławny rysownik 
komiksów. Tytuł nie jest odwoła- 
niem do „Dnia szakala” lecz na- 
wiązuje do obyczajów kojotów, 
które schwytane we wnyki zdo!l- 
ne są odgryźć sobie tapę, by się 


„blok.pl” - 
Grzegorz Łypaczewski 


siadach z pewnego bloku. Bo- 
haterów łączy uzależnienie od 
tzw. wynalazków współczesno- 
ści takich jak np. lalka Barbie, 
komputer, skoki na linie czy 
sprzedaż bezpośrednia. Filmo- 
we historie to obyczajowe przy- 
powieści o miłości, samotności 
i iluzji, opowiedziane z przymru- 
żeniem oka. W filmie „blok.pl" 





uwolnić. Rysownik komiksów, wystąpili: Paweł Królikowski, Je- 


obudziwszy się po mocno za- rzy Łapiński oraz Maciej Kozłow- 
krapianym przyjęciu, stwierdzi, ski i Ewa Bukowska, a także de- 
że znalazł się w potrzasku... biutanci: Sylwia Bojarska, Grze- 
Zdjęcia we wrześniu. Trwa kom- gorz Łypaczewski, Sandra Sa- 
pletowanie obsady i ekipy. mos i Grzegorz Artman. Za ka- 


merą stanął też debiutant Piotr 


SĄSIEDZI Trela, a scenariusz, który otrzy- 
Zdjęcia do czarnej komedii mał stypendium i dofinansowa- 
„blok.pl” — swojego reżyserskie- nie Agencji Scenariuszowej, na- 


go debiutu — zakończył Marek pisali Ewa i Marek Bukowscy. 





Bukowski. Film opowiada o są- Producentem jest Maat Studio. 


Małgorzata Szumowska 


"Ś | = ; 
SW) h 7 | 
BOR: Y 
Artur Zmijewski, Adam Fidusiewicz, Karolina Sawka 


RUSZA _W PUSTYNI 
I W PUSZCZY 


Na początku sierpnia w Republice Południowej Afryki rozpoczynają się 
zdjęcia do nowej ekranizacji „W pustyni i w puszczy” Henryka Sienkiewicza. Re- 
żyserem filmu jest Maciej Dutkiewicz, który zapowiedział, że chce być wierny 





duchowi powieści, ale nie do końca wierny tekstowi. — Film należy przystosować 





do wrażliwości współczesnego widza — mówi reżyser. — Również do ról Stasia 
i Nel szukałem dzieci o współczesnym typie urody, choć przede wszystkim mu- | ICH TROJE | 
siały być dobrymi aktorami i osobami, które wytrzymają trzy miesiące pracy | Małgorzata Szumowska kończy pracę nad swoim 
. pełnometrażowym debiutem. „Szczęśliwy człowiek” 
| jest opowieścią o matce (Jadwiga Jankowska-Lie- 
ślak) i synu (Piotr Jankowski), dwojgu ludziach 
mieszkających w ubogiej kamienicy, o ich skompli- 
kowanej relacji i zmianie, jaka dokonuje się w ich 
w życiu, gdy pojawia się w nim pewna kobieta 
(Małgorzata Hajewska-Krzysztofik)... 
Operatorami filmu są Michał Englert i Marek Gaj- 
czak, opiekunem artystycznym — Wojciech Jerzy 
Has. Producentami filmu są: TVP SA, APF i Stu- 
dio Indeks. Zdjęcia kręcone były głównie na kra- 
kowskim Kazimierzu, premiera odbędzie się praw- 
dopodobnie podczas festiwalu w Gdyni. 


w bardzo trudnych warunkach. 

Na casting zgłosiło się przeszło 5 tys. dzieci, Nel została ośmioletnia Ka- 
rolina Sawka ze Szczecina, córka znanego rysownika, a Stasiem piętnastoletni 
Adam Fidusiewicz z Warszawy. Adam grał już m.in.: w „Likwidatorze” i musica- 
lu „Metro”. Kondycyjnie przygotowywał dzieci do pracy kaskader Krzysztof Fus. 
Ojca Stasia zagra Artur Żmijewski, ojca Nel Andrzej Strzelecki. Poza tym w filmie 
zobaczymy: Agnieszkę Pilaszewską, Krzysztofa Kowalewskiego i Marka Kondra- 
ta. Kalego zagra aktor z RPA, pochodzący z plemienia Zulu. Scenariusz napisali 
Maciej Dutkiewicz i Robert Brutter. Muzykę, w której pobrzmiewać będą afry- 
kańskie i arabskie rytmy skomponuje Krzesimir Dębski. Zdjęcia kręcone będą 





głównie w RPA, choć na ostatnie tygodnie ekipa przeniesie się do Tunezji. Budżet 
filmu to przeszło 4 mln dolarów, a producentami „W pustyni...” są Waldemar Dzi- 
ki Produkcja Filmowa, Vision i Polsat. Głównym sponsorem filmu jest Kredyt 
(EMO) 


[Patrz ankieta internetowa, szczegóły s. 140] 


Bank. Równolegle z fabułą powstanie trzyodcinkowy serial telewizyjny. 


FOT MIECZYSŁAW WŁODARSKIAXIS8$:PLOT WERONIKA SZMUC, ROBERT TADLA 
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CHCĘ ORŁOSIA! 


Szanowny Panie Redaktorze 
iszę do Pana, bo mam żal. Tyle 
wszędzie o tych gwiazdach, co to 
je w telewizji i w kinie pokazują. 

Sama lubię popatrzeć i w kolorowych ma- 

gazynach poczytać. Ciekawe rzeczy. W ja- 

kim pięknym domu mieszkają te gwiazdy, 
ile zarabiają, jakie piękne stroje noszą, kto 

z kim ma romans, która będzie miała 


| kJ. Aa. di każ m 
a „a_a 


dziecko i z kim. Wszystko same ciekawe (ię 8 . 

rzeczy. Człowiek wie, co się w wielkim 

34 s ; r W okopach 

świecie dzieje. No to jak koleżanka w biu- Międzyzdrojów. 

rze powiedziała o tym Festiwalu Gwiazd, Poniżej: spacer 

, TWK" WE. NAW: JE E> OKK me 3 z pieskiem 36 AK RZE” - DER: - URdaż Gaża 
co to się w Mię dzyzdrojach odbyw al wte- _ Wojciech jak najle piej złapać gwiazdę. Widać, że się 
lewizji kiedyś oglądałam, to pomyślałam, Pszoniak znały. Trzeba iść pod hotel, ale najlepiej po 


że to ciekawe, by się z tymi gwiazdami za- 
poznać. One tam chodzą, spotykają się 
I wszystkie na własne oczy zobaczyć moż- 
na. To dopiero byłoby Lindę albo Pazurę 
spotkać, albo kogo z „Klanu”, albo z tego 
strasznego „Długu”, co to mnie znajomi 
zaciągnęli. No i głupia do Międzyzdrojów 
na urlop pojechałam. 

Załatwiłam przez znajomą pokój 
na kwaterze. Pytam się gospodyni, gdzie 
tu te gwiazdy są. A ona, że są, ale się w ho- 
telu chowają, bo im ludzie na głowę wła- 
żą. Już wtedy mnie coś tknęło. Ale pomy- 
ślałam, że kobieta nic nie wie, bo tylko 
w domu siedzi i telewizję ogląda. 

Na ulicy tłum. Ludzie wołają: wi- 
dzieliśmy tego, widzieliśmy tamtego. No 
to jest nieźle. Gdzie się zakotłowało, zrobi- 
ło zbiegowisko, pędzę zobaczyć. Za póź- 
no. Kto był? Babcia Kiepska autografy da- 
wała. Już zniknęła między budkami z pi- 
wem 1 straganami. 

Idę pod hotel. Przed wejściem lu- 





północy, bo wtedy gwiazdy wracają. Mó- 
wiły, że Zamachowski spacerował po pla- 
ży, ale był z ochroniarzami. Poznałam też 
wtedy jedną panią, co się zna na filmie i na 
gwiazdach filmowych. Mówiła, że „Prawo 
ojca” znakomity film. Pokazywali wczoraj. 
Kondrat miał być, ale nie dojechał. Ta pani 
zbiera autografy dla swojej córeczki, co tak 
dobrze wygląda. Teraz mieli dawać film 
Bromskiego „lo ja, złodziej”. Zapowiada 
Orłoś. A mała grubaska woła: 
„Chcę Orłosia . „Masz Orłosia” 
- na to jej mama i zacząły się 
przekrzykiwać: „Nie mam Orło- 
sia!” „Masz Orłosia!” „Nie mam 
Orłosia!” „Masz Orłosia!' „No to 
załatw mi Gajosa”. Ale Gajosa 
nie było. I reżysera nie było. Or- 
łoś przyprowadził dwójkę akto- 
rów. Jedna lekko wstawiona pa- 
ni poznała. O, to ten, co grał 
w porwaniu tego, no, co porwał 
tamtego. Jej koleżanki, też na cy- 


4 

dzie czekają, żeby autograf dostać. Stoją, ku, strasznie się pchały. To było N 

« „ « « „ „ 79 

ale nikt nie wychodzi. Jakaś rodzinka o Kozłowskim. Znam go z „Ogniem i mie- Z 

opuszcza tłum. Słyszę: „Widzieliśmy Orło- czem”. Była z nim córka dyrektora festiwa- F 

sia i wystarczy . Zaglądam przez szybę. lu, co też grała u Bromskiego, ale nie dlate- < 

Z daleka widzę tylko Łapickiego przy re- go, że córka dyrektora. Tak mówił Orłoś. = 

cepcji. Dobre i to, ale ja chciałam zapoznać Film był nawet śmieszny i trochę straszny, Z 

A się, koleżankom potem opowiadać. a najlepszy Gajos. Zanim się zaczęło, da- Z 
. * . p. . . . . .. . > 
J A na plaży wieczorem filmy poka- wali dużo reklam, jak w telewizji. I tak mi- ź 
Od góry: samotność długodystan- zywali. Ludzie przychodzą dużo wcze- nął dzień, a ja gwiazdy nie zapoznałam. A 

sowca — Krzysztof Kowalewski. SWE a Bodak esi TĘPE Rai i | udaj Fi rs 

a , , 7 "re , ” »(" p >» 4 » "1 - — 

I kto tę rączkę odciskał? śniej, żeby dobre miejsca mieć i grajdo Następnego dnia spotkanie z Fi a 

- Piotr Fronczewski zrobić. Dwie młode panienki opowiadały, gurą było. Znowu tłum ludzi, autografy. s 





Ciekawe rzeczy opowiadała. Chciałam 
podejść, ale jej mąż i ten jej pies, co to go 
na lotnisko nie chcieli wpuścić. Śmiałości 
zabrakło. Potem żałowałam. Poszłam 
w miasto. Tam w jednym takim miejscu 
same gwiazdy: Tyszkiewicz, Linda, Pazu- 
ra, reżyser Hoffman i Figura też. Stoją 
spokojnie. Ludzie się gapią do woli, zdję- 
cia sobie z nimi robią. To salon figur wo- 
skowych był. A pod hotelem przy fryzje- 
rze zbiegowisko. Ludzie zaglądają przez 
szybę. Gwiazdy sobie fryzury robią, bo 
wieczorem będą odsłaniać swoje dłonie 
na promenadzie. Takie odciski w metalu, 
wszyscy wczasowicze po nich chodzą. Do 
wieczora wszystko ogrodzili. Można było 
patrzeć zza barierek, jak odciskają ręce. 
Kto się dopchał, to widział, ja się nie do- 
pchałam. Na koniec gwiazdy chodziły 
przy barierkach i łapały wyciągnięte ręce. 
Mojej nie złapały, bo za dale- 
ko byłam. 

Na plaży pokazywali 
film „Zakochani”. Na scenie 
była Tyszkiewicz i Figura z Or- 
łosiem. I znowu nie zapozna- 
łam żadnej gwiazdy, ale na na- 
stępny dzień miałam już plan. 

W hotelu jest jedna 
kawiarnia, taka dla wszystkich 
z ulicy. W kawiarni w głębi są 
drzwi. Nie pilnuje ochroniarz. 
Podpatrzyłam, jak tędy do ho- 
telu wracały gwiazdy, żeby 
ominąć tłum przed wejściem 
głównym. I ja też weszłam tę- 


Może jest tu gdzieś 
nasza pani Viola? 
„Pod” salonem 
fryzjerskim albo w 
trzecim rzędzie do 
Wiesława Gołasa 


dy do hotelu. Idę korytarzem i strasznie się 
boję, że mnie nakryją i będzie wstyd. Przy 
windach widzę zaczajone panienki, łowią 
autografy. Na zewnątrz hałas i tłum. Tutaj 
pustawo, przewiewnie i cicho. W hallu fa- 
ceci z aparatami. Jakaś pani przeprowadza 
wywiad. Obok mnie przechodzą gwiazdy: 
[yszkiewicz, Potocka, Fronczewski, Poko- 
ra, Hanuszkiewicz. Mogłabym ich do- 
tknąć. Nareszcie. Mam szansę zapoznać 
się. Ale co im powiedzieć, jak zaczepić, 
o czym rozmawiać? Zatkało mnie. Serce 
wali. Nagle w przejściu staję twarzą 
w twarz. To Chyra. Poznałam go od razu, 
ale wygląda zupełnie inaczej. Gdzie ten 
diabeł z filmu, co mi się śnił po nocach. De- 
likatny, niewysoki blondyn, jasna twarz. 
Zwykły chłopak w pomiętym dżźinsowym 
ubranku i w sandałach na bosych nogach. 
Na ulicy bym go nie zauważyła. I tu nagle 





Mistrz Zanussi w kabarecie? 


jakby grom z jasnego nieba, jakbym nagle 
przejrzała. Gdzie te gwiazdy? Jakie gwiaz- 
dy? Gdzie polskie Hollywood? To wszyst- 
ko, jak mówi mój Zenek, pic na wodę i fo- 
tomontaż. Taką gwiazdą to i ja mogłabym 
być i mieszkać sobie w luksusowych hote- 
lach. Z tych nerw to wzięłam i następnego 
dnia z Międzyzdrojów wyjechałam. Do- 
piero w pociągu, jak się już uspokoiłam, to 
pomyślałam, że może jestem trochę nie- 
sprawiedliwa. No bo weźmy taki Chyra, 
w sandałach, a w tym „Długu” tak zagrał, 
że w kinie cała się trzęsłam. Tak mnie prze- 
straszył. A czy ja, na ten przykład, umiała- 
bym przestraszyć Chyrę? Jak pan myśli, 
anie Redaktorze? 
Violetta Sakwa 
Od redaktora: Szanowna Pani! Bardzo 
proszę o przesłanie swojego zdjęcia. Dopiero 


wtedy będę mógł odpowiedzieć na Pani pytanie. 
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SANATORIUM ŚWITEŻ? 


ubuski festiwal filmów z Europy 

Środkowej i Wschodniej wkroczył 

właśnie w wiek męski. Ten najbar- 
dziej zachodni — patrząc na mapę — festiwal 
w Polsce świętował w tym roku swe 30. uro- 
dziny. Impreza była jak zwykle kameralna, 
bez fanfar — nie licząc wizyty prezydento- 
wej Kwaśniewskiej gorąco fetowanej przez 
grupę wtajemniczonych. Gości w tym roku 
zjechało mniej — za co można obwiniać tra- 
dycyjny już mikroklimat łagowski skutecz- 
nie uniemożliwiający wszelką rekreację, 
której uroki młodsi uczestnicy znają już tyl- 
ko z barwnych opisów festiwalowych wete- 
ranów. Co gorsza, pogoda jakby sprzysięgła 
się wspólnie z programem artystycznym i 
przez pierwsze dni festiwalu panująca w ki- 
nie Świteź posucha dała się we znaki jak ni- 
gdy dotąd. Na szczęście końcówka festiwa- 
lu, oprócz nieśmiałych przebłysków słońca, 
przyniosła nieznaczne ożywienie repertu- 
aru. To, co zobaczyliśmy przez dwa ostatnie 
dni, praktycznie wystarczało na skompleto- 
wanie werdyktu jury. 


30 LAT MINĘŁO 

Okrągły jubileusz, jak to mówią, 
sprzyja podsumowaniom. I tak specjalna 
komisja przyznała nagrodę Diamentowego 
Grona dla najlepszego filmu nagradzanego 
w Łagowie podczas mijającej dekady. Zwy- 
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ANITA PIOTROWSKA 
ciężył Istvan Szabó ze swym „Kochana Em- 
mo, droga Bóbe” (Złote Grono '92) — histo- 
rią dwóch młodych nauczycielek rosyjskie- 
go w czasach brutalnej transformacji ustro- 
jowej. Film w swej retoryce „epoki przeło- 
mu” trochę się zestarzał, ale broni się uczci- 
wą psychologią i rzetelnym opisem naszej 
środkowo-wschodnio-europejskiej kondy- 
cji. W ogóle cała retrospektywna część festi- 
walu sprawiała wra- 


„ar 
JE Z 


U góry: życie filmowe na ulicach Łagowa 


forowa to niezbyt wyszukana parodia kon- 
wencji gangstersko-westernowych, która 
miała być przebraniem dla opowieści o po- 
nurej egzystencji mieszkańców czarnoby|- 
skiej zony. Film, który według twórcy starał 
się przełamać zmowę milczenia wokół 
Czarnobyla, okazał się niczym więcej jak 
pełną hipokryzji, bezwstydną eksploatacją 
tematu. Kto widział wstrząsający — austriac- 


żenie raczej budujące. ŁAGÓW CORAZ BARDZIEJ PRZYPOMINA PRZYTULNE SANA- 
Na ekranie kina Basz-  TORIUM, MIEJSCE WYPOCZYNKU I KONSUMPCJI, CORAŻ 
towa królowało uko- MNIEJ - DAWNY, ROZDYSKUTOWANY DKF-OWSKI FESTIWAL. 


chane przez bywal- 
ców łagowskiego festiwalu kino czeskie i 
słowackie (Gedeon, Vavra, Sulik). Antologia 
polskiej klasyki („Ziemia obiecana”, „llumi- 
nacja, „Sól ziemi czarnej”, „Blizna ) 
wskrzesiła na moment czasy dawnej świet- 
ności naszej kinematografii, a nieśmiertelne 
komedie z lamusa pozwalały odetchnąć po 
zmaganiach z ciężką materią współczesne- 
go kina prezentowanego w kinie Świteź. 
Bieżący repertuar, zarówno nasz, 
jak i naszych sąsiadów, nie nastrajał opty- 
mistycznie. Jedyna, marna zresztą pociecha 
— inni mają jeszcze gorzej. Taka na przykład 
Białoruś: w ubiegłym roku powstał tam po- 
dobno tylko jeden film! Mieliśmy zresztą 
wątpliwą przyjemność go zobaczyć. „Straż- 
nicy z atomowej strefy” Wiaczesława Niki- 


ki zresztą — dokument pod tytułem „Pry- 
peć”, może skwitować wyczyn Nikiforowa 
co najwyżej wzruszeniem ramion. 


CZESI TRZYMAJĄ SIĘ MOCNO 

Zgodnie z wieloletnią tradycją pu- 
bliczność łagowską podbili przede wszyst- 
kim twórcy zza naszej południowej granicy. 
Hasło: „kino czeskie” w Łagowie stało się 
już sloganem. Jak to możliwe, że mimo po- 
dobnie działającej machiny produkcyjno- 
-dystrybucyjnej Czesi potrafią, a my nie? — 
takie pytanie zadajemy sobie w Łagowie od 
co najmniej kilku lat. Kino naszych sąsia- 
dów stawia czoło podobnym zagrożeniom; 
z jednej strony galopująca macdonaldyza- 
cja kultury filmowej — inwazja multiplek- 





FOT ADAM KOZAK/AGENCJA GAZETA 
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sów, kopiowanie schematów gatunkowych 
i estetyki kina amerykańskiego, z drugiej — 
„homołlkizacja”, schlebianie masowym gu- 
stom poprzez czerpanie z mało wyszuka- 
nych wzorów rodzimej komedii. A jednak 
powstają tam filmy znakomite, które ogląda 
się „bez bólu”. Nagrodzone tegorocznym 
Złotym Gronem „Pielesze” Jana Hrebejka 
czy „Powrót idioty” Gedeona przywodzą 
na myśl najlepsze dokonania „szkoły cze- 
skiej”. Ich paradoks polega na tym, że są to 
najczęściej dzieła ludzi bardzo młodych, 
którym tradycja nie kojarzy się ze zmursza- 
łymi pomnikami, ale z wrażliwością, oglą- 
dem świata i wizją człowieka, który w dal- 
szym ciągu się sprawdza. O tej „ciągłości 
pokoleniowej” mówił podczas zamkowych 
spotkań z publicznością ubiegłoroczny lau- 
reat Roman Vavra. Oglądając jego „Co zła- 
piesz w życie”, podobnie jak wspomniane 
„Pielesze” czy filmy Sasy Gedeona, momen- 
talnie wychwytujemy tę niepowtarzalną es- 
tetyczno-filozoficzną jakość, która streszcza 


Poniżej: uczestnicy jednej z tagowskich dyskusji 


SAY i Ve 





Poniżej: na 
pierwszym planie 
Piotr Łazarkiewicz 
i Maciej Koztowski 


się we wszystkomówiącym słowie „cze- 
skość”. Intensywne przyglądanie się rze- 
czywistości, rehabilitacja banału, owa „nie- 
znośna lekkość”, która nadaje rzeczywi- 
stości rys tragikomiczny, a nad tym 
wszystkim aura ciepłej akceptacji dla „ma- 
łego człowieka”... Dlaczego nie mamy ta- 
kiego kina? To już pytanie do kulturo- 
znawcy. Na nasz skromny użytek przyj- 


PR 


mijmy sugestię jednego z uczestników 
zamkowych spotkań, który podstaw kul- 
turowych różnic upatrywał w... odmien- 
nych upodobaniach alkoholowych. Coś w 
tym jest: czeska „kultura piwa” i nasza 
„kultura wódki” produkują filmy jakby z 
dwóch odległych galaktyk. Łagowski asor- 
tyment potwierdził to definitywnie. 

Pozostaje nadzieja, że polski widz 
wspominane wyżej tytuły kiedyś zobaczy. 
„Pielesze” to film, który, jak sądzę, miałby 
szansę zaistnieć na dużym ekranie. Opo- 
wieść Hrebejka rozgrywa się w przeded- 
niu Praskiej Wiosny i jest filmem o nie- 
prawdopodobnym wręcz ładunku kome- 
diowym. Hirebejk brawurowo zderza ze 
sobą ledwo wyczuwalny, ale jakże obecny 
przedsmak narodowej tragedii z serią oby- 
czajowych obrazków z życia kilku sąsiadu- 
jących ze sobą rodzin. Erotycznym perype- 
tiom, rodzinnym i politycznym niesna- 
skom towarzyszy seria fantastycznie wyre- 
żyserowanych gagów — od czystej burleski 
(matka z wielkim płonącym kokiem) aż po 
polityczną satyrę (plastikowe enerdowskie 
łyżeczki, które dosłownie rozpuszczają się 
w kawie), całość zaś przefiltrowana jest 
przez pełne przekory spojrzenie dorastają- 
cego chłopca. Film kojarzy się z „Ojcem w 
podróży służbowej” Kusturicy, ale w ga- 
tunku komedii bije go na głowę. 


CYRULIK I INNI 

Rosjanie, którym w minionej deka- 
dzie również wiatr wiał w oczy ostro, w 
tym roku w Łagowie raczej nie musieli się 
wstydzić. Pokazany poza konkursem „Cy- 
rulik syberyjski”, zrobiony z carskim roz- 


machem, bajecznie kolorowy, mocno pod- 
budowany ideologią melodramat, stanowił 
ciekawy kontrapunkt wobec dominującej 
mizerii. „Moloch” Sokurowa, który w 
pierwszej godzinie projekcji skutecznie wy- 
miótł połowę publiczności, okazał się kla- 
sycznym przykładem wymierającego ga- 
tunku „kina artystycznego” — ze wszystki- 
mi jego konsekwencjami (Sokurow uważa- 


4 





ny jest w Rosji za duchowego spadkobiercę 
Andrieja Tarkowskiego). Hipnotyzujące ob- 
razy z alpejskiej twierdzy, w której Adolf 
Hitler zaszył się ze swoją świtą, nie przynio- 
sły żadnej odkrywczej interpretacji feno- 
menu tej postaci. I nie to chyba było zamie- 
rzeniem Sokurowa. Zdjęcia w filmie są pro- 
wokacyjnie nieostre, statyczne, estetycznie 
wysublimowane. Brak jako takiej akcji — do- 
stajemy zaledwie garść impresji na temat 
codziennego życia z fiihrerem (prawdziwą 
bohaterką filmu jest tak naprawdę jego ko- 
chanka Ewa Braun). Hitler jest jak grotesko- 
wy błazen, żywcem wzięty z chaplinow- 
skiego „Dyktatora”, tyle że nie na trybu- 
nach, ale w domowych pieleszach. Lecz 
właśnie ta przepaść, ta dręcząca niewiado- 
ma — jak to możliwe, że ów żałosny kabotyn 
porwał za sobą miliony i zgotował światu 
jedną z najkrwawszych hekatomb — jest w 
filmie fascynująca. Sokurow pozostawia 
nas z tą tajemnicą — rozdrażnionych, zmę- 
czonych, ale też jakoś uwiedzionych mrocz- 
ną aurą tytułowego molocha. 

Oczywiście, poziom filmów rosyj- 
skich na łagowskim festiwalu nie jest wy- 
znacznikiem ogólnego stanu tamtejszej ki- 
nematografii. O tragicznej kondycji rosyj- 
skiego kina opowiadał na forum Stowarzy- 
szenia Filmowców Polskich Miron Czer- 
nienko. Mówił o zalewie „czarnuchy” (or- 
dynarnego, naładowanego przemocą 
„czarnego” realizmu) i jej wariancie tema- 
tycznym zwanym „pornuchą”, o śladowej 
liczbie debiutów przy promowaniu „mło- 
dego kina po pięćdziesiątce” i o degradacji 
sztuki aktorskiej do poziomu niechlujnej 
amerykańskiej maniery. Zaprzeczeniem 
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TU: ŁAGÓW 


CZESKA „KULTURA PIWA” 


NASZA „KULTURA WÓDKI” 


PRODUKUJĄ FILMY JAKBY Z DWÓCH ODLEGŁYCH GALAKTYK. 


tych zgubnych tendencji okazał się nagro- 
dzony Srebrnym Gronem „Barak” Walerija 
Ogorodnikowa — opowiedziana z werwą 
historia grupy przypadkowych ludzi z róż- 
nych zakątków Imperium, wrzuconych 
(rok 1953) do tytułowego baraku za niepra- 
womyślną postawę. Nie dotarł, niestety, de- 
biut Piotra Luzika „Okraina”, który również 
miał szansę poprawić wizerunek rodzimej 
kinematografii, ale z tajemniczych powo- 
dów kopia na festiwal nie dotarła. Uznajmy 
jednak te filmy za wyjątki potwierdzające 
regułę. I co istotne, na tę regułę złożyły się 
nie tylko uwarunkowania ekonomiczne, ale 
także powszechnie panujące niemoc, po- 
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czucie beznadziei, twórczego wypalenia. 
— Nikt nie spodziewał się, że kultura w cza- 
sach wolności ulegnie takiemu skarleniu — 
to proste spostrzeżenie gościa z Litwy było 
zaskakująco celną diagnozą, jak i wyrazem 
naszych zawiedzionych nadziei. 


POLSKIE FRUSTRACJE 

Zawiodło zwłaszcza kino polskie i 
tu — chcąc nie chcąc — włączam się w nurt 
łagowskich dyskusji o niezdrowych rela- 
cjach między krytyką a polskim kinem. Fak- 
tem jest, że na tegoroczny festiwal do Łago- 
wa przyjechało niewiele polskich filmów — 
mówiło się nawet o spisku dystrybutorów 
chowających pod korcem swoje skarby w 
obawie przed agresją obecnych w Łagowie 
krytyków. Czy rzeczywiście w Łagowie 
niszczy się filmy? Myślę, że należałoby 
przyjąć zasadę: co ma wisieć, nie utonie. Fil- 
my w rodzaju „Długu” (choć rzeczony wy- 
jechał z Łagowa zaledwie ze skromną Na- 
grodą Organizatorów) nie mają się co oba- 
wiać. Pominę też milczeniem filmowy fast 
food, kino z założenia popularne, które i tak 
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sprawdza się jedynie w relacji z masowym 
widzem, a więc maleńki Łagów w niczym 
mu nie zaszkodzi. Największy problem sta- 
nowi kino o ambicjach artystycznych, jak 
„Królowa aniołów” Grzegorzka czy „Na ko- 
niec świata” Łazarkiewicz. To nie przypa- 
dek, że właśnie ci twórcy zgłosili najwięcej 
pretensji pod adresem polskiej krytyki. 
Słabość polskiego kina artystyczne- 
go widać najlepiej właśnie tu, w Łagowie. 
Choćby w konfrontacji z Czechami. Wszy- 
scy wiemy, że sytuacja artysty w naszej czę- 
ści Europy jest frustrująca. Tylko dlaczego 
twórca ma karmić siebie i nas wyłącznie tą 
frustracją? Biada, jeśli jej siła przewyższy 


twórczą pasję — niewielkie są wówczas 
szanse na dialog. Dla mnie najlepszą lekcją 
kina przekraczającego własne ograniczenia, 
buntującego się przeciwko standardom, ki- 
na, które — mówiąc słowami Andrzeja Wer- 
nera — śmiało „zagląda pod podszewkę rze- 
czywistości” był wspomniany „Powrót idio- 
ty” Gedeona. Ten film jest żywym dowo- 
dem na to, że pojęcie „kina artystycznego” 
nie skompromitowało się do końca, że takie 
kino nie rodzi się z histerii, ale z pokory wo- 
bec rzeczywistości i sympatii dla drugiego 
człowieka. W polskim kinie rąbka tej pod- 
szewki uchylił debiutant Łukasz Barczyk, 
twórca offowego filmu telewizyjnego „Pa- 
trzę na ciebie, Marysiu” — współczesnej psy- 
chodramy przypominającej filmy duńskiej 
Dogmy. Wszystko to jednak za mało. 
Łagowski festiwal świętował swój 
jubileusz w duchu raczej nostalgicznym. O 
przyszłości festiwalu mówiło się niewiele, 
choć nikt ze stałych bywalców nie wątpi w 
to, że kolejny festiwal odbyć się musi. Pro- 
wincjonalna — w pozytywnym sensie tego 
słowa — atmosfera łagowskich spędów (mó- 


Powyżej: 

w Łagowie bywało 
śmiesznie - Rafał 
Marszałek 

z Andrzejem 
Wernerem, bywało 
też bardzo 
poważnie — Marcel 
Łoziński, 
Sławomir Kryński 
i Tadeusz 
Ścibor-Rylski 


XXX LUBUSKIE 
LATO FILMOWE 


NAGRODY 

ZŁOTE GRONO - „Pielesze”, 

reż. Jan Hrebejk (Czechy) 
SREBRNE GRONO — „Barak”, 
reż. Walerij Ogorodnikow (Rosja) 
BRĄZOWE GRONO - „Moloch”, 
reż. Aleksander Sokurow (Rosja) 
DIAMENTOWE GRONO 

— „Kochana Emmo, droga Bóbe”, 
reż. Istvan Szabó (Węgry) 


NAGRODA ORGANIZATORÓW 
XXX LLF — „Dług”, reż. Krzysztof 
Krauze (Polska) 





wi się nawet, że to festiwal „wiejski”) prze- 
czy zadęciu rodzimych imprez filmowych. 
Codzienne dreptanie tą samą uliczką, spo- 
tykanie tych samych ludzi w nieśmiertelnej 
knajpie zwanej Ściekiem plus specyficzny 
urok maleńkiego miasteczka z dwoma 
pięknymi jeziorami i zamkiem Joannitów — 
to zarazem atuty, jak i słabości. Ów prowin- 
cjonalny klimat zaczyna niebezpiecznie 
rzutować na ogólną jakość imprezy. Łagów 
coraz bardziej przypomina przytulne sana- 
torium, miejsce wypoczynku i konsumpcji, 
coraz mniej — dawny, DKF-owski z ducha 
„testiwal, miejsce drapieżnych konfrontacji, 
„gorących” filmów i burzliwych dyskusji. 
Pokazane na zamknięcie imprezy migawki 
ze starych kronik filmowych uprzytomniło 
nam, jak znaczącym punktem na mapie ar- 
tystycznych wydarzeń było kiedyś to miej- 
sce. Przekształcając się w imprezę o charak- 
terze towarzyskim, zapewne nadal będzie 
przyciągać wielbicieli, dla których Łagów 
jest miejscem jedynym i niepowtarzalnym. 
Lecz i ten krąg od jakiegoś czasu niebez- 
piecznie się zawęża. ; 
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TU: RZUT NA TAŚMĘ 


JAK Cl K... DOP... 


PYTANIE FILMOWCÓW NIE BRZMI JUŻ, JAK SWĄ WIDOWNIĘ ZBAWIĆ, ALE JAK ZABAWIĆ. 
PRZEKLEŃSTWA SYPIĄ SIĘ WIĘC Z EKRANU GĘSTO. 


zybciej, k...! — te słowa, padające 
5 w najnowszym przeboju Jacka 

Bromskiego „Io ja, złodziej” z 
ust dziecięcego bohatera, są pierwszym 
„dialogiem” filmu i uczciwie zapowia- 
dają równie smakowity 
ciąg dalszy. Dzięki temu 
zabiegowi dzieło Brom- 
skiego od samego początku 
zaznacza swą przynależ- 
ność gatunkową do coraz 
szerszego nurtu kina ple- 
bejskiej rozrywki, które 
określa dziś w Polsce stan- 
dardy masowego smaku. 
Początkowa „k...” jest sy- 





Mateusz Werner gnałem rozpoznawczym 


powszechnie akceptowa- 
nej „zwyczajności” i „normy”, a nie — 
jak to w zamierzchłych czasach bywało 
— gestem buntu i „szokowania”. A jed- 
nak, odczuwam wyraźny opór i zasta- 
nawiam się, co on znaczy. 

Nie można przecież odrzucić 
argumentu, że dialog filmowy, chcąc 
zachować ' wiarygodność, * musi 
uwzględniać faktyczny obraz mowy 
potocznej, a ta wygląda, jakby żywcem 
wyjęta ze „Złodzieja” Bromskiego. Py- 
tanie tylko, czy wulgarność, którą od 
wielu już lat ocieka polskie kino, wzięła 
się właśnie z troski o realizm? Wolne 
żarty! Nikt mi nie wmówi, że dziś klnie- 
my częściej niż wtedy, gdy powstawał 
dawny przebój Bromskiego „Zabij 
mnie, glino” - jakże nieśmiały jeszcze i 


grzeczny dialogowo prototyp „nowe- 
go” kina akcji (choć był już Linda, pi- 
stolety i pościgi). Klniemy tak samo jak 
wtedy, zmieniło się tylko podejście do 
kina i sposób myślenia o widzu. 

W niepamięć pogrążyła się ba- 
nalna obserwacja, że ekran kinowy nie 
tylko powiększa ludzkie postacie, ale i 
wyolbrzymia wypowiadane przez nie 
słowa. Zapomniano więc o tym, iż sto- 
sując zasadę „jeden do jednego” w od- 
twarzaniu rzeczywistości, nie tworzy 
się wizji prawdziwej, ale filmową hi- 
perbolę. Ponieważ jednak hiperbola 
jest „atrakcją”, czort z proporcjami i ap- 
tekarskimi skrupułami... Byle widz 
chciał patrzeć! Oczy widza ważniejsze 
są przecież od jego duszy i pytanie fil- 
mowców nie brzmi, jak swą widownię 
zbawić, ale jak zabawić. I okazuje się, że 
słysząc „k...”, widz bawi się doskonale. 
W słowie tym nieomylnie rozpoznaje 
symbol konwencji, która przyrządzona 
jest specjalnie dla niego, a to mu oczy- 
wiście pochlebia. Kto wie, może rozpo- 
znaje się nawet w postaci wypluwają- 
cej na ekranie to słowo? W epoce talk- 
-show potencjalną gwiazdą jest prze- 
cież każdy. Reżyser podbija więc bę- 
benka i kasa się zgadza. Niby wszystko 
w porządku, a jednak czegoś żal. Cze- 
go? Najlepiej określiła to Krystyna Jan- 
da, wyjaśniając nieobecność swej osoby 
w telewizyjnych reklamach: — Przez 
moje usta przechodziły zbyt ważne 
kwestie, bym teraz mogła reklamować 


MATEUSZ WERNER 


proszki do prania. Ta delikatna aura 
utożsamienia twarzy aktora z odegraną 
rolą rozciągała się — być może — na całe 
polskie kino, które było i miało być 
czymś innym niż maszynką do zaba- 
wiania tłumów. Dziś ta aura zniknęła. 
Można se kląć do woli, k... mać. 3 





ROBERT MIROWSKI 
POSZEDŁ NA 28 DNI 


BOX-OFFICE 2.06-6.07.2000 


Lp. Tytuł Dystrybutor Widzowie Wpływy Liczba Widzowie Wpływy w zł Tyg. na 
w złotych kopii od premiery od premiery ekranie 
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1 243 560,0 43 













1 837 077,0 





Tygrys i przyjaciele Syrena 117 103 












4. Erin Brockovich Syrena 42 865 635 592,5 40 32 102 1 397 487,2 7 















. American Beauty* UIP-TI 38 975 476 338,5 9 001 976,0 __21 










Pitch Black* UIP1TI 34 283 461 449,0 34 283 461 449,0 5 





1 Arnanouifa Monolith 27 212 354 673,0 40 129 768 1 840 850,0 10 


*) Dane UIP-ITI podajemy dzięki uprzejmości Studia Apropos 
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FOT MAREK ZAWADZKI 


FOT. JERZY GUMOWSKI/AGENCJA GAZETA 


TU: DZIEWIĘCIU GNIEWNYCH LUDZI 


Elżbieta Tomasz Lech Zdzistaw „ Bartosz 
Ciapara Bożena _ Jopkiewicz Andrzej _ Kurpiewski Jan Pietrasik Jacek Żurawiecki TY 
Janicka $ j(, Kołodyński || wag 9 Olszewski Szczerba 
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Dzieci niebios 5 5 4 5 6 3 5 
Gladiator 5 6 3 5 4 5 5 2 
Erin Brockovich 5 3 5 u 5 
Człowiek z księżyca 3 4 5 4 4 5 4 
Patriota 3 = 5 
Ciemna strona miasta a 3 2 4 5 4 5 
G Trzeci cud 4 5 3 3 4 
3 Nazwij to snem 4 3 4 3 4 5 
E Kochankowie z kręgu polarnego 4 3 3 5 5 3 
Ę F Powiew nocy 3 3 4 4 5 3 
= Bo 1800: Człowiek legenda 3 ą 3 5 ą 3 
= 
a 0 Mały Głos 3 4 3 4 3 4 
= E To ja, złodziej 3 5 2 2 3 
5 8 
% 8 Wierność 4 3 4 ą 2 2 
Ę = Million Dollar Hotel 5 3 1 3 
go 28 dni 3 4 
o £ 
e € Human Traffic 3 3 2 3 
Ź 5 Złoto pustyni 2 4 2 3 3 
-kuz Kawaler 2 4 3 
Po 
g 8 Wszyscy moi bliscy 2 2 4 
Ex Klub 54 2 2 3 3 4* 
2 
Z 8 Układ prawie idealny 3 2 3 2 2 
== - 
a EJ Żona astronauty 2 2 2 2 4 2 
Z 6 60 sekund 2 1 2 2 1 
za O| | ———— z "O_O AA DLL ———— „LSD ——— „QL >> 
[ NNG a A |] 
' KOMENTARZE | LEW STAROWICZ, profesor: 
GNIEWNYCH 
O filmie „Gladiator”: FAJNY FILM WIDZIAŁEM... 
BOŻENA JANICKA: 0 statnio zaliczyłem półtoragodzinne fantastyczne rendes-vo- 
/' W „Gladiatorze” jest to, co najlepsze w kinie us z Julią Roberts. Jako Erin Brockovich zrobiła na mnie ko- 
' amerykańskim: świetna, wiarygodna postać losalne wrażenie. Oczywiście mógłbym opowiadać, że historia 
dzielnego człowieka, którego można zabić, byłej królowej piękności podoba mi się, bo bliska mi jest tematy- 
ale nie można go złamać. Reszta jest mniej ka ekologiczna lub dlatego, że lubię filmy oparte na faktach. To 
ważna. prawda, ale przyznam szczerze, że do kina poszedłem głównie 
| dla Julii Roberts. Na szczęście porzuciła ambicję upodobnienia 
TOMASZ JOPKIEWICZ: | się do promowanych przez współczesne kino anorektyczek. Na- 
Wszystko to już widzieliśmy, i to czasem w brała kobiecych kształtów i teraz nie można od niej oderwać 
lepszym wykonaniu. Wystarczy wspomnieć wzroku. Dosłownie zapiera dech w piersiach, gdy widzi się, jak 
„spartakusa” Kubricka. Filmowi nie sposób | Julia idzie ulicą w spódniczce mini... Grana przez Roberts postać 
odmówić widowiskowego rozmachu, a Rus- natychmiast uwodzi widza. Erin jest wrażliwa, ale jednocześnie 
sellowi Crowe charyzmy. Ale te walory przy- niezwykle silna. Jej upór w walce z fabryką chemikaliów budzi 
| tłacza hollywoodzka tandeta. Można „Gladia- szacunek. Aż trudno uwierzyć, że film opowiada o autentycznej 
/ tora” potraktować jako metaforę współcze- postaci — postaci o pięknym ciele i duszy. Lżej się człowiekowi ży- 
sności, ale i tu film nie wychodzi poza banały. | je ze świadomością, że gdzieś na amerykańskiej-prowincji są ta- 
NEA kie kobiety jak Erin Brockovich. (not. J.H.) 
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I PIOTRUŚ PAN 

Ken Russell („Dziwka”, „Więźniowie honoru”) przystę- 
puje do realizacji filmu „Neverlands”, fantazji biograficz- 
nej na temat twórcy „Piotrusia Pana J.M. Barriego. 
— To najbardziej ekscytujący projekt od czasu „Zakocha- 
nych kobiet — twierdzi nieco ostatnio niedoceniany Rus- 
sell. — Mój film będzie próbą odtworzenia fantazji Bar- 
riego, ukazania jego niezwykłej wyobraźni. 





WAJDY RYANA 


.. ma być film „The Prisoner” w reży- 


> 
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serii Simona Westa („Con Air — Lot 
skazańców ”) , adaptacja słynnego 
serialu telewizyjnego „The Prisoner” z 
lat 60. Pomysłodawcą serii, jej scena- 
rzystą, reżyserem i gwiazdorem był 
aktor Patrick McGoohan („Ucieczka z 
Alcatraz”, „Braveheart —- Waleczne 
Serce”). Zrealizowany w 1968 roku 
serial miał tylko 17 odcinków (często 
jest uznawany za pierwszą miniserię 
w dziejach telewizji ) i opowiadał o 


Gwyneth Paltrow („Utalentowany 
pan Ripley”) ma objąć główną rolę w 
nowej romantycznej komedii „How to 
Lose a Guy in 10 Days”, którą reżyse- 
rować będzie Mike Newell („Cztery 
wesela i pogrzeb”). Scenariusz Burra 
Steessa oparto na bestsellerowej 
książce pod tym samym tytułem. Au- 
torki Michele Alexander i Christine Pe- 
ters wyśmiały w niej styl „poradników 
na każdą sytuację życiową”. 


tajemniczym więźniu numer 6 z nie- 
znanych przyczyn uwięzionym w ta- 
jemniczym miasteczku. Wielbiciele 
serii widzieli w niej rozważania na te- 
mat bezwzględności władzy i istoty 
wolności. Wielokrotnie przymierzano 
się do realizacji kinowej wersji tema- 
tu. Obecnie zaryzykował producent 
„Szóstego zmysłu” Barry Mendel. 
Scenariusz (na podstawie tekstu 
McGoohana) napisał Chris McQuar- 
rie (Oskar za „Podejrzanych”) 





McGoohan będzie jednym z produ- 





aw. 
centów i może zagra w epizodzie. Gwyneth Paltrow 


MANCHEWSKI: 





Lp. Tytuł Studio Wpływy w Wpływy w mln Tyg. na 


min $ USA $ USA od premiery _ ekranie 

Pięć lat po zdobyciu Złotego Lwa za „Zanim spad- 
nie deszcz” macedoński reżyser Milczo Manchewski 1. 
znów stanął za kamerą, by zrealizować „epicki bałkański s 
western o zdradzie i namiętności”. Takie są zapowiedzi i 
producentów filmu „Dust”. Manchewski usiłował dwu- 3. 
krotnie reżyserować filmy w Stanach, dwukrotnie został 
zwolniony. „Dust” początkowo miał być produkcją Rober- », 
ta Redforda, teraz jest filmem brytyjsko-niemiecko-mace- 5. 
dońskim z nieznacznym udziałem kapitału amerykańskie- 
go. Akcja rozgrywa się w trzech płaszczyznach czasowych: 6. 
na amerykańskim Zachodzie u schyłku ubiegłego wieku, 
na Bałkanach podczas czystek etnicznych poprzedzają- ę 
cych I wojnę i współcześnie w Nowym Jorku. Jest to histo- 8. 
ria namiętnej miłości dwóch braci do tej samej kobiety. W 
głównych rolach: Joseph Fiennes („Zakochany Szekspir”), 3. 
David Wenham („The Boys”), Adrian Lester („Love 's Labo- 10. 


ur's Lost”) i Anne Brochet („Cyrano de Bergerac '). 
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Ken Russell 


Po 40 latach reżyser Sidney Lu- 
met („Wzgórze”, „Gloria”) powra- 
ca do telewizji jako producent, 
scenarzysta i reżyser serialu „100 
Centre Street” dla sieci kablowej 
A8E. Lumet odrzucił współpracę 
z NBC z powodu artystycznych 
ograniczeń. — Tu dostałem nie- 
ograniczoną swobodę. 60 proc. 
zdjęć tego realistycznego serialu 
zrealizujemy w plenerach Nowe- 
go Jorku. Pokażemy prawdziwą 
pracę sędziów i policjantów — de- 
klaruje Lumet. Początek zdjęć we 
wrześniu. 


Producent Claude Berri przygo- 
towuje dalszy ciąg przygód dziel- 
nych Galów „Asterix et Cleopa- 
tre”. Gerard Dćpardieu i Chri- 


stian Clavier powtórzą swe role. 
Budżet przekroczy 50 min dola- 
rów („Asterix i Obelix kontra Ce- 
zar” kosztował 48 mln). Reżysera 
Claude'a Zidi zastąpi Alain Cha- 
bat („Didier”). 


Z myślą o obsadzeniu Julii Ro- 
berts w głównej roli zakupiono 
prawa do ekranizacji powieści 
Jane Heller „Sis Boom Bah”. Jest 
to historia scenarzystki oper my- 
dlanych, która przybywa do mia- 
steczka na Florydzie opiekować 
się chorą matką. Siostra bohater- 
ki ma zamiar ją wyswatać. Ro- 
berts chce współprodukować fil- 
m. Na razie szuka reżysera i sce- 
narzysty. 


Tony Scott („Wróg publiczny”) 
zastąpił reżysera Mike'a Van Die- 
ma („Charakter”) przy filmie „Spy 
Game”. Van Diem odszedł po 18 
miesiącach pracy, nie mogąc się 
porozumieć z szefem studia Be- 
acon. Ma to być opowieść o do- 
świadczonym agencie CIA (Ro- 
bert Redford) podejmującym 
ostatnią wielką rozgrywkę. Wyko- 


rzystuje w tym celu nowicjusza 
(Brad Pitt). 














Mira Sorvino 


Mira Sorvino („Jej Wysokość Afrodyta”) zapowiada występy w kolej- 


nych filmach. Będzie producentką i zagra główną rolę w „Famous”, przedtem 
jednak uda się do Sewilli, by wystąpić w roli policyjnej pani detektyw wpląta- 
nej w serię zagadkowych morderstw w thrillerze Pepe Danquarta „Semana 
Santa . Jej partnerami będą Oliver Martinez i Tcheky Karyo („Nikita”, „Joan- 
na D'Arc"). Po szybkim powrocie do Stanów zagra Daisy w kolejnej, tym ra- 
zem telewizyjnej adaptacji „Wielkiego Gatsby' ego” Scotta Fitzgeralda. 


SEAGAL 


Steven Seagal („Nico”), którego 
trzy ostatnie filmy były kasowymi 
porażkami, nie składa broni. 
Wkrótce przystępuje do zdjęć do 
thrillera „Kicker” w reżyserii Al- 
berta Pyuna („Adrenalina , „Ne- 
mezis). Będzie to opowieść o 
(jakżeby inaczej) wypalonym we- 
wnętrznie gliniarzu-samotniku, 
który we współpracy ze specja|- 
nym wydziałem policji z Los Ange- 
les tropi szalonego terrorystę 
podkładającego bomby w newral- 
gicznych punktach miasta. Part- 
nerami Seagala będą Gary Old- 
man („Leon zawodowiec ) i Dan 
Hedaya („Huragan ”). 


Gary Oldman 


ZMARLI 

VITTORIO GASSMAN 

(77 |.) —- wybitny włoski aktor te- 
atralny i filmowy. Wystąpił w po- 
nad 100 filmach, m.in. „Gorzkim 
ryżu” (1948) Giuseppe De Santi- 
sa, „Wielkiej wojnie” (1959) 
Mario Monicellego i „Zapachu 
kobiety” (1972) Dino Risiego. 

O aktorze napiszemy szerzej 

za miesiąc. 

MIKE ROBERTS (40 |.) 

— brytyjski operator, autor zdjęć 
do 65 filmów, słynny ze współ- 
pracy z Alanem Parkerem (8 fil- 
mów, m.in. „Prochy Angeli”, 
1999). Był autorem zdjęć do ta- 
kich głośnych filmów jak: „Pola 
śmierci” (1984) i „Misja (1986) 
Rolanda Joffć, „Imperium Słoń- 
ca” (1986) Stevena Spielberga i 
„Michael Collins” (1996) Neila 
Jordana. Zmarł podczas realiza- 
cji nowego filmu Lasse 
Halstróma. 
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zego najbardziej potrzebuje Mu- 

rzyn w Ameryce, to trochę respek- 

tu. „Shaft” tego respektu dostarcza 
w nadmiarze. Film w reżyserii Johna Single- 
tona (premiera w USA 19 czerwca) nawią- 
zuje do starego przeboju pod tym samym 
tytułem, który zapoczątkował w Hollywo- 
od falę kina murzyńskiego zwaną „blaxplo- 
itation”, co można swobodnie przełożyć ja- 
ko kulturalny wyzysk Czarnych. 

Do czasu pojawienia się pierwszej 
wersji filmu „Shaft” 30 lat temu, Murzyn 
wychodził z kina zawstydzony, bo oglądał 
się w rolach leniwego głupca, rajfura albo 
błazna, a w najlepszym razie świętego bo- 
hętera, którym zwykle bywał Sidney Poitier. 
Ów wybitny aktor stanowił symbol ruchu 
integracji przez przejęcie ideałów i wzor- 
ców osobowych białego społeczeństwa. Ta- 
ką postawę prezentuje dzisiaj Denzel Wa- 
shington. Jednak już pod koniec lat 60. Mu- 
rzyni zaczęli dochodzić do wniosku, że nie 
ma powodu, aby Czarny udawał Białego. 

W oczekiwania Murzynów trafił 
w 1971 roku „Shaft” w reżyserii Gordona 
Parksa. Czarny reżyser po raz pierwszy zo- 
stał najęty przez poważne studio. Film po- 
kazał głównego bohatera, który jest czarny, 
pewny siebie, bije złoczyńców, korzysta 
z okazji do przygód męsko-damskich i na 
dokładkę — doskonale się ubiera. 

Była to bajka dla czarnych męż- 
czyzn, którzy z trudem wiązali koniec 
z końcem i dobrze pamiętali lincze za po- 
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KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 
dejrzenia o gwałt. Po raz pierwszy z filmu 
wynikało, że mają zniewalający urok, nie 
muszą dbać o uznanie Białych ani ograni- 
czać swych apetytów seksualnych. Zaraz 
też pojawiły się dwa następne filmy z serii 
„Shaft” i serial telewizyjny, a także fala fil- 
mów „blaxploitation”. Wykonawca głównej 
roli Richard Roundtree myślał nawet, że zo- 
stanie murzyńskim odpowiednikiem Seana 
Connery, mając podobnie niedbały męski 
wdzięk. Skończyło się jednak na próżnej 
nadziei. W owym czasie białe społeczeń- 
stwo amerykańskie dopiero zaczęło otwie- 
rać się na Czarnych. Nonszalancki, eleganc- 
ki i pewny siebie Murzyn mógł działać tyl- 
ko w zamkniętej, czarnej spo- 





sanego przez Price a. Powstał w końcu film 
kaleki, ze znikającymi wątkami i konfliktami 
bez rozwiązania. Jednak film trzyma się ku- 
py dzięki osobowości $. L. Jacksona i dwóm 
doskonałym kreacjom drugoplanowym: Jef- 
freya Wrighta w roli latynoskiego handlarza 
narkotyków oraz Christiana Bale'a grające- 
go rasistowskiego białego mordercę. 
Złośliwy, ale bogaty z domu Chri- 
stian Bale stara się upokorzyć czarnego stu- 
denta w barze, lecz student w pomysłowy 
sposób upokarza swego dręczyciela. Gdy 
wychodzi na papierosa, rasista brutalnie go 
zabija. Kelnerka z baru to widzi, lecz przyj- 
muje od zabójcy pieniądze, żeby zniknąć 


łeczności, co prowadziło do po- SAMUEL L. JACKSON W „SHAFCIE” ZMIENIA GARDE- 
wtarzania tych samych wąt- ROBĘ 65 RAZY. A WSZYSTKO TO STROJE MARKO- 
ków tabularnych aż dowyczer-  VVE. Z POLICJANTAMI W STANACH TAK JUZ JEST... 


pania ciekawości widzów. 

Reżyser John Singleton zachwycił 
się pierwszym „Shaftem”, jeszcze będąc 
dzieckiem w getcie Los Angeles. Znany do- 
tąd ze skłonności do kontrowersji, jako au- 
tor na przykład „Chłopaków z sąsiedztwa”, 
chciał zrobić film raczej komercyjny, aczkol- 
wiek z triumfującym czarnym bohaterem 
pamiętnym sprzed lat. Napisał scenariusz 
do spółki z Shane Salerno, ale producent 
Scott Rudin narzucił mu białego scenarzystę 
Richarda Price'a. W rezultacie dochodziło 
na planie do awantur na tle rasowym i na- 
wet wykonawca tytułowej roli Samuel L. 
Jackson odmawiał podawania dialogu napi- 


i nie świadczyć przeciwko niemu w sądzie. 
Policjant John Shaft (Samuel L. Jackson) 
aresztuje podejrzanego, ale nieuczciwy sę- 
dzia zwalnia mordercę za kaucją, by uciekł 
za granicę. Rozsierdzony niesprawiedliwo- 
ścią Shaft rzuca w sędziego swą policyjną 
plakietką i rezygnuje ze służby. Przecież nie 
rezygnuje ze schwytania złoczyńcy. Udaje 
mu się to po dwóch latach, gdy tamten nie- 
roztropnie przylatuje do Stanów. Jednak sę- 
dzia ponownie zwalnia go za kaucją. Młody 
rasista próbuje teraz wynająć handlarza nar- 
kotyków do zabicia kelnerki, gdy z kolei 
handlarz chce go wynająć do rozprowadza- 
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Od lewej: Shaft 
(Samuel L. 
Jackson) chroni 
świadka (Toni 
Collette) w filmie 
„Shaft”. 

FH, czyli Pierdolec 
(Billy Crudup) w 
filmie „Jesus' Son” 





nia kokainy w najlepszym towarzystwie. 
Tymczasem Shaft stara się doprowadzić 
kelnerkę na rozprawę sądową jako świad- 
ka, a także skłócić handlarza i zabójcę. Przy 
okazji robi trochę porządku na ulicach get- 
ta. Jest przecież bohaterem pozytywnym, 
który został zmuszony do działania poza 
skorumpowanym systemem prawa. 
Rozczarowany policjant John Shaft 
grany przez Samuela L. Jacksona, jest bra- 
tankiem pierwotnego Shafta, w którego 
wciela się powtórnie Richard Roundtree. 
Jackson jest jednak przede wszystkim sobą, 
czyli skupionym, ale też witalnym murzyń- 
skim gwiazdorem, który wie, jak się ubrać. 
W trakcie filmu 65 razy zmienia garderobę. 
Nosi skórzany, czarny płaszcz od Armanie- 
go, żakiet Versace, boty Kenzo, czapkę Mis- 
soni... Fabuła nie ma wiele sensu ani związ- 
ku z rzeczywistością, jest tu jednak przynaj- 
mniej coś do obejrzenia z mody męskiej. 


„..| SZOK 


Kultura narkotyków fascynuje 
wielu filmowców jako splot niemal mi- 
stycznych doznań okupionych ruiną ży- 
cia osobistego, kryminalnymi niebezpie- 
czeństwami i wielkimi pieniędzmi. Jest to 
jednak tylko efektowna fasada przesła- 
niająca szarych ludzi na manowcach na- 
łogu. O nich właśnie opowiada film „Je- 
sus Son” w reżyserii Alison Maclean, da- 


jąc wnikliwe studium charakterów. Tytuł 
filmu „Syn Jezusa” odnosi się do jednej 
z piosenek barda narkomanów Lou Re- 
eda, lecz również całkiem dobrze pasuje 
do głównego bohatera, który na dnie 
upadku zachował niewinność. Billy Cru- 
dup stworzył rozbrajającą postać o prze- 
zwisku FH, czyli FuckHead. Na polski da 
się to z grubsza przełożyć jako Pierdolec. 
Nasz bohater jest bowiem tak wewnętrz- 
nie popieprzony, że czego się nie dotknie, 
kogo nie spotka, powoduje nieszczęście. 
Scenariusz kilku autorów oparty 
jest na krótkich opowiadaniach amery- 
kańskiego pisarza Denisa Johnsona o ży- 
ciu narkomanów. Nadaje to fabule cha- 
rakter ciągu wyrazistych epizodów bez 
mocnej pointy końcowej, co w jakiś spo- 
sób oddaje bezkierunkowy rytm życia na- 
łogowców. Rzecz dzieje się na początku 
lat 70. w stanie Iowa. Kultura narkotyko- 
wa znajdowała się wtedy jeszcze w powi- 
jakach, a na Środkowym Zachodzie była 
i do dziś pozostała prowincjonalna, w ża- 
den sposób nie dorównując groźnym wy- 


TAM: NOWOJORSKI MULTIPLEKS 


odratuj, bo wzięłam prochy”. Pomimo 
rozpaczliwych wysiłków FH, jest już jed- 
nak za późno. 

FH ma i tak więcej szczęścia niż 
spotkany w barze Wayne, który wypruwa 
miedziane kable ze ścian własnego domu, 
żeby mieć na alkohol i prochy. Pomagając 
mu w odzyskaniu miedzianego złomu, 
FH widzi przez okno nagą kobietę na lot- 
ni. — To moja była żona —- mówi Wayne. 
Nikt więc nie przyjdzie mu z pomocą, 
gdy przedawkuje narkotyki. 

Po dalszych przejściach FH przyj- 
muje pracę salowego w szpitalu, gdzie ma 
miejsce jeden z najbardziej wyrazistych 
epizodów filmu. Do izby przyjęć wkracza 
mężczyzna z nożem wbitym w oko przez — 
jak twierdzi — rozłoszczoną żonę. Gdy le- 
karz wzbrania się przed operacją, żądając 
wezwania najlepszych specjalistów w mie- 
ście, drugi salowy Georgie (Jack Black) po 
prostu wyjmuje pacjentowi nóż z oka. 

Po rehabilitacji nasz bohater trafia 
do Arizony, jako pielęgniarz zakładu 
opieki nad łagodnymi wariatami. Nawią- 


„JESUS SON” NIE OPOWIADA 0 WALKACH NARKOTYKOWYCH 
GANGÓW | ICH WIELKICH PIENIĄDZACH, ALE O SZARYCH LU- 
DZIACH NA MANOWCACH NAŁOGU. 


brykom w Nowym Jorku, Los Angeles czy 
San Francisco. To opowieść o życiu wy- 
rzutków w strefie stanów średnich. Jest 
przejmująca, ponieważ nie stwarza prze- 
paści między widzem a bohaterami. Przy 
odrobinie nieszczęścia mogłaby odnosić 
się do każdego z nas. 

Niezbyt rozgarnięty i nieśmiały 
chłopak FH spotyka na ławce dziewczynę 
Michelle (Samantha Morton). Na pytanie, 
czy może ją pocałować, dziewczyna od- 
powiada pytaniem, czy widział, jak ktoś 
daje sobie w żyłę. Nie, FH nie widział, 
lecz od tej chwili w krótkim czasie hero- 
ina staje się częścią jego życia. FH i Mi- 
chelle kochają się miłością ludzi na dnie. 
Nie mają czasu, by pielęgnować uczucie — 
ich nałóg jest zbyt absorbujący. Pewnego 
dnia FH budzi się obok Michelle i znajdu- 
je kartkę: „Jeśli naprawdę mnie chcesz, to 


zuje krótki romans z Mirą (Holly Hunter), 
która nie miała szczęścia do mężów, a za- 
razem podsłuchuje i podgląda żonę pa- 
stora mennonitów śpiewającą nago pod 
prysznicem. W końcu ozdrowiony 
odchodzi w siną dal. 

„jesus Son” to małe dobre kino 
o amerykańskiej prowincji wytrąconej 
przez narkotyki z równowagi. Billy Crudup 
umocnił reputację inteligentnego wrażliw- 
ca, który nie odda aktorstwa za gwiazdor- 
stwo. Jeśli ten film trafi do Polski, zwróćcie 
uwagę, co ten aktor robi z rękami i mięśnia- 
mi twarzy, jak zabawnie chodzi, jak gdyby 
miał spętane nogi w kostkach. Natomiast 
reżyserka Alison Maclean zapowiada się na 
następczynię Roberta Altmana. Wprawdzie 
nie pokazała na razie epickiego rozmachu 
„Nashville”, lecz oko ma wnikliwe, a zara- 
zem życzliwe dla naszych dziwactw. 3 
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Matt Damon 


Magazyn „People” 
ułożył listę 


Pierwsze miejsce za- 
ją! George Clooney, 
co nas wcale nie 
dziwi. Z aktorów na 
liście znaleźli się 
także Matt Damon 
(3. miejsce), 

Joshua Jackson 
(22.) i Edward Burns 
(32.). A może ktoś 
ułożyłby polski wa- 
riant takiej 

listy? Na jej pierw- 
szym miejscu umie- 
ścilibyśmy Michała Z. 


George Cooney 


Kate Winslet 


wyszła 

za mąż za Rona 
Perelmana. Pan młody 

jest multimilionerem, grubą 
rybą w koncernie Revlon, 
ma 57 lat i niedawno został 
dziadkiem. Na ślubie 
pojawił się eksmąż 

Ellen, Gabriel Byrne. 


są 
wreszcie oficjalną parą. 
Ślub wzięli na ranczo w Santa 


Barbara. Dla Camerona Ten długowłosy facet to 


Samuel L. Jackson. Nie wyglą- 
da na zadowolonego, a powi- 
nien. Właśnie doczekał się 
swojej gwiazdy na hollywoodz- 
kiej Walk of Fame 


to już piąte małżeństwo, 
dla Amis — „dopiero” drugie. 


otrzymała 
ostatnio serię e-maili z pogróżkami. 
Ktoś, podpisujący się Dina, 
grozi, że ją zgwałci i zabije. Policja ogłosili sepa- 


wykryła, że anonimy zostały rację. Nie wykluczają rozwodu. Szkoda! Od 


wysłane z komputera uniwersytetu swojego ślubu w Walentynki '91 byli jedną z naj- 
w Grecji, nie znalazła jednak ich sympatyczniejszych par kina. Podobno za sepa- 


autora. Kate nie dała się zastraszyć racją kryje się zainteresowanie Ryan Russellem 


i zapowiedziała, że nie zamierza Crowe'em, z którym ostatnio często jest widywa- 


wynajmować ochroniarzy ani na. Na miejscu Meg nie robilibyśmy sobie jednak 


zmieniać stylu życia. większych nadziei — przystojny gladiator słynie 





z częstych i krótkotrwałych romansów. 
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BACON SKWDARZECAA 
NA EKRANY!!! asm 
a... AALL="L<SIS=JI= 
BĘDĄ 
Czy wiesz, jak rozpoczęła się filmowa kariera Ewy Wiśniewskiej? | „ zaproszenie na XXV 
Została laureatką konkursu „Piękne dziewczęta na ekrany”. Przed jubileuszowy Festiwal 
laty organizował go tygodnik „Film”. Dzisiaj szansę wkroczenia Polskich Filmów ; 
w magiczny Świat kina ofiarowuje swoim czytelniczkom ELLE. | Fabularnych w Gdyni, 
Wspólnie z „Filmem” szukamy nowych talentów! Jeśli marzysz | _ sesja zdjęciowa 
o karierze aktorskiej i nigdy dotąd nie występowałaś na ekranie, w ELLE, 
przyślij do redakcji ELLE kasetę wideo z krótką prezentacją. * udział w trzech 
W kilku stowach opowiedz nam o sobie. Przygotowaliśmy też dla castingach filmowych. 
VVas zadanie aktorskie. Oto fragment roli Sugar Kowalczyk, którą A | 
zagrała Marilyn Monroe w „Pół żartem, pół serio”. Wasze Uroczyste rozstrzygnięcie 
aktorskie próby oceni jury pod przewodnictwem Ewy konkursu nastąpi w dniu 
Wiśniewskiej. W jego skład wejdą: dyrektor artystyczny otwarcia Festiwalu. 
festiwalu w Gdyni, scenarzysta i producent Maciej Karpiński, 
redaktor naczelna ELLE Marzena Wilkanowicz-Devoud, szef działu Czekamy na wasze kasety 
kultury ELLE Agnieszka Różycka, szef działu stylistów ELLE Beata do 20 sierpnia. 
Misiewicz i redaktor naczelny miesięcznika Nasz adres: Redakcja 
„Film” Lech Kurpiewski. Jury wskaże trzy _ ELLE, ul. Pruszkowska 
kandydatki, spośród których zostanie 17, Q2-119 Warszawa. 
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Laureatki konkursu „Piękne dziewczęta na ekrany”: Barbara Kwiatkowska, 
Ewa Wiśniewska, Grażyna Staniszewska 
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ETHANA HUNTA. I TO SZYBKO... 











BYŁO I JEST 
(porównanie dwóch misji) 


1. cel misji 
M:l - znaleźć podwójnego 
agenta, który zamierza sprzedać 
listę tajnych amerykańskich 
agentów 
M:l-2 - przechwycić wirus 
wyjątkowo zabójczej grypy i jego 
antywirus 


| 2. przeciwnik 
M:l - Jim 
Phelps (Jon 
Voight), 

szef Hunta 
M:I-2 -— 
Sean Ambrose 
(Douglas 
Scott), eks- 
kolega Hunta 





3. wielkie bum 
M:1 - wybuch w restauracji 
Akwarium w Pradze 
M:l-2,- katastrofa samolotu 
pasażerskiego w górach 


<4. kobieta 
M:1l - Emmanuelle Beart 
M:l-2 - Thandie Newton 


5. wielki zwis 
M:l - na linie w siedzibie CIA 
w Langley 
M:1-2 - na linie w tajnym 
laboratorium farmakologicznym 


6. dobry aktor w epizodzie 
M:l - Vanessa Redgrave 
M:l-2 - Anthony Hopkins 


7. finał 
M:l - w pociągu i na pociągu 
w tunelu pod kanałem La Manche 
M:1-2 - bijatyka na australijskiej 
plaży 
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>anders. Wyk.: Tom Cruise, Dougray Scot 
y 


Thandie Newton, Ving Rhame 
120'. UIP-ITI 
Pierwszą „niemożliwą misją” Etha- 

na Hunta (Iom Cruise) było zdemaskowa- 

nie podwójnego agenta, ukrywającego się 

w szeregach IMF (Impossible Missions For- 

ce), komórki CIA. Teraz Hunt musi odzy- 

skać Chimerę, sztucznie stworzony wirus 
grypy, który zabija w ciągu niespełna 40 go- 


dzin. Jego celem jest też Bellerofonta 
zwalczający chorobę antywirus. 

Oba wirusy są w posiadaniu Se- 
ana Ambrose'a (Dougray Scott), byłego 
agenta IMĘ który postanowił działać na 
własny rachunek. To niebezpieczny prze- 
ciwnik — szalony, ale piekielnie inteligent- 
ny. Podobnie jak Hunt Ambrose jest mi- 
strzem kamuflażu i przebieranek. Chce 
wzbogacić się na Chimerze i Bellerofoncie. 
Jego plan jest prosty — Ambrose zamierza 
doprowadzić do epidemii zabójczej grypy, 
a potem zbić fortunę, przejmując firmę far- 
makologiczną, która będzie produkować 
skuteczne lekarstwo. 

Szalony Ambrose ma tylko jedną 
słabość - Nyah Hall (Thandie Newton), 
piękną złodziejkę klejnotów. Kiedyś two- 
rzyli parę. I choć Nyah go rzuciła, Ambro- 
se nadal ją kocha. 

Na polecenie swojego zwierzch- 
nika Hunt ma tę słabość wykorzystać, 
a więc namówić Nyah do współpracy. 
Kobieta ma wrócić w ramiona Ambrose 'a. 
Hunt robi to jednak z oporami, bo sam 
zakochał się w pięknej złodziejce... 

John Woo zaczyna „M:l-2” we- 
dług recepty Alfreda Hitchcocka — od wy- 
buchu. Podczas lotu do Atlanty rozbija się 
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ogromny samolot pasażerski, którym 
podróżował dr Nekhorvich (Rade Sher- 
bedgia), przewożący Chimerę i Bellero- 
fonta. Katastrofę spowodował oczywi- 
ście Ambrose, by przejąć wirusy. 

Po tak wybuchowym początku 
akcja przenosi się do Hiszpanii, Australii 
i Stanów Zjednoczonych. Zdjęcia kręco- 
no wiosną i latem ubiegłego roku. Ekipa 
odwiedziła m.in. Sydney (wybudowano 
tam dom Ambrose a, który z miejsca stał 
się atrakcją turystyczną) oraz Broken 
Hill na pustyni. Pościg motocyklowy 
zrealizowano na Bare Island — należącej 
do Australijskiego Parku Narodowego, 






















niezamieszkanej wyspie w pobliżu 
Sydney. Z kolei wyścig samochodo- 
wy Nyah z Huntem nakręcono 
w San Gabriel Mountains w okoli- 
cach Los Angeles. 

Podczas pobytu w Australii 
filmowcy borykali się z kaprysami 
aury — przez 28 dni non stop padał 
deszcz, były też burze gradowe. Wy- 
wołało to opóźnienie w zdjęciach. 
Potem przeciągały się prace 
nad montażem. Planowana na PO 
grudzień 1999 roku premiera 
została więc przeniesiona na 
koniec maja tego roku. 

Pierwotnie „M:I-2” miał wy- 
reżyserować Oliver Stone. Jednak 
niekończące się przeróbki scenariu- 
sza tak go znudziły, że przerzucił się 
na „Any Given Sunday”. W tej sytu- 
acji Cruise (także współproducent 


„M:l-2”) zwrócił się do Johna Woo. 


Rolę Ambrose'a powierzono Szkotowi 


Dougrayowi  Scottowi, znanemu 
z „Długo i szczęśliwie” Andy'ego Ten- 
nanta i „Dnia zagłady” Mimi Leder. 
W epizodzie jako szef Hunta pojawia 
się Anthony Hopkins. Natomiast Ving 
Rhames powtarza swoją rolę — kompu- 
terowego geniusza — z pierwszej „Mis- 
sion: Impossible”. 

„M:l-2” jest jednym z najbar- 


WYBUCHOWYM POCZĄTKU 


AKCJA PRZENOSI SIĘ DO HISZPA- 
NII, AUSTRALII I USA. 


dziej kasowych filmów tego roku. Już 
pierwszego dnia rozpowszechniania 
w USA wpływy wyniosły 12,5 mln dola- 
miały tylko 
„Gwiezdne wojny - Część I: Mroczne 


rów. Lepsze „otwarcie” 


widmo”, „Dzień Niepodległości” i „Face- 


ci w czerni”. (KN) 
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Powyżej: piękna 
złodziejka (Thandie 
Newton) właśnie 
obrobiła swojego byłego 
faceta (Dougrey Scott). 
Z lewej: agent Hunt 

(Tom Cruise) niszczy 
zabójczy wirus. 

Z prawej: co trzy głowy, 
to nie jedna - genialne- 
mu komputerowcowi 
(Ving Rhames) „pomaga- 
ją” Billy (John Polson) 

i Ethan (Cruise) 
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Kariera antybohatera 


| | i Rf Bohater potrzebuje anty- 
| | |. | / | bohatera. Aby bohater 
RECENZJA miał co POD, Irzeba za. 
wczasu wymyślić dla nie- 
go odpowiedniego przeciwnika. Ta teza — z 
którą nie zamierzamy polemizować — przewi- 
ja się przez „M:l-2” Johna Woo. Wyjaśnia wi- 
dzowi, skąd wziął się Chmiera i Bellerofont, 
dwa wirusy, wokół których rozwija się intry- 
ga. Ale ta teza znakomicie pasuje także do 
zasad kina akcji, a więc i do „M:l-2”. 

Z dużą dozą prawdopodobieństwa 
możemy założyć, że pisanie kolejnych czę- 
Ści „M:I” wygląda następująco — twórcy wie- 
dzą, jaki powinien być główny bohater. Ale 
żeby uwypuklić lub wzmocnić tę czy inną 
kryształową cechę jego charakteru, potrzeb- 
ny jest kontrapunkt. Potrzebny jest odpo- 
wiednio tajdacki łajdak, którego obłęd, prze- 
wrotność, zbrodnicza natura etc. będą kon- 
trastować z bohaterstwem, poczuciem obo- 
wiązku i szlachetnością Ethana Hunta. Sce- 
narzyści myślą więc: z kim Hunt powinien 
walczyć tym razem? | jak utrudnić mu tę wal- 
kę? W ten sposób rodzi się superzłoczyńca. 
Nie jakiś tępy osiłek albo nieokrzesany gbur. 
Nie, to przeciwnik odpowiednio przebiegły, 
inteligentny, elegancki. Prze- 
ciwnik z klasą i z duszą (oczy- 
wiście mroczną). Walka z 
kimś takim na pewno nie 
przyniesie ujmy Huntowi. 

Wymyślanie godnego przeciwnika 
ma jednak jedną wadę. Oglądając filmy ak- 
cji, w tym „M:l-2”, nie można oprzeć się wra- 
żeniu, że cała uwaga i pomysłowość scena- 
rzystów koncentruje się właśnie na czarnym 
charakterze. Być może dlatego, że — nawet 
jednowymiarowo zły — zazwyczaj jest cie- 
kawszy do sportretowania. Hunt, wiadomo, 
podejmuje się misji niemożliwych, bo taka 
jest jego praca. Ale co kieruje Seanem Am- 
brosem? | dlaczego jest taki zły? I jak daleko 
w tej swojej niegodziwości się posunie? 
Można eksperymentować z czarnym cha- 
rakterem. Publiczność na to zresztą czeka. 
W ten sposób punkt ciężkości i uwaga prze- 
noszą się na filmowego złoczyńcę. 

Problem z Huntem — jak i z większo- 
ścią pozytywnych bohaterów — jest taki, że 
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łatwo przewidzieć jego kolejne posunięcia. 
Obrona słusznej sprawy wiąże się z pewną 
konwencją działań. Z czarnym charakterem 
jest nieco inaczej. Wiadomo, że Ambrose 
jest tajdakiem, gotowym na wszystko, byle 
osiągnąć swój zbrodniczy cel. Jako czarny 
charakter ma większe możliwości działania, 
a dzięki temu jest mniej przewidywalny. 
Wszystkie chwyty dozwolone. 

John Woo zna kino akcji. Zdawał 
więc sobie sprawę z niebezpieczeństw ga- 
tunku czyhających na Hunta. Widać, że 
chciał ożywić tę postać. Ponieważ scena- 
riusz nie dawał takich możliwości, Woo pró- 
bował ratować sytuację chwytami czysto wi- 
zualnymi. Łącząc stylistykę filmów akcji ro- 
dem z Hongkongu z rozmachem realizator- 
skim możliwym tylko w Hollywood, osiągnął 
widowisko bliskie inscenizacyjnej perfekcji. 
Sceny akcji - pogoń na motocyklach, wy- 
ścig samochodowy nad przepaścią, strzela- 
nina w laboratorium czy bójka antagonistów 
— to majstersztyki ze znakomicie zastosowa- 
ną techniką ujęć w zwolnionym tempie, 
prawdziwy balet przemocy. Cruise wypada 
w tych scenach świetnie. Dzięki odpowied- 
niemu poprowadzeniu kamery wydaje się 


być wyższy i potężniejszy niż w rzeczywisto- 
ści. Jesteśmy skłonni uwierzyć, że rzeczywi- 
ście jest superagentem od misji niemożli- 
wych, który potrafi bez asekuracji uprawiać 
wspinaczkę wysokogórską, w pojedynkę 
pokonać bandę ochroniarzy czy skoczyć z 
wysokości kilkunastu pięter. Ale kiedy koń- 
czy się akcja, Hunt robi się nudny jak flaki z 
olejem. Zwyczajnie niknie na tle demonicz- 
nego Ambrose 'a, a nawet na tle ładniutkiej 
Nyah. Cruise nie miał pomysłu, czym wypet- 
nić swoją rolę między kolejnymi scenami ak- 
cji. Do zaoferowania ma jedynie irytujący, 
prezentujący pełne uzębienie uśmiech, który 
serwuje nam co kilka minut. Trudno go jed- 
nak winić za ten brak aktorskiej inwencji. Ta- 
ka to już niedola bohaterów kina akcji — na 
tle antybohaterów wypadają nijako. 








AGENT JAKO BOHATER NASZYCH CZASÓW 
ZAINSTALOWAŁ SIĘ 'W MASOWEJ 
WYOBRAŹNI NA DOBRE. REZYDENT | JUZ. 


wszystko 
co niemożliwe 


MACIEJ ŚWIERKOCKI 


ajny agent jako bohater filmowy jest postacią lubia- 

ną i ogólnie szanowaną. Tak przez widzów, którym 

kojarzy się z widowiskiem, przygodą i bezwzględ- 
nie wymierzaną sprawiedliwością, jak i przez producen- 
tów wsłuchanych w brzęk mamony. Tylko niektórzy kryty- 
cy marudzą, że filmy szpiegowsko-sensacyjne urągają 
zdrowemu rozsądkowi, że są naiwne, stereotypowe i zafał- 
szowują historię. W wielu wypadkach, niestety, krytycy ci 
mają rację. Jednak, po pierwsze, bez prawdziwych Bon- 
dów nie tylko my, ale i Brytyjczycy zapewne byliby dzisiaj 
głuchą prowincją sowieckiego imperium, a po drugie, nie 
tylko film filmowi, ale i agent agentowi nierówny. 


PRAWIE NAJSTARSZY ZAWÓD ŚWIATA 

Działalność agenturalna nie jest wprawdzie najstar- 
szym zawodem świata, jak rolnictwo czy prostytucja, szczy- 
ci się jednak szacownym i starożytnym pochodzeniem. Nim 
agent trafił do filmu, pojawiał się na kartach Biblii, w antycz- 
nej Grecji, Rzymie, Bizancjum, na uliczkach średniowiecz- 
nych i renesansowych miast włoskich, prowadzą- 
cych ze sobą wojny szpiegowskie, i tak dalej, aż po 
nowożytność, która pionierem służb specjalnych 
okrzyknęła Fouche'a, szefa policji Napoleona. Jednak 
i w tej dziedzinie Wschód daleko wyprzedzał Euro- 
pę, bowiem pierwszy podręcznik szpiegowski dla 
protoplastów postaci granych obecnie przez Mo- 
oreów, Connerych, Kondratów czy Cruise ów po- 
wstał w Chinach w roku 510 przed Chrystusem. 

Wschód wyprzedził Zachód, literatura wyprze- 
dziła film. Jednym z najwcześniejszych agenturalnych 
utworów zachodniego pisarstwa był zapomniany dzisiaj 
„Szpieg” Jamesa Fenimore' a Coopera, wydany w 1821 ro- 
ku. Do rozwoju gatunku przyczynił się niejako mimocho- 
dem Charles Dickens („Opowieść o dwóch miastach”, 
1859). Natomiast przed I wojną światową dwie powieści, 
zawierające wątki szpiegowskie, „lajny agent” i „W oczach 
Zachodu”, napisał Joseph Conrad, ale dopiero czas wojny 
przyspieszył wysyp sensacyjnych książek. 

Istnieją ścisłe związki pomiędzy aktualną w da- 
nym czasie sytuacją polityczną na świecie a kształtem i te- 
matyką twórczości szpiegowskiej, jak również pomiędzy 
literaturą i filmem, który nader chętnie sięga po adaptacje. 
Co prawda jeszcze „Szpiedzy” (1927) Fritza Langa powsta- 
li według oryginalnego scenariusza, ale już pierwszy nie- 


kwestionowany mistrz gatunku, Hitchcock, bez skrępo- » 























STEVE AUSTIN 
(Lee Majors), serial „THE SIX MILLION 


| DOLLAR MAN” 


Kiedyś pilot-oblatywacz. Te- 


' raz agent-cyborg. Rząd USA 


wybulił 6 milionów dolarów 
na operację wszczepienia 
mu cybernetycznych części: 
sztucznej prawej ręki, lewe- 
go oka i obu nóg. Dzięki te- 
mu Austin ma siłę 10 atle- 


AGENCI IMF i | m; 
SERIAL „MISSION: tów (co zjedli po 10 kotle- 
IMPOSSIBLE”: tów), biega szybciej od spor- 


Cinnamon Carter (Barbara 
Bain) — elegancka i uwodzi- 
cielska, jej bronią jest zwalają- 
cy z nóg seksapil; Barney 
Collier (Greg Morris) — ge- 
niusz od gadżetów i elektroni- 
ki; Rollin Hand (Martin Lan- 
dau) — mistrz przebieranek, za 
pomocą lateksu wcieli się 

w każdego, znakomicie naśla- 
duje akcent wschodnioeuro- 
pejski; Dana Lambert (Lesley 
Anne Warren) — uzdolnienia 
szpiegowskie przeciętne, 
znak rozpoznawczy: nigdy nie 
nosi stanika; Jim Phelps (Pe- 
ter Graves) — pozbawiony po- 
czucia humoru, niestety, ma 


wiele do powiedzenia w spra- 
wach IMF. 





towego samochodu i znako- 
micie widzi na odległość. Po- 
strach szpiegów, szalonych 
naukowców, terrorystów, a 
nawet kosmitów. 





CHARLY BALTIMORE _ —wrażliwa i pełna uczuć, ale 
(GEENA DAVIS), „DŁUGI 
POCAŁUNEK NA DOBRA- staje się zimna i bezlitosna. 
NOC” RENNY'EGO HARLINA Specjalistka od skoków do 
Była agentka służb specjal- 
nych. Cierpi na amnezję. Ko- 
bieta o dwóch obliczach 


kiedy sytuacja tego wymaga, 


przerębli, wybitych przez serię 
z karabinu maszynowego. Le- 
piej nie wchodzić jej w drogę. 





MODESTY 
BLAISE 


BLAISE" 
Josepha Loseya 


(Monica Vitti), „MODESTY 
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Tajna agentka rządu angiel- 
skiego. Podejmuje ryzyko, 
bo jest znudzona luksuso- 
wym życiem. Kolor włosów, 
fryzurę i stroje potrafi zmie- 
nić za pomocą zaledwie jed- 
nego pstryknięcia palcem. 














wania posiłkował się literaturą. Za podstawę scenariusza 
filmu „Bałkany” (1936) posłużyły opowieści z tomu 
„Ashenden” Williama Somerseta Maughama (byłego 
agenta brytyjskiego wywiadu). Powieść „The Wheel 
Spins” Ethel Liny White trafiła na ekran pod tytułem 
„Starsza pani znika” (1938). 


BONDA ZIMNE POCZĄTKI 

Ale mariaż literatury, polityki i filmu skonsumo- 
wany został ostatecznie ku uciesze widzów dopiero w la- 
tach zimnej wojny wraz z narodzinami Jamesa Bonda, 
nieślubnego dziecka inteligentnego, komercyjnego pisar- 
stwa i tradycyjnego, pokrytego patyną szlachetności na- 
cjonalizmu brytyjskiego. II wojna światowa i jej konse- 
kwencje wywołały jednak, szczególnie w Anglii, falę trze- 
ciorzędnego pisarstwa szpiegowskiego, na której, niczym 
wytrawny surfingowiec, wypłynął lan Fleming wraz ze 
swoim bohaterem, stanowiącym do dziś model „bajkowe- 
go” tajnego agenta, którego ostatnim odbiciem jest Ethan 
Hunt z obu części „Mission: Impossible”. 

Bondowski typ filmowego członka służb specjal- 
nych to mężczyzna [wyjątek stanowi „Długi pocałunek 
na dobranoc” (1996) Renny'ego Harlina, feministyczna 
odpowiedź na dyskryminację płciową w filmach szpie- 
gowskich], osobnik błyskotliwy, inteligentny, wysporto- 
wany i przystojny. Pracuje zwykle bez stałego partnera. 
W krótkich przerwach w walce z superzłoczyńcami kosi 
dziewczyny jak, nie przymierzając, grzyby po deszczu, 
i niezawodnie zwycięża kolejnych „geniuszy zbrodni”, na 
jakiś czas zapewniając światu pokój i przywracając w nim 
„szekspirowską” równowagę pomiędzy dobrem a złem. 
Szanujący się agent korzysta w tym celu ze skomplikowa- 
nych gadżetów technicznych, specjalistycznej broni, po- 
jazdów i sprzętu, który okazuje się szczególnie przydatny 
w trakcie ostatecznej rozprawy z wrogiem, odbywającej 
się zwykle w jego własnej siedzibie. Nagroda za wysiłki 
superszpiega to uścisk dłoni przełożonego i piękna 
dziewczyna. 

Jednak początki Bonda nie były takie przyjemne. 
Kiedy lan Fleming, wówczas wzięty dziennikarz „Sunday 
Timesa”, opublikował w 1953 roku „Casino Royale”, swo- 
ją pierwszą powieść z Bondem, krytyka nie zostawiła na 
nim suchej nitki, a co gorsza, książka sprzedawała się 
marnie, podobnie jak jej kontynuacja, „Żyj i pozwól 
umrzeć”. Zniechęcony autor zamierzał już porzucić nie- 
udanego, jak sądził, bohatera, gdy z pomocą przyszedł 
mu... Raymond Chandler. Zaprzyjaźnił się z Flemingiem i 
zachęcał go do dalszej pracy. Obaj uprawiali poni po- 
zbawioną snobizmu i połączyła ich nie- 
chęć wobec „bezkrwistych intelektuali- 
stów” ubóstwiających wielką sztukę, ale 
oddalających się od życia. To w dużej 
mierze za sprawą Chandlera Fleming 
przetrwał kryzys. Tak oto Philip Marlo- 
we wsparł Jamesa Bonda, którego wielka 
filmowa chwila nadeszła wreszcie w ro- 
ku 1962 wraz z adaptacją powieści „Dok- 
tor No”, zapoczątkowującą serię ekrani- 
zacji ciągnącą się bez końca pomimo wy- 
czerpania spuścizny literackiej zmarłego 
w 1964 roku pisarza. 
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Poniżej: Pierce Brosnan 
z Izabelą Scorupco, 
Timothy Dalton z Maryam 
d'Abo i Roger Moore 

z linką w oku 













Powyżej: kadry 
z „Licencji 

na zabijanie” 

z Tymothy 
Daltonem 


JAMES BOND | 


|. (5ean Connery, Roger Moore, George Lazenby, 
Timothy Dalton, Pierce Brosnan) 


. Agent-dżentelmen, wychowanek Eton. W przerwach mię- 
_ dzy kolejnymi straceńczymi misjami sączy wódkę z marti- 
ni (wstrząśnięte, a nie zamieszane) i uwodzi długonogie 
piękności (w trakcie misji zresztą też). Ale zdarza mu się 
traktować panie czysto instrumentalnie. Fizyczną tężyznę 
łączy z sarkastycznym poczuciem humoru i cynizmem. 
| jak widać ze zdjęć, James Bond nie jedną ma twarz. 








Roger Moore 
ćwiczy przy 
drabince 


DON PEDRO 

SERIAL „PORWANIE BALTAZARA GĄBKI” 

Choć jest szpiegiem z Krainy Deszczowców, skutecz- 
nie działa w każdych warunkach atmosferycznych. 
Jego ulubiony trunek to oczywiście deszczówka - 





zmieszana, a nie wstrząśnięta. Mister elegancji — sta- 





y 1 1 Da rannie przystrzyżony wąsik, czarna peleryna i gustow- 
Sean Connery z Kim Basinger, z Ursulą Andress i ze strzykawką 





ne kaloszki. Karamba! To nasz ulubiony agent 





EMMETT FITZ-HUME słona dymna” dla odwrócenia uwa- 
(CHAVY CHASE) I AUSTIN gi od działalności prawdziwych 
MILLBARGE (DAN AYKROYD), asów wywiadu. Ich specjalność to 
„SZPIEDZY TACY, JAK MY” idiotyczne przebieranki (z równym 
JOHNA LANDISA niepowodzeniem udają Arabów, 


Wyjątkowe patałachy. Mają ambicje, Eskimosów, co lekarzy-chirurgów). 
by być superszpiegami, ale brak im 
talentu. Zostają więc użyci jako „za- 


Sean Connery 
z tarczą 


CICERO | 
(James Mason), „KRYPTONIM CICERO" | 
Josepha L. Mankiewicza 


Zimny, pewny siebie dżentel- 
men. Anglik na usługach nie- 
mieckiego wywiadu — to postać 
. prawdziwa. Sprzedał Niemcom 
nawet plany D-Day (nie uwierzyli 
w nie). Dla potrzeb filmu dorzu- 
cono jeszcze wątek miłosny — Ci- 
cero kocha polską hrabinę, był 
kiedyś lokajem jej męża. Krypto- 
nim: wiadomo. Znaki szczegól|- 
ne: sztywna sylwetka. Ulubione 
trunki: gin (dry albo zwei). Ulu- 
bione kobiety: polskie hrabinie. 








BOMBA W SZMINCE 
Jednym z ulubionych tematów kpin widzów nie- 
chętnych filmowym przygodom tajnych agentów były 
wspomniane szpiegowskie gadżety techniczne, traktowa- 
ne z pobłażliwym przymrużeniem oka. Dopiero po upad- 
ku muru berlińskiego, otwarciu archiwów różnych służb 
specjalnych i opublikowaniu tajnych dotąd dokumentów 
wyszło na jaw, że fantazja techników szpiegowskich nie- 
jednokrotnie przewyższała wyobraźnię filmowców. Pe- 
wien pracujący dla Amerykanów szpieg radziecki dyspo- 
nował cyjankiem ukrytym w oprawce okularów, inny po- 
pełnił po aresztowaniu samobójstwo, łykając truciznę, 
umieszczoną w obsadce długopisu. Prawdziwy agent 
prawdziwego wywiadu mógł posługiwać się także notatni- 
kiem, całkowicie rozpuszczalnym w wodzie (wynalazek 
CIA), jednostrzałowym pistoletem w kształcie szminki, któ- 
rą na wypadek kontroli przemycało się przez granicę w... 
odbytnicy, aparatem fotograficznym wmontowanym 
w niepozorną aktówkę, fotokopiarką udającą srebrną pa- 
pierośnicę, aparatem podsłuchowym wyglądającym jak za- 
palniczka albo paczka papierosów. W obecnej dobie za- 
wrotnego rozwoju technologii doszło już do tego, że byle 
szpieg, zamiast jak kiedyś odbierać wiadomości w wydrą- 
żonej śrubie latarni w miejskim 
parku, kupuje raczej w kiosku eg- 
zemplarz „National Geographic”, 
gdzie znajduje wytrawione lase- 
rem instrukcje. Wobec takiego 
wyrafinowania śmiech zamiera 
na ustach największym niedo- 
wiarkom. Szpiegowskie gadżety 
muszą być z wyglądu przedmio- 
tami codziennego użytku, nie- 
rzucającymi się w oczy, i twórcy 
„Bondów”, wbrew szydercom, 
pozostali wierni tej regule. 


007 I INNI 

Nieprzyzwoita (szczegó|- 
nie z radzieckiego punktu widze- 
nia) popularność filmów z Jame- 
sem Bondem sprawiła, że agent 
007 znalazł bardzo szybko naśla- 
dowców, którym na imię legion. 
Nie sposób wymienić choćby czę- 
ści tej produkcji. Odnotujmy zatem dla porządku tylko kil- 
ka pozycji, jak „The Silencers” (1966) Phila Karlsona, „Nasz 
człowiek Flint” (1966) Daniela Manna, „Fanthom” (1967) Le- 
slie Martinsona, „Agent nr 1” (1972) Zbigniewa Kuźmińskie- 
go, „Prawdziwe kłamstwa” (1994) Jamesa Camerona, „Mis- 
sion: Impossible” (1996) Briana De Palmy czy wreszcie fabu- 
larną wersję „Ówiętego” (1997) Philipa Noyce'a. Mniej wię- 
cej od połowy lat 60. dodatkowego powodzenia filmom 
szpiegowskim przysparzały media, z lubością nagłaśniające 
liczne i ponure afery wywiadowcze, począwszy od sprawy 
lorda Profumo po słynną zdradę Philby ego. 


STRZELAJĄC ŚMIECHEM 

Konwencje, klisze i stereotypy filmów agentural- 
nych doskonale nadają się na prześmiewczy materiał pa- 
rodystyczny, toteż parodie „Bondów” zdążyły już zapew- 
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FATHOM HARVILL 

(RAQUEL WELCH), „FATHOM LESLIE” 

H. MARTINSONA 

Amatorka skoków spadochronowych, zwalczająca 
ekscentrycznych milionerów. Znakomite warunki fi- 
zyczne. Tylko jak z takim wyglądem ukryć się 

w tłumie? Naszym zdaniem tego nie da się zrobić. 


DEREK FLINT 

(JAMES COBURN), 

„NASZ CZŁOWIEK FLINT” 
DANIELA MANNA 
Superagent perfekcjonista, 
mistrz karate, ale także wyrafi- 
nowany esteta i intelektualista, 
więc wakacje spędza wyłącz- 
nie w licznym towarzystwie 
pięknych kobiet. Ratuje ludz- 
kość przed zbrodniczą organi- 
zacją GALAXY, która zamie- 
rzała komputerowo przemie- 
ścić strefy pogody. 








ANGUS 
MACGUYVER oawkikoć i 


(Richard Dean Anderson), serial „MACGUYVER” 
Zawsze mu zazdrościliśmy. Ani super- 
man, ani macho, a jednak kobiety | 
mdleją na jego widok, a czarne charak- 
tery bledną. Prawdziwy z niego „pomy- 
słowy Dobromir" (czy ktoś pamięta 
jeszcze tę wieczorynkę?) — ze sprężyn- 
ki od długopisu i używanej gumy do żu- | 
cia zrobi antenę satelitarną, a z puszki 
po konserwach samochód. 








J-23 

(STANISŁAW MIKULSKI), 
SERIAL „STAWKA WIĘKSZA 
NIŻ ŻYCIE” 

Znany także jako Hans Kloss lub 
Janek. Best of the best, czyli as 
wywiadu. Sam jeden skutecznie 
utrudniał życie całej Abwehrze. 
Poczciwy wygląd zmylił prawie 
wszystkich Niemców, tylko Brun- 
ner miał słuszne podejrzenia (ale 
co on mógł...). Misterna fala na 
czole i znakomita prezencja 

w mundurze przyciągały do nie- 
go wszystkie piękne kobiety. 














MATA HARI 


(Greta Garbo), „Mata Hari" George'a Fitzmaurice'a 
Margaretha Gertruida Zelle, holenderska 
tancerka występująca w Paryżu w latach 
| wojny światowej. Uwodzicielska, tajemni- 
cza kobieta-szpieg, powłóczystym spojrze- 
niem i zmysłowym tańcem zdobywała każ- 
dego mężczyznę, ale sama stała się ofia- 
rą miłości. 





















ETHAN HUNT 

(TOM CRUISE), „MISSION: IMPOSSI- 
BLE” BRIANA DE PALMY 

Agent IMF. Mistrz przebieranek i mistyfika- 
cji. Poza tonami lateksu na kolejne maski 
ma do dyspozycji najprzeróżniejsze gadże- 
ty, a w podręcznym arsenale zabójczy 
uśmiech. Znakomity kierowca, potrafi także 
jeździć na dachu rozpędzonej lokomotywy. 
Jego specjalnością są misje niemożliwe. 
Wrażliwy na piękno, zawsze zakochuje się 
w niewłaściwej kobiecie. 


|Ż— 





JÓZEF MAYER = 
(Marek Kondrat), „OPERACJA SAMUM” Władysława Pasikowskiego LC 


Chory na serce as polskiego wywiadu, który postanawia ratować syna wię- 
zionego przez Irakijczyków. Jego samotna akcja zostaje wykorzystana jako 
y. zasłona dymna dla działalności Brońskiego (Bogusław Linda) i Kosińskiego  . 
jk — (Olaf Lubaszenko), polskich agentów, bez których nie daliby sobie rady ame- 
| 4 rykańscy szpiedzy w Iraku. Z tej trójki najbardziej lubimy Brońskiego, 
Ea 4 i a zwłaszcza jego oryginalne metody uczenia języka polskiego. 


—— 
U 





"4! 





ALEC LEAMAS 
(RICHARD BURTON), 
„ZE ŚMIERTELNEGO 
ZIMNA” MARTINA RITTA 
Wewnętrznie wypalony, 
rozgoryczony szpieg 

u schyłku kariery. Wyko- 
rzystany przez swoich 
mocodawców, przekonu- 
je się, że nikomu nie 
można ufać. Skuteczna 
przestroga przed szpie- 
gowską karierą. 











nić sobie niepoważne miejsce w historii ki- 
na (jak choćby „Casino Royale” czy ostatnio 
„Austin Powers”), oraz telewizji (głównie 
amerykańskiej) produkującej tasiemcowe 
seriale. Do najzabawniejszych należał „Get 
Smart” (wyemitowano 138 odcinków w la- 
tach 1965-70) według scenariusza Mela 
Brooksa i Bucka Henry'ego, z Donem 
Adamsem w roli szpiega-idioty, Maxwella 
Smarta, którego ukryty w bucie tajny tele- 
fon dzwonił zawsze w najmniej odpowied- 
niej chwili. Podobnym serialem był „Nasz 
człowiek Flint" Jamesa Coburna. Serial „I Spy” z Billem 
Cosbym i Robertem Culpem balansował na granicy kome- 
dii, a serialowy pierwowzór najnowszego filmu Johna 
Woo, „Mission: Impossible”, kręcony był już całkowicie se- 
rio (171 odcinków w latach 1966-73). Jednak i muza sierio- 
znej „Mission: Impossible” bywała czasem przekornie 
uśmiechnięta - dowódcę zespołu Kobra odtwarzał 
w pierwszej części serialu Steven Hill, którego w 1967 roku 
producenci nieoczekiwanie zastąpili Peterem Gravesem. 
Dlaczego? Ponieważ Hill był ortodoksyjnym żydem i reli- 
gia zabraniała mu pracować w soboty. Podobno od tej pory 
Mossad nie rekrutuje agentów spośród ortodoksów. 


J-23 PODBIJA STAWKĘ 

Świat zachodni miał Bonda, my, Po- 
lacy, nie gęsi, mieliśmy Hansa Klossa, które- 
go szpiegowska działalność przechyliła 
ostatecznie wojenną szalę na korzyść 
sprzymierzonych, choć podręczniki historii 
na ten temat milczą. Kloss wywodzi się 
oczywiście w prostej linii z rodziny 007, co 
łatwo zauważyć nie tylko dlatego, że Stani- 
sław Mikulski wyglądał zabójczo przystoj- 
nie w mundurze Abwehry (mamy 
dzisiejszych czterdziestolatków wzdychały 
do Klossa tak jak, jak dzisiejsze gimazjalistki na widok 
Toma Cruise a). Zbigniew Safjan i Andrzej Szypulski, twór- 
cy „Stawki większej niż życie”, wyposażyli swojego boha- 
tera we wszystkie atrybuty i cechy superagenta. Poskąpili 
mu tylko technicznych gadżetów, których brak, zrozumia- 
ły ze względu na kontekst historyczny, w którym działał 
]-23, kapitan Kloss nadrabiał szatańskim sprytem i owoc- 
nymi kontaktami z „centralą”. 

Jakkolwiek oceniać „Stawkę...” z pozycji „realiów” 
i „prawdomówności”, wiadomo, że w socjalistycznej Polsce 
bardziej „prawdomówny” serial powstać po prostu 
powstać. „Stawka... była bezspornie fenomen na skalę lo- 
kalną, tak jak Bond okazał się fenomenem w skali świato- 
wej. Widzowie nie chcieli pamiętać, że Kloss musiał współ- 
pracować z Rosjanami — liczyło się to, że był Polakiem, nie- 
zwyciężonym szpiegiem, pozwalającym uwierzyć lu- 
dziom, wegetującym w beznadziejnie szarej rzeczywisto- 
ści, że „nasi” byli i na pewno będą jeszcze górą. W dodat- 
ku, na złość malkontentom, otrzymaliśmy serial o ciekawej 
intrydze, sprawnie napisany i poparty znakomitym aktor- 
stwem, więc jako towar eksportowy sprzedawał się równie 
dobrze i w innych „demoludach”. W Polsce został przeży- 
wającą obecnie renesans legendą, którą, jak chodzą słuchy, 
zobaczymy jeszcze na dużym ekranie. 
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AUSTIN POWERS 

(MIKE MYERS), „AGENT 
SPECJALNEJ TROSKI” 

JAYA ROACHA 

W latach 60. Austin był duszą lon- 
dyńskiego towarzystwa, a jednocze- 
śnie szpiegiem w służbie Zjednoczo- 
nego Królestwa, wsławionym misja- 
mi w Berlinie i na Bliskim Wscho- 
dzie. Mając trzydziestkę na karku, 
dał się zamrozić i następne 30 lat 
spędził w lodówce. Rozmrożony 
działa równie skutecznie. 





STIRLITZ 


(Wiaczesław Tichonow), 


serial „SIEDEMNAŚCIE MGNIEŃ WIOSNY” 





LOUIS RAPIERE 

(ROGER HANIN), 

„TYGRYS LUBI ŚWIEŻE MIĘSO” 
CLAUDE'A CHABROLA 
Francuska odpowiedź na Jamesa 
Bonda. Rapiere, zwany Tygrysem, 
jest męski, brutalny, ale ma poczu- 
cie humoru i iście kawalerską fan- 
tazję. Walczy z terrorystami oraz 
międzynarodowymi gangami. 

| „perfumuje się dynamitem”. 


Sowiecki agent w szeregach niemieckiej SD. 
Grzebał głównie w kartotekach, często popadał 
w liryczne wspomnienia i w każdym odcinku miał 
„materiał do przemyślenia . Potrafił jednak stać 
się bezwzględnym człowiekiem czynu. Miał god- 
nego przeciwnika w osobie przebiegłego Kalter- 





brunnera (Oleg Tabakow]. 








NAPOLEON SOLO 

(ROBERT VAUGH) I ILLYA KURYAKIN (DAVID MCCALLUM), 
SERIAL „MAN FROM U. N. C. L.E.” 

Dwaj agenci United Network Command for Law Enforcement. 
Eleganci posługujący się nie tylko sprytem, ale także wrodzonym 
wdziękiem i niekończącym się arsenałem gadżetów. Ulubiona 
broń to zmodyfikowany Walther P-38 (16 naboi zamiast 8, tele- 
skop). Głównie walczą ze zbrodniczą (jakżeby inaczej) organiza- 
cją THRUSH. 
















HARRY TASKER 

(ARNOLD SCHWARZENEGGER), 
„PRAWDZIWE KŁAMSTWA” 
JAMESA CAMERONA 

Agent specjalny zajmujący się zwal- 
czaniem terroryzmu nuklearnego. 
Biegle włada sześcioma językami, 
zna się na fizyce jądrowej, ma postu- 
rę Terminatora i nerwy ze stali, zna- 
komicie tańczy tango. Pokona każ- 
dego terrorystę, ale zupełnie nie ra- 


dzi sobie z... własną rodziną. 


WD-40O 

i 
(LESLIE NIELSEN), 
„SPY HARD, CZYLI 


SZKLANKĄ PO ŁAPKACH” 
RICKA FRIEDBERGA 

Pod tym kryptoni- 
mem ukrywa się 
Dick Steele, czyli 
agent-fajtłapa do 
kwadratu. Każda je- 
go akcja kończy się 
kosmiczną katastro- 
fą. Dick nie należy do 
facetów, których za- 
łamałoby drobne czy 
nawet potężne po- 
tknięcie. Ma prze- 
cież serce Iwa, nie- 
straszna mu więc 
nawet przejażdżka 
autobusem z niewi- 
domym kierowcą. 





JOHN STEED 

(PATRICK MACNEE), 

SERIAL „REWOLWER I MELONIK” 
Współpracownik supertajnej agencji wywia- 
dowczej, wzywany zawsze wtedy, kiedy zagro- 
żone są interesy imperium brytyjskiego. Ostatni 
prawdziwy dżentelmen. Szarmancki, dystyngo- 
wany, wręcz flegmatyczny. Jego tajną bronią 





(i znakiem rozpoznawczym) jest melonik. Ma 
słabość do seksownych asystentek. 

































































Imię i nazwisko Kryptonim Znaki szczególne Ulubione trunki Ulubiony pojazd Ulubione kobiety Ulubione gadżety 
007 Zawsze Wódka z martini _ Aston Martin, Długonogie Zegarek z nok- 
przedstawia się (wstrząśnięte, BMW, czołg, piękności towizorem | piłą 
tak samo: Bond. nie zamieszane) rakieta 
James Bond. 
Brak Killer smile Mleko Motocykl, Zawsze Maski z latek- 
parowóz niewłaściwe su, wybuchają- 
ce okulary 
J-23, Lok-fala, co nie Zdobyczny koniak  Furmanka, ga- W sortach mun-  Zepsuty 
Hans Kloss roztrzepie się zik, motocykl durowych (armia budzik 
nigdy z koszem nieważna) 
BADEZNUSJAN Agent Mojowytrzeszcz . Wódka z mojo Volkswagen Mojoblondynki Mojo 
4 POWERS specjalnej troski (zamieszana w psychodeliczne 
i wstrząśnięta) wzorki 











HARRY Terminator Wygląd Conana Wyłącznie bezal-  Hurrier albo koń Tylko żona Mniejsze lub 
TASKER koholowe większe rakiety 














SZPIEG, KTÓRY NIE WYDOROŚLEJE NIGDY 

Zmieniają się czasy, a wraz z nimi przeciwnicy taj- 
nych agentów. Początkowo agenci walczyli głównie z ko- 
munizmem, ale kiedy nastała era „odprężenia”, musieli na- 
wiązać współpracę z dawnymi wrogami (patrz „późne 
Bondy”czy choćby polska „Operacja Samum”), by ścigać 
nowych zbrodniarzy, jak terroryści, szaleńcy religijni czy 
owładnięci żądzą pieniędzy i władzy magnaci medialni. 
Nie zmienił się tylko typ bohatera „bajkowego” filmu 
szpiegowskiego, w którego rozrywkowym cieniu wiedzie 
także cichy żywot szpieg „poważny”, prawdziwszy, zwa- 
ny uczenie antybohaterem, a uwieczniony piórem wysoko 
ocenianych przez krytykę autorów, jak Len Deighton 
i John Le Carre. Przemysł filmowy i telewizyjny od dawna 
wykorzystuje ich utwory na swoje potrzeby [przykładem 
„Wydział Rosja” (1990) z Seanem Connerym czy świetny 
serial telewizji brytyjskiej wg powieści „Ludzie Smileya” 
z Alekiem Guinnessem], ale te obrazy, pogłębione psycho- 
logicznie i realistyczne, nie pobudzają emocji masowej wi- 
downi. Można naturalnie stwierdzić, że masowa publicz- 
ność jest głupia, choć pewna jej część z równym upodoba- 
niem ogląda adaptacje prozy Le Carrego, jak i „Bondy”, 
nie byłaby to więc zapewne cała prawda. Jak w takim razie 
wytłumaczyć niesłabnące jednak powodzenie „bajkowe- 
go” filmu szpiegowskiego również wśród tak zwanych 
wyrobionych odbiorców? 

Odpowiedź znajdziemy właśnie w bajkowości te- 
go rodzaju kina. To prawda, że przysłowiowy Bond postę- 
puje dokładnie wbrew regułom, które obowiązują praw- 
dziwych szpiegów, i że świat, jak w bajce, sprzyja „niepo- 
ważnemu” bohaterowi, odciągając go tym samym od rze- 
czywistości. Ale moc „bajkowego” filmu szpiegowskiego 
tkwi głównie w jego nierzeczywistości, a postać w stylu 
Bonda kojarzy się z archetypowymi postaciami mitologicz- 
nych herosów, przekształconych przez popkulturową ima- 
ginację w supermanów. Tacy bohaterowie silniej oddziału- 
ją na wyobraźnię i emocje niż intelekt. W filmie „Pamięć 
absolutna” (1990) główny bohater, grany przez Arnolda 
Schwarzeneggera, decyduje się na ryzykowne wakacje 
w roli tajnego agenta, który ocala świat, ponieważ dzięki 
temu spełnia chłopięce marzenia o wielkiej, męskiej przy- 
godzie. Czar filmu szpiegowskiego działa faktycznie w ten 
sposób, odwołując się chytrze do dziecka, którym ostatecz- 
nie podszyty jest nawet najwybitniejszy profesor uniwer- 
sytetu. Przecież z krótkich portek młodości nigdy się do 
końca nie wyrasta. W tej odpowiedzi pobrzmiewa echo 
uporczywie powracającego pytania „Q”: — Kiedy ty wresz- 
cie wydoroślejesz, 007?”. 


NIEWIDZIALNA RĘKA 

Nie wypada dorosłym naigrawać się 
z dziecinnych marzeń, więc czuj duch: kto wie, mo- 
że w tej chwili jakiś Ethan Hunt rozbraja bombę 
w luku bagażowym samolotu, którym lecicie wła- 
śnie na zasłużony urlop, czytając ten numer „Fil- 
mu”, albo unieszkodliwia obłąkańca, usiłującego 
z sobie tylko wiadomych powodów zatruć wodę 
pitną w waszym mieście. A że ten „prawdziwy” 
Ethan Hunt czyni to dyskretnie i mniej spektakular- 
nie niż Tom Cruise na ekranie? No cóż — to jest już 
tylko cena biletu do kina. Cena filmowej bajki. b 


38 FILM sierpień 2000 








GATUNKI FILMOWE (44) 


bonder 


onder, czyli film bondowski, jest 


specyficzną odmianą filmu sensa- 

cyjnego. Gatunkiem bardzo inte- 
resującym jako przykład krystalizacji 
elementów poetyki pewnego cyklu fil- 
mowego realizowanego przez kinema- 
tografię brytyjską na przestrzeni blisko 
trzech dekad (dotychczas powstało 19 
filmów). 

Zaczęło się w roku 1962, kiedy to 
producenci Harry Saltzman i Albert R. 
„Cubby” Broccoli wyprodukowali „Dok- 
tora No” w reżyserii Terence a Younga. Po 
nich produkcją filmów o Bondzie kieruje 
od pewnego czasu Barbara Broc- 
coli. Sama nazwa „bonder” wska- 
zuje, że atrakcją nr 1 tego gatunku 
jest przede wszystkim bohater. 
Komandor Bond, facet z licencją 
na zabijanie, to nowoczesny wojownik — 
przebiegły, świadom swej siły, bez- 
względny i niezawodnie skuteczny as 
atutowy światowego wywiadu. 

Działa globalnie i w imieniu nas 
wszystkich, ilekroć zagrożona jest ludz- 
kość i światowa równowaga Sił. 
W oczach widza liczy się jednak nie to, 
czy mu podoła i czy wygra, bo to jest od 


Sami wrogowie 
Bonda — u góry, od 
lewej: Louis Jourdan 
jako Kamal Khan 
(„Ośmiorniczka”) 

i Klaus Maria 
Brandauer jako 
Largo („Nigdy nie 
mów nigdy”). 

Obok: Donald 
Pleasance jako Ernst 
Stavro („Żyje się 
tylko dwa razy”) 


MAREK HENDRYKOWSKI 


początku oczywiste, lecz jak bardzo nie- 
zwykłe i niemożliwe do pokonania będą 
przeszkody, a także jaką temperaturę 
osiągnie kulminacyjna sekwencja, w któ- 
rej superagent pokona swoich groźnych 
przeciwników. 

W roli Bonda wystąpili dotych- 
czas: Sean Connery (siedmiokrotnie), 
Roger Moore (również siedmiokrotnie), 
George Lazenby (ewidentna pomyłka 
obsadowa), Timothy Dalton i ostatnio 
Pierce Brosnan („GoldenEye”, 1994, „Ju- 
tro nie umiera nigdy”, 1996, „Świat to za 
mało”, 1999), Moim zdaniem tylko dwaj 


POKAŻ MI SWOICH WROGÓW, A PO- 
WIEM CI, KIM JESTEŚ... BONDEM, 
KLOSSEM CZY HUNTEM. 


pierwsi odpowiadają bez reszty wize- 
runkowi 007, jaki od lat przyciąga do kin 
miliony widzów. Oni obaj bowiem — 
a zwłaszcza Connery, który zaprojekto- 
wał mit Bonda i nadał tej postaci nie- 
zbędną atrakcyjność — potrafili wydobyć 
specyficzne cierpkie poczucie humoru 
i zachować ironiczny dystans, bez które- 
go bonder natychmiast traci swój smak, 
stając się kolejnym filmem sensacyjnym, 
jakich wiele. 

Angielski dżentelmen, którego 
uwielbiają kobiety i wytrawny super- 
agent, którego obawiają się najgroźniej- 
si przeciwnicy — szefowie terrorystycz- 
nych organizacji ($miersz oraz Spectre) 
i agenci wrogich wywiadów. Cóż za ga- 
leria monstrów: Dr No (Joseph Wise- 
man), Rosa Klebb (Lotte Lenya), Auric 
Goldfinger (Gert Fróbe), Ernst Stavro 





FOT CINETEXT/MEDIUM, CINESTAR/STUDIO KONKRET ARCHIWUM 


U góry: Najstraszniejszy bondowski 
potwór Richard Kiel jako Buźka 
(„Moonraker”). Dalej: Lotte Lenya 
jako Rosa Klebb. („Pozdrowienia z 
Rosji”) i Emil Karewicz jako 
największy wróg polskiego Bonda 
czyli Klossa, Herman Brunner 
(„Stawka większa niż życie”) 


Blofeld (w tej roli: Donald Pleasance, Telly 
Savalas i Charles Gray), Kananga (Yaphet 
Kotto), Scaramanga (Christopher Lee), 
Drax (Michel Lonsdale), Kamal Khan (Lo- 
uis Jourdain), Largo (Klaus Maria Bran- 
dauer), generał Orłow (Steven Berkoff), 
milioner Zorin (Christopher Walken) i in- 
ni. Klasą dla siebie w tym towarzystwie 
jest niebywałe ekranowe 
w postaci niejakiego Jaws (Buźka — czło- 


monstrum 


wiek o stalowych szczękach), w którego 
dwukrotnie: w „Szpiegu, który mnie ko- 
chał” i „Moonrakerze” wcielił się mierzący 
218 wzrostu kolos Richard Kiel. 

Zręcznie unikając obsunięcia się 
w pułapkę filmu science fiction, twórcy 
Bonda wyposażają swego bohatera w co- 
raz wymyślniejsze ultranowoczesne do- 
datki i gadżety techniczne. Są wśród nich: 
superszybki wielofunkcyjny samochód 
marki Lotus, Aston-Martin lub Toyota GT 
2000, cudowny helikopter, miniodrzuto- 
wiec, autożyro, miniaturowa łódź pod- 
wodna, zegarek-telewizor, tajne bronie, 
minirakiety w kształcie cygar itp. Podob- 
nie, to znaczy na prawach atrakcyjnego 
gadżetu, pojawiają się w filmach bon- 
dowskich piękne kobiety o fantazyjnie 
dobranych imionach i pseudonimach. 

Filmy o Bondzie same w sobie 
mogłyby stanowić rodzaj papierka lak- 
musowego w teście na tolerancję widza 
wobec ekranowego zmyślenia i wobec ki- 
na popularnego w ogóle. Doskonale na- 
dają się również do analizy schematów 
fabularnych. Widać to choćby na przykła- 
dzie postaci kobiecych. Z jednej strony 
007 jako superman w każdym calu nigdy 
nie traci głowy dla swych kuszących ado- 


ratorek (słynne ujęcie mordercy, które od- 
bija się w źrenicy egzotycznej piękności 
całowanej przez Bonda w introdukcji 
„Goldfingera”). Z drugiej, nie jest do koń- 
ca prawdą, że w związkach łączących 
Bonda z kobietami jest kimś pozbawio- 
nym jakichkolwiek wyższych uczuć. 

Na dowód, że zimnokrwisty 
agent jest jednak zdolny do 
miłości, scenarzyści parokrot- 
nie każą mu wypowiedzieć sa- 
kramentalne „tak”, ale za każ- 
dym razem wybranka serca 
traci zaraz życie, zamieniając go w bonvi- 
vanta-wdowca, krótko nieutulonego 
w żalu po stracie ukochanej. 

Jako odmiana gatunkowa filmu 
sensacyjnego bonder nie zamyka się tylko 
w klasycznym cyklu filmów o Jamesie 
Bondzie. Już w połowie lat 60., na fali ro- 
snącej popularności cyklu, realizowano 
bondery zarówno z Bondem (amerykań- 
skie, naszpikowane sławnymi nazwiska- 


mi: Davida Nivena, Orsona Wellesa, De- 
borah Kerr, Woody Allena, Johna Hustona 
i innych), jak i bez postaci Bonda, powo- 
łując do życia jego kobiece i męskie odpo- 
wiedniki. 

Swoistą repliką cech tego gatun- 
ku są m.in.: „Dziesiąta ofiara” z wylanso- 
waną w „Doktorze No” Ursulą Andress 


BEZ CIERPKIEGO POCZUCIA HUMORU | 
IRONICZNEGO DYSTANSU BONDER 
JAKO GATUNEK TRACI SWÓJ SMAK. 


(1965), „Siedmiu w blasku złota” z Rosan- 
ną Podestą (1965), „Modesty Blaise” z Mo- 
nicą Vitti (1966), „Agent 077 rzuca wyzwa- 
nie mordercom” (1966) i „Operacja Gold- 
man” (1966) oba w reżyserii Antonio Mar- 
gheritiego, „lajny agent 777: zaproszenie 
do zabijania (1966) Henry'ego Baya 
i „Operation Kid Brother” Alberto de 
Martino, z młodszym bratem Seana, Ne- 
ilem Connerym w roli 007. » 





Od lewej: 
Christopher Lee 
jako 
Scaramanga 
(„Człowiek ze 
złotym 
pistoletem”) 

i Gert Fróbe 
(„Goldfinger”) 
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PREMIERY 


Komedia. Skuteczną bronią agenta FBI, Malcolma Turnera, w po- 
goni za złoczyńcami są przebieranki. Poznajemy go, gdy ucharak- 
teryzowany na sędziwego Azjatę aresztuje gang organizujący niele- 
galne walki psów. Ale przed nim o wiele trudniejsze zadanie: cze- 
kając w zasadzce na groźnego zbiega z więzienia, musi udawać 
Mamuśkę — sędziwą, ważącą ponad sto kilo matronę. 
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(Big Momma's House). USA, 2000. Reż.: 
Raja Gosnell. Scen.: Daryll Quarles, Don 





Rhymer. Wyk.: Martin Lawrence, Nia Long, 
Paul Giamatti, Jascha Waschington, Ella 
Mitchell. 99'. Syrena. 





04 SEKTA 
VIII | (The Skulis). USA, 2000. Reż.: Rob Co- 
ma hen. Scen.: John Pogue. Wyk.: Joshua 
Jackson, Paul Walker, Hill Harper, William 

Petersen, Craig T. Nelson. 95'. Monolith. 





L - = 





Dreszczowiec. Uczeń college'u marzy o zdobyciu serca koleżanki, 
która pochodzi z bogatej rodziny. On jednak nie jest potentatem fi- 
nansowym. Nie wie nawet, czy będzie mógł pozwolić sobie na stu- 
diowanie wymarzonego prawa. Gdy więc zostaje przyjęty w poczet 
Czaszek, elitarnego stowarzyszenia, bardzo się cieszy, zwłaszcza 
że na jego konto wpływa 20 tys. dolarów. Chłopak nie spodziewa 
się, że prawdziwe problemy zaczną się dla niego dopiero teraz. 
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Biograficzny. Opowieść o działającym w latach 30. prekursorze ru- 
chów ekologicznych. Był on piewcą traperskiego życia i podawał się 
za Indianina. W rzeczywistości jako dziecko opuszczony przez rodzi- 
ców wychowywany był przez ciotki. Uciekał więc w bezpieczny Świat 

fantazji. Przeczytał mnóstwo książek na temat Indian i zafascynowany 
ich kulturą postanowił stworzyć na nowo swą osobowość. Ale życie 
w fałszu bardzo mu ciążyło. 
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(Grey Owl). Wielka Brytania-Kanada 1999. 
Reż.: Richard Attenborough. Scen.: William 
Nicholson. Wyk.: Pierce Brosnan, Annie 
Galipeau, Nathaniel Arcand, Vlasta Vrana, 
Graham Greene. 115'. Vision. 





VIII (Fidelitć). Francja, 2000. Reż. i scen. (na 
podst. powieści „Księżna de Cleves” XVII- 

-wiecznej autorki madame de La Fayette): 

Andrzej Żuławski. Wyk.: Sophie Marceau, 

Pascal Greggory, Guillaume Canet, Michel 

Subor, Magali Noel. 165'. Gutek Film. 





L 








Sensacyjny. Agent Hunt musi odzyskać sztucznie stworzony wirus gry- 
py oraz zwalczający go antywirus. Oba wynalazki są w posiadaniu 
szalonego Ambrose 'a, który zamierza doprowadzić do epidemii zabój- 
czej grypy, by potem zbić fortunę, produkując lekarstwo. Ambrose ma 
tylko jedną słabość — to jego była dziewczyna Nyah, piękna złodziejka 
klejnotów. Ją właśnie postanawia wykorzystać Hunt. 
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Psychologiczno-obyczajowy. Akcja filmu rozgrywa się w końcu XX 
wieku. Główna bohaterka to kanadyjska fotograf pracująca we 
francuskim magazynie brukowm. W paryskiej kwiaciarni bohater- 
ka spotyka przedstawiciela upadającej firmy wydawniczej. Zostaje 
jego żoną. Lecz kobieta zakochuje się w pewnym fotografie, spe- 
cjaliście od ostrych, kontrowersyjnych reportaży. Za wszelką ceną 
jednak stara się dochować wierności mężowi. 
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(M:l1-2). USA, 2000. Reż.: John Woo. VIII 


Scen.: Robert Towne. Wyk.: Tom Cruise, 
Dougray Scott, Thandie Newton, 

Ving Rhames, Richard Roxburgh. 

120'. UIP-ITI. 





NOWA ZIEMIA 

(Titan A. E.). USA, 2000. 

Reż.: Don Bluth, Gary Goldman. Scen.: 
Ben Edlund, John August, Joss Whe- 


don. 95'. Syrena. 














Animowany. Akcja rozpoczyna się w 3028 roku. Ziemia została 
zniszczona przez Drejów. Ci, którym udało się uniknąć zguby że- 
glują w kosmosie, zamknięci w niezwyktym statku „Titanie”. Ściga- 
ni przez mściwych Drejów ziemianie są zdani na łaskę i niełaskę 





innych mieszkańców niezliczonych galaktyk. Ocalić ludzi może tyl- 
ko jeden człowiek, syn konstruktora potężnego Titana. Ale na ra- 
zie, nie zamierza on być niczyim wybawicielem. 
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25 U 22 WA 
VIII Polska, 2000. Reż.: Jerzy Stuhr. Scen. 
na (na podst. opowiadania Kazimierza Or- 
łosia „Wielbłąd”): Krzysztof Kieślowski. 
Wyk.: Jerzy Stuhr, Anna Dymna, Andrzej 
Kozak, Feliks Szajnert, Krzysztof Głu- 


chowski, Andrzej Franczyk. 73'. Graffiti. . 
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Obyczajowy. W niedużej górskiej miejscowości pewnego dnia je- 
den z najbardziej szanowanych obywateli pojawił się na ulicy z... 
wielbłądem. Egzotyczny zwierzak zadomowił się u państwa Sa- 
wickich. Ludzie buntują się przeciwko obecności wielbłąda w ich 
mieście. Opiekunów „garbusa” spotykają represje towarzyskie, 
zawodowe i urzędowe. Los Sawickich i ich przyjaciela wielbłąda 
ma się rozstrzygnąć podczas specjalnej sesji Rady Miejskiej... 








j 
| 
| 
| 
| AA 


Science fiction. Młody policjant z wydziału zabójstw przeżywa trud- 
ne chwile — odchodzi od niego żona, w pracy niespodziewanie mu- 
nigdy nieschwytanego se- 










si wrócić do trudnej sprawy „Słowika” na 
ryjnego mordercy sprzed 30 lat. Zakłócenia w eterze sprawiły, że 
policjant za pomocą radiostacji nieoczekiwanie tączy się ze swoim 
tragicznie zmarłym ojcem. Może teraz ostrzec ojca przed niebezpie- 
czeństwem i dowiedzieć się, kim jest „Słowik”. 
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(The Perfect Storm). USA, 2000. 

Reż.: Wolfgang Petersen. Scen.: Bill Wit- 
tliff, Bo Goldman. Wyk.: George Clooney, 
Mark Wahlberg, Diane Lane, Karen Allen, 
Mary Elizabeth Mastrantonio. 









p 





Warner Bros. 





Katastroficzny. Historia prawdziwa. Jesienią 1991 roku załoga kutra 
rybackiego „Andrea Gail” wyruszyła na ostatni tego roku połów. Ka- 
pitan statku postanowił wypłynąć dalej niż zwykle. Wiedział o nad- 
ciągającym sztormie. Jednak zaryzykował. Nie spodziewał się, że 
sztorm jest rekordowo silny. Na ratunek wyruszyły łodzie i samoloty 
straży przybrzeżnej. Na brzegu rodziny rybaków czekały na wieści 
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ZESTOTLIWOŚLCL 


(Frequency). USA, 2000. Reż.: Gregory 
Hoblit. Scen.: Toby Emerich. Wyk.: Jim Ca- 





25 
VIII 


„ viezel, Dennis Quaid, Elizabeth Mitchell, 


Shawn Doyle, Andre Braugher. 116'. 
Best Film. 








o losie swoich bliskich... 








Komedia. Uczciwy, spokojny, trochę fajttapowaty dentysta, Amerykanin 
mieszka w Montrealu ze swą pełną temperamentu, ale jednocześnie 
obłudną i bezwzględną żoną. Rezolutna kobietka najchętniej pozbyła- 
by się małżonka. Pewnego dnia do sąsiedniego domu wprowadza się 





chicagowski gangster, który pod fałszywym nazwiskiem schronił się tu 
przed mafią. Żona dentysty nie mogła wyobrazić sobie lepszej okazji, 
by zrealizować swoje niecne plany. 
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(The Whole Nine Yards). USA, 2000. s VI 
Reż.: Jonathan Lynn. Scen.: Mithel Kapner. 

Wyk.: Bruce Willis, Matthew Perry, Rosanna 

Arquette, Michael Clark Duncan, Natasha 


Henstridge. 101'. Vision. 
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(Keeping the Faith). USA, 2000. 

Reż.: Edward Norton. Scen.: Stuart Blum- 
berg. Wyk.: Edward Norton, Ben Stiller, 
Jenna Elfman, Anne Bancroft, Eli Wallach. 
127'. Syrena. 


wski dom 








Komedia romantyczna. Ksiądz katolicki, ojciec Brian, i rabin Jake 
przyjaźnią się od dzieciństwa. Chcą założyć chrześcijańsko-żydo- 


wadza Anna, dawna koleżanka. Anna i Jake zostają kochankami, 
utrzymując to w tajemnicy przed Brianem. Przyjaźń Briana i Jake'a 
zostaje wystawiona na próbę, kiedy za sprawą nieporozumienia 
Brian dochodzi do wniosku, że Anna jest w nim zakochana... 
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kultury. Spore zamieszanie w ich życie uczuciowe wpro- 








Obyczajowy. Dwaj przyjaciele jak co dzień boksują w sali gimnastycz- 
nej na przedmieściach Los Angeles. Kilka lat temu byli w ścisłej czo- 
tówce rankingów, ale ich kariery załamały się. Oprócz niepowodzeń 

i ttenimgów obu panów łączy kobieta. Nieoczekiwanie pojawia się 
szansa powrotu na bokserski top — nagłe zastępstwo: występ przed 
walką Tysona. Po raz pierwszy staną w ringu naprzeciwko siebie. Biorą 
dziewczynę i wyruszają jej samochodem do Vegas. 
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KUMPEL DO BICIA 
(Play It to the Bone). USA, 1999. Reż. 
i scen.: Ron Shelton. Wyk.: Woody Har- 
leson, Antonio Banderas, Lolita Davido- 


vich, Lucy Liu, Robert Wagner. 125'. SPI. 











VIII 
| (Grizzly Falls). Kanada-W. Brytania, „ piec brał 

1999. Reż.: Stewart Raffill. Scen.: 
Richard Beattie. Wyk.: Bryan Brown, 
Tom Jackson, Oliver Tobias, Richard 


Harris, Daniel Clark. 94'. Intercinema. 





Przygodowy. Dziadek opowiada wnukom przy ognisku najbar- 
dziej niezwykłą i dramatyczną historię swego życia. Jako chło- 


ojcu, twardemu i wyjątkowo odważnemu mężczyźnie. Na ich 

obóz napadła niedźwiedzica i porwała śmiertelnie przerażonego 
malca. Bestia jednak nie zrobiła chłopcu krzywdy. Przynosiła mu | 
jedzenie i pielęgnowała go. | 
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udział w polowaniu w Grizzly Falls. Towarzyszył swemu 


- 
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Mbda UERA ZUR WELNU ZUCNUCZZAWNCKCCY 
zdominowała ulice i najmodniejsze kluby. Nosi się teraz wyłącznie 
Mitsubishi Geo, Siemensy C35i i Nokie 7110. 
Dzięki Plus Gsm masz stały dostęp do informacji. Mając Internet w telefonie, 
jesteś zawsze na czasie. Sprawdź seanse w kinie, połączenia kolejowe, imprezy, sport, pogodę, 
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(The Perfect Storm). USA, 2000. Reż.: 
Wolfgang Petersen. Scen.: Bill Wittliff, Bo 
Goldman. Zdj.: John Seale. Muz.: James 
Horner. Scenogr.: William Sandell. Wyk.: 
George Clooney, Mark Wahlberg, Diane La- 
ne, Karen Allen, Mary Elizabeth Mastran- 
tonio. 129'. Warner Bros. 

To historia prawdziwa. Jesienią 
1991 roku sześcioosobowa załoga kutra 
rybackiego „Andrea Gail” z Gloucester 
w stanie Massachusetts wyruszyła na 
ostatni tego roku połów. Kapitan statku 
Billy Tyne (George Clooney) miał za sobą 
wyjątkowo nieudany sezon. Z tego po- 
wodu dochodziło do częstych sprzeczek 
między rybakiem a Bobem Brownem 
(Michael Ironside), właścicielem „Andrei 
Gail”. Tyne postanowił tym razem wypły- ” » 
nąć dalej niż zwykle — w okolice Flemish 
Cap, słynące z obfitości ryb. | 

W wyprawie towarzyszył mu adkę m 
Bobby Shatford (Mark Wahlberg), który "” 
potrzebował pieniędzy na opłacenie 
sprawy rozwodowej i na nowe życie ge 
u boku Christiny Cotter (Diane Lane). Na w 
pokładzie znaleźli się także sezonowy ry- 
bak Dale Murphy (John C. Reilly), Jamaj- » 
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czyk Alfred Pierre (Allen Payne), Bugsy, 
chłopak z Gloucester (John Hawkes) i za- 
mustrowany w ostatniej chwili Sully 
(William Fichtner). 

Wypływając w morze, Tyne do- 
wiedział się o nadciągającym sztormie. Po- 
stanowił jednak zaryzykować. W końcu 
nieraz już zmagał się z kaprysami aury. Ty- 
ne nie wiedział jednak, że zbliżający się 
sztorm jest rekordowo silny. Komunikat 
w tej sprawie nigdy nie dotarł na mostek 
„Andrei Gail”... Na ratunek kutrowi Tyne'a 
oraz innym jednostkom, zaskoczonym 
przez uderzenie sztormu (był wśród nich 
żaglowiec oraz wielki tankowiec), wyru- 
szyły łodzie i samoloty straży przybrzeż- 
nej. Na brzegu, w Gloucester, zaniepokojo- 
ne rodziny rybaków czekały niecierpliwie 
na wieści o losie swoich bliskich... 

Tragiczny rejs „Andrei Gail” stał 
się tematem książki Sebastiana Jungera. 


48 FILM sierpień 2000 





Autor przeprowadził prywatne docho- 
dzenie, dotarł do dokumentów i rapor- 
tów meteorologicznych, rozmawiał ze 
świadkami i uczestnikami tamtych wy- 
darzeń. Jego książka odniosła ogromny 
sukces — przez dwa lata figurowała na li- 
ście wydawniczych bestsellerów „New 
York Timesa”. Rzecz jasna z miejsca zain- 
teresowała filmowców. 

Budżet „Gniewu oceanu” wy- 
niósł nieco ponad 40 milionów dolarów. 
Dla potrzeb produkcji wytwórnia War- 
ner Bros. kupiła „Lady Grace”, łódź łu- 
dząco podobną do „Andrei Gail”. Zdjęcia 
trwały od sierpnia do grudnia ubiegłego 
roku. Ich autorem jest Australijczyk John 
Seale, laureat Oscara za „Angielskiego 
pacjenta”, wieloletni współpracownik 
Petera Weira. Muzykę skomponował Ja- 
mes Horner, wsławiony soundtrackiem 
do „Titanica”. (KN) 


Sztorm, który pod 
koniec października 
1991 roku szalał 

u wybrzeży Massa- 
chusetts, został na- 
zwany przez mete- 
orologów „Perfect 
Storm” (Sztorm Do- 
skonały), ponieważ 
utworzyły go aż trzy 
różne fronty atmos- 
feryczne. Świadko- 
wie opisują go jako 
apokalipsę na mo- 
rzu. Statki były zale- 
wane przez trzydzie- 
stometrowe fale (a 
więc wysokości 
dziesięciopiętrowe- 
go budynku). Wiatr 
osiągał szybkość 
nawet do 193 km na 
godzinę. Był to naj- 
gorszy sztorm odno- 
towany przez ame- 
rykańskie służby 
meteorologiczne. 


U góry: Billy (George Clooney) i Bobby 
(Mark Wahiberg) w opałach. 

Poniżej: „Andrea Gail” - to miał być jej 
ostatni rejs w sezonie 








Zanim Warner Bros. zaproponował 
„Gniew oceanu” Petersenowi, zwrócił 
się do Stevena Spielberga, który od- 
rzucił propozycję, bo — jak powiedział 
— boi się wody. Człowiek, który zrobił 
„Szczęki”, wiedział to, co odkryli także 
reżyserzy „Wodnego świata” i „Titani- 
ca”: filmy, kręcone na wodzie, są zna- 
ne z tego, że przekraczają budżet. 
Mokniesz ty, moknie twój sprzęt i 
twoja ekipa, a twoi aktorzy chorują 

i omal się nie topią. 


o tym, jak Mel Gibson odpadł 

z rywalizacji o główną rolę 

w „Gniewie oceanu” (był zajęty 
„Patriotą”, zresztą jego honorarium nie 
wytrzymałby budżet filmu), a Nicolas 
Cage nie mógł przyjąć roli z powodu 
„60 sekund”, wypłynęła kandydatura 
George a Clooneya. Clooney intereso- 
wał się filmem od dawna, ale zamiast 
Billy'ego Tyne'a, doświadczonego kapi- 
tana pechowej „Andrei Gail”, chciał za- 
grać młodego marynarza Bobby ego 
Shatforda. Petersen uznał ten pomysł za 
absurdalny. 





tekst: TRICH DEITCH ROHRER 
zdjęcia: SAM JONES 


— Nie mogłem uwierzyć, że na- 
prawdę chce go zagrać — mówi Petersen, 
siedząc na kanapie w swoim maciupeń- 
kim biurze w Warner Bros. — Shatford 
ma dwadzieścia kilka lat, Tyne 38 lat — 
jest szorstki, nieco mroczny. Pomyśla- 
łem, że byłaby to dla George'a wyma- 
rzona rola. 

Clonney chciał pracować z Peter- 
senem, zgodził się więc zagrać Tyne'a. Za- 
sugerował, żeby rolę Shatforda powierzyć 
Markowi Wahlbergowi. Clooney spędził 
właśnie pięć miesięcy z Wahlbergiem, krę- 
cąc „Złoto pustyni”, i był z nim bardzo 
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PREMIERY: GNIEW OCEANU 


zżyty. Ale wtedy „Złoto pustyni” czekało 
jeszcze na premierę i nikt nie wiedział, czy 
odniesie sukces: jeżeli film okazałby się po- 
rażką, „Gniew ocean” z tymi samymi akto- 
rami, z góry byłby skazany na klapę. 
Jednak Petersen obejrzał kilka 
scen ze „Złota pustyni” i był „porażony” 
kreacją Wahlberga. Postanowił więc zaan- 
gażować tego 29-letniego aktora, który 
dorastał jakieś 40 mil od Gloucester w ro- 
dzinie błękitnych kołnierzyków z ośmior- 
giem rodzeństwa i który radził sobie 
w trudnych sytuacjach. — Spotkałem się 
z nim — mówi Petersen. — I bum! Od razu 





Clooney pomaga 
Wanhlbergowi, a to 
wiele znaczy dla 
Wahlberga 
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przypadliśmy sobie do gustu. Wahlberg 
czuł to samo. Ale nie w pełni uświadamiał 
sobie, w co się pakuje. — Muszę z żalem 
wyznać — opowiada Wahlberg — że kiedy 
pierwszy raz spotkałem Wolfganga, naiw- 
nie powiedziałem: „Będę szczęśliwy, ro- 
biąc, cokolwiek mi powiesz”. W odpowie- 
dzi usłyszałem: „To się jeszcze okaże...”. 


Wbrew pozorom to nie zdjęcia 
w Gloucester i czas spędzony na morzu naj- 
bardziej dały się we znaki Wahlbergowi. To 
prawda, że przez te trzy tygodnie non stop 
cierpiał na chorobę morską, 
wymiotując czasami nie tyl- 
ko pomiędzy kolejnymi uję- 
ciami, lecz pomiędzy kolej- 
nymi zdaniami. Ale na peł- 
nym morzu wymiotowali 
wszyscy — aktorzy, ekipa, ry- 
bacy. — Wyruszyliśmy dzień 
po tym, jak huragan Floyd 
osiągnął apogeum — wspo- 
mina Mary Elizabeth Ma- 
strantonio, która gra Lindę 
Greenlaw, kapitana innego 
kutra, nękanego przez 
sztorm. — Kiedy Wolfgang 
zobaczył, jak to wygląda 
w rzeczywistości, na pewno 
pomyślał: „Io jest to”. 

Ale choć zdjęcia ple- 
nerowe wywoływały mdło- 
ści, nie były wcale najgorsze. 
Dopiero potem, w hangarze 
wytwórni Warner Bros. 
Wahlberg przeżył prawdzi- 
wy koszmar. Pamiętający re- 
alizację „Starego człowieka 
i morze” wielki zbiornik 
wodny został na polecenie 
Petersena pogłębiony i po- 
większony. Po zmianach ba- 
sen mierzył 100) na 92 stopy, 
i był głęboki na 20 stóp. W je- 
go centrum umieszczono 
przegub Cardana - potężną kulę z łoży- 
skiem, które pozwalała na zdalne kierowa- 
nie filmową „Andreą Gail”. Na krańcach 
zbiornika ustawiono maszyny do wytwa- 
rzania fal, armatki, które z dużą szybkością 
wystrzeliwały strugi lodowatej wody, oraz 
trzy maszyny do robienia wiatru. Nad 
zbiornikiem górował niebieski ekran, praw- 





Na aktorach ciążyła 
wyjątkowa 
odpowiedzialność. 
Ludzie, których grali, 
nie byli postaciami 
wymyślonymi. 
Wszyscy mieszkańcy 
Gloucester dobrze 
ich znali 


PODCZAS ZDJĘĆ NA PEŁNYM MORZU WAHLBERG PRZEZ TRZY TYGODNIE NON STOP CIERPIAŁ NA CHOROBĘ 
MORSKĄ, WYMIOTUJĄC NIE TYLKO POMIĘDZY KOLEJNYMI UJĘCIAMI, LECZ NAWET POMIĘDZY KOLEJNYMI 


ZDANIAMI. ALE DOPIERO W HANGARZE WYTWÓRNI WARNER BROS 


dopodobnie największy jaki kiedykolwiek 
powstał — 60 stóp wysokości i 360) stóp sze- 
rokości. Samo tylko oświetlenie tego planu 
kosztowało 1,5 mln dolarów. Zdalnie kiero- 
wane, wodoszczelne kamery umieszczone 
były na ruchomych platformach, które po- 
zwalały na podnoszenie i opuszczanie ich 
tuż nad falami. 

Aktorów dowożono łodzią na śro- 
dek zbiornika, gdzie czuwali nurkowie, go- 
towi złapać każdego, kto nie wypłynie na 
powierzchnię natychmiast po wypadnięciu 
za burtę. — George sam wykonał wszystkie 
swoje numery kaskaderskie — mówi 
scenograf William Sandell, który razem 
z Petersenem i operatorem Johnem Se- 
ale' em uczestniczył w trwających trzy i pół 
miesiąca pracach przygotowawczych, roz- 
rysowując niemal każdy kadr filmu, usiłu- 
jąc przewidzieć każde potencjalne niebez- 
pieczeństwo. — A potem wycierał się, prze- 
bierał i szedł grać w kosza. 

— Niczego nie musieliśmy udawać 
- opowiada Clooney. — Sprawa była pro- 
sta: jeżeli nie byłeś przywiązany liną ase- 
kuracyjną, rzucało tobą dosłownie z jed- 
nego końca łodzi na drugi. 

— Każdego dnia wylewaliśmy im 
na głowy tysiące galonów wody — mówi 
Seale. - Wywoływaliśmy wiatr. Nie obe- 
szło się bez obrażeń, stłuczeń i zwichnięć. 

— Grałem w scenie — opowiada 
Wahlberg — którą zaczynałem na dnie 
zbiornika. Miałem przywiązane ciężarki 
do kostek i do pasa, ponieważ mój ko- 
stium, kiedy był mokry, stawał się... 

— Pławny — podpowiada Clooney. 

— Właśnie — mówi Wahlberg. 

— Więc zabrali mnie na dno. Miałem gogle, 
oddychałem dzięki butli tlenowej, czułem 
się nawet dobrze, a tu nagle zabierają mo- 
je gogle, ustnik i słyszę głos Wolfganga... 

Clooney naśladuje niemiecki ak- 
cent Petersena: — OK, zaczynamyyyy... 

- Wypływam — kontynuuje Wahl- 
berg — a kiedy docieram na powierzchnię, 
wytwarzacze fal pracują pełną parą, 
wszystko pracuje pełną parą — to nie było 
przyjemne przeżycie... 

Clooney wtóruje: — Tak, to było ra- 
czej nieprzyjemne. 

Nie tak jednak nieprzyjemne jak 
wtedy, kiedy nurkowie trzymali Wahlber- 
ga za stopy, by nie został porwany przez 
prąd, i nie widzieli, że jego głowa jest pod 


wodą, a on sam ma uczucie, że się topi. 

Wahlberg sporządza listę obrażeń, 
jakie odniósł podczas zdjęć w zbiorniku. 
Fala wbiła mu zbyt mocno zatyczkę do 
ucha, lekarz chciał ją wyjąć operacyjnie, ale 
usłyszał od Wahlberga: — Człowieku, po 
prostu ją wydłub, muszę wracać na plan. 

Wahlberg „dorobił” się polipów na 
wiązadłach głosowych, bo za dużo krzy- 
czał. Uderzył głową w balustradę, próbując 
w ciemnościach uciec przed łodzią, która 
się wywróciła, i w efekcie nabił sobie wiel- 
kiego guza. A kiedy atak sztucznego reki- 
na, który miał dopaść Wahlberga, nie wy- 
glądał dostatecznie realistycznie, nogę ak- 
tora włożono prosto w paszczę. 

— Operator włączył prąd — mówi 
Wahlberg — paszcza się zamknęła, a ja po- 
czułem ucisk rzędu trzech tysięcy funtów. 

— Mógł ci przegryźć nogę na pół — 
dodaje Clooney. 

- Racja - zgadza się Wahlberg. 
- len stwór trzyma moją p... nogę, a ja 
wrzeszczę, żeby ci cholerni faceci wyłączy- 
li to cholerne urządzenie. 


NIEDOBRANA PARA 

Mark Wahlberg i George Clooney 
nie są przyjaciółmi tylko dlatego, że razem 
zagrali w dwóch filmach i pracują nad ko- 
lejnym („Metal God”, w którym Wahlberg 
gra główną rolę, a którego Clooney jest 
producentem). Nie bywają u siebie nawza- 
jem, nie chodzą razem na piwo. Clooney 
żartuje, że Wahlberg jest jego biletem na 
emeryturę, a Wahlberg mówi, że Clooney 
będzie musiał go zabić, żeby się go pozbyć. 
Ci faceci wydają się podziwiać siebie na- 
wzajem tak bardzo, że nie potrafią wyluzo- 
wać się, kiedy są razem. Wahlberg mówi, że 
Clooney osiągnął w życiu punkt, w którym 
może być szczodry. Tak właśnie to widzi: 
Clooney mu pomaga. A to wiele znaczy dla 
Wahlberga. 

Prowadząc BMW, Clooney mówi 
mi o Marku: — On mnie zadziwia. Dorasta- 
łem w rodzinie, związanej z show-bizne- 
sem, obracałem się wśród ludzi z branży. 
Natomiast Mark obracał się wśród chuliga- 
nów, próbując nie trafić do więzienia — co 
nie zawsze mu się udawało. Jego przyjacie- 
le w sytuacjach kryzysowych albo kogoś 
zabijali, albo szli siedzieć. Obserwując, jak 
staje się świetnym aktorem i jak dojrzewa 
jako człowiek, odczuwam podziw. 


CZEKAŁ GO PRAWDZIWY KOSZMAR 


Tych dwóch mężczyzn łączy 
skromność, która nie pozwala im zgrywać 
gwiazdorów. Clooney zawsze zaprasza ro- 
dziców na plan swoich filmów. Sam przy- 
cina sobie włosy. Nie wzywa elektryka, 
kiedy musi powiesić żyrandol. Kiedy 
z kimś rozmawia, robi to z niewymuszoną 
życzliwością i zawsze patrzy rozmówcy 
w Oczy: — Inaczej tracisz kontakt z rzeczy- 
wistością. 

Wahlberg też pozostał zwyczaj- 
nym facetem. Mary Elizabeth Mastran- 
tonio mówi o nim: — Cały czas ma ten 
grymas w rodzaju: „Co się, do diabła, 





Wanhlberg staje się 
świetnym aktorem 
i za to Clooney go 
podziwia 
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dzieje? Gdzie ja jestem?”. Z pewnością 


przeżył niejedno, więc teraz musi mieć 
wrażenie, że się obija. 


Wahlberg przyjechał do Glouce- 
ster na kilka tygodni przed rozpoczęciem 
zdjęć, by popracować nad swoją rolą. 
Wprowadził się do ciasnego pokoju, 
w którym kiedyś mieszkał Bobby Shat- 
ford, położonego nad lokalnym barem 
Crow s Nest — ulubioną speluną rybaków. 
Zaczął się uczyć rybołówstwa, a jego na- 
uczycielami byli faceci, którzy nie pozwa- 
lali na żadne obijanie się. Pewnej nocy 
spał na pokładzie, mając za poduszkę rol- 
kę ręczników papierowych. Obudziło go 
stadko wielorybów brykających wzdłuż 
łodzi, które zrobiły mu prysznic z mor- 
skiej wody. W pierwszej chwili przestra- 
szył się, ale potem widząc, że nic mu nie 
grozi, zaczął pstrykać zdjęcia. Był bardzo 
rozczarowany, kiedy następnego dnia 
film został prześwietlony. 

Matka Shatforda, Ethel, była bar- 
manką w Crow's Nest. Dzięki niej Wahl- 
berg poznał całą rodzinę. I zamiast roz- 
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gniewać się na tego eksrapera i modela 
bielizny, który zamierzał zagrać ich syna 
i brata, członkowie rodziny zaakceptowa- 
li go. - Od początku chciałem, żeby rodzi- 
na wiedziała — mówi Wahlberg — że nie 
będą oglądać swojego syna, że zobaczą 
mnie, próbującego być rybakiem, który 
znajdzie się w tej samej sytuacji, co ich 
syn. To ich ucieszyło. 

Clooney był wyczerpany, kiedy 
dotarł do Gloucester. — Nie miałem waka- 
cji od sześciu lat 

mówi. - A tu 
szykowało mi 
się 6 miesięcy 
w wodzie. — Clo- 
oney głośno wzdycha i zwiesza głowę. — 
Nie zdążyłem odpocząć. Byłem wyczer- 
pany. Myślałem sobie: „Nie wiem, czy po- 
dołam”. I gdyby Wolfgang był bardziej 
wymagający czy bezlitosny, zrezygnował- 
bym z roli. 

Sebastian Junger mówi, że przed 
przyjazdem filmowców Gloucester nie 
było do nich najlepiej nastawione: — Wy- 
obrażałem sobie producentów krążących 
z telefonami komórkowymi po Crow's 





Nest. Ale do tego nie doszło. Petersen za- 
trudnił miejscowych rybaków jako kon- 
sultantów i zaprosił Ricka Shatforda (bra- 
ta Billy'ego), by wystąpił jako statysta. 
Co wieczór siedział godzinami w Crow's 
Nest, pijąc piwo i słuchając opowieści 
starych rybaków. 

Petersen dorastał w portowych 
miastach, Emden i Hamburgu. Zapach 
ryb i atmosfera Gloucester przypominała 
mu dom. To była właśnie ta rzeczywi- 


stość, którą tak bardzo chciał odtworzyć 
w „Gniewie oceanu” — piękno ciężkiego, 
zwyczajnego życia. — Ciążyła na nas wy- 
jątkowa odpowiedzialność — opowiada 
Clooney. - Mężczyźni, których graliśmy, 
nie byli postaciami wymyślonymi. Ci 
ludzie kiedyś tu mieszkali, wszyscy ich 
dobrze znali. 

- Każdego wieczoru — mówi pro- 
ducentka Gail Katz — George bratał się 
z mieszkańcami w Crow's Nest. 


Po lewej: George 
Clooney i reżyser 
Wolfgang Petersen 


Pewnej nocy Katz 
wybrała się do innego baru, 
by posłuchać zespołu, 
w którym grają bracia Bob- 
by 'ego Shatforda. 
- George już tam był - 
wspomina — pijąc z każdym! 

Kiedyś Katz spo- 
strzegła w dokach parę ro- 
biącą zdjęcia. Przedstawiła 
się tym ludziom. Byli to ro- 
dzice Bugsy' ego Morana, 
członka załogi „Andrei Gail”. 

- Zabrałam ich na 
lunch - mówi Katz. — Pokaza- 
li mi zdjęcia swojego syna. 
Doprowadziłam do spotkania 
naszego Bugsy ego (aktora 
Johna Hawkesa) z nimi. Wy- 
brali się razem na obiad i spę- 
dzili ze sobą sporo czasu. To 
było niezwykłe doświadcze- 
nie. Myślę, że Gloucester po- 
lubiło naszych aktorów. 

Takie bratanie się 
było ryzykowne. Realizacja 
filmu nie była łatwym przeżyciem dla 
tych rodzin — przypominała im przeżytą 
tragedię. Ale ludzie zaufali Petersenowi. 

Kiedy nadeszła chwila, w której 
Diane Lane, grająca Chris Cotter, narze- 
czoną Bobby'ego Shatforda, miała usiąść 





na brzegu i zapłakać nad swoją utraconą 
miłością, aktorka przeżyła ciężkie chwile. 
— Płakałam z żalu nad tymi wszystkimi 
mężczyznami i ich kobietami. Myślałam, 
że nigdy się nie uspokoję. Nie przypusz- 
czałam nawet, że znajdę w sobie tyle łez. 


BEZ HAPPY ENDU 

Jungera nie kłopotała myśl, że 
ekranizacja „Gniewu oceanu” reklamowa- 
na jako prawdziwa historia, w dużym 
stopniu składa się z fikcji (bo tak napraw- 
dę nikt nie wie, co się rozgrywało na po- 
kładzie „Andrei Gail”). Scenarzysta Wil- 
liam D. Wittliff („Na południe od Brazos”, 
„Wichry namiętności”), który napisał 
pierwszą wersję scenariusza, musiał stwo- 
rzyć wiarygodny obraz wydarzeń, które 
nastąpiły po tym, jak kuter po raz ostatni 
wypłynął z Gloucester. To, co wymyślił, 
spodobało się wszystkim. (Wittliff wywią- 


zał się ze swojego zadania tak dobrze, że 
film otrzymał zielone światło już na pod- 
stawie pierwszej wersji scenariusza). 

Junger martwił się o zakończenie 
„Gniewu oceanu”. Bał się, że filmowcy bę- 
dą chcieli złagodzić wydźwięk ostatnich, 
smutnych rozdziałów jego książki. — Na- 
prawdę się martwiłem — opowiada — że 
będą chcieli ocalić niektórych z tych face- 
tów, że powiedzą: „Nie możemy zabić 
George a Clooneya!”. Nie wiem, czy kie- 
dykolwiek rozważali taką możliwość, ale 
ja im twardo zapowiedziałem: „Jeżeli 
zmienicie zakończenie, musicie zmienić 
także nazwę statku i nazwiska wszystkich 
rybaków. Bo inaczej okażecie lekceważe- 
nie ich pamięci — a to przynosi pecha i ja 
nie chcę mieć nic z tym wspólnego. 

Ale Petersen ma doświadczenie 
w smutnych zakończeniach. Prawie wszy- 
scy bohaterowie innego jego filmu „Okrę- 
tu” giną, co nie przeszkodziło w tym, żeby 
film odniósł kasowy sukces. Oczywiście ta- 
ki finał stawia określone wyzwania przed 
marketingiem — nawet jeżeli film opiera się 
na faktach i bestsellerowej książce, którą 
przeczytało kilka milionów ludzi. 

Clooney mówi po prostu: — Jest to 
odważny film i właśnie dlatego wszyscy 
jesteśmy tak dumni. 

Na kilka miesięcy przed premierą 
„Gniewu oceanu” Industrial Light and 
Magic pracowało nad efektami specjalny- 
mi, tworząc trójwymiarowy ocean, jakie- 
go jeszcze w kinie nie widziano. Do szału 
doprowadzały ich ciągłe uwagi Petersena 
i operatora Johna Seale'a (filmowcy poszli 
jednak na pewne ustępstwa, pozwalając, 
by w zwiastunie pojawiła się fala znacz- 
nie wyższa niż kiedykolwiek odnotowa- 
no — zamiast 100 stóp mierzyła 200. Seale 
ma jednak nadzieję, że ta fala nie znajdzie 
się w gotowym filmie). 

Nie było wiadomo jednak, czy 
w trakcie seansu niektórzy widzowie nie 
poczują mdłości. Sandell mówi, że kiedy 
zaczął pracować z Petersenem, usłyszał 
od reżysera: — Chcę, żeby ludzi mdliło. 

Ale po jakimś czasie Petersen nie- 
co zmodyfikował swoją wizję, a Sandell 
wyznał wtedy: — Jestem pewien, że nie- 
które sceny zostaną złagodzone. Wolf- 
gang znajdzie złoty środek. R 
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PETERSEN 
(ur. 14.03.1941r. 
w Emden).  Nie- 
miecki reżyser, sce- 
narzysta,  produ- 
cent filmowy. Roz- 
głos przynióst mu 
„Okręt”, ekranizacja 
głośnej powieści 
Lothara G. Buchhe- 
ima. Za ten film 
dostał nominację do Oscara i na- 
grody BAFTA. Od 1991 roku Peter- 
sen pracuje w Hollywood, specjali- 
zując się w kinie akcji. 

Der Eine — der Andere (1967) 
Ich nicht (1969) 

Tatort — Blechschaden (1971, TV) 
Ich werde dich toten, Wolf (1971) 
Tatort — Strandgut (1970, TV) 
Anna und Toto (1972, TV) 

Tatort — Jagdrevier (1973, TV) 
Van der Valk und die Reichen 
(1973, TV) 

Smog (1973, TV) 

Einer von uns beiden (19/3) 
Tatort —- Nachtfrost (19/4, TV) 
Aufs Kreuz gelegt (19/4, TV) 
Stellenweise Glatteis (1975, TV) 
Kurzschlub (1975, TV) 

Die Stadt im Tal (1975, TV) 

Vier gegen die Bank (1976, TV) 
Hans im Gluck (1976, TV) 

Tatort — Reifezeugnis (1977, TV) 
Die Konsequenz (19/7) 
Planubung (1977, TV) 

Schwarz und weib wie Tage und 
Nachte (1978, tv) 

Okręt (1981) 

Niekończąca się opowieść (1984) 
Mój własny wróg (1985) 

Okruchy pamięci (1991) 

Na linii ognia (1993) 

Epidemia (1995) 

Air Force One (1997) 

Gniew oceanu (2000) 
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AGENT XXL 


BYĆ KOBIETĄ? TO 
NIC TRUDNEGO... 


Je. | 
Dustin Hoffman w „Tootsie” 
(reż. Sydney Pollack, 1982) 





Doubtfire” (reż. Chris 
Columbus, 1993) 


Jack Lemmon i Marilyn j 
Monroe w „Pół żartem, pół 
serio” (reż. Billy Wilder, 1959) 






Eugeniusz Bodo 
w „Piętro wyżej” 
(reż. Leon Trystan, 1937) 


Wojciech Pokora w „Poszu- 

kiwany, poszukiwana” (reż. 

Stanisław Bareja, 1973) 
'ę 

















Oto agent Turner (Martin Lawrence) w cudzej skórze. 


POSZUKUJĄCY, POSZUKUJĄCA 


(Big Momma's House). USA 2000. Reż.: 
Raja Gosnell. Scen.: Daryll Quarles, Don 
Rhymer. Zdj.: Michael D. O'Shea. Sce- 
nogr.: Craig Stearns. Muz.: Richard 
Gibbs. Wyk.: Martin Lawrence, Nia 
Long, Paul Giamatti, Jascha Wasching- 
ton, Ella Mitchell. 99'. Syrena. 

To, co w związku z tym fil- 
mem porusza najbardziej, to chyba 
sposób, w jaki reżyserujący go Raja 
Gosnell zrobił karierę w Hollywood. 
Gosnell zaczynał bowiem jako... kie- 
rowca Roberta Altmana, którego wo- 
ził u schyłku lat 70. Przyglądając 
się (podglądając?), jak monto- 
wane są filmy mistrza, sam na- 
uczył się montować. Z czasem 
zaczął asystować Williamowi 
Reynoldsowi (montażysta m.in.: „Au- 
thor! Author!”), a pierwszym samo- 
dzielnie zmontowanym przez niego 
filmem była nominowana do Oscara 
krótkometrażówka „Silence”. Potem 
były fabuły — wśród nich tak znane jak 
„Pretty Woman”, „Good Morning 
Vietnam”, „Cud w Nowym Jorku” 
i rzeczony „Agent XXL 

Pośród montowanych przez 
Gosnella filmów była „Pani Doubtfire” 
z Robinem Williamsem, gdzie Wil- 
liams przebierał się za gosposię domo- 


wą, zażywną, rumianą Doubtfire, aby 
być bliżej swoich dzieci. „Agent XXL" 
zbudowany jest na podobnym kome- 
diowym chwycie. 

Bohater filmu, agent FBI Mal- 
colm Turner (Martin Lawrence), chwy- 
ta się najdziwniejszych sposobów, aby 
doprowadzić przed surowe oblicze 
sprawiedliwości wszystkich, którzy 
zbłądzili i zeszli na drogę przestępstwa. 

Poznajemy go, gdy przebrany 
za sędziwego Azjatę aresztuje gang or- 
ganizujący nielegalne walki psów. Ale 


przed nim o wiele trudniejsze zadanie: 
po wolności hasa sobie groźny zbieg 
z więzienia Lester Vesco (Terrence Ho- 
ward), skazany za napad na bank. 
Chcąc go schwytać, nieustraszony Tur- 
ner wyjeżdża na magiczne Południe 
i zasadza się w domu niejakiej Hattie 
Pierce, zwanej z racji swej tuszy i wiel- 
kiej serdeczności Mamuśką (Ella Mi- 
chell). Agent czeka tu na przyjazd jej 
wnuczki, Sherry (Nia Long), narzeczo- 
nej złoczyńcy, prawdopodobnie prze- 
chowującej skradzioną kasę. Tymcza- 


sem Mamuśka, nie konsultując tego 
z Turnerem, opuszcza domostwo i uda- 
je się do chorej przyjaciółki. Nie mając 
innego wyboru, nasz dzielny Malcolm 
przebiera się za sędziwą matronę i jako 
Mamuśka wita przybyłą właśnie z syn- 
kiem Sherry. 

Łatwo powiedzieć: „przebiera 
się”. W filmie też Turner szybko wska- 
kuje w cudzą skórę i łaszki, ale w rze- 
czywistości okazało się to wyjątkowo 
skomplikowane, czasochłonne i uciąż- 
liwe dla Martina Lawrence a, którego 


ABY SCHWYTAĆ ZŁOCZYŃCÓW, NIEZŁOMNY AGENT FBI 
MALCOLM TURNER JEST GOTÓW MOCNO SIĘ POSTARZEĆ, 
PRZYTYĆ DOBRYCH STO KILO, A NAWET STAĆ SIĘ... MAMUSKĄ. 


charakteryzacja na początku zdjęć za- 
bierała codziennie... 6 godzin. Później, 
dzięki kilku wynalazkom, udało się 
ograniczyć ten czas do 2 godzin. Aby 
upodobnić się do osoby ważącej jakieś 
150 kilo, Lawrence nosił na sobie spe- 
cjalnie skonstruowany lekki skafan- 
der z wbudowanym systemem chło- 
dzącym. Dzięki opływającej go wciąż 
lodowatej wodzie i schłodzonemu na- 
miotowi, w którym wypoczywał mię- 
dzy scenami, aktor jakoś zniósł trud 
bycia potężną Mamuśką. (MS) 


FOT. BEŚxW, FILMOTEKA NARODOWA, FOTOS INTERNATIONAL 
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Pierce 
Brosnan jako 
Szara Sowa 


donośnego głosu, ale 
przykuwał uwagę pasją, 
zaangażowaniem. W la- 
tach 30. otoczony był 
wręcz kultem. Myślę, że 
był gwiazdą rockową 
swoich czasów. 
Attenborough 
widział w piewcy traper- 
skiego życia prekursora 
ruchów ekologicznych, 
którego przesłanie zosta- 
ło na jakiś czas zlekce- 
ważone, ponieważ lu- 
dzie byli rozczarowani 
ujawnieniem mistyfika- 
cji dotyczącej jego po- 
chodzenia. Reżysera za- 
fascynowała także siła 
woli i determinacja Ar- 
chibalda Belaneya (bo 
tak brzmiało prawdziwe 
nazwisko Szarej Sowy), 
Anglika urodzonego w 
Hastings. Opuszczony 
przez rodziców, wycho- 
wywany przez ciotki 
uciekał on w bezpieczny 
świat fantazji. Przeczytał 
mnóstwo książek na te- 
mat Indian i postanowił 
stworzyć na nowo swą 


osobowość. Ale jedno- 
I TY ZOSTANIESZ INDIANINEM «ni wee w iz. 


(Grey Owl). Wlk. Brytania-Kanada, 
1999. Reż.: Richard Attenborough. 
Scen.: William Nicholson. Zdj.: Roger 
Pratt. Muz.: George Fenton. Scenogr.: 
Anthony Pratt. Wyk.: Pierce Brosnan, 
Annie Galipeau, Nathaniel Arcand, Gra- 
ham Greene. 115. Vision. 

— Uważam, że współczesny 
świat ma bardzo mało prawdziwych 
bohaterów. Dlatego pragnę kręcić fil- 
my o ludziach, którzy mieli w na- 
szym wieku coś istotnego do powie- 
dzenia. Jedną z takich postaci był dla 
mnie Szara 5owa — mówił reżyser Ri- 
chard Attenborough. Rzeczywiście, 
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Attenborough nakręcił już słynne 
biografie — Ghandiego, Winstona 
Churchilla („Młody Winston”), opo- 
wiadał o losach pisarzy, C. S. Lewisa 
(„Cienista dolina ) i Ernesta Hemin- 
gwaya („Miłość i wojna”) oraz fil- 
mowców („Chaplin ”). 


bardzo mu ciążyło. Wła- 
śnie ten psychologiczny i moralny 
dylemat bohatera postanowili zaak- 
centować Attenborough i jego scena- 
rzysta William Nicholson („Cienista 
dolina ). - Moim zdaniem nieważne 
było pochodzenie tego człowieka, 


Szara Sowa fascy- JAKO DZIECKO NIE  ZAZNAŁ 
nował twórcę od dawna. SZCZĘŚCIA. W DOROSŁYM ZYCIU 
Attenborough znał dobrze POSTANOWIŁ TO ZMIENIĆ. 


jego książkę „Pielgrzymi 

puszczy” i cenił jej walory literackie. 
W 1937 roku był na odczycie Szarej 
Sowy, który zrobił na nim duże wra- 
żenie. — Nie był krasomówcą, nie miał 


ważne było kim się czuł i czego doko- 
nał. A czuł się Indianinem i uczynił 
wiele dla ochrony środowiska — mó- 
wił Attenborough. (RW) 











04. 
viii 


SZARA SOWA 


BIAŁY INDIANIN 

Mit Białego Indianina, tak silny 
w popularnej westernowej lite- 
raturze i w kinie, miał pewne 
oparcie w rzeczywistości. Zda- 
rzało się bowiem, zwłaszcza 

w latach 40. i 50. ubiegłego 
wieku, że dzieci 

białych osadników były pory- 
wane przez Indian i wychowy- 
wane na wojowników. Przybra- 
nym indiańskim synem był np. 
Sokole Oko ze słynnego cyklu 
powieściowego Jamesa 
Fenimore'a Coopera. 

W filmie najsłynniejsi biali In- 
dianie pojawili się w latach 60. 
i 70. Takim był angielski lord 
„Siuks z wyboru” w popular- 
nym cyklu trzech filmów 
(„Człowiek zwany Koniem, 
1970, „Powrót człowieka 
zwanego Koniem”, 1976, 

i „Triumf człowieka zwanego 
Koniem”, 1983) grany przez Ri- 
charda Harrisa. 

Podwójną tożsamość skupia- 
jącą ograniczenia obu cywiliza- 
cji (zwłaszcza cywilizacji Bia- 
tych) miał tytułowy „Mały Wiel- 
ki Człowiek” z powieści Tho- 
masa Bergera, a później z fil- 
mu Arthura Penna (1970). 
W'tej roli wybitną kreację stwo- 
rzył Dustin Hoffman. 


„Mały Wielki Cztowiek” 
Dustin Hoffman 
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Debiutował małą rólką 

w 1991 roku w opowieści 
obyczajowej Michaela Bort- 
mana „Zagubione serca” 

z Peterem Coyote. W „An- 
dre” (1994) George'a Millera 
o rodzinie przygarniającej 
osieroconą foczkę Jackson 
miał już do wypowiedzenia 
parę kwestii. W dramacie 
obyczajowym „Digger” 


SS4* 


Joshua Jackson 


(1994) Roberta Turnera 
Jackson zwrócił uwagę rolą 
chłopca chorego na białacz- 
kę. Za występ w komedii 
Ricka Stevensona „Kochany 
potwór” (1995) aktor też ze- 
brał dobre recenzje. Zagrał 
tu przeżywającego niepoko- 
je dojrzewania chłopaka, za- 
niedbywanego przez ojca- 
-psychoterapeutę. Popular- 
ność przyniosły mu wystę- 
py w trylogii komedii spor- 
towych „Potężne Kaczory” 
(1992-96). Dopiero jednak 
serial telewizyjny „Jezioro 
marzeń”, gdzie zagrał chło- 
paka przełamującego kom- 
pleksy i nabierającego wia- 
ry w siebie, otworzył Jack- 
sonowi drogę do ról „z wy- 
ższej półki”. Wystąpił kolej- 
no w „Szkole uwodzenia”, 
w „Apt Pupil” Bryana 
Singera, a także w „Krzyku 
3” Wesa Cravena. 
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PODZIEMNE KÓŁKO 


Luke McNamara (Joshua Jack- 
son) ma problem. Na pozór wszystko 
niby jest OK.. Jako uczeń college'u 
w New Haven Luke zbiera doskonałe 
oceny i odnosi błyskotliwe sukcesy 
sportowe. No, ale chłopak marzy jesz- 
cze o zdobyciu Chloe (Leslie Bibb), któ- 
ra pochodzi z bogatej rodziny. Tymcza- 
sem u Luke'a z kasą nietęgo, nasz boha- 
ter wcale nie ma pewności, czy uda mu 
się sfinansować wymarzone studia 
prawnicze. Gdy więc zostaje przyjęty 
w poczet Czaszek, do którego to stowa- 
rzyszenia należą niemal wyłącznie 
dzieci z rodzin finansowej elity miasta, 
bardzo się tym entuzjazmuje. 

Radość Luke'a jest tym więk- 
sza, że na jego konto wpływa depozyt 
w wysokości 20 tysięcy dolarów, które 
mają mu umożliwić dalsze kształcenie. 
Chłopak nawet nie zdaje sobie sprawy, 
że prawdziwe problemy zaczynają się 
dla niego dopiero teraz. Oto pewnego 
dnia przyjaciel i współlokator Luke'a 
Will Beckford (Hill Harper) popełnia 


w niejasnych okolicznościach samobój- 


stwo. Will, będący początkującym 
dziennikarzem, chciał podobno opisać 
strukturę i tajemnicze rytuały Czaszek... 

Scenarzysta filmu John Pogue 
(„Wydział pościgowy ”') twierdził, że ze- 
tknął się z organizacją podobną do 
ukazanej w filmie podczas swoich stu- 
diów na Uniwesytecie Yale. Kiedyś, 
dostrzegłszy zagadkowy znaczek 
w klapie marynarki u jednego z pra- 
cowników uniwersytetu, spytał, czy 
oznacza on przynależność do tajnego 
związku. — Facet bez słowa obrócił się 
na pięcie i wyszedł z pokoju. Zrozu- 
miałem, że ważniejsza jest dla niego 


cea Lee” (1993) i zrealizowany dla 
HBO „The Rat Pack” (1999) o słynnym 
kręgu hollywoodzkich „złych chłop- 
ców”, którym przewodzili Frank Sina- 
tra i Dean Martin. Nakręcił także do- 
brze przyjęty film z akcją rozegraną 
w środowisku studenckim „Small Circ- 
le of Friends” (1980) a także dwa kaso- 
we widowiska: „Ostatni smok” (1996) 
i „Iunel” (1996) z Sylvestrem Stallone. 
Cohen skompletował obsadę, 
stawiając przede wszystkim na mło- 
dych aktorów. Joshua Jackson (pisze- 
my o nim obok) był jedną z gwiazd se- 
rialu „Jezioro marzeń”. Paul Walker 


LUKE ZOSTAJE PRZYJĘTY DO TAJNEGO UCZNIOWSKIEGO 
BRACTWA. | NIE JEST TO STOWARZYSZENIE UMARŁYCH 
POETÓW. ŚMIERĆ JEST TU PRAWDZIWA. 


tamta niejawna część życia niż służbo- 
we obowiązki. Pogue przyznał jednak, 
że większość z tych stowarzyszeń nie 
była specjalnie niebezpieczna. 
Scenariuszem zainteresował 
się producent Neal H. Moritz o ambi- 
cjach tworzenia „niekonwencjonal- 
nych filmów z myślą o młodej inteli- 
gentnej publiczności (ma na koncie 
m.in. „Szkołę uwodzenia ). Na reżyse- 
ra upatrzył sobie Moritz Roba Cohena, 
który podpisał dwa dobrze przyjęte fil- 
my biograficzne: „mok: Historia Bru- 


Leslie Bibb, Paul Walker i Joshua Jackson — uczniowie w sidłach sekty 


wystąpił w przebojowym filmie spor- 
towym „Luz Blues”, widzieliśmy go 
też w komedii „Cała ona”. 

Hill Harper rozpoczął aktor- 
ską karierę w wieku 7 lat, odnosił suk- 
cesy w słynnym murzyńskim teatrze 
Boston Black Folk's Theatre Company. 
Obecnie możemy oglądać go w TVP 
w serii „Rodzina Flory”. W kinie naj- 
bardziej znane kreacje stworzył u Spi- 
ke' a Lee („Autobus ). 

Leslie Bibb zdobyła uznanie 
rolą w filmie „Popular”. (RW) 





FOT. MAX B. MILLER/FOTOS INTERNATIONAI 
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WIERNOŚĆ 


TAKA GRA 


Szeroka publiczność zna 
przede wszystkim jego pio- 
senki napisane m.in. dla 
Czesława Niemena, Piotra 
Szczepanika czy Franka Ki- 
mono. Ale Andrzej Korzyń- 
ski to także ceniony kom- 
pozytor muzyki filmowej. 

Z Andrzejem Żuławskim 
współpracuje od czasu de- 
biutu reżysera — „Trzeciej 
części nocy”. Napisał mu- 
zykę do polskich filmów au- 
tora „Diabła”, a także do 
kilku jego francuskich pro- 
dukcji: „Opętania”, „Moje 
noce są piękniejsze niż wa- 
sze dni”, „Wierności”. Ryt- 
miczna, dynamiczna muzy- 
ka Korzyńskiego rozbrzmie- 
wała we „Wszystko na 
sprzedaż”, „Polowaniu na 
muchy”, „Człowieku z mar- 
muru” i „Człowieku z żela- 
za” Andrzeja Wajdy. Dał się 
jednak także poznać jako 
twórca lirycznych, sensual- 
nych kompozycji wykorzy- 
stanych w „Brzezinie” tego 
samego reżysera. Szesna- 
ście lat temu wszystkie 
dzieci nuciły piosenki Ko- 
rzyńskiego z filmu „Akade- 
mia pana Kleksa” Krzyszto- 
fa Gradowskiego napisane 
do wierszy Jana Brzechwy. 
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I NIE OPUSZCZĘ CIĘ... 


Francj 2000. Reż.: Andr 
h ( ig prl | | Ma 
| j Fayette): An Zuławski 
LI Bl | A drze 

K IMsł 5 nod c |-V Lt Li 
Wyk Sophie Marceau, Pasca 
Greggory, Guillaume Canet, Michel 

Subor. 165'. Gutek Filn 


To czwarty wspólny film mał- 
żeństwa Sophie Marceau-Andrzej 
Żuławski. Zaczęło się od „Narwanej 
miłości”, potem powstały „Moje noce 
są piękniejsze od waszych dni” i „Błę- 
kitna nuta”. Tym razem twórca „Irze- 
ciej części nocy” powierzył francu- 
skiej aktorce postać wziętą z kart po- 
wieści XVll-wiecznej autorki Marii 
Magdaleny de la Fayette „Księżna de 
Cleves”. Fabuła przeniesiona jednak 
została w czasy prawie nam współ- 
czesne. Księżna zmieniła się w kana- 
dyjską panią fotograf o imieniu Cle- 
lia, którą zatrudnia francuski magnat 
prasowy Rupert Mac Roi (Michel 


Subor) do jednego ze swych bruko- 
wych magazynów. W paryskiej kwia- 
ciarni bohaterka spotyka Cleve'a 
(Pascal Greggory) — przedstawiciela 
rodzinnej, upadającej właśnie firmy 
wydawniczej. Niedługo potem zosta- 
je jego żoną. Poznaje także Nemo 
(Guillaume Canet) - fotografa wywo- 
dzącego się z nizin społecznych, spe- 





na wydaje się postawa głównej boha- 
terki, trzymającej się zasad, wydawać 
by się mogło, już nieobowiązujących. 
Do współpracy przy filmie 
Żuławski zaprosił operatora Patricka 
Blossier, który robił zdjęcia m.in. do 
„Małej Apokalipsy”, „Pokojówki z »Ti- 
tanica«” oraz... „Moje noce są piękniej- 
sze niż wasze dni”. Grającego rolę Cle- 


PIERWSZĄ PRAWDZIWĄ MIŁOŚĆ SWEGO ŻYCIA CLELIA 
SPOTYKA, KIEDY JEST JUŻ „PO SŁOWIE” Z INNYM. 
POSTANAWIA BYĆ WIERNA WBREW SWOJEJ MIŁOŚCI. 


cjalistę od ostrych, kontrowersyjnych 
reportaży. I choć połączy ich wielkie 
uczucie, kobieta za wszelką ceną bę- 
dzie starała się dochować wierności 
mężowi. 

Tłem dla tej historii miłosnego 
trójkąta jest cyniczny i merkantylny 
świat mediów, szukających tanich sen- 
sacji i schlebiających najniższym gu- 
stom. Na jego tle tym bardziej heroicz- 


ve'a, Pascala Greggory'ego — aktora 
Erica Rohmera i Patrice'a Chereau — 
„Joannie 
D'Arc” Luca Bessona. Natomiast Guil- 


widzieliśmy ostatnio w 
laume Canet zagrał u boku Leonarda 
DiCaprio w „Niebiańskiej plaży” Dan- 
ny'ego Boyle'a. W epizodycznej roli 
gońca pojawia się w „Wierności” Xa- 
wery Żuławski, syn reżysera i aktorki 
Małgorzaty Braunek. (BŹ) 





Clelia (Sophie 
Marceau) 

- wierna 
jednemu, 
kochająca 
innego 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 


Kajdany wierności 


Realizując 


FIM ss 


RECENZJA Andrzej Żu- 


ławski chciał 
być wierny — wierny francuskiej 
kulturze, w której się zakorzenił, 
wierny kinu Nowej Fali francu- 
skiej, która go — jako absolwenta 
paryskiej uczelni filmowej — wy- 
piastowała. Tak się jednak dzieje, 
że wierność ukierunkowana na 
dwa różne obiekty staje się po- 
dwójną niewiernością. 

Żuławski chciał dowieść 
swej wierności francuskiej kultu- 
rze, adaptując XVll-wieczną po- 
wieść „Księżna de Cleves” pióra 
arystokratki Marii Magdaleny de 
la Fayette. Tę historię da się i dziś 
opowiedzieć językiem filmu, jeśli 
pozostanie się w przestrzeni hi- 
storycznych wnętrz, stylizacji ję- 
zyka, jeśli ubierze się postaci 
w atłasy, peruki i pantofle ze 
srebrnymi klamrami. Pokazał to 
portugalski reżyser Manoel de 
Oliveira w filmie „La Lettre”. 

No tak, ale Nowa Fala 
nie znosi zapachu farby w tektu- 
rowych dekoracjach. Nowa Fala 
kręci na asfalcie ulic, w kurzu za- 
ułków, we wnętrzach naturalnych. 
Nowa Fala drwi z arystokratów, 
chłoszcze burżujów. Nowa Fala 
odwraca się od historii, pędzi na 
spotkanie nowoczesności. Nowa 
Fala jest po stronie artystów, stu- 
dentów i robotników. 

Dlatego Żuławski rzucił 
swój film w niezbyt (?) daleką 
przyszłość (gazety ogłaszają 
śmierć Fidela Castro). Dlatego 
w jego filmie niekochany mąż 
pięknej fotoreporterki Clelii jest 
synem bogatego (ale bankrutują- 
cego) wydawcy, a jego dwaj bra- 
cia to biskup-homoseksualista 
i zdziwaczały profesor Sorbony. 
Ich świat to „sfery wyższe” — salo- 
ny i kluby, w których nie przyjmu- 
je się kobiet. Ten, którego kocha 
Clelia, to ktoś na przeciwnym bie- 
gunie, wychowany w przytułkach 


dla sierot fotograf-reporter, tropi- 
ciel afer, miłośnik mocnych spor- 
tów, szybkich motocykli, kokainy. 
Jego świat, to bezrobotni górnicy 
z Północy Francji, tanie kafejki, 
podejrzane speluny, w których 
urządza się walki psów i pojedyn- 
ki na gołe pięści. Jeśli zajmuje się 
pornografią, to tylko aby zarobić 
na chleb. 

Clelia jest rozdarta. Chce 
być wierna i przysiędze małżeń- 
skiej, i swojej miłości. Widzowie 
jednak nie bardzo są w stanie 
w męki Clelii uwierzyć, choćby 
dlatego, że nie jest to osoba 
o uporządkowanym życiu ero- 
tycznym. Ze swoim przyszłym 
mężem odbywa stosunek po 
przypadkowym spotkaniu, za- 
mieniając przedtem kilka słów na 
tematy ogólne, a wkrótce potem 
robi to samo z jurnym hokeistą, 
w ogóle bez gadania. Bierze ślub 
z kabotynem-burżujem jakby na 
życzenie umierającej matki, ale 
od razu popada w niszczącą fa- 
scynację kabotynem-lewakiem. 
Jakby zafascynowała ją scena, 
w której ów kabotyn-lewak bije 
osoby  przeszkadzające mu 
w pracy i wymyśla im od „faszy- 
stowsko-katolickich moralistów”. 
Przeszkadzali mu, a on właśnie 
fotografował gołą panią wdzię- 
czącą się w oknie na piętrze. 

Nie da się z tego filmu pi- 
sać recenzji bez zgryźliwości, bez 
ironii, na poważnie. Z pewnością 
nie chciałby tego i reżyser. Bo 
sam oscyluje między powagą 
a drwiną w stylu Godarda, mię- 
dzy konwulsyjną  żarliwością 


a surrealistyczną groteską jak 
u Bunuela. Taka jest na przykład 
scena zerwanych zaręczyn Cle- 
va, przyszłego męża Clelii, albo 
przygotowania do ślubu córki 
medialnego magnata. Tu wcho- 
dzimy w klimaty „Dyskretnego 
uroku burżuazji”. 


Film jest od początku na 
straconej pozycji od strony lo- 
gicznego ładu — pierwowzór lite- 
racki powstawał w czasach spo- 
łeczeństwa zamkniętego w hie- 
rarchiczny porządek, rządzonego 
klarownym nakazem cnoty i kate- 
gorycznym potępieniem występ- 
ku. Żuławski przenióst intrygę 
w społeczeństwo otwarte, w któ- 
rym bunt przeciwko barierom 
i hierarchiom jest modą i regułą, 
w którym moralność bywa uwa- 
żana za ograniczenie swobody. 
Nic więc dziwnego, że jest naj- 
mniej wiarygodny tam, gdzie jego 
postępowość francuskiego inte- 
lektualisty ulega nakazom poli- 
tycznej poprawności — jak w wąf- 
ku ocalonej od nierządu czarno- 
skórej księżniczki z Gabonu, czy 
drapieżnej ekspansji medialnego 
koncernu, który pożera mniejsze 
firmy, degraduje i poniża pracow- 
ników, żeruje na sensacji, 
propaguje seks i brudy. 

Sophie Marce- 
au żegluje między tymi 
rafami i płyciznami. Prze- 
żywa śmierć matki, pro- 
blemy honoru i wierno- 
ści, litości nad poczci- 
wym mężem i tęsknoty 
do niespełnionej miłości. 
W scenach, gdzie mogła 
być liryczna i wyciszona, 
jest świetna, promieniuje 
urokiem. W innych — z zawodową 
sprawnością tka, szaleje erotycz- 
nie, pada na kolana w modlitwie. 

Mąż nie wierzy w jej 
wierność — i na zapas mści się, 
korzystając z usług męskiej pro- 


stytutki. Dlaczego jednak miałby 
wierzyć zapewnieniom, za który- 
mi nie stoi żaden porządek mo- 
ralny, żaden wybór serio? Jaką 
wartość ma wierność, która jest 
pozą lub kaprysem? Sprawa 
„wierności niszczącej” wypada 
nieprzekonywająco — i nie ma 


w tym winy Sophie Marceau. Re- 
żyser sam to wyczuwa i w końcu 
wali kawę na ławę otwartym tek- 
stem przez usta biskupa homo- 
seksualisty, który się przemógł 
na dwu frontach — nie tylko ze- 
rwał z episkopatem, ale i uwiódł 
kelnerkę, mężatkę z dwojgiem 
dzieci. Eksbiskup wyznaje więc 
w wywiadzie TV, że człowiek ma 
prawo do szczęścia, sam sobie 
daje to prawo, bo Bóg to coś 
w środku człowieka. Każdy z nas 
jest Bogiem. 

Niewierność męża, nie- 
wierność biskupa — obydwie mia- 
ty stanowić kontrastujące tło dla 
heroicznej wierności Clelii. Osta- 
tecznie, po tym komentarzu 
zbuntowanego hierarchy, ta wier- 
ność traci sens. Człowiek może 
usprawiedliwić każdą zdradę 
w imię wierności sobie, swojemu 
prawu do szczęścia. 





Co w końcu zostaje z fil- 
mu? Kruchy wdzięk Sophii Mar- 
ceau i refleksja wywołana grą 
ekranowych symboli. Zachłanne 
fotografowanie świata to forma 
beznadziejnej próby ocalenia go 


JAKĄ WARTOŚĆ MA WIERNOŚĆ, KTÓRA JEST POZĄ LUB KAPRYSEM? 


przed przemijaniem. Chwilami 
Clelia fotografuje tak, jakby upra- 
wiała magię. Tak samo pierścion- 
ki i obrączki mają ocalić przed 
przemijaniem miłość i wierność. 
W ostatniej scenie Clelia zawie- 
sza je na gałązce drzewa. Jest 
wyzwolona czy ogołocona? b 
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KUMPEL 
DO BICIA 


LEWE SIERPOWE 


Bokserzy nader często są 
bohaterami filmów. Już w 
1915 roku Charlie Chaplin 
stoczył na ringu walkę, któ- 
rą wygrał dzięki podkowie 
schowanej w rękawicy 
(„The Champion"). Ciosy 
rozdawali i przyjmowali 
m.in. Wallace Beery („The 
Champ”), Kirk Douglas 
(„Champion”), Paul New- 
man („Między liniami rin- 
gu”), Sylvester Stallone 
(pięć części „Rocky'ego”), 
Jon Voight (nowa wersja fil- 
mu „The Champ” z 1979 
roku), Daniel Day- Lewis 
(„Bokser”). Także Polacy - 
Jerzy Skolimowski („Nie- 
winni czarodzieje”, „Walko- 
wer”) i Daniel Olbrychski 





„Walkower” Jerzego 
Skolimowskiego 


(„Bokser”). Za rolę Jake 
La Motty we „Wściekłym 
byku” Martina Scorsese, 
Robert De Niro otrzymał 
Oscara. Bywało też odwrot- 
nie — to bokserzy stawali na 
planie filmowym: Leszek 
Drogosz wystąpił u An- 
drzeja Wajdy w „Krajobra- 
zie po bitwie”, a Jerzy Kulej 
i Jan Szczepański zagrali 
oficerów milicji w „Przepra- 
szam, czy tu biją?” Marka 
Piwowskiego. 
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SPOSÓB BICIA 


(Play It To the Bone) USA, 1999. Scen. 
i reż.: Ron Shelton. Zdj.: Mark Vargo. 
Muz.: Alex Wurman. Scenogr.: Claire 
Jenora Bowin. Wyk.: Woody Harrelson, 
Antonio Banderas, Lolita Davidovich, 
Lucy Liu. 125'. SPI. 

W Las Vegas trwają przygoto- 
wania do wieczornej walki Mike'a Ty- 
sona. Niestety, dwaj pięściarze, którzy 
mieli spotkać się na ringu tuż przed 
główną atrakcją wieczoru, odpadli z 
gry. Jeden zaćpał, drugi rozbił się sa- 
mochodem. Potrzebne jest więc nagłe 
zastępstwo. 

Vince Boudreau (Woody Har- 
relson) i Caesar Dominguez (Antonio 
Banderas) jak co dzień ćwiczą w sali 
gimnastycznej gdzieś na przedmie- 
ściach Los Angeles. Kilka lat temu 
znajdowali się w ścisłej czołówce bok- 





Vince (Woody Harrelson) 
i Caesar (Antonio Banderas) 


serskich rankingów. Caesar został jed- 
nak znokautowany w 35. sekundzie 
walki o tytuł mistrzowski, a Vince'a 
oszukali sędziowie, ogłaszając remis 
w walce, w której miał zdecydowaną 
przewagę. Oprócz niepowodzeń i 
wspólnych treningów obu panów łą- 
czy także kobieta — energiczna i roz- 


otwiera przed bohaterami 
szansę powrotu na bokserski 
top. Będą jednak musieli — po 
raz pierwszy — stanąć w ringu 
naprzeciwko siebie. Na razie o 
tym nie myślą. Biorą Grace z 
jej eleganckim samochodem i 
wyruszają w wielogodzinną 
podróż do Vegas. 

Scenarzysta 1 reżyser 
Ron Shelton jest specjalistą od 
filmów sportowych. Zajmo- 
wał się już baseballistami 
(„Bull Durham”, „Cobb”), ko- 
szykarzami („Biali nie potrafią 
skakać”) i graczami w golfa 
(„Tin Cup'). 
„Bulla Durhama” otrzymał 


Za scenariusz 


nawet nominację do Oscara. 
To właśnie u Sheltona, w 
„Biali nie potrafią skakać”, 
swoją pierwszą ważną rolę 
stworzył Woody Harrelson, 
którego specjalnością stały się 
potem postacie różnego ro- 
dzaju „świrów” („Urodzeni 
mordercy, „Skandalista Lar- 
ry Flynt"). Vince — ogolony na 
łyso, mający obsesję na punk- 
cie seksownych kobiet i... Jezusa — nie 
odbiega zbytnio od tego emploi. Także 
Banderas mógł się poczuć swobodnie 
na planie „Kumpla do bicia”. Przypa- 
dła mu bowiem w udziale rola Hisz- 
pana, który przyjechał do Stanów z 
Madrytu i wciąż mówi po angielsku z 
obcym akcentem. 


DWAJ PECHOWI BOKSERZY-PRZYJACIELE DOSTAJĄ SZANSĘ 
WYBICIA SIĘ, ALE NA RINGU MUSZĄ SIĘ BIC ZE SOBĄ. 


sądna bizneswoman Grace (Lolita Da- 
vidovich), kiedyś dziewczyna Boudre- 
au, obecnie kochanka Domingueza. 
Łagodzi ona bardzo częste kłótnie 
przyjaciół. 

Telefon od menedżera Joe Do- 
mino (lom Sizemore) z propozycją 
występu jako 


„support Tysona, 


Specjalną atrakcją „Kumpla 
do bicia” są znane osobistości show- 
-biznesu, które pojawiają się na parę 
sekund wśród publiczności w Las Ve- 
gas. Jak się dobrze przyjrzeć, to moż- 
na wyłapać m.in. Kevina Costnera, 
Roda Stewarta, Tony Curtisa i Jamesa 
Woodsa. (BŻ) 


CJ OYMIEJINNEJ(C EFA 
CZW ELA ZAS 
przeszedłem. 

Uczono nas nie tylko 
bokserskich ruchów, 
ale również psychologii 
konfrontacji na ringu. 
Jo rze ET SIAWICE 

do przygotowań do 
"Zorro", nie miałem 
WACLOBELCZLCAWIEK 
broni. Moje pięści 

były moją bronią 
NOCY ENZEJRCLCH 

"a= 2 [Ko (-<y2fp2 (o) oj(e 
realistyczny film 

ej ofe) CTENE(og i WCJCY 

Wie zz(egoj ZONE 

i nauczyć się również 
przyjmować uderzenia." 


Antonio Banderas 





"Obaj otrzymaliśmy 
wiele uderzeń. 
Poznałem uczucie, 
kiedy po potężnym 
uderzeniu masz ochotę 
usiąść i płakać. 

Było to doświadczenie, 

| które nauczyło mnie 







ZULU 
WIENER 
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"Świat zawodowego boksu ZWZ v S6bie dobic, zło, niewinność i perwersję. 
Bokserzy są jednymi z najtwardszych, najbardziej oddanych swej dyscyplinie sportowcami 
o przykuwających uwagę osobowościach. Z reguły są miłymi, sympatycznymi facetami, 

ale kiedy wchodzą na ring liczy się tylko zwycięstwo. Właśnie to chciałem pokazać." 


Ron Shelton 
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WIELKA 
NIEDZWIEDZICA 


DZIKOŚĆ SERCA? 
Motyw więzi rodzącej się 
między młodym bohaterem 
a żyjącym w naturalnych 
warunkach zwierzęciem jest 
bardzo popularny w kinie. 
Wśród ekranowych przyja- 
ciół człowieka najbardziej 
niezwyktym była chyba or- 
ka, drapieżnik z rodziny del- 
finów, związana sympatią 

z kilkunastoletnim Jesse em 
(„Uwolnić orkę” 1993 
Simona Wincera i „Uwolnić 
orkę II” 1995 Dwighta Little). 
Ptaki nie są łatwymi aktora- 
mi, ale jednym z najpiękniej- 
szych filmów z kategorii, 

o której mówimy, jest „Kes” 
Kena Loacha — opowieść 

o przyjaźni zakompleksione- 
go chłopca z sokołem. Fa- 
scynację młodego bohatera 
ptakami oddał Alan Parker 
w „Ptaśku”. W „Wielkiej 
niedźwiedzicy” odnajduje- 
my echo inspirowanych lite- 
raturą filmów, w których 
groźne zwierzęta przeobra- 
żają się w czułych opieku- 
nów dzieci. Tarzan (z powie- 
ści Edgara Rice Borrough- 
sa), bohater 50 filmów, był 
wychowankiem goryli. Mow- 
gli z kilkakrotnie ekranizo- 
wanej „Księgi dżungli” Ru- 


dygarda Kiplinga wyrastał 
wśród zwierzęcych przyja- 
ciół: niedźwiedzia, pantery 
i wilka. 
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PORWANY ZA 


(Grizzly Falls). Kanada-USA, 1999. 
Reż.: Stewart Raffill. Scen.: Richard Be- 
attie. Zdj.: Thom Best. Muz.: David Re- 
illy, Oaul Zaza. Scenogr. Thomas Carne- 
gie. Wyk.: Bryan Brown, Daniel Clark, 
Tom Jackson, Oliver Tobias, Richard 
Harris. 94'. Intercinema. 

W malowniczej, górzystej oko- 
licy Grizzly Falls zapada noc. Przy ogni- 
sku siedzi Harry Bankston (Richard 
Harris) z dwójką swoich wnuków. 
Dzieci są lekko przestraszone dobiega- 
jącymi z ciemności odgłosami. Dziadek 
rozpoczyna opowieść. To najbardziej 
niezwykła i dramatyczna historia jego 
życia, związana właśnie z Grizzly Falls. 

Cofamy się o kilkadziesiąt lat. 
Dziesięcioletni Harry (Daniel Clark), 
umieszczony po śmierci matki w szko- 
le z internatem, spotyka się po raz 
pierwszy ze swym ojcem Tyronem Bak- 
stonem (Bryan Brown), sławnym po- 
dróżnikiem i myśliwym. Tyron uznał, 
że chłopiec jest już dostatecznie duży, 
by towarzyszyć mu w kolejnej wypra- 
wie. Ojciec i syn wraz z zaprzyjaźnio- 
nym Indianinem (Tom Jackson) i z wy- 
najętymi myśliwymi ruszają do Grizzly 
Falls. Harry bardzo przeżywa swoją 
pierwszą „męską” przygodę. Jest nie- 
śmiały i delikatny, ale zależy mu, by 
sprostać oczekiwaniom ojca, twardego 
i wyjątkowo odważnego mężczyzny. 
W Grizzly Falls, podczas polowania, 
w tajemniczych okolicznościach zagi- 


a> p 


nął ojciec Tyrone a. Myśliwy jest prze- 
konany, iż było to dzieło olbrzymiej 
niedźwiedzicy. Teraz Tyrone chce „wy- 
równać rachunki” z potężnym zwierzę- 
ciem. Dla myśliwego stało się ono de- 
monicznym stworzeniem, mityczną 
Wielką Niedźwiedzicą. 

Wielka Niedźwiedzica zjawia 
się w obozie z dwójką małych, szuka- 
jąc żywności, lecz zostaje zmuszona 
do ucieczki w głąb lasu. Małe niedź- 
wiadki, które nie zdołały umknąć, 
trafiają do klatki. 
Wkrótce niedźwie- 
dzica powraca, by 
uwolnić 
dzieci, a gdy to 
okazuje się niemożliwe, porywa 
śmiertelnie przerażonego Harry ego 
i nieprzytomnego zaciąga do jaskini. 
Po odzyskaniu sił chłopiec znów prze- 
żywa szok, widząc nad sobą groźnie 
porykującą niedźwiedzicę. 

Wielka Niedźwiedzica daje 
„pokaz” swojej potęgi, ale najwyraźniej 
wcale nie chce zrobić chłopcu krzywdy. 
I zaraz przynagla Harry'ego do wę- 
drówki. Dokładnie pokazuje, gdzie ma- 
ją iść i w jakim tempie. Stopniowo zmie- 
nia się relacja między niedźwiedzicą 
a Harrym. Jej zachowania i spojrzenia 
są coraz bardziej troskliwe, a Harry czu- 
je się swobodnie i bezpiecznie pod opie- 
ką „bestii”, która przynosi mu jedzenie 
i pielęgnuje go. Chłopiec ma poczucie, 


swoje 


Mały Harry przeżył przygodę, o której opowiadać będzie swoim wnukom 


MŁODU (PRZEZ MISIA) 
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iż dzieje się coś wyjątkowego, że prze- 
żywa przygodę, jakiej nikt nigdy nie 
mógł mu obiecać. Niedźwiedzicy grozi 
jednak wielkie niebezpieczeństwo, 
gdyż ojciec Harry ego — wraz z grupą 
myśliwych — ściga ją zawzięcie, przeko- 
nany, iż chłopiec jest o krok od śmierci. 
Wydarzenia prowadzące do drama- 
tycznego finału przyniosą wiele napię- 
cia i niespodziewanych rozstrzygnięć. 
Dzięki świetnej współpracy 
reżysera, operatora i tresera niedźwie- 


OJCIEC SĄDZIŁ, ŻE JEGO SYN JEST O KROK 
OD ŚMIERCI. TYMCZASEM BESTIA POTRAK- 
TOWAŁA MALCA JAK WŁASNE DZIECKO. 


dzi oraz szczególnym talentom „ak- 
torskim” głównej bohaterki sceny 
ukazujące rodzącą się więź między 
Wielką Niedźwiedzicą a Harrym im- 
ponują autentyzmem. Autorom filmu 
udało się — bez infantylnych zabiegów 
— pokazać jej inteligencję, wrażliwość 
i instynkt macierzyński. 

— Staraliśmy się unikać dydak- 
tyzmu i poprzez przygodową fabułę 
przekonać młodych widzów, że możli- 
wa jest harmonia dwóch światów: ludz- 
kiego i zwierzęcego — powiedział reży- 
ser Stewart Raffill. — Zależało nam także 
na takim ukształtowaniu sylwetek syna 
i ojca, żeby w zakończeniu filmu byli 
oni zupełnie innymi postaciami niż na 
początku. (SW) 
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DUŻE 
ZWIERZĘ 


WIELBŁĄD |! SZAFA 
Metafora użyta w „Dużym 
zwierzęciu” bliska jest le- 
gendarnej szkolnej noweli 
Romana Polańskiego „Dwaj 
ludzie z szafą”. Polański za- 
proponował dziekanowi 
wydziału operatorskiego, 
że zrobi film, który zdobę- 
dzie nagrodę w konkursie 
na film eksperymentalny 
podczas brukselskiej wy- 
stawy Expo 1958. 
Pierwotnie z morza mieli 
wyłonić się dwaj mężczyźni 
z fortepianem. Podążali do 
miasta. Byli komiczni i nie- 
szkodliwi, ale fortepian sta- 
wał się ich „piętnem” 

w oczach spotykanych lu- 
dzi. Wszędzie byli niepożą- 
dani i zewsząd przepędza- 
ni. Chcąc nadać metaforze 
odrzucenia ponadartystycz- 
ny wymiar, Polański posta- 
nowił zamienić fortepian na 
staroświecką szafę z lu- 
strem. W rolach taszczą- 
cych szafę obsadził kole- 
gów: dzisiejszego rektora 
Henryka Klubę i Jakuba 





Henryk Kluba i Jakub Goldberg 


Goldberga. Autorem zdjęć 
był Maciej Kijowski. Nagro- 
da na Expo 1958, rzeczywi- 
ście była (trzecia), a „Dwaj 
ludzie z szafą” przez lata 
przysparzali sławy łódzkiej 
uczelni. 
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GARBUS 


Polska, 2000. Reż.: 


na podst. opowiadania Kazimierza Orłosia 


Jerzy Stuhr. Scen. 


„Wielbłąd : Krzysztof Kieślowski. Zdj.: Pa- 
weł Edelman. Muz.: Abel Korzeniowski. 
Scenogr.: Monika  Sajko-Gradowska. 
Wyk.: Jerzy Stuhr, Anna Dymna, Andrzej 
Kozak, Feliks Szajnert, Krzysztof Giu- 
chowski, Andrzej Franczyk. 73'. Graffiti 

Ten film stał się głośny już w 
momencie wstępnych przygotowań do 
realizacji. Kinomanów zelektryzowała 
informacja, iż autorem scenariusza na- 
pisanego w 1973 roku jest Krzysztof 
Kieślowski. Scenariusz ten miał być 
tworzywem fabularnego debiutu Kie- 
ślowskiego, lecz na skutek „zapobiegli- 
wości” komunistycznych władz nie zo- 
stał skierowany do produkcji. W 1998 
roku odnalazł go w... Wiesbaden Janusz 
Morgenstern i wkrótce jako producent 
zaproponował reżyserię i główną rolę 
Jerzemu Stuhrowi. Stuhr miał pewne 
obawy związane z umownością zapisu 
scenariuszowego, gdzie niektóre sytu- 
acje zostały opisane bardzo precyzyjnie, 
a inne ledwie naszkicowane. W odnale- 
zionym scenariuszu były tylko dwie 
sceny z rozpisanym dialogiem. Autor 
powstającego filmu dokonał opracowa- 
nia tekstu Kieślowskiego i rozbudował 
jeden z wątków. 

— „Duże zwierzę” jest dla mnie 
filmem szczególnym — mówił po skoń- 
czeniu zdjęć Jerzy Stuhr. — Po pierwsze 
dlatego, że w sensie symbolicznym 
byłem współpracownikiem 
Krzysztofa, mojego przyjaciela. Dane 


Znów 


mi było nadać kształt czemuś, co było 
jego ideą, jego dążeniem. Po drugie, to 
mój pierwszy film poetycki. Zawsze 
miałem skłonność do realistycznego 
oglądania świata. Odważyłem się na 
metaforę, spróbowałem znaleźć w sobie 
inną wrażliwość. 

Akcja filmu rozgrywa się w nie- 
dużej górskiej miejscowości. Pewnego 
dnia jej mieszkańcy 
wstrząs. Oto jeden z najbardziej szano- 


przeżywają 


wanych obywateli, sumienny pracow- 
nik banku, pan Sawicki, pojawia się na 
ulicach miasteczka z... wielbłądem. Od- 
zywają się uspokajające głosy, że Sawic- 
ki pewnie zaopiekował się zwierzęciem 
pozostawionym przez przejeżdżający 
cyrk. Ale Sawicki i jego żona, przed- 
szkolanka Ilona (Anna Dymna), zaprze- 
czają. Nie potrafią powiedzieć, skąd 
wziął się wielbłąd, nie ukrywają jednak, 
że są coraz bardziej z 

nim zaprzyjaźnieni. URZĘDNIK 
Gdy opadły pierwsze 
emocje, „zdrowomy- 
śląca” 
miasteczka zaczyna się organizować 


społeczność 


przeciwko szaleńcowi, a może cynicz- 
nemu wrogowi. Władze także nie pozo- 
stają obojętne. Urzędy domagają się re- 
jestracji wielbłąda i specjalnego podat- 
ku za posiadanie „garbusa”. Oburzeni 
mieszkańcy informują, że obecność 
wielbłąda paraliżuje życie miasteczka, 
odciąga dzieci od nauki, wywołuje po- 
wszechny stres, a co najgorsze, grozi 
wybuchem epidemii afrykańskiej... 


WIELBŁĄDA. | 
MIEĆ PO CO I ZACZYNAJĄ SIĘ BURZYĆ. 





choroby wenerycznej. Nikt nie zwraca 
uwagi na słowa Sawickich, że wielbłąd 
nie stwarza najmniejszego niebezpie- 
czeństwa i może być traktowany jak in- 
ne oswojone zwierzęta. Kampania 
przeciwko Sawickim i ich wielbłądowi 
nasila się z każdym dniem. Przed ich 
domem pojawiają się pikiety, rodzice 
przedszkolaków odmawiają Sawickiej 
prawa do opieki nad ich dziećmi, a jej 
mąż zostaje uznany za niegodnego wy- 
stępowania w miejskiej orkiestrze dętej. 
Nie ma nikogo, kto stanąłby po stronie 
Sawickich, ale nie brak takich, którzy 
chcą wykorzystać wielbłąda w celach 
komercyjnych, zwłaszcza że w mia- 
steczku rozpoczyna się duży ruch zwią- 
zany z obchodzonym wkrótce jubile- 
uszem. Bohaterowie bronią się jednak 
przed tym, traktując wielbłąda jak bli- 
skiego przyjaciela. Los Sawickich i ich 


BANKOWY 'PRZYGARNIA 
LUDZIE NIE MOGĄ ZROZU- 


wielbłąda ma się rozstrzygnąć podczas 
specjalnej sesji Rady Miejskiej... 

— Ten film jest przypowieścią o 
nietolerancji i głupocie — powiedział Je- 
rzy Stuhr. — Jego przesłanie jest mi bli- 
skie. Od lat chciałem nakręcić film na 
ten temat, ale taki, który unika publicy- 
stycznej pułapki, który nie rozmywa 
znaczenia ludzkich postaw w doraź- 
nym opisie. Scenariusz Krzysztofa oka- 
zał się niezwykłym darem. (SW) 


FOT KRZYSZTOF WELLMAN, FILMOTEKA NARODOWA 
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Pierwsze 100 osób, które w dniu projekcji zgłoszą się z tym numerem FILMru 
do wymienionych kin, otrzyma bezpłatne wejściówki na przedpremierowy 7 
pokaz filmu Jerzego Stuhra DUZE ZWIERZĘ. Ej 


„Informacje o godzinach seansów można uzyskać telefonicznie w kasach kin. 
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JEMIERY „ - 


TITAN 
— NOWA ZIEMIA 


ZŁOTY PIERŚCIONEK 
KATARYNIARZA 
JEDYNY... 


Pierścionek — zwykły kawałek 
metalu (czasem szlachetnego) 
wsuwany na palec — niespo- 
dziewanie może okazać się 
ważnym przedmiotem, dzięki 
któremu rozpoznać można 
sprzymierzeńca (albo wroga), 
połączyć się z ukochanym lub 
przenieść w inny wymiar. 
Zostawiony na miejscu 
zbrodni może okazać się 
kluczowym dowodem 
w procesie... 
Przypominamy nasze ulu- 
bione filmy z pierścionkami: 
* Arabela Vaclara Vorlicka — 
dzięki cudownemu pier- 
ścieniowi bohaterowie filmu 
mogli odbyć podróż do krainy 
bajek i odwrotnie. Pierścionek 
ten stał się przyczyną niezwy- 
klego pomieszania świata real- 
nego i baśniowego. O jego 
posiadanie zabiegał zwłaszcza 
zły czarodziej Rumburak i rów- 
nie podła księżniczka Ksenia. 
Pierścień i róża Jerzego Gru- 
zy („Ja kocham Rózię, Rózi 
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słodką buzię...” — pamiętacie 
ten szlagier?) — pierścionek 
należący do królewny Angeliki 
sprawia, że posiadająca go 
kobieta wydaje się wyjątkowo 
piękna. W ten sposób kolejne 
mieszkanki Paflagonii stają się 
obiektami pożądania całej 
męskiej części kraju. 
«Pierścień księżnej Anny Marii 
Kaniewskiej — pierścień poda- 





rowany przez księżną trzem 


chłopcom jest jedynym 

i zarazem bardzo tajemniczym 
dowodem ich niezwykłych 
przygód. Franek, Andrzej 

i Jacek przenoszą się bowiem 
w czasie i trafiają do średnio- 
wiecznego krzyżackiego 
zamku, skąd uciekają na 
dwór księcia Janusza Mazo- 
wieckiego. 





Drejowie atakują 


O CALENECZEK? 


(Titan A.E.). USA, 2000. Reż.: Don Bluth, Gary Goldman. Scen.: Ben Edlund, John Au- 
gust, Joss Whedon. Muz.: Graeme Revell. Scenogr.: Philip A. Cruden. Animacja: Len Si- 
mon. 95'. Syrena. 

Jeszcze nie tak dawno śmieliśmy sięgać wyobraźnią tylko do XXI wieku, przewi- 
dując, że w tym niezwykłym stuleciu przyjdzie nam się zmierzyć ze zbuntowanymi robo- 
tami, z atakiem Marsjan lub stanąć twarzą w twarz z apokalipsą. Miały to być czasy lotów 
międzygwiezdnych, pigułek 
ZIEMIANIE ZOSTAJĄ WYGNANI PRZEZ 
MŚCIWYCH DREJÓW ZE SWOJEJ PLA- 


NETY. TYLKO CALE MOŻE IM POMÓC. 


zastępujących zwykłe jedze- 
nie i kapsuł, którymi ludzie 
podróżowaliby do swoich 
szklanych biur (dzieci zaś 
miały mieć przytwierdzone do tornistrów małe wiatraczki). Tymczasem rok 2000 
właśnie mija i nic się nie dzieje, a scenarzyści filmów s.f. wyznaczyli sobie nowy ter- 
min rozpoczęcia gwiezdnych wojen — czwarte tysiąclecie. 

Akcja animowanego filmu Dona Blutha i Gary ego Goldmana rozpoczyna 
się w 3028 roku. Ludzkość zdążyła do tego czasu opanować cały kosmos, a podró- 
że nawet do najbardziej oddalonych galaktyk to normalka. Jednak ludzie są bar- 
dzo przywiązani do swoich korzeni i zawsze wracają na ukochaną Ziemię. Nieste- 
ty, już wkrótce najdroższa planeta zostanie zniszczona przez obcych — Drejów - 
nienawidzących potężnych Ziemian. Ci, którym udało się uniknąć zguby płyną te- 
raz przez nieskończoną przestrzeń kosmosu, zamknięci w niezwykłym statku — Titanie. Są 
zdani na łaskę i niełaskę innych mieszkańców niezliczonych galaktyk. Tymczasem mściwi 
Drejowie nie przestają deptać im po piętach. 

Ocalić ludzi może tylko jeden człowiek Cale (w polskiej wersji dźwiękowej głosu 
użycza mu Jacek Kopczyński, w oryginale Matt Damon), syn konstruktora potężnego Ti- 
tana. Ale na razie, mieszkający na jednej ze stacji kosmicznych Cale nie zamierza być ni- 
czyim wybawicielem, a do tego żywi do swojego ojca głęboką urazę, sądząc, że ten go po- 
rzucił. Życie Cale'a zmieni się dopiero, gdy młodzieniec znajdzie niezwykły pierścień... 

Realizatorzy filmu chcą, by „Titanem” zainteresowały się nie tylko dzieci, ale rów- 
nież nastoletni widzowie. Prawdopodobnie dlatego na ścieżce dźwiękowej filmu znalazły 
się utwory modnych grup rockowych, m.in.: Texas, Lit, Splashdown, The Urge. (MS) 


Pen Stiller Jenna Eliman Edward Nórton 


ZURMŃĘ 
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(Keeping the Faith). USA, 2000. 
Reż.: Edward Norton. Scen.: 
Stuart Blumberg. Zdj.: Anastas 
Michos. Muz.: Elmer Bernstein. 
Scenogr.: Wynn Thomas. Wykć.: 
Edward Norton, Ben Stiller, Jen- 
na Elfman, Anne Bancroft, Eli 
Wallach. 127'. Syrena. 

Ksiądz katolicki, ojciec 
Brian (Edward Norton), i rabin 
Jake (Ben Stiller) są najbliższy- 
mi przyjaciółmi od czasów 
dzieciństwa. Wspólnie dora- 
stali, sekundowali sobie w po- 
czątkach swoich karier zawo- 
dowych, teraz chcą wspólnie 
założyć  chrześcijańsko-ży- 
dowski dom kultury, którego 
bywalcy będą śpiewać i tań- 
czyć przy sprzęcie karaoke. 
Ale oto w Nowym Jorku poja- 
wia się Anna (Jenna Elfman), 
towarzyszka ich wspólnych 
zabaw z czasów szkolnych. 





Anna, zajęta bizneswoman, 
wnosi spore zamieszanie w Ży- 
cie uczuciowe obu duchow- 
nych. Wkrótce Anna i Jake zo- 
stają kochankami, utrzymując 
to w tajemnicy przed Brianem. 
Jake ukrywa też swój związek 
z Anną (nie-Żydówką) przed 
swoimi bliskimi, którzy chcą 
go wyswatać z jakąś porządną 
żydowską dziewczyną. Przy- 
jaźń Briana i Jake'a zostaje wy- 
stawiona na próbę, kiedy za 
sprawą nieporozumienia Brian 
dochodzi do wnioski, że Anna 
jest w nim zakochana... 
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Starego 


Świata, ale w stylu New 
Age” — zwierza się pijany o. 
Brian barmanowi. A barman 
odwzajemnia się księdzu 
wyznaniem, że czytuje dla 
ukojenia niepokojów egzy- 
stencjalnych programowe 
dzieło patrona scjentologii 
L. Rona Hubbarda. Ta lektu- 
ra w stylu New Age ma mu 
pomóc w poradzeniu sobie 
z problemem wielokulturo- 
wych korzeni, bo, jak się 
okazuje, jest on w jednej 
czwartej Irlandczykiem, Ży- 
dem, Sikhem i na dokładkę 
hinduskim muzutmaninem. 

| chociaż dla filmu 
Edwarda Nortona postać 
barmana nie jest kluczowa, 
to daje dokładne wyobraże- 
nie o tym, co zajmuje twór- 
ców „Zakazanego owocu”. 
Pragną oni pokazać, jak wy- 
gląda zderzenie tradycji sta- 
rych Kościołów ze współcze- 
snym światem mieszanki 
kulturowej — zacierania gra- 
nic, zamazywania pojęć. 


MANANA CHYB 


Wodzireje dwaj 


Niestety, autorzy nie 
oparli się w budowaniu ko- 
mediowości tego świata, na 
obyczajowej obserwacji, 
lecz na operowaniu schema- 
tami, rzucaniu haseł i postu- 
latów. Religia to dla nich 
zbiór akcesoriów i rytuałów, 
takich jak jarmułka, synago- 
ga, Bar Micwa, Jom Kipur i 
świece szabasowe z jednej 
strony, a konfesjonał, sutan- 
na, spowiedź, kadzidło — z 
drugiej. (Te ak- 
cesoria mogą 
stawać się źró- 
dłami gagów, 
np. sutanna 
zapala się od kadzidła.) Mo- 
że dlatego z taką łatwością 
udaje się im przyciosać owe- 
go „Starego Boga” do no- 
woczesnych form New Age, 
każąc młodemu rabinowi 
prowadzić w synagodze 
wschodnią medytację ze 
swoimi wiernymi (poczujcie 
„pranę” — zachęca Jake), a 
młodemu księdzu z wyrozu- 
miałością skonstatować fakt, 
że żaden z uczestników 
mszy świętej nie potrafi wy- 
mienić ani jednego z grze- 


chów śmiertelnych (to nic, 
najważniejsza jest wiara — 
cieszy się Brian). No, fajnie, 
ale wiara w „co” właściwie? — 
przemyka rozbawionemu wi- 
dzowi pytanie. 

Kto by się jednak 
zastanawiał nad jakimiś teo- 
logicznymi niuansami, skoro 
hasła i postulaty są ogólnie 
słuszne. Bo przecież nikt się 
nie będzie spierać z tym, że 
lepiej by było, gdyby wy- 


znawcy różnych religii ko- 
chali się, zamiast nienawi- 
dzić, tańczyli ze sobą i Śpie- 
wali — zamiast się opluwać i 
obrzucać kamieniami. Poza 
tym obaj bohaterowie, nasi 
młodzi kapłani, to sympa- 
tyczne, wesołe, nie pozba- 
wione słabostek chłopaki, co 
przecież ma przybliżyć reli- 
gię i jej reprezentantów mło- 
demu widzowi. Temu same- 
mu celowi służy nad wyraz 
„energetyczne” zachowanie 
Briana i Jake'a w ich świąty- 


niach, polskiemu widzowi 
nieodparcie kojarzące się z 
entuzjazmem w bawieniu 
gawiedzi wodzireja-Stuhra. 
Cała ta zabawa ra- 
zem wzięta rodzi w końcu 
podejrzenie, że chodziło tu 
jedynie o odświeżenie for- 
muły komedii romantycznej, 
która ciągle sprzedaje się 
dobrze, choć jej liczne wa- 
rianty zaczynają powoli wy- 
chodzić uszami już chyba 


nawet samym hollywoodz- 
kim prominentom. Więc cze- 
mu nie spróbować takiej 
wersji: ksiądz, rabin i dziew- 
czyna w miłosnym trójkącie? 
Tego chyba jeszcze nie by- 
ło? Do tego tylko dodać na- 
leżało szabasowe Świece, 
kadzidła i treści ogólnoreligij- 
ne, na które Hollywood 
swym czujnym nosem wy- 
wąchał już dawno (m.in. 
„Kundun”, „Trzeci cud”) ro- 
snące wśród swojej klienteli 
zapotrzebowanie... 





FOT MICHELLE LAURITA/VISAGES/PIĘKNA 





U góry: 

Anna, Jake 

i Brian 

w uczuciowym 
trójkącie 
(Jenna Elfman, 
Ben Stiller, 
Edward Norton) 


WARREN BEATTY POWIEDZIAŁ MI: — NIE MARTW SIĘ O GRANIE! TO ŁATWE. TRUDNIEJSZĄ 
RZECZĄ JEST REZYSEROWANIE. ALE SKORZYSTAJ Z PIERWSZEJ OKAZJI, JAKA SIĘ NADARZY. 


ten pierwszy raz 


z EDWARDEM [NORTONEM rozmawia MAŁGORZATA POŚPIECH 


Skąd pańska decyzja o reżyserowaniu 
tego filmu? Chęć sprawdzenia się? 

Raczej obawa. Stuart [Blumberg, 
współscenarzysta filmu — red.] i ja bali- 
śmy się, że jeżeli damy nasz scenariusz do 
zrealizowania komuś innemu, ten ktoś 
nie wydobędzie z niego tych elementów, 
które nam wydawały się najważniejsze. 
Nie mieliśmy więc wyjścia, musieliśmy 
opowiedzieć naszą historię sami. 

A gdyby pan miał jak najkrócej stre- 
ścić tę historię... 

To zabawna komedia o bardzo 
poważnych sprawach. To historia o lu- 
dziach zmagających się z problemem wia- 
ry, ze zobowiązaniami wobec siebie i wo- 
bec innych ludzi. To opowieść o Bogu 
i o wierze, o przyjaźni i miłości. To histo- 
ria młodych odnoszących sukcesy ideali- 
stów, którzy stali się zbyt pewni siebie 
i nagle znaleźli się w sytuacji dla nich za- 
skakującej, wytrącającej ich z równowagi. 
A więc to opowieść trochę i o mnie. 
Widownia znała pana dotychczas 
z mrocznych ról młodych gniewnych 
mężczyzn. Grana tu przez pana po- 
stać Briana nie pasuje do tego wize- 
runku. 

Lubię zmiany, bo niosą ze sobą 
nowe wyzwania. Nigdy nie zastanawiam 
się nad tym, co powinienem grać, żeby się 
podobać widowni. Tym bardziej że nie in- 
teresuje mnie odtwarzanie w kółko tych 
samych postaci. Przecież role z „Podziem- 
nego kręgu” i „American History X” nie 
mają ze sobą nic wspólnego. Podobnie jest 
z tymi z „Lęku pierwotnego” i z „Wszyscy 
mówią: kocham cię”. Nie uważam więc, 
bym grał stale ten sam typ postaci. 

A nie obawiał się pan grać i reżysero- 
wać jednocześnie? 

Na początku nie byłem pewny, 
czy powinienem to robić. Rozmawiałem 
więc z aktorami, którzy takie doświadcze- 
nia mieli za sobą. Warren Beatty powie- 
dział mi: — Nie martw się o granie! To ła- 
twe. Trudniejszą rzeczą jest reżyserowa- 
nie. Wszyscy powtarzali jedno: — Jeśli 
chcesz reżyserować, skorzystaj z pierw- 
szej możliwości, jaka ci się nadarzy. 


A jak wyglądała współpraca z Benem 
Stillerem i Jenną Elfman? 

Od pierwszego dnia wiedziałem, 
że wszystko będzie dobrze. Od pierwszej 
sceny w księgarni, kiedy Ben wybiera się 
na randkę. Zainscenizowałem tę sytuację 
dla żartu, naśladując Dustina Hoffmana 
z „Rain Mana”. Ben to natychmiast pod- 
chwycił i kiedy przeglądaliśmy materiały, 
uznaliśmy, że scena 
wejdzie do filmu. Wte- 
dy zorientowałem się, 
że to będzie wspaniała 
współpraca. Rola Ja- 
ke' a wymagała połą- 
czenia talentu kome- 
diowego i dramatycz- 
nego. Nikt inny z akto- 
rów mojego pokolenia 
nie mógłby zrobić tego 
lepiej niż Ben. Co do 
Jenny... Przypominała 
mi Carole Lombard 
czy Katharine Hep- 
burn, a więc piękne 
kobiety, które potrafiły 
być także zabawne. 
Jenna łączy urodę 
z dowcipem i inteli- 
gencją. Reprezentuje 
zarazem typ kobiety 
bardzo współczesnej. 
Jest pan gwiazdą 
w społeczeństwie, 
które wprost obse- 
syjnie interesuje się 
życiem gwiazd filmo- 
wych. Jak pan to 
znosi? 

To kolejne wy- 

Ponieważ 
prawdziwy ' Olimp 
przestał istnieć, wykre- 


zwanie. 


owaliśmy jego wersję 
dla ubogich... No, ale 
z drugiej strony kino 
tworzy też CoŚ w ro- 
dzaju nowej mitologii. 
Przecież we współcze- 
snym świecie etnicz- 


ność jest wypierana przez wielokulturo- 
wość, a to sprawia, że wszyscy szukamy 
czegoś, co nas łączy i znajdujemy... w ki- 
nie. To wspaniałe, że ludzie wciąż mają 
potrzebę gromadzenia się przed rozświe- 
tlonym ekranem, tak jak dawniej zbierali 
się wokół ogniska. I tak jak w zamierz- 
chłych czasach chcą czuć czyjąś obecność, 


gdy toczy się opowieść. > 
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10 MILIONÓW 


MATTHEW PERRY 
Niezwykłość filmowej kariery 
Matthew Perry'ego polega 
na tym, że na dużym ekra- 
nie zagrał dotychczas tylko 
dwa razy i w obu przypad- 
kach były to główne role. 
Nie tak dawno wystąpił 

w komedii „Polubić czy po- 
ślubić” (1997) Andy'ego 
Tennanta jako nienagannie 
„skrojony” nowojorczyk, któ- 
ry zakochuje się w pięknej 

i spontanicznej meksykań- 
skiej dziewczynie (Salma 
Hayek). Film o sile miłości 
przełamującej etniczno-kul- 
turowe bariery dla Perry'ego 
oznaczał awans. Dostrzeżo- 
no przy okazji, że jest on wy- 
konawcą bardzo plastycz- 
nym, świetnie czującym się 
w opowieściach opartych na 
zderzeniu od- 
mienności. 
Aktorski życiorys 
Perry'ego dowo- 
dzi, że telewizja 
jest nie tylko 
przystanią dla 
zmęczonych 
gwiazdorów, ale 





bywa dużą szan- 
są dla nowicju- 
szy. Kim byłby 
dzisiaj Matthew Perry, gdyby 
przed laty nie zaproponowa- 
no mu udziału w serialu 
„Przyjaciele”, znanym dziś 
na całym świecie? Od seria- 
lu wszystko się zaczęło, 
dzięki niemu Perry, niedo- 
szły tenisista (17. miejsce na 
liście rankingowej amery- 
kańskich juniorów!) uwierzył 
w swoje talenty aktorskie. Za 
serialową popularność Perry 
zapłacił stresem i kokainową 
„Kuracją”. Na szczęście to 
już zamierzchła przeszłość. 
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(The Whole Nine Yards). USA, 2000. 
Reż.: Jonathan Lynn. Scen.: Mitchell 
Kapner. Zdj.: David Franco. Muz.: Ran- 
dy Edelman. Scenogr.: David L. Snyder. 
Wyk.: Bruce Willis, Matthew Perry, Ro- 
sanna Arquette, Michael Clarke Dun- 
can, Natasha Henstridge. 101'. Vision. 
— Od czasu do czasu czuję się 
znużony rolami herosów kina akcji — 
powiedział Bruce Willis, rozpoczyna- 
jąc zdjęcia do tego filmu. — Czekam 
wtedy na okazję, by wystąpić w fil- 
mach pozwalających na dystans do 
granych postaci. Rola Jimmy'ego wy- 
dawała mi się atrakcyjna, bo jest 
w niej kpina ze stereotypowego wize- 
runku gangstera. A poza tym bardzo 
lubię czarne komedie kryminalne. 
Bruce Willis jest nie tylko wy- 
konawcą głównej roli w „Jak ugryźć 10 
milionów”, ale także nieformalny szef 
całego przedsięwzięcia. To on jako su- 
pergwiazda dobierał obsadę filmu 
i zdecydował o powierzeniu reżyserii 
Jonathanowi Lynnowi, twórcy nagro- 
dzonego Oscarem „Mojego kuzyna 
Vinny ”. Na swego ekranowego partne- 
ra Willis wybrał Matthew Perry'ego, 
znanego najbardziej z serialu „Przyja- 
ciele”. Perry wystąpił w roli dentysty 
Nicholasa Oz Oseransky ego, mieszka- 
jącego na przedmieściach Montrealu. 





Tulipan od mordercy dla dentysty (Bruce Willis i Matthew Perry) 


Oseransky jest Amerykaninem z Chica- 
go, lecz po małżeństwie z Kanadyjką 
Sophie (Rosanna Arquette) przeniósł się 
do stolicy Quebecu. Nicholas jest czło- 
wiekiem uczciwym, spokojnym, może 
trochę fajtłapowatym i nie pasuje do 
swej pełnej temperamentu, a jednocze- 
śnie obłudnej i bezwzględnej żony. Ona 
też tak uważa i... planuje pozbyć się 
małżonka. Pewnego dnia do sąsiednie- 
go domu wprowadza się słynny chica- 
gowski gangster Jimmy Tulipan Tudeski 
(Bruce Willis). Nicholas jest przerażony, 
jego żona podekscytowana. Sophie nie 
myśli o tym, by zatrudnić Tulipana do 
zabicia męża, bo Jimmy to „killer arysto- 
krata”, ale nakłania Nichola- 
sa do działań, w wyniku któ- 
rych zostaje on uwikłany 
w porachunki między chica- 
gowską mafią a Tudeskim, który wła- 
śnie przed mafią schronił się w Montre- 
alu pod fałszywym nazwiskiem. 

W Chicago Nicholas poznaje 
ciemnoskórego olbrzyma, Frankiego 
Figsa Fiqueroę (Michael Clarke Dun- 
can), który bije „szczerze” i śmieje się 
też od ucha do ucha. Frankie, jeden 
z zaufanych ludzi szefa mafii, Yannie- 
go Gogolacka (Kevin Pollak), w nie- 
zrozumiały dla Nicholasa sposób do- 
wiaduje się, że Tulipan jest jego sąsia- 


JAKI TULIPAN, TAKI FANFAN 


dem i spotkanie 
z samym Gogolackiem. Przerażony 


zawozi go na 
« 


dentysta ma potajemnie uczestniczyć 
w przygotowaniu „desantu” na dom 
Jimmy 'ego Tudeskiego. 

„Jak ugryźć 10 milionów” to 
„komedia masek i zaskoczeń”. Ciągle 
ktoś odsłania swoje prawdziwe obli- 
cze albo zmienia się całkowicie pod 
wpływem przeżyć i doświadczeń. 
Twórcy filmu grają też kontrastem, 
między psychicznymi portretami po- 
staci a ich życiowymi rolami. Jimmy 
Tulipan Tudeski, 17-krotny morderca, 
demonstruje maniery nieskazitelnego 
dżentelmena. Śliczna i pełna wdzięku 


WSZYSCY SIĘ BOJĄ DENTYSTY, 
ALE KOGO SIĘ BOI... DENTYSTA? 


asystentka dentysty Nicholasa nie 
marzy o niczym innym, jak o karierze 
zawodowej zabójczyni. 

„Jak ugryźć 10 milionów” to 
film stosunkowo tani. Jego produkcja 
kosztowała tylko 25 mln dolarów, 
dzięki temu, że zdjęcia kręcone były 
w większości w Kanadzie, a Bruce owi 
Willisowi tak zależało, by w nim za- 
grać, iż nie próbował „ugryźć” swojej 
normalnej gaży równej całemu bu- 


dżetowi filmu. (SW) 
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PREMIERY 


VIII 


Młody ' policjant 
z wydziału zabójstw, John 
Sullivan (Jim Caviezel, od- 
twórca wspaniałej głównej 
roli w „Cienkiej czerwonej 
linii”), trudne 
chwile — odchodzi od niego 


przeżywa 


żona, w pracy niespodzie- 
wanie musi wrócić do spra- 
wy „Słowika”, nigdy nie- 
schwytanego seryjnego 
mordercy sprzed 30 lat. 
Johna dopadają również 
wspomnienia dotyczące oj- 
ca Franka (De- 
nnis  Quaid), 
strażaka, który 
zginął w poża- 
rze w 1969 ro- 
ku. Przypadko- 
wo odnajduje 
należącą do oj- 
ca radiostację. 
Występujące na 
słońcu erupcje 





powodują na 


Ziemi poja- 


Jim Caviezel 


wienie się zórz 
i zakłóceń w eterze. Za po- 
mocą radiostacji John łączy 
się z ojcem, u którego jest 
dopiero 1969 rok. Syn 
uprzedza Franka, o grożą- 
cej mu Śmierci, i strażak ca- 
ło wychodzi z pożaru. 
Zmienia się całe jego życie, 
a i syn zaczyna mieć nowe 
wspomnienia. John posta- 
nawia też poprosić ojca 
o pomoc w ustaleniu, kim 
jest „Słowik”... 
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MAŁGORZATA SADOWSKA 


Zwolnieni z życia 


Cofnąć czas — każdy 


| [LI V| z nas choć raz w ży- 
ciu pragnął, by to się 


RECENZJA stało. By dało się 


wymazać słowa i czyny, naprawić stare 
błędy, może powiedzieć „kocham” albo 
„przepraszam”. Ale jak wszystkim wia- 
domo, do tej samej rzeki dwa razy wstą- 
pić się nie da i mimo że czasem żałuje- 
my straconych możliwości, właśnie 
w upływie czasu tkwi cały smak życia, 
które wciąż kształtujemy i tworzymy po- 
przez nasze decyzje i wybory. Również 
te niewłaściwe. 

Tymczasem istnieje nauka 
o światach alternatywnych (uprzedzam, 
że nie znam się na tym i wiadomości, 
które przekazuję, pochodzą z drugiej rę- 
ki) próbująca udowodnić, że czas nie 
jest Heraklitową rzeką, lecz składa się 
z wielu wspólistniejących „strumieni”, 
które mogą się przenikać. W związku 
z tym kwestią niedalekiej przyszłości 
(czy więc w ogóle istnieje coś takiego jak 
przyszłość i przeszłość?) jest nadejście 
takiej chwili, gdy swobodnie będziemy 
mogli wędrować po ścieżkach czasu... 

Taką szansę dostał bohater 
„Częstotliwości” John Sullivan, któremu 
udaje się nawiązać kontakt z nieżyjącym 
od lat ojcem Frankiem. Pomysł wydaje 
się na początku bardzo intrygujący, 
w napięciu czeka się, co wyniknie ze 
spotkania w eterze (?) i pierwszych ma- 
nipulacji przeszłością. Można wyobrazić 


sobie wiele następstw owego otwarcia 
korytarza czasu, a konwencja thrillera 
pozwala na wyjątkowe szaleństwa wy- 
obraźni. Uważnie śledząc kolejne nie- 
spodziewane zdarzenia, można spekulo- 
wać, że John pogubi się w czasie i nie 
będzie potrafił odróżnić fikcji od rzeczy- 
wistości albo że wywoła lawinę zdarzeń, 
nad którymi straci kontrolę... Niestety, 
oryginalność filmu Hoblita kończy się na 
samym pomyśle, a z najnowszych od- 
kryć naukowców wyciąga tylko garść 
bardzo starych wniosków — największą 
wartością w życiu jest niedzielne grillo- 
wanie z rodziną, a nic lepiej nie osadza 
człowieka w świecie niż 
coroczne rozgrywki ba- 
seballu. Słowo „rodzi- 
na' w sposób jedno- 
znaczny przywołuje ob- 
raz matki, którą przepełniają opiekuńcze 
instynkty (Julia Sullivan grana przez Eli- 
zabeth Mitchell jest pielęgniarką) i która 
pichcąc obiadek, cierpliwie czeka na po- 
wrót dzielnego męża-strażaka. A on 
w tym czasie, narażając życie, ratuje ran- 
nych robotników uwięzionych w kanale 
lub wynosi dziewczynę z płonącego ma- 
gazynu. A na pytanie: „Co w pracy?” od- 
powiada rzecz jasna: „Jak zwykle”. Rów- 
nie odważny jak ojciec będzie potem 
syn, który postanawia zostać gliną. 

No właśnie, pojęcie odwagi jest 
chyba w „Częstotliwości” najważniejsze. 
Odwaga oznacza tu spotkanie oko 


Dzielny strażak Frank (Dennis Quaid) 


w oko z seryjnym mordercą i efektowne 
wyniesienie z ogromnego pożaru kotów, 
staruszków i nieletnich. Ale w gruncie 
rzeczy i ojciec, i syn z filmu Hoblita nie są 
bohaterami. Żaden z nich nie ma odwa- 
gi zmierzyć się z życiem, świadomie nim 
pokierować i ponieść konsekwencji swo- 
ich czynów. Możliwość manipulacji prze- 
szłością zwalnia ich z odpowiedzialno- 
ści. Sprawia, że dzięki przestrodze syna 
Frank nie ginie w pożarze, choć w grun- 
cie rzeczy powinien, bo zachowywał się 
brawurowo. Żona Johna, która od niego 
odchodzi na początku filmu, wyskakuje 
w ostatniej scenie niczym królik z kapelu- 


sza, i do tego w ciąży. Z kłopotami mat- 
żeńskimi i tęsknotą za zmarłym ojcem 
(już nie mówiąc o zagadce, która absor- 
buje go w pracy) John radzi sobie nie 
dzięki uporowi, zmaganiom ze sobą czy 
zdecydowaniu, lecz wyłącznie dzięki cu- 
dom. I gdzie tu miejsce na odwagę? 

Absolutnie nie zaszkodziłoby 
konwencji thrillera, gdyby jego scenarzy- 
sta zszedł z utartych szlaków i włożył nie- 
co więcej wysiłku w stworzenie widowi- 
ska, które emocjonowałoby nie tylko 
przez pierwsze pół godziny. W końcu do- 
brego scenarzystę poznaje się po tym, 
jak kończy, a nie jak zaczyna... 
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BARTOSZ ŻURAWIECKI 


Pół żartem, pół serią 


Kilkakrotnie już 
zdarzyło mi się na- 
rzekać na tych ta- 
mach, że polskie 
kino ostatnich lat 
zadowala się grą pozorów. Bierze z 
rzeczywistości te rekwizyty i schematy, 
które pasują do dziecinnej zabawy w 
policjantów i złodziei lub innych kostiu- 
mowych przebieranek. Dla kilku mar- 
nych dowcipów nasi twórcy gotowi są 
poświęcić prawdę, sens, o dobrym 
smaku nie wspominając, bo to dzisiaj 
już w ogóle nic nie znaczy. Problem 
Bromskiego polega na tym, że choć 
podejmuje on tzw. ważny temat, choć 
stara się wykreować wiarygodnych bo- 
haterów i wiarygodne sytuacje (w 
czym wydatnie pomagają mu zdjęcia z 
ręki Witolda Adamka), to jednocześnie 
nie potrafi uwolnić się od owej potwor- 
nej konwencjonalności naszego kina. 
Zaczyna świetnie. Otwierają- 
ca film dynamiczna, pulsująca mikro- 
zdarzeniami sekwencja podprowadza- 
nia radia z samochodu błyskawicznie 
nakreśla portret dwóch złodziejaszków 
— chłopców, którzy nigdy nie słyszeli o 
siódmym przykazaniu. To zziębnięte i 
porzucone dzieciaki, ale ich spryt jest 
już bardzo dorosły. W pozbawionych 
uśmiechu, pustych twarzach zwracają 
uwagę przede wszystkim oczy, patrzą- 
ce na Świat z niechęcią i pretensją. 
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Zniknął gdzieś tobuzerski wdzięk Cha- 
plinowskich brzdąców. Stają przed na- 
mi ludzie z bezwzględnością kierujący 
się instynktem samozachowawczym. 
Ludzie ci ledwie odrośli od ziemi, a już 
czynią zło. 

Winą za taki stan rzeczy 
Bromski obarcza środowisko, w któ- 
rym dorastają bohaterowie. Niestety, w 
swoim opisie reżyser posługuje się go- 
towcami. | Jajo, i Pyza pochodzą z 
marginesu  Sspo- 
łecznego. Rodzice WGAJ 
pierwszego z nich | NIECO 
to skończeni alko- 
holicy, matka drugiego jest skończoną 
dziwką. Nie trzeba dodawać, że dzieć- 
mi w ogóle się nie interesują. Mimo 
ostrego naturalizmu sceny z udziałem 
lumpenproletariatu nie wykraczają po- 
za ilustracyjność. Bo występują w nich 
typy, a nie żywi ludzie. 

Po drugiej stronie społecznej 
barykady Bromski lokuje zamożne, in- 
teligenckie, choć nieco swarliwe mał- 
żeństwo, grane przez Daniela Olbrych- 
skiego i Annę Romantowską. Oni dla 
odmiany mają córkę dobrą, wrażliwą i 
kochającą. Wyraźnie sugeruje się na- 
wet, że to właśnie pod wpływem uczu- 
cia do tego anioła Jajo zaczyna zmie- 
niać się na lepsze. Wszystkie jednak 
wątki związane z kompozytorem Se- 
werynem i jego familią potraktowane 





Geszefciarz Wyskocz (Janusz Gajos) 


są w filmie nader zdawkowo. Reżyser 
skupia uwagę na bardziej malowni- 
czym światku mafii, do którego za 
wszelką cenę chce się dostać mały 
złodziej. Dwaj trochę śmieszni, trochę 
straszni gangsterzy prowadzący gadki 
jak z „Pulp Fiction” to kolejne złamanie 
realistycznej konwencji. 

Ale nie ostatnie. Pomijając już 
scenkę w cukierni z opowieścią o chi- 
rurgu zszywającym damskie krocze, 


która brzmi jak wulgarna odmiana 
skeczu Barei, tonację z zupełnie innej 
bajki, i to bajki silnie moralizatorskiej, 
wprowadza babcia Jajo, „nosicielka” 
dawno zapomnianych wartości. Na 
niezawodną Krystynę Feldman zawsze 
patrzy się z przyjemnością, trudno jed- 
nak oprzeć się wrażeniu, że jej postać 
służy głównie udowodnieniu tezy o 
wyższości „starego” nad „nowym”. 
Tak naprawdę więc z doro- 
słych ciekawość budzi jedynie Wy- 
skocz, dawny bokser, obecnie właści- 
ciel warsztatu samochodowego i pra- 
codawca Jajo, prowadzący ciemne in- 
teresy z mafią. Jego tania elegancja a 
la sędzia na ringu, staromodny sposób 
mówienia z nieustannie powtarzanym 
zwrotem „Proszę ja ciebie” współgrają 


z równie dzisiaj anachronicznym nie- 
pokojem moralnym. Wyskocz, choć 
sam „umoczony”, próbuje przestrzec 
Jajo przed karierą gangstera. Czyni to 
zresztą nie za pomocą dobrych rad, 
ale kilku uderzeń w łepetynę. Janusz 
Gajos świetnie gra tego szorstkiego w 
obejściu geszefciarza i nieco żałosne- 
go playboya, ale gra w próżnię. 

Szczególnie w finale mści się 
brak reżyserskiej konsekwencji i sche- 
matyzm innych postaci. Desperacki 
czyn Wyskocza w obronie Jajo nie 
osiąga rangi dramatu. Z tym bowiem 
mamy do czynienia, gdy ścierają się 
dwa równorzędne, ale przeciwstawne 
systemy wartości. Lub gdy bohater za- 
brnie w sytuację, z której nie ma do- 
brego wyjścia. Położenie trupem ban- 
dziorów budzić może jedynie aprobatę 
widzów. Trudno więc tu mówić o rów- 
nowadze sił moralnych między skon- 
fliktowanymi stronami. Dramatyczne 
być może będą konsekwencje zabój- 
stwa dla Wyskocza, o tym jednak film 
już nie wspomina. Przypomina mi się 
w tym momencie rozgrywające się w 
podobnym środowisku dzieło Kena 
Loacha „Jestem Joe”. Tam ofiara, jaką 
młody chłopak składa z własnego ży- 
cia dla ocalenia życia przyjaciół, wywo- 
łuje ogromny wstrząs tak w bohate- 
rach, jak i w widzach. Tymczasem 
Bromski na zakończenie funduje nam 
poczciwą scenę w kościele. | tyle. 

Film „To ja, złodziej” cechuje, 
podobnie jak wiele innych rodzimych 
produkcji, brak wymiaru. Duchowego, 


EDI COECZEECIAN7/ 
/ 


DOJOUIU GCOLCT"UJAMLA 


moralnego, egzystencjalnego. Ow- 
szem, przyznaję, że reżyser starał się 
ten wymiaru znaleźć, nie tylko zresztą 
w obrazie, ale i w balladach zespołu 
Dżem, które wypełniają ścieżkę dźwię- 
kową. Zatrzymał się jednak w pół dro- 
gi. To, co autentyczne, roztopił w tym, 
co banalne. Po raz kolejny kino nie 
sprostało rzeczywistości. b 
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Jest to film ku po- 
krzepieniu serc. 
Czy Amerykanie 
takiego pokrzepie- 
nia potrzebują? 
Żyją przecież w kraju potężnym, bo- 
gatym, kwitnącym! Prawda. Ale życie 
Amerykanów nie wygląda kwitnąco 
w perspektywie ostatnich filmów holly- 
woodzkich. Wynika z nich, że Amery- 
kanie są zniewoleni. Ciężko harują dla 
wielkich korporacji, praca jest bezoso- 
bowa, mało twórcza, nie daje satys- 
fakcji osobistej; system premiowania 
jednostek najbardziej wydajnych 
stwarza zjawisko wyścigu szczurów. 
Kto zejdzie z trasy wyścigu, naraża się 
na pogardę otoczenia. Widzimy to 
w „American Beauty”, „Informatorze”, 
kilku innych. Bunt przeciw władzy 
wielkich potęg praktycznie nie istnieje. 

„Patriota” mówi nam, że nie 
zawsze tak było. Autorzy pokazują epi- 
zod wojny z Anglią pod koniec XVIII 
wieku. Deklaracja Niepodległości 
(1776) została już podpisana. Brytyj- 
czycy nie chcą jej uznać, wojska przy- 
słane z Europy mają wymusić posłu- 
szeństwo. Głównym bohaterem filmu 
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jest niejaki Martin, farmer i byty żołnierz, 
który swego czasu walczył przeciw 
Francuzom, ramię w ramię z Anglikami, 
teraz nie chce do nich strzelać. Ale An- 
glicy ujawniają drapieżne oblicza, Mar- 
tin nie ma wyboru, przyłącza się do re- 
belii. Jego walka staje się ilustracją lo- 
sów całej społeczności. 

Jaka jest ta walka? Cóż, jest 
piękna, jasna, wzniosła. To nie znaczy, 
że nie ma w niej brutalności i okrucień- 
stwa. Ale brzydota wojny zostaje 
umieszczona w plenerze, ten zaś jest 
stylizowany na malarstwo epoki. Lekko 
wyblakta zieleń pięknie komponuje się 
z białymi domami osadników. Plener 
pastelowy, więc i sama wojna także. 

Oczywista metafora: wojna 
jest miła dla oka i dla duszy, bo cho- 
dzi w niej o piękne sprawy. Walczono 
przecież o ziemię i o białe domy; o to, 
by ludzie, którzy te domy zbudowali 
i tę ziemię uprawiali, mogli żyć w spo- 
koju. I jest to wojna piękna także dla- 
tego, że wydobywa z ludzi to, co 
wzniosłe: solidarność, gotowość do 
poświęceń. Wszyscy wierzą, że przy- 
szłość będzie lepsza, bez nierówno- 
ści i bez despotów. 


Benjamin Martin 
(Mel Gibson) 


Czy autentyczna wojna 
1780-81 była właśnie taka? Może nie- 
zupełnie. A jednak sposób, w jaki ją 
pokazano, jest zgodny z mechaniką 
ludzkiej pamięci: to co piękne — zosta- 
je utrwalone, to co bolesne — stopnio- 
wo się rozpływa. Obraz wojny w „Pa- 
triocie” jest zapewne zmitologizowa- 
ny, ale to wzmacnia myśl przewodnią: 
„Nasi przodkowie byli w ciężkiej sytu- 
acji, mimo to walczyli i zwyciężali. Nie 
bójmy się trudnych decyzji”. 

Pozostaje jednak wątpli- 
wość: jeżeli wszystko było tak pięk- 
ne, to dlaczego przyniosło wątpliwe 
rezultaty? Jeżeli ludzie walczyli o to, 
by żyć w raju, to dlaczego dziś żyją 
w Świecie tak bardzo od raju odle- 
głym? Bo przecież coś się popsuło. 
Czy wojna 1780-81 niosła w sobie 
zalążki rozczarowań, które ujawniły 
się 200 lat później? Oczywiście film 
nie musi ustosunkowywać się do ta- 
kich wątpliwości. A jednak jakaś pró- 
ba odpowiedzi zostaje tu podjęta. 

Znaczący szczegół: na po- 
czątku filmu mówi się, że w wojnie 
chodzi nie o wolność jednej czy dru- 
giej kolonii, lecz o niezależność całe- 
go narodu amerykańskiego. Piękne 
słowa! Rzecz w tym, że tego narodu 
wtedy jeszcze nie ma. On się dopiero 


Ściwie już wtedy powinna pojawić się 
refleksja przeciwstawna: że zabijanie 
jest złem. Że przemoc, choć często 
konieczna, jest przecież konieczno- 
ścią przeklętą. Martin na początku fil- 
mu tak właśnie sądzi, potem tę reflek- 
sję odrzuca. 

Czy jest ktoś, kto by ją pod- 
jąt? Niestety nie. A przecież powinien 
być! Mamy w tym filmie znaczącą po- 
stać drugoplanową: pastora, który 
sprawuje nabożeństwa w miejsco- 
wym kościele. Jego religijność nie 
budzi wątpliwości. Gdy jednak wybu- 
cha wojna, pastor chwyta za karabin. 
strzela i zabija jak wszyscy inni. 

Pastor solidaryzuje się ze 
swymi parafianami — i to jest piękne. 
Ale solidaryzować można się różnie. 
Przypomnijmy epizod, który wydarzył 
się później — i nie w Ameryce, lecz 
w Europie Środkowej. W roku 1920 
rozegrała się tam bitwa, w której m.in. 
wziął udział pewien duchowny. Szedł 
do ataku w tyralierze piechoty, ale był 
nieuzbrojony. Jego walka polegała 
na dobrowolnej manifestacji: gotów 
był dać się zabić za sprawę. Tak też 
się stało. Czy pomógł żołnierzom? 
Czy pomógł sprawie? Tego oczywi- 
ście nigdy się nie wie. Ale faktem jest, 
że bitwa została wygrana. 


FILM EMMERICHA MITOLOGIZUJE WOJNĘ. TO CO 
PIĘKNE — ZOSTAJE TU UTRWALONE, TO CO BOLESNE 


— GDZIEŚ SIĘ ROZPŁYWA. 


narodzi w ogniu walk. Wojna jest do- 
świadczaniem wspólnoty. To, co 
w wojnie zostanie wytworzone, ujaw- 
nione i wypróbowane, będzie później 
podstawą bytu narodowego. 

W „Patriocie” ujawniają się 
różne dążenia ludzkie, ale ideologia 
istnieje tylko jedna: jest to zasada 
konsekwentnego pragmatyzmu. Re- 
prezentuje ją główny bohater filmu. 
Martin początkowo nie chce walczyć, 
potem zmienia zdanie — i wtedy jego 
imperatyw jest prosty: trzeba zwycię- 
żać. Zwycięża ten, kto potrafi zabić 
najwięcej ludzi. Wszyscy wokół tę za- 
sadę akceptują. Może słusznie. 
A jednak: jeżeli podczas wojny 
kształtuje się oblicze narodu, to wła- 


W filmie „Patriota” taka po- 
stawa nikomu nie przychodzi do gło- 
wy. Pastor mógł był uświadomić 
swym parafianom pewne prawdy 
trudne do zdefiniowania. Np. taką, że 
czasem zwycięstwo moralne jest 
ważniejsze od technicznego. Nie 
uczynił tego. Być może, całe zło za- 
częło się właśnie wtedy. 3 


PATRIOTA. USA, 2000. Reż.: Roland 
Emmerich. Scen.: Robert Rodat. 
Zdj.: Caleb Deschanel. Muz.: John 
Williams. Scenogr.: Kirk M. Petruc- 
celli. Wyk.: Mel Gibson, Heath Led- 
ger, Joely Richardson, Tcheky Karyo, 
Jason Isaacs, Tom Wilkinson. 159. 
Syrena. 
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wszech miar 
atrakcyjny kardiolog określa 
swoje uczucia do głównego bo- 
hatera. Krótko mówiąc, są one 
mieszane. Takie też miałem 
uczucie po obejrzeniu filmu 
Schlesingera. 

W Polsce mniejszości 
seksualne są jeszcze w podzie- 
miu (na razie) i borykają się 
głównie z Kazimierzem Kaperą. 
W Stanach, jak i w wielu europej- 
skich krajach, stworzyły odręb- 
ną, widoczną społeczność i kul- 
turę. Mają swoje kluby, teatry, 
stacje radiowe, gazety, swoje 


zwyczaje i swoje święta. Coraz o 
nich głośniej, jak choćby ostat- 
nio w związku z paradą gejów w 
Rzymie. Wspólnoty homo- i he- 
teroseksualne koegzystują ze 
sobą, mieszają się, rozpoznają 
się i znają. Konserwatywny po- 
rządek społeczny staje przed 
trudną próbą. Z jednej strony 
wolność jednostki, z dru- 
giej przywiązanie do tra- 
dycyjnych, rodzinnych 
wartości. Debata społecz- 
na trwa. Czy można zale- 
galizować homoseksualne matł- 
żeństwa, czy przyznać im prawo 
do adopcji, czy, czy, czy? 
Pytania postawione w ty- 
tule filmu są więc na czasie. Od- 
powiedzi nieoczywiste. Podąża- 


Abbie (Madonna) i Ben (Rupert Everett) 
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my więc do kina. On: dobry i 
wrażliwy człowiek, gej. Ona: ko- 
bieta po miłosnych przejściach, 
marząca o założeniu rodziny. Są 
młodzi, atrakcyjni, inteligentni i 
niezależni finansowo. Kiedy 
Abbie zachodzi w ciążę, podej- 
mują przemyślaną decyzję o 
wspólnym życiu i wychowaniu 


dziecka. Wiedzą, że pomiędzy 
nimi nie będzie seksu. Rozma- 
wiają o tym, zostawiają sobie 
wzajemną wolność. Rodzina, 
którą tworzą, jest idealna. Dziec- 
ko ładne i inteligentne. Wiemy, 
że coś musi zarysować tę ideal- 
ną gładź, bo inaczej nie byłoby 
powodu do zrobienia filmu. Ale 
wydaje się, że nasi bohaterowie 
są przygotowani do konfrontacji 
z kryzysem, a na pewno wypo- 
sażeni w mądrość, dobre uczu- 
cia i poczucie humoru, by roz- 
wiązać go łatwo i bez szkody dla 
dziecka i dla nich samych. Intry- 
gujące „co będzie dalej” otwiera 
nam szerzej oczy i uszy. 
Zadawanie pytania, 
stwarzanie sytuacji zajmuje poło- 
wę filmu. Ale jest przyjemnie. Dia- 
logi dowcipne, postacie prawdzi- 
we i niepolukrowane. Zwraca 
uwagę dbałość o drobiazgi, które 
w drugim planie wypełniają kadr 
i współtworzą wiarygodność 
miejsc i sytuacji. Jak choćby po- 
jawiająca się w czasie lekcji jogi, 
w rogu ekranu postać spóźnial- 
skiej czy ujęcia filmowane przez 
kwitnące orchidee lub klatkę z pa- 
pugą. Dźwięk jest na najwyższym 
poziomie, na przykład w scenie, 
w której Abbie udaje się na pierw- 
szą randkę i spoza kadru docho- 
dzi, z pięknym efektem prze- 
strzennym, dźwięk odjeżdżające- 
go samochodu. Podczas ca- 
stingu do ról drugoplanowych nie 
kierowano się zasadą: piękni, 
młodzi i wspaniali. Zabawnie 


i wartko zrealizowane są zarówno 
sceny pijanego szaleństwa głów- 
nych bohaterów, jak i pogrzebu. 
Kochanek głównej bohaterki, któ- 
ry niejako „wisi w powietrzu”, po- 
jawia się w filmie w trybie iście 
ekspresowym. Już po 20 sekun- 
dach jego obecności na ekranie 
strzały Amora trafiają w sam śro- 


dek serc Abbie i Bena. No, ale, 
biorąc pod uwagę reguły amery- 
kańskiej sztuki scenariuszowej, 
przełom w akcji jest i tak już spóź- 
niony co najmniej o kwadrans 
i nie ma czasu na niuanse. Kryzys 
rodzinny wybucha. 

| nagle nasi bohaterowie 
tracą swoje, jakże drobiazgowo 
zarysowane cechy. Żadnej mą- 
drości życiowej, żadnej przyjaźni, 
cienia dowcipu i dystansu do sie- 
bie. Psychologiczna autoanaliza i 
samoświadomość, jaką prezen- 
towali do tej pory bohaterowie 
znika bez śladu. Jest za to roz- 
wód a la komunalne mieszkanie 
ze wspólną tazienką, z któdką na 
lodówce i orzekaniem o winie. 
Draka całkiem niecywilizowana. 

Może to jest właśnie od- 
powiedź. Może kiedy groźba utra- 
ty kontaktu z ukochanym dziec- 
kiem staje się realna, nie ma miej- 
sca na mądre dyskusje i idzie na 
noże. A może autorom filmu nie 
starczyło inwencji, pary, pomy- 
słów i w twórczą pustkę wdarły 
się natychmiast ograna do znu- 
dzenia schematyczność dramatu 
sądowego i banał wyciskacza tez 
z dzieckiem w roli głównej. 


sierpień 2000 FILM 798 


LUDZIE 


rozmawia ANNE THOMPSON 


'atrzę na aktorów jak na moich przyjaciół, 
dzieci, rodzinę. Jeśli kogoś kochasz, to wiesz, jak się 
nim zająć. Każdy aktor jest na swój sposób piękny. 
Kiedy filmuję Toma, widzę twarz greckiej rzeźby i sta- 
ram się uchwycić tę doskonałość; z kolei atutem 
Chowa są jego oczy — czarujące i wyraziste, dlatego 
na ogół koncentruję się na tej części jego twarzy. 


To bardzo miły człowiek, zawsze szczęśliwy 
i zrelaksowany. Ma przy tym dużo pewności siebie. 
Kiedy mu się przyglądam, widzę tancerza. Podczas 
kręcenia zdjęć ciągle zmieniam ustawienie kamery 
tak, aby pokazać jego radosne usposobienie. 


Tom lubi wyzwania. W „M:l-2” większość 
niebezpiecznych ujęć zagrał sam. Wziął udział na- 
wet w walce na pięści. Ponieważ obaj uwielbiamy 
Bruce'a Lee, zapytałem go po prostu: „Chcesz trochę 
poskakać?”. Usłyszałem: „Jasne”, to wszystko. Wy- 
myśliłem więc kilka pozycji, ciosów i kopnięć w sty- 
lu Lee, a Tom był naprawdę świetny. W niektórych 
scenach skacze i robi obrót w powietrzu, ląduje na 
ziemi i kopie faceta — wszystko bez wyłączania ka- 
mery. Cały czas mieliśmy w rezerwie kaskadera, ale 
nie musieliśmy nawet powtarzać ujęcia. 


Ta z półką skalną. Byłem bardzo zdenerwo- 
wany podczas jej kręcenia. Scena miała wprowa- 
dzić do akcji głównego bohatera filmu Ethana Hun- 
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JOHN WOO: — POWIEDZIAŁEM TOMÓW: „CHCIAŁBYM, ABYŚ SIĘ 
ZACZĄŁ UŚMIECHAĆ, CHCĘ ZOBACZYĆ ŁZY W TWOICH OCZACH". 


ta. Facet jest na wakacjach, uprawia wspi- 
naczkę wysokogórską, zbliża się do szczy- 
tu, widzi ustęp skalny i skacze w jego kie- 
runku... Kiedy Cruise skakał, był 2 tys. stóp 
nad ziemią. Ściana skalna była gładka jak 
blat stołu, Toma ubezpieczała jedna lina, ale 
pod nim nie było nic, co mogłoby zapobiec 
potencjalnemu upadkowi. Chcieliśmy, aby 
tę scenę zagrał kaskader, ale Tom się uparł. 





Przez 8 lat pracy w USA zdążył zarobić miliony, nie udało mu 
się jednak rzucić palenia 


Stwierdził, że nie będzie oszukiwać 
widzów. Byłem przerażony. Kręciliśmy ten 
skok 7 razy. Cruise jest perfekcjonistą 
i chciał, aby wszystko było tak, jak trzeba. 
llu kamer używał pan podczas kręce- 
nia tego filmu? 

Na ogół pięciu. Cruise strzelający 
z rozpędzonego motoru do jadącego przed 
nim faceta wygląda tak, jakby tańczył, pięk- 
na scena... W końcowej walce na pięści po- 
kazałem, jak bardzo jest silny i pełen we- 
wnętrznej energii... Wszystko to efekt fil- 
mowania z kilku kamer równocześnie. 
Czy planuje pan sposób przedstawie- 
nia każdej kolejnej sekwencji, czy jest 
to raczej decyzja spontaniczna, pod 
wpływem chwili? 

Kiedy pracuję nad jakąś sceną, 
mam ją cały czas przed oczyma. Gdy jestem 
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w studiu albo na planie, wiem, pod jakim 
kątem powinienem ustawić kamerę, czy 
trzeba zwolnić, a może przyspieszyć obrót 
taśmy filmowej. A poza tym słucham mu- 
zyki — dzięki niej orientuję się, jak stoję 
z czasem. W „M:l-2” jest moment, w któ- 
rym Tom wyskakuje w górę, robi obrót 
w powietrzu i kopie Dougraya Scotta 
w klatkę piersiową. Podczas robienia tej sce- 
ny ustawiłem jedną kamerę nisko, tak aby 
uchwycić Toma w powietrzu. Drugą kame- 
rę umieściłem wyżej, w zwolnionym tem- 
pie miała zarejestrować obrót i pokazać 
nam twarz aktora. Następną postawiłem za 
Scottem — tym razem chodziło mi o skok 
i atak. Kamera pracująca na normalnych 
obrotach filmowała Toma, gdy ten biegnie, 
inna, tym razem ruchoma, gdy skacze i ko- 
pie. No i jeszcze zbliżenie na Scotta... 
Zatem zawsze pan wie, jak zmienić 
tempo? 

Tak. Wiele też zależy od aktorów. 
Jedni dobrze wypadają w zwolnionych se- 
kwencjach, inni w przyspieszonych. Nie- 
którzy robią największe wrażenie w ruchu, 
kiedy liczy się szybkość — taki jest Jackie 
Chan. On jest jak tygrys, nie ma powodu, 
aby filmować go inaczej. W przypadku 
Chowa, Travolty, Cruise'a czy Cage'a jedy- 
nym sposobem, aby pokazać ich ruch w ele- 
gancki sposób, jest właśnie zwolniony ob- 
raz. Każdy aktor ma inne tempo — 120, 9%6 al- 
bo 60 klatek na sekundę. Normalna pręd- 
kość rejestracji kamerą to 24 klatki na se- 
kundę; im szybciej kamera pracuje, tym 
wolniejsza wydaje się akcja. 

Każdy pana aktor ma przyporządko- 
wane mu tempo? 

Oczywiście. Cruise ma 12() - wspa- 
niale się porusza. Cage to 60 albo 96. Jest 
szczupły i silny, typowy tancerz, kiedy go 
filmuję, zwalniam trochę kamerę. Travolta 
— 96. No a Chan... także 120, a zresztą on 
jest dobry przy każdej prędkości. 

Używa pan zwolnionego obrazu także 
przy scenach pełnych tragizmu. 

Aktorzy amerykańscy bywają zbyt 
subtelni i zbyt... szybcy, a ja chcę jak najbar- 
dziej uwypuklić każdy dramatyczny mo- 
ment. Na ogół więc ustawiam dwie kame- 
ry; jedną filmującą w standardowym, nor- 
malnym tempie, drugą w nieco wolniej- 
szym. Nigdy nie mówię o tym aktorom. 
Czy korzystał pan z tej metody, filmu- 
jąc Toma Cruise'a w „M:l-2”? 

Nie robię wyjątków. 

Pierwotną wersję „Mission: Impossible” 
zrealizował Brian De Palma. Dlaczego 
zdecydował się pan nakręcić sequel? 


Kiedy Cruise poprosił mnie, abym 
zajął się reżyserią „M:l-2”, byłem zaskoczo- 
ny. „Io bardzo ciekawa propozycja i myślę, 
że byłbym nawet zainteresowany, ale nie 
mam pojęcia, jak się do tego zabrać. Nie 
cierpię komputerów, nie znam się na efek- 
tach specjalnych... No i pierwsza część była 
świetna, a ja nie lubię robić sequeli... Mam 
własny styl, nie potrafiłbym naśladować cu- 
dzego” — mówiłem mu. On odparł, że lubi 
mój styl, że uwielbia „Bez twarzy” i „The 
Killer”. A poza tym chce, aby każda część 
„Mission: Impossible” miała inny charakter, 
innego reżysera — De Palma, Woo, potem 
znów ktoś nowy; nie tak, jak było w przy- 
padku filmów o Bondzie. Uznałem, że to 
ciekawy pomysł, powiedziałem: „Jak dla 
mnie, w pierwszym epizodzie byłeś zbyt 
chłodny i opanowany. Chciałbym. abyś się 
zaczął uśmiechać, abyś był czarujący, chcę 
zobaczyć łzy w twoich oczach... Jeśli napi- 
szecie lepszą historię, bardziej ludzką, tro- 
chę romantyczną, to wtedy zrobię ten film”. 
Tom na to: „Załatwione”. I tak rozpoczęła 
się nasza współpraca. 

Dlaczego zdjęcia rozpoczęły się z tak 
ogromnym opóźnieniem? 

Dlatego że fabuła filmu jest bar- 
dzo złożona i sporo czasu zajęło nam szli- 
fowanie scenariusza. 

Kręciliście w Australii... Czy obowiązu- 
je tam jakiś inny kodeks pracy? 

O, tak. (śmiech) Na początku po- 
jawiły się pewne problemy i musieliśmy 
dojść do porozumienia z tamtejszymi 
związkami zawodowymi. Ekipa uczyła 
się jednak bardzo szybko i pracowała na- 
prawdę ciężko. Mój zespół był zgrany, ale 
w drugim zespole mieli trochę proble- 
mów z organizacją — za dużo kamer i tak 
dalej. Poza tym ciągle byliśmy do tyłu 
z czasem — plan dnia był przeładowany... 
Co może pan powiedzieć o niefortun- 
nym wypadku Dougraya Scotta? 

Dougray nigdy przedtem nie grał 
w filmie akcji i widząc, że Tom bierze 
udział w nagrywaniu nawet najniebez- 
pieczniejszych scen, też postanowił spró- 
bować swoich sił. Podczas kręcenia jedne- 
go z ujęć, nie mogąc zatrzymać rozpędzo- 
nego motoru, Scott zeskoczył z maszyny 
i omal nie skręcił sobie karku. Na szczę- 
ście skończyło się na potłuczeniach. Przez 
półtora miesiąca dochodził do siebie. 
Pana wielbiciele spodziewają się po 
tym filmie sporej dawki emocji. 

Myślę, że nie będą zawiedzeni — 
napięcie sięgnie zenitu. Jest strzelanina, 
ale nie pokazujemy krwi. 


FOT. KWAKU ALSTON, FOTOS INTERNATIONAL, ARCHIWUM 


Czy trudno było panu przyswoić sobie za- 
sady obowiązujące hollywoodzkich  fil- 
mowców? 

Lubię robić kino bogate w gwał- 

towne emocje, pełne pasji. Chciałem, aby 
„Nieuchwytny cel”, mój pierwszy film 
zrobiony w Hollywood, był właśnie taki. 
Niestety, nie wyszło. Czułem, że historia, 
którą opowiedziałem, jest płaska, jedno- 
wymiarowa, skoncentrowana wyłącznie 
wokół kolejnych wydarzeń. Początkowo 
byłem zdezorientowany — z jednej strony 
producenci oczekiwali, że zachowam 
swój styl, z drugiej — ciągle powtarzali: „Io 
zbyt emocjonalna scena, trzeba ją wyciąć”. 
Upłynęło trochę czasu, zanim pokazałem, 
co potrafię. „lajna broń” jest bliższa kinu, 
jakie robiłem w Hongkongu. 
Ale dopiero „Bez twarzy” było produk- 
cją, która pokazała Hollywood, do cze- 
go zdolny jest John Woo. Jak się panu 
udało zrobić ten film po swojemu? 

Bardzo pomogła mi w tym Sherry 
Lansing, człowiek Paramountu. O dziwo, 
zostawiono mnie w spokoju i pozwolono 
mi pracować sam na sam ze scenarzystą. To 
był doskonały projekt — historia o tym, jak 
poprzez operację plastyczną agent federal- 
ny zamienia się twarzą i życiem z terrorystą. 
Zamierzałem zrezygnować z całej oprawy 
science fiction, akcja filmu miała rozgrywać 
się tu i teraz. Postanowiłem skoncentrować 
się na motywie przyjaźni, rodziny, zamianie 
dwóch tak skrajnie odmiennych osobowo- 
ści, chciałem pokazać człowieka, który od- 
biera drugiemu wszystko, co miało dla tam- 
tego znaczenie. Ogromną pomoc okazali 
także Cage i Travolta. Ponieważ zamieniają 
się granymi przez siebie postaciami, przez 
dwa tygodnie uczyli się naśladować jeden 
drugiego. Podczas zdjęć po każdej scenie 
puszczałem im nagrany kawałek, żeby mo- 
gli się sobie nawzajem przyjrzeć. 

Jak obie gwiazdy poradziły sobie z pań- 
skimi metodami pracy? 

Drugiego dnia zdjęć kręciliśmy 
scenę, w której Nic idzie do domu Johna, 
aby przekonać jego żonę, że to on jest jej 
prawdziwym mężem. Mówi do niej: „Pa- 
miętasz, jak dziesięć lat temu poszłaś do 
dentysty, a on wyrwał ci zdrowy ząb?”. 
Przy pierwszej próbie Nic po prostu opo- 
wiadał historię, potem zasugerowałem 
mu, że w tym właśnie momencie powinien 
zapłakać. Miał wątpliwości, ale kiedy obej- 
rzeliśmy obie wersje — tę z płaczem i tę bez 
— stwierdziliśmy, że łzy dodają scenie dra- 


matyzmu. Od tamtej po- 
ry Nic czuł się swobod- 
niej. Według scenariusza 
Cage, widząc po operacji 
swoją nową twarz, w po- 
rywie wściekłości rozbija 
lustro. Ale ja kazałem mu 
zapomnieć o tym, co jest 
w tekście. Chciałem, żeby 
ból i rozpacz były widocz- 
ne właśnie na jego twarzy. 
Kazałem ludziom być ci- 
cho i pozwoliłem mu od- 
naleźć właściwe emocje. 
Przy realizacji „M:l-2” nie 
miał pan już tyle swobo- 
dy. Praca z gwiazdą tego 
kalibru... 

Współpraca ukła- 
dała nam się wyjątkowo 
dobrze. Tom okazywał mi 
wiele szacunku, a ja pod- 
sunąłem mu kilka no- 
wych rozwiązań. 

Czy aktor był obecny 
przy montażu? 

Czasami tak. 
Chciał, aby wszystko by- 
ło, jak należy. 

Czy film został zmonto- 
wany tak, jak pan go 
sobie wyobraził? 

Mimo wszelkich 
zmian wprowadzanych 
przy montażu, widać, że 
to film Johna Woo. Więk- 


szość scen spełnia moje  „Misssion: Impossible 2” (2000) 


oczekiwania. 

Kiedy robił pan karierę w Hongkongu, 
Chow Yun-fat stał się pana aktorskim 
alter ego, byliście jak Martin Scorsese 
i Robert De Niro. Od waszego przyjaz- 
du do Ameryki nie zrobiliście razem 
ani jednego filmu. Co się stało ze sce- 
nariuszem „King's Ransom” pisanym 
dla Chowa? 

Zmieniliśmy głównego bohatera, 

ale prace nad skryptem wciąż trwają. To 
będzie bardzo przyjemna historia, film 
w stylu hitów z Carym Grantem. 
Czy nie drażni pana sposób, w jaki re- 
żyserzy amerykańscy posługują się 
Yun-fatem? Mam na myśli „Zabójczy 
układ”... 

Wydaje mi się, że błąd tkwił 
w scenariuszu — rola była nieciekawa i jed- 
nowymiarowa. Amerykanie nie znają ak- 
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torskich możliwości Chowa. Je- 
go postacie powinny mieć 
w sobie więcej życia. Następny 
film Yun-fata, „Korruptor”, był 
świetny, bardzo chciałbym 
z nim znów pracować. 
Podobno Andrew Lloyd Web- 
ber zaproponował panu ekra- 
nizację jego musicalu „Upiór 
w operze”. 

To był John Travolta. Kil- 
ka lat temu interesował się tą 
sztuką i wydawało mu się, że 
byłbym w stanie zrealizować ją 
w nowatorski i ciekawszy spo- 
sób. A poza tym wiedział o mojej 
fascynacji musicalami. Polecia- 
łem do San Francisco, żeby obej- 
rzeć przedstawienie i z miejsca 
się w nim zakochałem. Niestety, 
projekt upadł, a szkoda. 

Czy to prawda, że Goldie 
Hawn poprosiła, aby wyreży- 
serował pan „Chicago”? 

Tak. Wcześniej jednak 

zadeklarowałem chęć współ- 
pracy przy „M:l-2”. Nie zdąży- 
łem obejrzeć sztuki w Stanach. 
Zrobiłem to dopiero w Sydney. 
Była naprawdę świetna. 
W wielu pana filmach, takich 
jak „The Killer” czy „Bez twa- 
rzy”, pojawiają się gołębie. 
Czego są symbolem? 

Kocham gołębie. Jestem 
chrześcijaninem i dla mnie go- 
łębie symbolizują czystą miłość 

i piękno, to bardzo uduchowione 
ptaki. Gołębie uważane są także za po- 
słańców, pośredniczą w kontaktach po- 
między ludźmi a Bogiem. W szkole śred- 
niej wiele razy rysowałem plakaty do ko- 
ścioła i moje rysunki najczęściej przed- 
stawiały właśnie gołębia. Film „The Kil- 
ler" opowiada o dwóch ludziach — poli- 
cjancie i przestępcy. Działają oni wpraw- 
dzie w różny sposób, ale obaj walczą 
w słusznej sprawie i dlatego obaj są nie- 
winni. W scenie kościelnej chciałem po- 
kazać ich razem. Kiedy obaj bohaterowie 
umierają, ich dusze symbolizowane 
przez białe ptaki — czyste, zbawione, bez- 
pieczne. Korzystam z tego symbolu 
w większości moich filmów, także 
w „Mission:lmpossible 2”. 

Czyja dusza zostaje tu ocalona? 

Tego nie mogę zdradzić. U 
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TO WŁAŚNIE W JEJ SZYJĘ WPIJAŁ SIĘ SWOIMI SZTUCZNYMI KŁAMI BRAD PITT W FILMIE 


„WYWIAD Z WAMPIREM". 


niemożliwa misslja] 


ak naprawdę na imię ma Thandiwe, 
IE w języku Zulusów znaczy „uko- 

chana”. Jej matka, Nyasha, jest 
księżniczką z plemienia Shona zamiesz- 
kującego Zimbabwe. Ojciec, Nick, to An- 
glik, niegdyś technik laboratoryjny, dziś 
artysta malarz. Thandie przyszła na świat 
6 listopada 1972 roku w Zambii i tam spę- 
dziła pierwszych pięć lat życia. W 1977 
roku z powodu niepewnej sytuacji poli- 
tycznej rodzina Newtonów (która w 1976 
roku powiększyła się o brata Thandie) 
przeprowadziła się do Wielkiej Brytanii. 
Zamieszkała w Penzance w Kornwalii, ro- 
dzinnym mieście Nicka. 

Thandie od zawsze pasjonowała 
się tańcem. Kiedy skończyła dziesięć lat, ro- 
dzice zapisali ją do Art Education School 
w Londynie, gdzie uczyła się tańca nowo- 
czesnego. Jednak paskudna kontuzja prze- 
kreśliła marzenia o karierze tancerki. Szes- 
nastoletnia Thandie nie rozpaczała długo. 
Zainteresowała się bowiem aktorstwem. 

Za namową przyjaciół zgłosiła się 
na zdjęcia próbne do „Randki na prze- 
rwie”. Nie miała aktorskiego doświadcze- 
nia ani teoretycznego przygotowania, ale 
ku swojemu zdziwieniu pokonała kilka- 
dziesiąt rywalek i dostała rolę. „Randka na 
przerwie” to piętnująca rasizm melodra- 
matyczna opowieść o uczuciu białego 
chłopca i czarnej dziewczyny. Partnerami 
Thandie byli Noah Taylor i Nicole Kidman. 

Początkowo Thandie obawiała 
się, że nie udźwignie roli. Znalazła jednak 
oparcie w reżyserze filmu Johnie Duiga- 
nie. Przyjaźń debiutantki i reżysera szyb- 
ko przerodziła się w głębszą zażyłość — na 
planie filmowym zaczął się ich romans. 
Duigan miał wówczas czterdzieści lat, 
Thandie niespełna siedemnaście. 

Po zakończeniu zdjęć do „Randki 
na przerwie” Thandie wyjechała za Du- 
iganem do Los Angeles. Ale nie udało się 
jej tam zaczepić. Na przeszkodzie stał jej 
angielski akcent. Wróciła więc do Anglii, 
myśląc, że jej aktorska kariera skończyła 
się, zanim tak naprawdę się zaczęła. 
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W domu czekała ją jednak niespodzianka 
— listy widzów zachwyconych „Randką 
na przerwie” i grą Thandie. Słowa uzna- 
nia podniosły ją na duchu. Postanowiła 
spróbować raz jeszcze. 

Wywalczyła sobie rolę u boku Ha- 
rveya Keitela w „Amerykańskim łowcy” 
Danny 'ego Cannona (1993), dramacie sen- 
sacyjnym o młodzieżowym gangu terrory- 
zującym Londyn. Została zaangażowana 
do telewizyjnego filmu „Pirate Prince” Ala- 
na Horroksa (1993). Znalazła się w obsa- 
dzie „Loaded” (1994) Anne Campion (sio- 
stry Jane). Był to dreszczowiec o grupie 
przyjaciół, którzy podczas weekendu na 
prowincji chcą nakręcić amatorski horror. 

Thandie zwróciła na siebie uwa- 
gę efektownym epizodem w kasowym 
horrorze „Wywiad z wampirem” Neila 
Jordana (1994). Jako piękna niewolnica 
padała ofiarą sztucznych kłów Brada Pit- 
ta. Spodobała się także w „Jeffersonie 
w Paryżu” Jamesa Ivory 'ego (1995). Film 
przypominał pobyt 


KASIA [NOEL 


Występy w filmach Thandie łączy- 
ła ze studiami antropologicznymi na uni- 
wersytecie w Cambridge. Ukończyła je 
w 1998 roku. — Potrzebowałam uniwersy- 
teckiej odskoczni, bo zawód aktora nie jest 
intelektualnie stymulujący — powie potem. 

Dyplomowi towarzyszyły premie- 
ry dwóch wysokobudżetowych filmów 
z udziałem Thandie. Pierwszym był „Besie- 
ged” Bernardo Bertolucciego (1998), w któ- 
rym zagrała żonę afrykańskiego dyktatora, 
próbującą na wygnaniu ułożyć sobie życie 
od nowa. Z drugim — „Beloved” Jonathana 
Demme (1998) — łączyła wielkie nadzieje. 
Grała w nim ducha dziewczyny, która zo- 
stała zabita po urodzeniu przez własną 
matkę i która nawiedza zabójczynię. Film 
był ekranizacją znanej powieści Toni Morri- 
son. Thandie wierzyła, że może stać się dla 
niej przepustką do sławy. Po premierze kry- 
tycy nie szczędzili jej pochwał, przepowia- 
dali nawet nominację do Oscara. Tym więk- 
sze było rozczarowanie, kiedy „Beloved” 


Thomasa Jeffersona UKOŃCZYŁA ANTROPOLOGIĘ W CAMBRIDGE, 
(zanim został prezy. BO AKTORSTWO NIE DOSTARCZAŁO JEJ POD- 
dentem USA) w NIET... INTELEKTUALNYCH. 


przedrewolucyjnej 
Francji i jego romans z niewolnicą Sally 
Hemmings. — W Sally zafascynowało 
mnie jej poczucie totalnego zniewolenia. 
Na swój sposób była przez to całkowicie 
zdemoralizowana - mówiła Thandie 
o swojej bohaterce. 

Choć ich romans już się skończył, 
John Duigan nie zapomniał o swojej prote- 
gowanej. Najpierw powierzył jej rolę u bo- 
ku Jasona Patrica w „Podróży Augusta Kin- 
ga” (1995). Potem poprosił swoją siostrę Vir- 
ginię o napisanie specjalnie dla Thandie 
scenariusza komedii romantycznej. Tak po- 
wstał „The Leading Man” (199%), w którym 
Thandie tworzyła ekranową parę z rock- 
manem Jonem Bon Jovi. Zagrała także z ra- 
perem Tupakiem Shakur i Timem Rothem 
w „Klinczu” Vondiego Curtisa-Halla (1997), 
który krytycy uznali za słabe echo „Irain- 
spotting” Danny'ego Boyle'a. 


zostało zignorowane przez widzów i Ame- 
rykańską Akademię Filmową. 

Dziś Thandie stoi przed kolejną 
szansą. Kasowy sukces „Mission: Impossi- 
ble 2” Johna Woo (2000) może pomóc jej 
w karierze. Tym bardziej że Thandie 
z ogromnym wdziękiem wcieliła się w ro- 
lę Nyah Hall, złodziejki klejnotów. Jest 
zmysłowa, intrygująca, piękna, jednocze- 
śnie krucha i twarda. Podobno do tej roli 
Thandie została zarekomendowana przez 
Nicole Kidman, z którą przyjaźni się od 
czasu „Randki na przerwie”. 

Czekając na rozwój kariery, 
Thandie na razie planuje wakacje. Za 
miesiąc na świat ma przyjść jej pierwsze 
dziecko. Jego ojcem jest Olivier Parker, 
scenarzysta, którego poznała w 1997 roku 
podczas zdjęć do telewizyjnego melodra- 
matu „In Your Dreams”. » 
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LUDZIE 


MÓJ OJCIEC ZAWSZE POWTARZAŁ: „COKOLWIEK BĘDZIESZ MUSIAŁ ZROBIĆ, ŻEBY CIĘ NIE 
ZAMKNĘLI - ZRÓB TO”. TO NAJDZIWNIEJSZA RADA, JAKIEJ KIEDYKOLWIEK MI UDZIELONO. 


nie zjeść harry ego 


W „Patriocie” nie ma zbyt wielu za- 
bawnych scen... 

A mnie się wydawało , że facet z to- 
mahawkiem w czole wyglądał całkiem 
śmiesznie, zwłaszcza kiedy próbował zapa- 
lić papierosa... Ale poważnie... W „Patrio- 
cie” widz ma możliwość przyjrzenia się 
głównym postaciom z bardzo bliska, dzięki 
czemu bardziej zrozumiały staje się dla nie- 
go także najważniejszy temat filmu — woj- 
na. Widz doświadcza jej niemal osobiście. 
Drugim obok wojny tematem, który 
budzi silne emocje, jest w tym filmie 
rodzina. 

Nie ma nic straszniejszego i bar- 
dziej druzgoczącego dla rodziców niż utra- 
ta dziecka... 

Film dotyka również wielu spraw zwią- 
zanych z moralnością i religią. Jak 
ważna jest dla pana religia? 

Cóż, nie jestem pokorny jak Hiob, 

po prostu staram się żyć z dnia na dzień. 
Jak każdy człowiek mam wiele słabości i 
wad. No, ale natura ludzka jest czymś, z 
czym trzeba sobie radzić tu i teraz. Tyle że 
gdzieś ponad nami na pewno jest coś lep- 
szego. Wierzę w to i staram się przekazać 
tę ufność moim dzieciom. One muszą żyć 
w realnym świecie i nieustannie tłumić 
swój egoizm, w końcu człowiek jest swo- 
im największym wrogiem. Mam 44 lata... 
Być może, jeśli uda mi się dożyć osiem- 
dziesiątki, poznam odpowiedzi na te 
wszystkie trudne pytania, które nie dają 
mi dzisiaj spokoju. Wtedy jednak nikt już 
nie będzie mnie chciał słuchać. 
Dlaczego pańska rodzina przeniosła 
się do Australii? Czy pański ojciec po- 
stanowił wywieźć dzieci z Ameryki ze 
względu na zbliżającą się wojnę w 
Wietnamie? 

Niezupełnie. Przyczyn było wiele. 
Ojciec zakończył pracę w Stanach i chciał 
zacząć wszystko od początku, a w tamtych 





latach sytuacja ekonomiczna w Australii 
sprzyjała inwestycjom, poza tym jego mat- 
ka urodziła się w Australii. No i wojna... 
Sam zaciągnął się do wojska w czasie II 
wojny światowej, mimo iż nie był jej zago- 
rzałym zwolennikiem. Mówił, że w Austra- 
lii dostanę powołanie w wieku lat 20, a nie 
18 i będę miał całe dwa lata na zabawę. 

Z tego, co wiem, ma pan sześciu sy- 
nów. W „Patriocie” oglądamy ojca, 
który stara się ochronić swoje dzieci 
przed skutkami wojny, której sam w 
młodości doświadczył. Jak daleko w 
takim wypadku posunąłby się pan, 
gdyby chodziło o pana chłopców? 

Naprawdę nie wiem. To by zależa- 
ło od tego, o co toczy się rozgrywka, gdzie 
ta wojna wybuchła, kogo trzeba bronić. Z tą 
wojną to dziwna zresztą sprawa. Wydaje 
mi się, że kiedyś było inaczej, obowiązywa- 
ły pewne zasady... Gdy jakaś dzika banda 
wyskakiwała na brzeg z maczugami w gar- 
ści, wiedziałeś, że nie mają przyjaznych za- 
miarów i walczyłeś o swoje. Dziś każdy 
atak podejmowany jest „w samoobronie”. 
Za wszelką cenę szuka się usprawiedliwie- 
nia. Gra toczy się głównie o forsę i politykę, 
stąd to mydlenie oczu. 

Czy myśli pan, że w tej sprawie pana 
dzieci liczyłyby się z pańskim zdaniem? 

Ale one wcale się mnie nie słucha- 
ja! Jeśli jednak są do mnie choć trochę po- 
dobne, to nie muszę się martwić. Sam je- 
stem strasznym tchórzem i mam nadzieję, 
że moi synowie wcale nie są lepsi. 

To nie jest pan raczej potencjalnym za- 
bójcą? 

Ja zabójcą? Cóż... wyobrażałem so- 
bie to i owo i wiem, jak to jest, gdy ma się 
ochotę kogoś zabić, to wszystko. W pory- 
wie wściekłości potrafiłem nieźle dołożyć, 
ale to było dawno, byłem wtedy młody i 
głupi. Teraz wiem, że nie warto się bić, bo 
zawsze ktoś ci odda. Kiedy dojrzewasz, 





rozmawia MAX B. MILLER 


zdajesz sobie sprawę, że twoja złość nicze- 
go nie zmieni, w niczym ci nie pomoże. W 
gniewie jesteśmy bliżsi zbrodni, bo gniew 
może prowadzić do morderstwa, trzeba 
więc być bardzo ostrożnym i kontrolować 
swoje emocje. 

Ma pan siedmioro dzieci, dokładnie 
tyle, ile główny bohater filmu. Czy to 
przypadek, czy wynik zmian wprowa- 
dzonych przez pana do scenariusza? 

Przypadek. W końcu, kiedy zaczy- 
nałem pracę nad filmem, miałem tylko 
szóstkę dzieciaków. 

Dlaczego odrzucił pan role w „Gladia- 
torze” i „Gniewie oceanu”? 

Wolałbym, żeby ludzie przestali 

używać słowa „odrzucił”. Bez przesady. Za- 
łożę się, że scenariusz „Patrioty” oglądał 
przede mną ktoś inny, po prosu widzę te 
odciski cudzych paluchów. Pewnie Harri- 
son Ford przekartkował skrypt i poszedł na 
ryby. W tym biznesie nie liczy się, kto 
pierwszy widział, ale kto zdecydował się 
przyjąć propozycję — zawsze jesteś któryś z 
kolei. Wierzę, że faceci, którzy zagrali te ro- 
le, byli genialni. Ja dostałem do ręki trzy 
teksty i wybrałem ten, który mi się podobał 
najbardziej. To wszystko. 
Chciałbym panu teraz zadać bardzo 
osobiste pytanie. Jest pan religijny, 
od dwudziestu lat wierny jednej kobie- 
cie, chodzący ideał... Nagle słyszę w 
pana ustach słowo „pieprzony”, i to 
mnie bardzo martwi. 

Naprawdę? 

Myśli pan, że zabraniając dzieciom 
oglądania pewnych programów, od- 
mawiając im pewnych rzeczy, wprowa- 
dzając zakazy, można wpłynąć na ich 
system wartości? Czy nasze ciągłe in- 
gerencje mają jakiekolwiek znaczenie? 

Na pewno. Przecież nie pozwalasz 
dzieciakom włazić pod rozpędzony auto- 
bus. Z tym jest tak samo. 
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Ja myślę o porno- 
grafii i o przemocy 
w kinie. Czy mówi 
pan swoim dzie- 
ciom: „Nie możecie 
iść na ten film, bo 
nie macie jeszcze 
siedemnastu lat”? 

Nie, ale powiedziałbym, gdyby za- 
szła taka potrzeba. Choć wydaje mi się, że 
niektóre filmy przeznaczone tylko dla doro- 
słych mogą być także oglądane przez nasto- 
latków, oczywiście jeśli dzieciaki są wystar- 
czająco dojrzałe... [o trudne pytanie. Staram 
się chronić moje dzieci, ale wiem, że prędzej 
czy później świat je dopadnie i nie da się nic 
z tym zrobić. Jedyne, co mogę, to dać im 
oparcie i przekazać im swoją wiedzę, po- 
dzielić się z nimi opiniami, moim punktem 
widzenia. Sam się jednak wciąż uczę. 

Nie widzę pana w roli cenzora... 

Wiadomo, że nie mogę kontrolować 
dzieci dwadzieścia cztery godziny na dobę, 
nie sprawdzę, co robią, kiedy są poza do- 
mem. To naturalne, że czasem będą popeł- 
niać głupstwa, że będą eksperymentować. 
Ale ja jestem po to, aby pomóc im prze- 
trwać; tyle że to one powinny wyciągnąć 
wnioski z każdej życiowej lekcji. To wszyst- 
ko nie znaczy, że sam jestem idealny i za- 
wsze wszystko rozumiem i wybaczam. 
„Patriota” siłą rzeczy kojarzony jest z 
„Braveheart”. Dlaczego i tym razem 
nie podjął się pan reżyserii? 

Nigdy już nie podejmę się robienia 
filmu, w którym gram główną rolę — koszto- 
wało mnie to zbyt wiele wysiłku, w rezulta- 
cie nie mogłem skoncentrować się ani na 
swojej roli, ani na reżyserowaniu. Zabawnie 
było za to poobserwować Rolanda [Emmeri- 
cha — red.]; on jest zawsze bardzo skupiony, 
nie je, nie śpi, odpala jednego papierosa od 
drugiego. W jego oczach widać niesamowi- 
te zacięcie, niemiecki upór. Po wybuchu ją- 
drowym Roland będzie tym, który ocaleje 
jako jedyny. Jestem pewien, że wyginą na- 
wet szczury i karaluchy, a Roland przeżyje. 
A co z kobietami w „Patriocie”? 

Mów mi od dziś Angela... Cóż, wy- 
daje mi się, że do każdego dotarło, że mój 
bohater popłakuje nocami w sypialni. To 
dziwne, kiedy byłem młodszy, mówiono mi, 
że różnica między chłopcami a dziewczęta- 
mi jest taka, że dziewczyny godzą się na 
seks, aby pozyskać miłość, a faceci godzą się 
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CO SIĘ MARZY KOBIETOM? POTRZEB JEST TYLE, 
COS POMIĘDZY GADANIEM A CZEKOLADĄ. 


na miłość, ale ich celem jest seks. Potem jed- 
nak spotyka się tę właściwą kobietę, uczycie 
się siebie nawzajem i dowiadujesz się, że w 
rzeczywistości jesteście tacy sami. Razem 
możecie robić fajne rzeczy. 

Jakie fajne rzeczy? 

Nie miałem na myśli nic zdrożnego. 
My z żoną na przykład odnowiliśmy przy- 
sięgę małżeńską. Sprowadziłem do domu 
odpowiedniego faceta, kazałem żonie wło- 
żyć ładną sukienkę, wręczyłem jej kwiaty, 
zawiesiłem na szyi naszyjnik i zrobiliśmy to 
po raz drugi. Jej nie schodził z twarzy 
uśmiech, dzieciaki rechotały jak głupie, ale 
było super, wszyscy byli zachwyceni. 
Podobno rozpoczął pan zdjęcia do fil- 
mu „What Woman Want” (Czego chcą 
kobiety). Czego, zdaniem Mela Gibso- 
na, pragnie płeć piękna? 

O, rany... Co się marzy kobietom? 

Cóż, aby odpowiedzieć na to pytanie, trzeba 
by zwołać dwudniową konferencję, a i tak 
nikt nie znalazłby pełnej odpowiedzi. Może 
Freud? Myślę, że całe życie dręczył go ten 
problem, i biedak nawet po śmierci nie do- 
tarł do prawdy. Tak więc potrzeb jest tyle, ile 
jest kobiet. Od dwudziestu lat bezskutecznie 
szukam rozwiązania i nic. To musi być coś 
pomiędzy gadaniem a czekoladą. 
Wróćmy jeszcze do „Patrioty”. Film 
opowiada o tym, jak walczyć, pokazuje 
broń i dzieci, które potrafią się nią po- 
sługiwać. Czy pana zdaniem broń po- 
winna być tak łatwo dostępna w USA? 
Podobno pańskie dzieci wiedzą, jak ko- 
rzystać z pistoletu. 

Oczywiście! Każde z nich dostaje 

uzi na dwunaste urodziny! To bardzo trud- 
ne pytanie. Myślę, że nieważne, jakie ogra- 
niczenia zostaną wprowadzone, broń i tak 
trafi w niepowołane ręce. Naprawdę nie 
wiem. Zawsze wydawało mi się, że przepis 
prawny zezwalający na noszenie przy sobie 
pistoletu jest w porządku, kiedy jednak sły- 
szę o dzieciakach mordujących szkolnych 
kumpli, zaczynam mieć wątpliwości. 
Ani trochę nie zmienił się pan przez te 
wszystkie lata. Znany jest pan z tego, 
że zna wszystkich na planie filmowym, 
ze wszystkimi rozmawia, imprezuje, 
wspólnie jada lunch. Czy na początku 
kariery zamykał się pan w garderobie, 
szukając odosobnienia? 

O nie, to byłoby zbyt nudne. Poza 
tym ta praca polega głównie na kontaktach 


ILE JEST KOBIET. TO MUSI BYĆ 


z ludźmi, na rozumieniu ich, dzieleniu się z 
nimi swoim doświadczeniem. Ja nie należę 
do jakiejś elity, wręcz przeciwnie, jestem w 
pełni uzależniony od ekipy, a oni są zależni 
ode mnie. Oczywiście czasem przyjemnie 
jest mieć na planie swoją przyczepę, 
zdrzemnąć się, odpocząć. 

Gra pan głównie w filmach akcji. Czy 
tzw. prawdziwy mężczyzna powinien 
odczuwać lęk? 

Tak. Proszę o następne pytanie... 
Wydaje mi się, że bohaterstwo w dużej mie- 
rze związane jest z lękiem. Najpierw musisz 
pokonać samego siebie, potem dopiero mo- 
żesz poświęcić się dla innych. Niekoniecznie 
masz zwalczyć strach, powinieneś nauczyć 
się z nim żyć, nawet jeśli to przyniesie cier- 
pienie. Oto moja definicja heroizmu. 
Podobno dobry rodzic nie tylko potrafi 
rozmawiać ze swoimi pociechami, ale 
także umie przyznać się przed nimi do 
błędu. Jak pan rozmawia ze swoimi 
dziećmi? 

Powiem panu, co mawiał mój oj- 
ciec. Tata bardzo przejmował się moim lo- 
sem i ciągle powtarzał: „Jeśli będą cię chcie- 
li wsadzić do więzienia, to się im nie daj, ni- 
gdzie nie idź”. Pytałem go, o co mu chodzi, 
a on powtarzał to samo: „Cokolwiek bę- 
dziesz musiał zrobić, żeby cię nie zamknęli, 
zrób to”. Do dziś się z tego śmieję, to naj- 
dziwniejsza rada, jakiej mi kiedykolwiek 
udzielono. 

Jak pana dzieci zareagowały na poja- 
wienie się w domu nowego braciszka? 

Mały jest domową maskotką, nie 
trzeba go wyprowadzać na spacer, dlatego 
jest lepszy niż pies. Kiedy chodzi bez niczy- 
jej pomocy, wszyscy dostają fioła. Dzieciak 
ma szczęście, wyrośnie na pewnego siebie 
młodzieńca, jego rodzeństwo jest wystar- 
czająco dojrzałe, aby się nim zajmować. 

W „Patriocie” grzechy ojca przechodzą 
na synów. A czy pan ma się czego oba- 
wiać? 

Oczywiście, że tak. Nikogo nie zabi- 
łem i pod tym względem jestem w porząd- 
ku. Wierzę jednak, że każdy z nas jest synte- 
zą wszystkiego, co było wcześniej. To dlate- 
go często mamy wrażenie, że skądś znamy 
tego obcego faceta. Długo myślałem, że rein- 
karnacja to bujda, ale niedawno jakiś facet 
powiedział mi, że w poprzednim wcieleniu 
byłem psem i żebym nie jadł wołowiny, bo 
to może być wujek Harry... > 
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KTÓRY NA DODATEK JEST BOHATEREM DLA KAŻDEGO AUSTRALIJCZYKA. 


rozmawia BEATA SADOWSKA 


W „Patriocie” idziesz na wojnę, żeby po stronie Amery- 
kanów walczyć o niepodległość, a w życiu — gdy myślisz 
o ojczyźnie to są to Stany czy Australia? 

Pewnie, że Australia — tam się urodziłem! W Stanach 
mieszkałem przez dwa i pół roku, zanim zacząłem zdjęcia do 
„Patrioty”. Teraz mieszkam na walizkach - mój dom jest tam, 
gdzie moja praca. Ostatnio to była Praga, gdzie kręciłem film 
„A Knight's Tale”. 

Mel Gibson też wychował się w Australii, ale zrobił ka- 
rierę w Hollywood — myślisz, że ty też masz szansę? 

Staram się nie wybiegać tak daleko w przyszłość, ży- 
ję z dnia na dzień. Nawet nie wiem, co będę robił jutro, i nie 
mam kalendarza, w którym planuję, co mam zrobić dziś. Nie 
myślę, co będzie za ileś tam lat, bo może w ogóle nic nie bę- 
dzie, może mnie już nie będzie? (śmiech) Oczywiście byłoby 
genialnie, gdyby udało mi się powtórzyć sukces Gibsona, ale 
w tej chwili nie jest to mój problem. 

Jak dostałeś rolę w „Patriocie”? 

Poszedłem na casting. W pokoju, gdzie odbywały się 
przesłuchania, siedział reżyser i producent. Nagle coś się ze 
mną stało — w połowie drugiej sceny utknąłem i ani rusz, nie 
mogłem jej dokończyć. Powiedziałem, że czuję się jak kre- 
tyn, i przeprosiłem, że marnowałem ich czas. Pomyślałem 
„Co ja tu do cholery jeszcze robię?!”. Wyszedłem ze spusz- 
czoną głową i nogami z waty. Wiedziałem, że wszystko 
schrzaniłem. Zresztą od rana byłem w fatalnym humorze, bo 
wstałem z łóżka lewą nogą (śmiech). Musieli jednak coś we 
mnie zobaczyć, bo zadzwonili po kilku dniach i powiedzieli, 
żebym wrócił i pokazał, co naprawdę potrafię. 

Potem przeczytałeś scenariusz i... 

„.. kolejny raz po „Szeregowcu Ryanie” potwierdziło 
się, że Robert Rodat ma talent! Scenariusz strasznie mi się 
spodobał, tak samo jak postać, którą miałem grać. Gabriel nie 
ma jeszcze ukształtowanego charakteru, jego dojrzewanie 
przebiega na oczach widzów i jest jak podróż, którą odbywa 
naiwny chłopaczek, by stać się mężczyzną. 

Filmowym ojcem tego mężczyzny jest Mel Gibson. Jak ci 
się z nim pracowało? 

Rewelacyjnie! To niesamowity człowiek i fantastycz- 
ny aktor — grzechem byłoby się od niego nie uczyć! Mnie na- 
uczył, jak się relaksować. Wystarczyło, że popatrzyłem, jak 
przechadzał się po planie, żartował, śmiał się i opowiadał 
dowcipy. Ale kiedy usłyszał hasło „akcja!”, był gotowy w cią- 
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GDY PODOBA MI SIĘ SCENARIUSZ | POSTAĆ, KTÓRĄ MAM ZAGRAĆ, ZASTANA- 
WIAM SIĘ, CZY GDYBYM BYŁ REZYSEREM, OBSADZIŁBYM SIEBIE W TEJ ROLI. 


gu sekundy. To jest dla mnie profesjona- 
lizm. W życiu i na planie Mel jest bardzo 
prawdziwy, spontaniczny. Już sama świa- 
domość, że mam z nim zagrać bardzo 
mnie zmobilizowała. Wiedziałem, że mu- 
szę dać z siebie wszystko, choćby dlatego, 
że on dawał tak wiele. 

Najgorszy moment podczas zdjęć? 

Pierwszy dzień! Marzyłem, żeby 
już się skończył. Byłem potwornie zestreso- 
wany. Dosłownie waliłem głową w ścianę 
i zastanawiałem się, czy jest jeszcze jakaś 
szansa, żeby się z tego wszystkiego wyco- 
fać. Nerwy mnie zżerały. Nie stałem przed 
kamerą od roku, a tymczasem pierwszą sce- 
nę miałem kręcić z legendarnym Mad Mak- 
sem (śmiech), który na dodatek jest bohate- 
rem dla każdego Australijczyka. Na szczę- 
ście Mel potrafił to napięcie rozładować. Po 
prostu mnie rozśmieszył, a dalej już poszło. 
To istna sielanka. Tatuś Mel głaszcze cię 
po głowie i mówi, żebyś się nie denerwo- 
wał, bo wszystko będzie dobrze... 

(śmiech) Traktował mnie raczej jak 
kumpla, a nie syna, w końcu nie chodzili- 
śmy razem na ryby. Od początku było mię- 
dzy nami niepisane porozumienie. Świet- 
nie dogadywaliśmy się co do sposobu gry. 
Producent Dean Devlin mówi, że „Pa- 
triota” to love story rozgrywające się 
między ojcem i synem... 

A ja się z tym zgadzam. Amery- 
kańska wojna o niepodległość jest tylko 
tłem, najważniejsza jest historia rodziny. 
Tak naprawdę można by ją umieścić we 
współczesności i ciągle byłaby to ta sama 
historia miłości między ojcem i synem. 
Twoja rola wymagała dużej sprawności 
fizycznej, jak utrzymujesz kondycję? 

Nie musiałem się jakoś specjalnie 

przygotowywać, bo jestem wysportowa- 
ny. Codziennie biegam, ćwiczę z hantlami. 
Tylko na siłownię nie chodzę, bo to śmier- 
telnie nudne. 
W „Patriocie” dużo mówi się o hono- 
rze - dla ciebie to ma jakiś sens: ho- 
nor z jednej strony, a z drugiej wyrzy- 
nanie ludzi? 

To jest pytanie, które stawiam rze- 
czywistości. Nie mam na nie odpowiedzi 
i nie potrafię sobie tego wytłumaczyć. 

A rozumiesz ludzi, którzy to robili? 

Mogę zrozumieć, że walczyli 
o swoją ojczyznę, o niepodległość. Ale nie 
rozumiem tego, że ludzie idą na wojnę i gi- 
ną za jakiś kawałek ziemi, na którym nigdy 
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nie mieszkali. Gdybym był Anglikiem, na 
pewno nie wziąłbym w tym udziału. I jeśli 
to jest tchórzostwo, trudno — jestem tchó- 
rzem. To nie byłaby moja wojna. Poszedł- 
bym bronić mojej rodziny, mojego domu. 

Założę się, że po tym filmie staniesz 
się idolem tysięcy nastolatek na całym 
świecie. Jesteś na to przygotowany? 

To po „Patriocie” mogę być jesz- 
cze większym bohaterem?! (śmiech) Tak 
naprawdę w ogóle się nad tym nie zasta- 
nawiam. 

A jak to jest w Australii, musisz się 
opędzać od fanów? 

Trochę nie dają mi spokoju, ale to 
żaden problem, w końcu rzadko tam jeż- 
dżę. Jestem w Australii raz na pół roku i rze- 
czywiście zauważyłem, że 
ludzie coraz częściej po- 
znają mnie na ulicy. Są ja- 
kieś strony internetowe 
na mój temat, ale tam nie 
zaglądam (śmiech). 

A masz dziewczynę? 

Nie, ale mam 
trzy siostry. 

Mają coś wspólnego 
z aktorstwem? 

Nie, nie pocho- 

dzę z artystycznej rodziny 
i nikt nigdy nie pchał 
mnie w kierunku aktor- 
stwa. To samo przyszło. 
Zaczęło się od zabawy, 
a potem się okazało, że 
można z tego żyć. Oczy- 
wiście rodzice zawsze do- 
dawali mi odwagi i zachę- 
cali, ale nigdy nie naciskali. Wierzyli w mo- 
je zainteresowania i szanowali je. Pomogli 
mi odkryć w sobie siebie samego i to, co 
chciałem w życiu robić. Wierzyli we mnie 
i bardzo ich za to szanuję. Są dla mnie 
ogromnym wsparciem. 
Załóżmy, że masz wolny wieczór 
i chcesz pójść do kina. Wybierasz 
ogromną kasową produkcję, o której aż 
huczy w prasie? 

Niekoniecznie. Nie interesuje 
mnie, kto robi film i za jakie pieniądze. Ta 
sama zasada działa, kiedy mi proponują ro- 
lę. Liczy się scenariusz i to, co w nim znajdę. 
Jeśli scenariusz jest kiepski, nie ma znacze- 
nia, że to akurat ja potem stanę przed ka- 
merą i będę coś mówił. Ważne, żeby to było 
wplecione w dobrą historię. A kiedy już po- 





doba mi się i scenariusz i postać, którą 
mam zagrać, zastanawiam się, czy gdy- 
bym był reżyserem obsadziłbym siebie 
w tej roli. 

A co zachęciło cię do „Patrioty”: pienią- 
dze, obsada czy scenariusz napisany 
przez autora „Szeregowca Ryana”? 

Po prostu szansa, że znowu będę 
pracował. Oczywiście cały projekt był nie- 
samowity, a ekipa składała się z samych fa- 
chowców. Wystarczy wymienić autora 
zdjęć — Caleba Deschanela, który jest jak 
malarz tworzący kamerą, reżysera Rolan- 
da Emmericha, producenta czy Mela Gib- 
sona. To była dla mnie niezła motywacja! 
Przed zagraniem w tym filmie zajrza- 
łeś do historycznych książek? 

A zajrzałem! Chciałem się lepiej 
przygotować. Niesamowite, że Amery- 
kanie wygrali tę wojnę. Przegrali 70 
proc. bitew, ale ostatecznie wytrwali, bo 
uratowała ich determinacja i upór. 
Jednak film chyba nie 
ma przypadnie do gustu Bry- 
| M NN tyjczykom... 
sa me © W przeszłości mo- 
| 1224050 Że i by nie byli nim za- 

4. R chwyceni, ale teraz... 
SYZE. Zresztą film pokazuje, że 
| po obu stronach frontu żoł- 
nierze byli równie brutalni 
i okrutni. A że akurat jedna 
z głównych postaci — puł- 
kownik William Tavington 
grany przez Jasona Isaacsa 
— jest najczarniejszym cha- 
rakterem, to jeszcze nic nie 
znaczy. 

Kolejny film, w jakim cię 
zobaczymy, to „A Kni- 
ght's Tale”... 

Kręciłem to przez 
dwa miesiące — to komedia 
o rycerskich turniejach w XV wieku. Napi- 
sana i wyreżyserowana przez Briana He|- 
gelanda. Pojawi się tam masa świetnych 
aktorów i cieszę się, że mogłem z nimi za- 
grać. W filmie jestem wieśniakiem, któ- 
ry chce startować w turniejach rycerskich. 
Jest w tym filmie kilka prześmiesznych od- 
niesień do sportu w dzisiejszych czasach. 
Zagrałeś w „Zakochanej złośnicy”, 
a co cię złości u siebie samego? 

Chryste Panie! — nie mam zielone- 
go pojęcia, chcesz, żebym tu usiadł i pod- 
dał się samoanalizie?! Dziwne pytanie! 
Myślisz o powrocie do Australii? 

Może w przyszłym roku tam po- 
jadę. A jeśli miałbym wrócić na stałe, to 
jeszcze nie wiem gdzie, bo oczywiście... 
zapomniałem zaplanować (śmiech)! b 
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rozmawia MAŁGORZATA M. CYSEWSKA 


Siedemdziesiąte urodziny to dobra okazja do 
świętowania i do podsumowań. 

Rocznice i jubileusze lubię tylko... u kole- 
gów. Ja sam źle to znoszę. Zresztą, będzie jeszcze 
wiele okazji. 

Za rok kolejna rocznica, minie 45 lat od pana 
debiutu w fabule — zaczynał pan jako drugi re- 
żyser w „Zimowym zmierzchu” Lenartowicza. 

Nie sądzę, żebym miał specjalne powody 
do świętowania. Cieszy mnie fakt, że dożyłem tych 
lat. Może to śmieszne, ale premiery swoich filmów 
także znosiłem nie najlepiej. Tak brak mi było tej 
słodkiej pewności, jak rzecz zostanie przyjęta, że 
szukałem różnych środków, żeby się rozluźnić. Na 
szczęście tych premier w moim Życiu nie było zbyt 
wiele. Inaczej wpadłbym chyba w alkoholizm. 

A jak to się stało, że na samodzielny debiut 
wybrał pan „Historię żółtej ciżemki”, a więc 
film dla dzieci? 

Wtedy o debiut było bardzo ciężko. Szef 
zespołu Iluzjon, Ludwik Starski, powiedział, że 
mają scenariusz i biorą pod uwagę moją kandyda- 
turę jako reżysera. Ucieszyłem się ogromnie. Jed- 
nak kiedy dowiedziałem się, że to „Ciżemka”, 
twarz mi się lekko wydłużyła. W tym samym cza- 
sie w kinach szła „Siódma pieczęć” Bergmana — ni- 
by ten sam okres historyczny, ale literatura inna. 
Z jednej strony więc debiut, rzecz bardzo ważna, 
wrota do samodzielności, z drugiej — nie o takim 
debiucie marzyłem. Wahałem się jednak krótko. 
Był to jeden z pierwszych polskich filmów koloro- 
wych. Temat, środowisko i czas dawały pewną 
szansę plastyczną. Zaprosiłem do współpracy 
wspaniałych scenografów — Lidię Minticz i Jerzego 
Skarżyńskiego — i głównie dzięki nim mogłem zre- 
alizować ten film w konwencji malarstwa gotyckie- 
go. To ich scenografia i zdjęcia Kazimierza Konrada 
sprawiły, że „Ciżemka” otrzymała w 1962 roku jed- 
ną z głównych nagród na festiwalu w Wenecji. 
Dwie plotki: jedna mówi, że będzie pan robił 
nowy film, druga, że teraz będzie się pan zaj- 
mował Teatrem Telewizji. 

Wszystkie znaki na ziemi i na niebie wska- 
zują, że Stanisław Tym skończy scenariusz, który 
dla mnie pisze. Wtedy chciałbym oczywiście zrobić 
ten film. Na teatrze, nie tylko telewizji, skupiałem 
się od dłuższego czasu z bardzo prozaicznych po- 
wodów. W teatrze o wiele łatwiej o tekst. 
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komedia to... tragedia 


Trudno jest dzisiaj o dobry scenariusz? 

Kłopot ze scenariuszami filmowymi jest 
ogromny. I będzie, dopóki producenci nie zorien- 
tują się, że procenty w kosztorysie nie są należycie 
rozłożone. Reżyser może być mniej lub bardziej 
zdolny, wrażliwy, mieć zmysł organizacyjny, udo- 
kumentowany kontakt z widownią itp. Jednak de- 
cyzja o kręceniu filmu zawsze zapada na 
podstawie tekstu! Dopóki będzie się to lekcewa- 
żyć, nie będzie wielu dobrych scenariuszy. A gdy 
rzecz dotyczy komedii, to już w ogóle jest klęska. 
Niby potrzebuje ona tych samych co dramat kom- 
ponentów, ale na najwyższym poziomie. Odnosi 
się to do intrygi, anegdoty, konfliktu, postaci, dia- 
logów. Bo w komedii oprócz tego, że go zabili, mu- 
si być jeszcze śmiesznie. Nieśmieszna komedia to 
już... tragedia. 

Co Stanisław Tym pisze dla pana? 

Dziewięć lat temu nakręciliśmy „Rozmo- 
wy kontrolowane”. Czas biegnie szybko, zmienia- 
ją się problemy, sytuacje, życie, ludzie. Wydało się 
nam interesujące, jak niektórych bohaterów „Roz- 
mów” zobaczylibyśmy dzisiaj, w tej aurze, w tym 
krajobrazie. Trudno mi powiedzieć coś konkretne- 
go. Ale biorąc pod uwagę, że Tym jest to człowiek 
dowcipny... 

Kiedy zatem zobaczymy drugą część „Roz- 
mów kontrolowanych”? 

Trzeba wcześniej przeczytać scenariusz. 
Od złożenia tekstu przez autora do jego skierowa- 
nia do produkcji upływa kilka miesięcy. 

Jak wygląda współpraca ze scenarzystami? 

Bardzo różnie. Różnie też tę współpracę 
wspominam. Największy komfort miałem przy 
dwóch ostatnich filmach, bo scenarzyści z różnych 
powodów byli obecni na planie. Jan Purzycki, po- 
nieważ „Wielki Szu” to jeden z jego pierwszych 
scenariuszy. Emocjonował się i chciał widzieć, jak 
„słowo stawało się ciałem”. Wykazywał przy tym 
niesłychaną cierpliwość. Potrafił zmienić tekst kil- 
kanaście razy w poszukiwaniu ideału. 

Stanisław Tym z kolei był na planie, bo 
grał główną rolę w „Rozmowach kontrolowa- 
nych”. Wszystko, co plan weryfikował w tekście, 
Tym natychmiast uzupełniał. To komfortowa sytu- 
acja, gdy autor scenariusza jest w pobliżu, gdy 
trzeba zmienić fragment sytuacji czy dialogu. 

Andrzeja Mularczyka nie było na planie. 
Dał mi tekst ze wspaniale ustawionym konfliktem 


i postaciami, które nabierały poloru w zderzeniu 
z określoną osobowościami aktorską. To co robili- 
śmy na planie, było próbą rozbudowy zarysowa- 
nego kierunku. Na przykład inaczej wyobrażałem 
sobie początkowo Pawlaka, widziałem go jako 
skupionego na sobie introwertyka. Jacek Woszcze- 
rowicz, który miał go zagrać, był już wtedy chory. 
Postawił warunek, że będzie grał, ale musimy 
przenieść plan w okolice Warszawy. Z oczywi- 
stych względów nie mogłem się na to zgodzić. Ko- 
walski przyszedł w drugim rzucie, był aktorem 
mniej znanym. Przypomniałem sobie, że 
w „Agnieszce '46” tak zagrał dramatyczną scenę, 
że mnie strasznie śmieszyła. Zaangażowałem go 
bez próbnych zdjęć. Uczyłem się wtedy jego spo- 
sobu poruszania, by dobrze wyeksponować jego 
cechy psychofizyczne. Postać Pawlaka jest niewąt- 
pliwie oparta na Wacławie Kowalskim. 

Jak się pan czuje w roli ojca chrzestnego 
Przeglądu Polskich Komedii Filmowych 
w Lubomierzu? 

Oni zrobili to inteligentnie i w dobrze 
pojętym własnym interesie. Moi filmowi boha- 
terowie żyją tam własnym życiem. 

Chyba nie tylko tam? Słyszałam, że zwróco- 
no się do pana o zgodę na wydanie płyty 
z dialogami z „Samych swoich”. 

Tak, te tytuły dobrze sobie radzą bez 
mojej pomocy. 

Czy gdyby żył Kowalski i Hańcza byłby dalszy 
ciąg tej komediowej trylogii? 

Chyba nie, ale presja jest rzeczą straszną. 
Po pierwszym filmie opierałem się sześć lat i nie 
chciałem kręcić drugiej części. Stało się to trochę 
podstępem. W serialu „Droga” miał się pojawić 
odcinek — godzinna nowela będąca skwitowa- 
niem tamtego tematu. Jak nakręciłem tę godzinkę, 
to wpadłem, i powstało „Nie ma mocnych”. 
Serial „Droga” w 1975 roku otrzymał za wa- 
lory wychowawcze medal Komisji Edukacji Na- 
rodowej. Czy o takie przesłanie panu chodziło? 

Akurat dla mnie mankamentem tekstu 
była jego nadmierna dydaktyka. Natomiast 
z przyjemnością wspominam pracę z Wiesła- 
wem Gołasem, który grał Marianka, postać łą- 
czącą wszystkie nowele serialu. 

Ma pan etykietkę doskonałego reżysera ko- 
mediowego, a przecież realizował pan rów- 
nież i filmy „poważne”, obyczajowe. 


Interesuje mnie przede wszystkim 
współczesność, bez względu na to, w jakiej wy- 
rażam to formie, może to być dramat, komedia 
czy psychologia. 

Czy to prawda, że ze swoich filmów najbar- 
dziej lubi pan „Katastrofę” i „Agnieszkę '46”? 

To moje pierwsze filmy, bo „Ciżemka” to 
przypadek. „Agnieszka '46' i „Katastrofa” to 
utwory współczesne. W „Katastrofie” była szan- 
sa, żeby powiedzieć głębiej, szerzej, ciekawiej, jak 
wyglądała odpowiedzialność w socjalizmie. Au- 
tor scenariusza pokazał to bardzo interesująco. 
Gorzej z „bajeczką”, wątek miłosny był rachitycz- 
ny. Jestem bardzo przywiązany do tego filmu, lu- 
bię pewne sceny. Niestety, nie spotkał się on ze 
zrozumieniem u widzów, choć wiem dlaczego. 
Mimo to „Katastrofa” wydaje mi się niedocenio- 
na i chętnie do niej 
wracam. Chciałem 
nawet kiedyś na- 
kręcić ją jeszcze 
raz, ale to już 
nieaktualne. 

A film „Agnieszka 
'46"? 

To z kolei 

film z wątkami au- 
tobiograficznymi. 
Rzecz dotyczy rys, pęknięć, jakie w psychice 
człowieka zostawia wojna. Opowiedziałem 
pewne fakty z obserwacji konkretnej lokalnej 
społeczności Wilhelmowi Machowi. On przero- 
bił to i przeniósł na ziemie zachodnie, ale sens 
pozostał. Najpierw nie chciano filmu wpuścić 
do kin, zarzucano szkalowanie armii kościusz- 
kowskiej. Potem wyświetlano go bardzo krótko 
i zdjęto z ekranów. W telewizji stale puszczano 
moje komedie, a „Agnieszki 46” w ogóle. Pierw- 
szy raz wyemitowano ją całkiem niedawno. Lu- 
bię oba te filmy, bo wiele mówią o tamtych cza- 
sach, jest w nich pewna refleksja, jakieś przesła- 
nie. 
Czy czuje się pan autorem filmów kulto- 
wych? Wyszukiwarki internetowe na hasło 
Sylwester Chęciński odnajdują setki cieka- 
wych stron z opisami, fotosami, dialogami 
z pańskich filmów. 

Nie wiedziałem o tym. To dla mnie no- 
we, ale fajne i sympatyczne. » 
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REZYSERZY, SZCZEGOLNIE DOTYCZY TO POLSKICH REZYSERÓW, ZAPOMINAJĄ, ZE KINO ZO- 
ZAPOCZĄTKOWANE PRZEZ ZYDOWSKICH POŁANALFABETOW SPRZEDAJĄCYCH SZMATY I ZŁOTE 
LO STANOWIŁO FUNDAMENT SZLACHETNOŚCI SZTUKI FILMOWEJ, TO NASTĘPUJE KATASTROFA 
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LUDZIE 


NIE CHCIAŁBYM ZAMIENIĆ SIĘ W ŁAGODNEGO STARUSZKA, CO SNUJE 
SMĘTNIE SWOJĄ PRZĘDZĘ, ZACZNĘ DYSPONOWAĆ CZASEM, 
KTÓREGO POZOSTAJE MI CORAZ MNIEJ, Z WIĘKSZYM SKUPIENIEM. 





Istnieje taka dialektyka. Na czasy 
pani de la Fayette i markizy de Sćvignć, 
czasy jansenizmu, surowości religijno- 
-moralnej nadeszła odpowiedź w postaci 
libertynizmu. Jeśli nadejdzie kontrofen- 
sywa po naszej epoce chaosu wartości — 
bo przecież człowiek zawsze będzie szu- 
kać porządkującego sensu — to może też 
stać się ona odwrotnie straszna i groźna. 


We współczesnym świecie kryte- 
ria moralne, którymi kierujemy się w ży- 
ciu osobistym, które każą nam zastana- 
wiać się nad tym, jak ma wyglądać zwią- 
zek dwojga ludzi czy jak wychowywać 
dzieci, te wartości najintymniejsze podda- 
wane są nieustannemu bombardowaniu. 
Skoro postanowiłem zrobić film na ten te- 
mat — o wierności i wszystkich jej para- 
doksach, to nie mogę o sprawach tak deli- 
katnych opowiadać, krzycząc. Rzeczywi- 
ście, moje poprzednie filmy były bardziej 


rozmawia MANANA CHYB 


wybuchowe, ustawione w kontrze do 
świata. Ale też poruszałem w nich inne te- 
maty, niewymagające oglądu przez mi- 
kroskop, kiedy nawet głośniejszy oddech 
może zakłócić obraz. Ale nie zmieniłem 
się zasadniczo. Dla mnie każdy kolejny 
film jest inny, choć wiem, że moje po- 
przednie filmy odbierane były jako „histe- 
ryczne”, „gwałtowne” itd. Z drugiej stro- 
ny, nie mogę sam nie zauważyć — patrząc 
choćby w lustro — że lata płyną, a na gło- 
wie przybywa siwych włosów. Pewnie 
w związku z tym, co przeżyłem jako 
dziecko podczas wojny, moje dojrzewanie 
było mocno opóźnione. W wieku czter- 
dziestu lat byłem psychicznie zaledwie 
dwudziestolatkiem. Prawdopodobnie 
stąd brała się moja filmowa gwałtowność. 


Tak, sprzeciwu wobec całego świa- 
ta, zresztą sprzeciwu słusznego. Swoją 
drogą do dziś wolę mocną ekspresję od 
form bardziej potulnych i układnych. Przy 
tym temacie zapragnąłem wydobyć eks- 
presję za pomocą zupełnie innych środ- 
ków. Nie wiem, może to jest właśnie doj- 
rzewanie... Co nie znaczy, że chciałbym się 
zamienić w łagodnego staruszka, co snuje 
smętnie swoją przędzę. Ale na pewno 
zmienię rejestr tematów i zacznę dyspono- 
wać czasem, którego pozostaje mi coraz 
mniej, z większym skupieniem. 
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Dobroć to jest coś, co my słabo 
umiemy. Choć dobrze wiemy, że umieć 
powinniśmy i strasznie się w tym kierun- 
ku staramy, przynajmniej ci z nas, którzy 
mają sumienie. Interesuje mnie paradoks 
dobroci. Idiota, o którym pani wspomnia- 
ła, ten człowiek o absolutnie czystej du- 
szy, pchany najlepszymi odruchami 
i uczuciami, powoduje same katastrofy. 
Wszystko wokół niego ginie, wali się, ko- 
bieta, którą Myszkin chce uratować ginie 
w końcu zamordowana przez człowieka, 
który stał się jego przyjacielem... Dosto- 
jewski był bardzo mądrym człowiekiem. 
To, co opisał w „Idiocie”, jest chrystusowe: 
Chrystus, ucieleśnienie dobroci, sprowa- 
dził na Ziemię dwa tysiące lat nieszczęść, 
z wyrżnięciem — w imię jego religii — poło- 
wy ówczesnej ludności łącznie — Majów, 
Azteków, Murzynów, Azjatów. 


Co do postaci męża, to ja na ogół 
nie utożsamiam się z bohaterami moich 
filmów płci męskiej. Zawsze bardziej inte- 
resowały mnie kobiety, może dlatego, że 
słabiej je rozumiem. Tym razem jednak to 
właśnie jego postać była mi najbliższa. 
Lubiłem, kiedy na planie pojawiał się gra- 
jący Cleve'a Pascal Greggory, lubiłem 
w jego bohaterze połączenie niewinności 
z humorem, jego niezgrabny wdzięk. 


Obroni się wszystko, co ma duszę. 
Oczywiście, zostanie zużyte, jak pani za- 
uważyła, przemielone. Ale tak czy inaczej 
pozostanie coś nieuchwytnego, coś, co lu- 
dzie wierzący tłumaczą istnieniem Boga 
czy Ducha Świętego — dla mnie to tylko 
kwestia formuły słownej. Jakkolwiek da- 
leko poszłyby poszukiwania, czy to na- 
ukowe, w drążeniu mikro- i makrokosmo- 
su, czy konsumpcyjne, eksperymentujące, 
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co by jeszcze dać temu molochowi do po- 
żarcia, to nadal będzie istnieć to tajemni- 
cze „coś”. A w sztuce objawia się to naj- 
mocniej, bo nie ma żadnego racjonalnego 
powodu do jej uprawiania. I mimo to lu- 
dzie ciągle malują, piszą, komponują. Je- 
stem oporny tylko wobec pewnego ro- 
dzaju sztuki, takiej która już jest w mu- 


zeum, zanim jeszcze weszła w życie. Jakiś 
krąg ludzi podejmuje decyzję, że coś jest 
piękne, inteligentne i w krawacie, a więc 
jest to sztuka, którą wszyscy mamy się za- 





chwycać. Guzik prawda. Sztuka, niczym 


Janus, ma wiele twarzy. 


Kiedyś byłem zmuszony wyjechać 

z Polski po przerwaniu realizacji „Na 
Srebrnym Globie”. Było to dla mnie upior- 
ne przeżycie, jakbym dostał toporem 
w głowę. Dzięki moim przy- 

jaciołom znalazłem się 

w Stanach Zjednoczonych 

i tam poczułem się całkowi- 

cie zagubiony. Nowy Jork, 

miasto nieprawdopodobnie rozbuchane, 
nie sprzyja bynajmniej wzięciu się w karby. 
Rzeczy najohydniejsze sąsiadują tam z naj- 
piękniejszymi, najpodlejsze — z najwznio- 


UMOWSKI/AGENCJA GAZETA 
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Andrzej Żuławski 
z Sophie Marceau 
na planie 
„Wierności” 
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ślejszymi. Jeden wielki chaos. Nigdy nie za- 
pomnę, jak wszedłem pewnego dnia do 
Whitney Museum. Trafiłem na wystawę Ja- 
spera Jonesa. W pustych, chłodnych salach 
wisiały ogromne płótna, które nic takiego 
nie przedstawiały: kawałek flagi amery- 
kańskiej, jakąś puszkę. I stała się wtedy 
rzecz niezwykła. Kiedy wyszedłem na uli- 
cę, wszystko już było uporządkowane, do- 
kładnie wiedziałem, co jest dobre, co jest 
złe, na co mam patrzeć, a co ignorować. Ca- 
ły świat mi się poukładał za pomocą tej ta- 
jemniczej alchemii pomiędzy rzeczami 
a duszą. Być może tylko dzięki tym obra- 
zom nie wyskoczyłem wtedy przez okno. 





Wydaje mi się, że podział na kul- 
turę elitarną i masową jest głęboko nie- 
mądry. To są naczynia połączone, trudno 
powiedzieć, co zjada co. Andy Warhol czy 
tenże Jasper Jones czerpali właśnie ze 
świata rozrywki. Jeżeli reżyserzy, niestety 
szczególnie dotyczy to polskich reżyse- 
rów, zapominają, że kino zostało zapo- 
czątkowane przez żydowskich półanalfa- 
betów sprzedających szmaty i złote rybki, 
co w moim przekonaniu stanowiło funda- 
ment szlachetności sztuki filmowej, to na- 
stępuje katastrofa. I dopiero od niedawna 
w kinie polskim zaczynamy obserwować 
zwrot do tej pierwotnej zasady istnienia 
kina. Wreszcie ktoś się domyślił, że trzeba 
ludziom pokazać na ekranie ich marze- 


nie. Nasze głupie w swojej masie społe- 
czeństwo, spętane konwencjonalizmem 
i zakłamaną obyczajowością, żyje ciągle 
mrzonką o wspaniałej szlacheckiej prze- 
szłości. To marzenie nas przeniosło przez 
najcięższe lata polskich dziejów, więc też 
nie można go opluwać. Dzięki zauważe- 
niu tego marzenia ludzie polskiego kina 
zrobili filmy, skądinąd nie najlepsze — „Pa- 
na Tadeusza”, „Ogniem i mieczem” — któ- 
re po wielu latach zjednoczyły ekran 
z publicznością. Czyli znaleźliśmy się na 
etapie pionierskiego okresu w kinie ame- 
rykańskim. To dobrze. 


Chodziło mi o to, że konwenans 
polski jest niesłychanie przykry, szczegól- 
nie w dziedzinie sztuki. Nasz naród jest 
przedziwny, wspaniały, stać go na wielkie 
akty polityczne. To jest ogromnie kapry- 
śny naród w tym, co ma dobrego, a zale- 
gający straszną martwicą w tym, co ma 
najgorszego. Francuzi są zupełnie inni. 
Nie sądzę bynajmniej, że można porów- 
nywać i dojść do wniosku, że jedno społe- 
czeństwo jest lepsze od innego. W na- 
szym domu Sophie, która jest Francuzką, 
strasznie pyszczy na Francuzów, a ja jako 
Polak złoszczę się na Polaków. I oboje ma- 
my do tego prawo. Gorzej by było, gdy- 
byśmy krytykowali odwrotnie. 


(ur. 22.11.1940 we Lwowie) 

1967 — Pieśń triumfującej miłości 
(TV), Pavoncello (TV) 

1971 - Trzecia część nocy 

1972 - Diabeł 

1975 — Najważniejsze to kochać 

1976 — Na srebrnym globie 
(premiera 1989) 

1981 — Opętanie 

1984 — Kobieta publiczna 

1985 — Narwana miłość 

1989 — Moje noce są piękniejsze 
od waszych dni; Borys 
Godunow 

1991 — Biękitna nuta 

1996 - Szamanka 

2000 — Wierność 
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ido tańca, 


ieszy żandarm naciera na młodą 

kobietę idącą na czele demonstra- 

cji. Silnym szarpnięciem rozrywa 
jej suknię na piersi. Błyska stal sztyletu. 
Kobieta chwieje się, przyciska ranę ręką. 
W ten sposób pojawiła się na ekranie 
pierwsza polska pierś filmowa. 

Po raz pierwszy też widzowie zo- 
baczyli Hannę Skarżankę. Był to film 
Aleksandra Forda „Młodość Chopina” 
(1952). I choć niemy epizod paryskiej ro- 
botnicy trudno nazwać rolą, było to moc- 
ne wejście do kina. Skar- 
żanka dała przedsmak tego, 
co okaże się kluczem jej ak- 
torskiej osobowości. 

Była wytrawną re- 
alistką w portretowaniu po- 
staci, które mocno tkwiły 
w życiowej konwencji, lecz 
w swej zwyczajności wyda- 
wały się niezwykłe. Zawsze 
wyróżniały się spośród tłu- 
mu, zawsze wyrastały ponad 
przeciętność, górowały nad 
otoczeniem intensywnością 
przeżyć, siłą emocji, wyrazi- 
stością barw. Skarżanka na 
ogół bowiem grała forte. 

Była już aktorką 
znaną i uznaną w teatral- 
nym świecie, gdy po kilku 
epizodach (m.in. w „Zołnie- 
rzu zwycięstwa , „Piątce z ulicy Barskiej”, 
„Pokoleniu ) zagrała pierwszą dużą rolę 
filmową. W „Warszawskiej syrenie” Tade- 
usza Makarczyńskiego (1956), zapomnia- 


nej dziś baśniowej wizji początków stoli- 
cy, była zakochaną wiedźmą Kobylichą, 
piękną, groźną, która za wszelką cenę 
chce zdobyć serce dzielnego kowala War- 
sza, dawno oddane skromnej Sawie. Po- 
mysłowy był scenariusz Stanisława Dyga- 
ta. Zabrakło jednak możliwości technicz- 
nych, aby zrealizować jego koncepcję. 

Z prozy Dygata bierze także po- 
czątek inne wcielenie aktorki i jej pierw- 
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„Czterej pancerni i pies” 


MACIEJ MANIEWSKI 
szy filmowy sukces: Maryna w „Pożegna- 
niach” Wojciecha J. Hasa (1958). Charak- 
terystyczną postać deklasującej się arysto- 
kratki zagrała ostro i wyraziście, ale bez 
śladu trywialności czy karykatury. Jej Ma- 
ryna, skoligacona z panującymi rodami, 
lecz włócząca się po knajpach i pijąca na 
umór z podejrzanym bractwem, pod ma- 
ską ekscentryczności kryła klasę prawdzi- 
wej damy. I była damą, nawet wtedy, gdy 
opuszczając snobistyczne towarzystwo 
w salonie cioci hrabiny, rzucała z ironią: 
— Nudzą mnie wasze gęby. 

Swe bohaterki Skar- 
żanka niezmiennie obda- 
rzała witalnością, energią, 
ale także rzeczowością. To 
nie „pięknoduchy drżące”, 
ale kobiety z krwi i kości. 
Nie znaczy to jednak, by 
pozostawały tylko portreta- 
mi konwencjonalnych ty- 
pów. W „Ubraniu prawie 
nowym” - Włodzimierza 
Haupego (1964), adaptacji 
opowiadania Jarosława 
[waszkiewicza „Róża, za- 
grała wiejską kobietę, która 
po 12 latach służby w mie- 
ście wraca na wieś, aby za 
ciężko zarobione pieniądze 
kupić sobie męża. Łatwo 
było tę postać zamknąć 
w ramach portretu obyczajowego z cza- 
sów międzywojnia. Aktorka jednak zmu- 
siła widzów, aby spojrzeli na rzeczywi- 
stość oczami bohaterki, jej przeżycia 
przyjęli za swoje. A nie było to proste, bo- 
wiem postać Róży nie należy do tych, któ- 
re chętnie się akceptuje. Skarżanka każe 
jednak dostrzec, że wszystko, co robi Ró- 
ża, pozostaje dla niej jedyną formą despe- 
rackiej walki o szczęście. 

Nie zawsze jednak mogła Skar- 
żanka nadać swym postaciom równie su- 
gestywny wymiar. Czasem po prostu 
twórcy oczekiwali od niej wyłącznie 








„Ubranie prawie nowe” 


stworzenia odpowiedniego nastroju, ma- 
lowniczego tła. Tak było w „Prawie i pię- 
ści Hoffmana i Skórzewskiego (1964), 
gdzie zagrała pełną kresowego wdzięku 
Barbarę pozującą na światową damę z Pe- 
tersburga, a w rzeczywistości zbankruto- 
waną ziemiankę z prowincji. 

Była Skarżanka zazdrosną dyrek- 
torową teatru w „Komediantach” Ka- 
niewskiej, stateczną gospodynią w „Ży- 
wocie Mateusza” Leszczyńskiego, nie- 
szczęśliwą matką wiejskiego rzeźbiarza 
w „Wezwaniu” Solarza, jakby wyjętą 
z kronik obyczaju Kliminą w „Weselu” 
Wajdy. Ale wszystkie te role wymagały te- 
go, co już wypróbowane, potwierdzone. 
Stanowiły aktorską codzienność. 

A święta? Też, na szczęście, się 
zdarzały. W imponującym komediowym 
stylu, pełnym ironii, a nawet zjadliwości, 
pokazał Skarżankę Andrzej Wajda. 
W „Polowaniu na muchy” (1969) zagrała 
rolę teściowej, która nadopiekuńczością 
terroryzuje skupioną wokół telewizora 
rodzinę. Za tę kreację otrzymała Skarżan- 
ka Złote Grono dla najlepszej aktorki dru- 
giego planu na II Lubuskim Lecie Filmo- 
wym. Trzeba też wspomnieć o zagranej — 
jakby dla odmiany — matce w telewizyj- 
nym filmie Edwarda Żebrowskiego 
„Dzień listopadowy” (1970), gorzkiej re- 
fleksji na temat ludzi, którzy chcą być so- 
bie bliscy, ale stają się coraz bardziej obcy. 

Coraz częściej jednak oferowano 
Hannie Skarżance tylko wyraziste epizo- 
dy. Pojawiała się w filmach znanych 
i ważnych („Zmory” Marczewskiego, „Co 
mi zrobisz, jak mnie złapiesz” i „Miś” Ba- 
rei, „Dolina Issy” Konwickiego), ale i ta- 
kich, których nikt nie zauważył („Deka- 
meron 40” Budkiewicza, „Pejzaż z bohate- 
rem” i „Doktor Judym” Haupego, „Reko- 
lekcje” Leszczyńskiego, „Soból i panna” 
Drapelli). Czasem odnieść można było 


, 
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wrażenie, że więcej możliwości dla siebie 
znajdowała nie tylko w teatrze, ale rów- 
nież na estradzie. Związana przecież była 
ze znakomitym kabaretem Szpak. 

Dzięki telewizyjnym archiwom 
można zobaczyć też aktorkę w „Listach 
śpiewających” Agnieszki Osieckiej i w bo- 
daj jedynym ocalałym recitalu pieśniar- 
skim, gdzie wystąpiła razem z córką Ewą. 

A śpiewała Skarżanka wiele — 
kompozycje Szpilmana, Petersburskiego, 
Wasowskiego, Sarta, Sławińskiego, balla- 
dy Okudżawy i cygańskie romanse, 
w których pięknie brzmiał jej głęboki, 
dźwięczny alt. Za interpretację piosenki 
„Polska miłość” Gulgowskiego i Młynar- 
skiego zdobyła pierwszą nagrodę na 
opolskim festiwalu w 1965 roku. Na ekra- 
nie nuciła Skarżanka w tle jednej ze scen 
„Prawa i pięści”, ale tak naprawdę zaśpie- 
wała tylko raz — jako cyrko- 


wa artystka Natasza Skobce. SKARŻANKA POTRAFIŁA „WYGRAĆ” TO, CO ZWYKLE 
wa wykonała „Piosenkę ra- DZIAŁA PRZECIW SZCZEGOLNIE W WYPADKU 





Urodziła się w 1919 roku w Wilnie. Tu ukończyła 
Studio Dramatyczne Mieczysława Szpakiewicza. 
W czasie wojny działała w AK i jednocześnie stu- 
diowała w konspiracyjnym Państwowym Instytu- 
cie Sztuki Teatralnej oraz w konserwatorium. 
Pierwsze role sceniczne zagrała w wileńskim Te- 
atrze Polskim. W 1944 roku wystąpiła jako Zosia 
w „Damach i huzarach” i Eliza w „Pigmalionie”. 
Rok później przyjechała do Łodzi. Przed komisją, 
której przewodniczył Aleksander Zelwerowicz, 
zdała eksternistyczny egzamin aktorski. 

Młoda aktorka występowała w Olsztynie, Toru- 
niu, Poznaniu. Kiedy w 1949 roku Leon Schiller 
obejmował dyrekcję Teatru Polskiego, ściągnął 
ją do Warszawy. Pod jego kierunkiem zagrała 
pierwszą z szeregu głośnych kreacji teatralnych: 
Nataszę w „Na dnie” Gorkiego. Przez wiele lat 
związana była Skarżanka z teatrem Ateneum, 
potem — Studio. W latach 80., kiedy sama rza- 
dziej już występowała, kierowała słynną sceną 
w Muzeum Archidiecezji Warszawskiej. 


(drugą nowelę zrealizował Zbigniew Ka- 
miński) Hanna Skarżanka stworzyła jed- 
no z najbardziej przejmujących i bez- 
względnych studiów starości, jakie zna- 
leźć możemy na ekranie. 

Piękna jest jej galeria kobiet, któ- 
re niemal wszystko mają już za sobą. Na- 
wet postacie, które w pierwszym momen- 
cie nie budzą przyjaznych uczuć, dzięki 
aktorce nabierają blasku. Jak kapitalna, 
zagrana z młodzieńczą brawurą pani Le- 
na, pokątnie handlująca wódką w „Ko- 
chankach mojej mamy” Radosława Piwo- 
warskiego (1986) czy Genowefa z „Femi- 
ny” Piotra Szulkina (1991), prostytutka, 


diotelegrafistki" w jednym AKTOREK. UPŁYWAJĄCY CZAS... 


z odcinków serialu „Czterej 
pancerni i pies”. 

W swoich późniejszych filmach 
Skarżanka bardzo się zmieniła. Zresztą, 
nigdy nie zamierzała ukrywać mijających 
lat, nie próbowała niczym siebie upięk- 
szać. Jej postacie stały się mniej malowni- 
cze, mniej efektowne. Ale tylko zewnętrz- 
nie. Bo potrafiła Skarżanka znakomicie 
„wygrać” to, co zwykle działa przeciw, 
szczególnie w wypadku aktorek. 

W noweli „Na smyczy” Pawła Kę- 
dzierskiego w filmie „CDN” (1976) Skar- 
żanka nie oszczędza ani swej bohaterki 
emerytki, ani siebie. Pani Nerusiowa, za- 
niedbana, brzydka, początkowo wręcz 
odpycha. A przecież aktorka — niemal ma- 
gicznie — sprawia, że jej bohaterka fascy- 
nuje. W tym skromnym filmie będącym 
pracą dyplomową dwóch studentów 


sprowadzająca dziewczyny dla kalekiego 
syna. Ileż w nich ciepła, poczucia humoru 
i zrozumienia dla ludzkich słabości. 

A „Rok spokojnego słońca” 
Krzysztofa Zanussiego (1985) przyniósł 
kreację niezapomnianą — postać starej zie- 
mianki wysiedlonej z kresów, która z cór- 
ką przyjeżdża na Ziemie Odzyskane. 
Straciła wszystko, nawet nadzieję. Skar- 
żanka z maestrią, bez śladu patosu, stwo- 
rzyła jeszcze jeden wizerunek kobiety 
niezwykłej, choć zwyczajnej — chwilami 
zabawnej, chwilami rubasznej, ale jedno- 
cześnie pełnej naturalnej dystynkcji, pro- 
mieniującej wewnętrznym ładem. 

Hanna Skarżanka zmarła w 1992 
roku. W tym samym roku na ekrany 
wszedł ostatni film z jej udziałem: „Papie- 
rowe małżeństwo” Krzysztofa Langa. b 








dramat, Wielka Brytania, 1991 
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Ostre, społeczne kino, jak zawsze 4 8 Aż 


u reżysera Kena Loacha. Stevie 
pracuje na czarno przy 

budowie luksusowych | 
mieszkań. Warunki pracy są „A 
skandaliczne, zarobki 

niewielkie - Stevie marzy 

o tym, aby coś zmienić w swoim 
życiu. Jednak podobnie jak jego 
uzależniona od narkotyków 
przyjaciółka i on nie potrafi uciec 
przed niedolą pracy na budowie i uczuciem narastającej 
frustracji. Dookoła niego wszystko się rozpada - jeden 

z kolegów ginie w wypadku przy pracy, drugi zostaje 
zwolniony po pierwszej próbie protestu... 





"e „© L _ M M ; 5 
„Mniej niż zero” 
dramat, Hiszpania, 1996 


Film jest dramatyczną opowieścią 
© ponurym losie imigrantów, 
którzy nie posiadając 
dokumentów narażeni są na 
nieludzki wyzysk. Zarko tc 
młody rumuński imigrant 
Właściciel restauracji, w której 
pracuje, zmusza go do udziału 
w przestępstwach obiecują: 

w zamian zwrot paszportu 
Przypadkowo Zarko poznaje młodą 
panią fotograf. Ines obdarza go przyjaźnią, być może 
nawet miłością, pomaga we wszystkim dopóki... 






„Maite” 


tragikomedia, Hiszpania, 1994 


Film opowiada o desperackiej 
próbie ratowania rodzinnej 


fortuny, niepowodzeniach Ą 
i pewnej uroczej » 
pięciolatce... 

wi Y 





Eg 77 
„Mararia 
melodramat, Hiszpania, 1998 
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W czasach hiszpańskiej wojny domowej młody lekam 
przyjeżdża do niewielkiej wioski. | 
Wystarcza jedna chwila, by stał  _„oów 

się ofiarą pięknych, RY 75 
uwodzicielskich oczu 
Mararii... Wkrótce 


rozpoczyna się ich romans. 
p 1 ł 
Niestety, pojawia się . 


Anglik Bertrand, który 
pracuje dla Królewskiego 
Towarzystwa 
Geograficznego. Wbrew 
stereotypom okazuje się, że 
Hiszpan jest pełen zasad, czego 

nie można powiedzieć o Angliku. Gdy Mararia zachodzi 
z Bertrandem w ciążę i zgodnie z miejscowym obyczajem 
musi wyjść za mąż - tragedia wisi na włosku... 














o świadczyło o wyjątkowości Mat- 
(0 thau, co różniło go od rzeszy akto- 

rów komediowych dysponujących 
rzemiosłem na zbliżonym do jego poziomie 
artystycznym? Przede wszystkim to, że ak- 
tor ten nie był tylko i wyłącznie komikiem. 
— Z taką gębą jak moja właściwie mogłem 
grać tylko ponurych łajdaków albo budzą- 
cych chichot facetów. To się zmieniło dopie- 
ro w latach 60. - mówił Matthau, który jed- 
nocześnie samozwańczo ochrzcił się „ukra- 
ińskim Cary Grantem”. Jego niezgrabna 
sylwetka Misia Yogi oraz twarz, jak pisano, 
przypominająca „niepościelone łóżko” nie 
służyły jednak tylko rozśmieszaniu widow- 
ni. Wybuchowa energia i upór jego bohate- 
rów, ich cynizm i nieskrywany egoizm 
zwykle łączyły się niepostrzeżenie z powa- 
gą i melancholią. Matthau — często wbrew 
banalnym scenariuszom — grał swoje. Stwo- 
rzył galerię bohaterów pozbawionych złu- 
dzeń, świadomych nędzy ludzkiej kondycji 
i jej bolesnych ograniczeń. Nie był bezmyśl- 
nym klownem. I kto wie, czy nie wypadał 
lepiej w rolach dramatycznych, nasycając je 
przenikliwą ironią. 

Trudno było rozdzielić ekranowy 
wizerunek Matthau-aktora od Matthau- 
-człowieka. Na ile w życiu przypominał te- 
go sarkastycznego wujaszka doskonale 
znanego z filmów? — Potrafił być łagodny 
i zgodny jak Franciszek z Asyżu — wspomi- 
nał Billy Wilder. — Miał nienaganną techni- 
kę, wyczucie rytmu i doceniał wagę zbliże- 
nia. Ale w jednej chwili potrafił przemienić 
się w faceta, z którym bardzo, bardzo cięż- 
ko się współpracowało. Aktor uwielbiał szo- 
kować. Do legendy przeszły jego boje ze 
scenicznymi i ekranowymi partnerami. Ar- 
towi Carneyowi, który grał z nim w teatral- 
nej wersji „Dziwnej pary” w 1965 roku naj- 
pierw pomagał. Przez jedną noc nauczył się 
jego roli, by przechodzącemu psychiczny 
kryzys koledze móc podpowiedzieć tekst. 
Co nie przeszkodziło mu jednak omal go 
pobić na scenie, gdy — zdaniem Matthau — 
zagrał kiepsko. Słynne były jego starcia 
z Barbrą Streisand nas planie „Hello, Dolly” 
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nazywam się 
matuschanskayasky 


(1968) Gene Kelly'ego. Matthau publicznie 
oceniał poziom sztuki aktorskiej młodszej 
koleżanki mówiąc, że w pewnej czynności 
fizjologicznej, którą gotów jest wykonać, 
znajduje więcej sztuki niż w całej jej grze. 
Streisand nie była mu dłużna. Na koniec 
zdjęć podarowała mu kostkę mydła, „by 
wyszorował sobie niewyparzoną gębę”. 
W odpowiedzi Matthau powiedział „Time- 
sowi” komentując tabelę najlepiej podów- 
czas zarabiających aktorów: — Jestem nume- 
rem dziesięć. Tuż pod Streisand. Wyobraża- 
cie sobie być pod Streisand? Dajcie mi to- 
rebkę. Muszę się wyrzygać. 

Z drugiej strony strofował Tatum 
O'Neal podczas realizacji „Bad New Bears” 
(1976) Michaela Ritchie, ganiąc ją za... 
„rynsztokowy język, który nie przystoi tak 
młodej panience”. Twierdził przy tym z po- 
wagą, że sam zaczynał używać mocniej- 
szych wyrażeń dopiero po... 40. roku życia. 
Potem łagodził swe wybryki, mówiąc, że 
obie panie są utalentowane, a on po prostu, 
występując w obu filmach oba filmy, „nie- 
zbyt dobrze czuł się fizycznie”. Być może 
swój tupet i pokazową pewność siebie wy- 
niósł Matthau jeszcze z dzieciństwa. 

Matthau (1 X 1920-2 VII 2000) wy- 
chował się w ubogiej nowojorskiej dzielni- 
cy Lower East Side. Jego prawdziwe na- 
zwisko brzmiało Matuschanskayasky. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


dziecka poznał smak ciężkiej pracy: czyścił 
buty, sprzedawał cukierki w sklepie, pako- 
wał cement, potem był drwalem w Monta- 
nie, próbował sił w boksie i baseballu. Jako 
dziecko fascynował się teatrem jidisz, gdzie 
grał małe role. W latach 1942-45 został po- 
wołany do wojska i służył w lotnictwie jako 
radiooperator, strzelec pokładowy na po- 
kładzie bombowca, a potem szyfrant. Od- 
był 14 lotów bojowych, w niektórych z nich 
jego dowódcą był... James Stewart. Za po- 
gróżki pod adresem oficera oraz upodoba- 
nie do wysokoprocentowych napojów i ha- 
zardu omal nie trafił przed sąd wojenny. 

Po wojnie Matthau ukończył aktor- 
skie kursy pod kierunkiem słynnego Erwi- 
na Piscatora. Szybko osiągnął znaczącą po- 
zycję na Broadwayu, grając role komedio- 
we na przemian z dramatycznym. 

W 1955 roku, choć o filmie wyrażał 
się pogardliwie, dał się w końcu skusić Hol- 
lywood i zagrał u boku Burta Lancastera 
w reżyserowanym przez niego westernie 
„Iraper z Kentucky” (1955). Dostał rolę Sa- 
ma Bodine 'a, zdradzieckiego właściciela sa- 
loonu i mistrza we władaniu biczem. — Była 
to absolutna bzdura — mówił aktor. — Ale 
granie w teatrze to hobby. Miałem długi do- 
słownie wszędzie. Prawda była też taka, że 
przez lata Matthau był nieuleczalnym ha- 
zardzistą. Pasjami grał w karty i na wyści- 


KIEDYS POWIEDZIAŁ „TIMESOWI': — JESTEM NUMEREM DZIE- 
SIĘĆ. TUŻ POD STREISAND. WYOBRAŻACIE SOBIE BYĆ POD 
STREISAND? DAJCIE MI TOREBKĘ... 


W filmie użył go tylko raz, występując 
w epizodzie pijaka, który nieświadomie 
przetrwał katastrofę w „Irzęsieniu ziemi” 
(1979) Marka Robsona. 

Rodzice byli emigrantami z Kijowa 
— matka pochodziła z żydowskiej rodziny, 
ojciec był popem, który opuścił rodzinę 
wkrótce po urodzeniu Waltera. Było to bo- 
lesne przeżycie, które zdaje się w znacznej 
mierze określiło charakter chłopaka. Dzięki 
ofiarnej matce i za cenę wielu wyrzeczeń 
udało mu się zdobyć wykształcenie. Od 


gach. Często przegrywał. Dlatego też chęt- 
nie występował w latach 50. w telewizji: 
— Zagrałem w pilocie „Doktora Kildare'a” 
i niemal nie dostałem zawału serca. Po roku 
postanowiłem zobaczyć, jak tam wypa- 
dłem. I dostałem prawdziwego zawału. 
Przez następnych 10 lat Matthau 
grał głównie szubrawców w westernach 
i filmach gangsterskich, czasem tylko sym- 
patycznych „facetów z sąsiedztwa”. Kilka 
ról zagranych w prestiżowych filmach za- 
powiadało już niezwykły talent. W głośnej 
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„Iwarzy w tłumie” Elii Kazana (1957) był cy- 
nicznym _ dziennikarzem Millerem, 
w „Ostatnim kowboju” (1962) wystąpił jako 
stoicki szeryf Johnson ścigający bohatera 
granego przez Kirka Douglasa. W tych po- 
staciach była już charakterystyczna dla wie- 
lu późniejszych ról Matthau gorzka mą- 
drość. Oto ludzie, którzy poznali życie od 
podszewki i traktują świat z należytym dy- 
stansem. Zdolni są jednak do szlachetnych 
gestów dokonywanych bez odrobiny fał- 
szywego patosu. 

W 1964 roku dał natomiast aktor 
doskonałą próbkę komediowego kunsztu, 
grając pretensjonalnego producenta filmo- 
wego w „Do widzenia, Charlie” Vincente 
Minnellego. Wtajemniczeni twierdzili, że 
Matthau skarykaturował Alexandra Kordę 
i reżysera-producenta Gregory Katoffa. 

W tym czasie Matthau zresztą zła- 
godniał pod wpływem swej drugiej żony, 
która podobnie jak pierwsza, Grace John- 
son, była aktorką. Carol Marcus, bo o niej 
mowa, rozwiodła się właśnie ze słynnym 
pisarzem Williamem Saroyanem. Wspólnie 
z Matthau występowali w sztuce „Will Suc- 
ces Spoil Rock Hunter?”. W 1959 roku wzię- 
li ślub przypieczętowany obrączkami za.... 
47 centów. Ten związek trwał aż do śmierci 
aktora. Już śmiertelnie chory żartował: 
— Żona musi mieć ostatnie słowo. Zdaje się, 
że i tym razem tak będzie”. 

Razem z żoną wystąpili w „Gang- 
ster Story” (1960), jedynym filmie, który 
Matthau także wyreżyserował. Pod nazwi- 
skiem Carol Grace zagrała tam dziewczynę 
gangstera, która ze zmiennym powodze- 
niem stara się skierować ukochanego na 
drogę cnoty. 

Triumfem i przełomem w karierze 
Matthau był rok 1966. Po raz pierwszy wy- 
stąpił wtedy z Jackiem Lemmonem 
w „Szczęściu Harry ego” Billy'ego 
Wildera (1966) i zdobył bardzo za- 
służonego Oscara za rolę drugopla- 
nową, cynicznego prawnika Willie- 
go, który namawia swego szwagra (Lem- 
mon) do wyłudzenia ubezpieczenia. Jest 
w tej roli „cały Matthau” - uwodzicielski cy- 
nik. Ożywioną, ale daleką od farsowej prze- 
sady mimiką, skutecznie oczarował publicz- 
ność. Willie okazuje się w końcu człowie- 
kiem, który zatrzymuje się o krok od naj- 
gorszych podłości. Można w to było uwie- 
rzyć także dzięki Matthau. 
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„Jeszcze bardziej zg 


(1996) 





„Charley Varrick” (1973) 


Realizacja filmu 
nie przebiegała bez 
zgrzytów. Najpierw Ma- 
tthau zaszokował ekipę. 
Wysłuchawszy szczegó- 
łowych wskazówek Wil- 
dera, skwitował je po- 
gardliwym: - Dużo i 
śmiesznie mówisz Bill, 
jakbyś dopiero co przy- 
jechał do miasta. Potem 
zdjęcia musiano prze- 
rwać na 4 miesiące. Pale- 
nie 3 paczek papierosów 
dziennie i ciągły stres 
(zła passa na wyścigach) 
spowodowały zawał. 
Tuż przed przyznaniem 
Oscara Matthau spadł 
z roweru i dotkliwie się 
potłukł. — Przygotowy- 
wałem sobie mowę 
dziękczynną. No zgoda, 
przedtem wypiłem parę 
drinków — mówił. 

Pozycję aktora umocnił kolejny bły- 
skotliwy duet z Lemmonem w adaptacji 
wspomnianej sztuki Simona „Dziwna para” 
(1968) Gene'a Sacksa. Zagrali rozwodników 
o diametralnie różnych charakterach dzielą- 
cych wspólne mieszkanie. Lemmon wystą- 
pił jako neurotyczny Felix, Matthau zagrał 
pozornie gruboskórnego Oskara, dzienni- 
karza sportowego. Ekspansywny, nadrabia- 
jący bezczelnością swe kompleksy Oskar 
stał się postacią, której Matthau stworzył 
w przyszłości liczne warianty. Powrócił do 
niej też w nie tak już udanej „Dziwnej parze 
II" (1997) Howarda Deutcha. 

Lata 70. były czasem największych 
triumfów. Matthau grał najczęściej w zręcz- 
nych, choć dość schematycznych, adapta- 


BILLY WILDER: - WALTER MÓGŁBY RÓWNIE DOBRZE 
ZAGRAĆ RHETTA BUTLERA JAK I SCARLETT O'HAFRĘ. 


cjach sztuk teatralnych, m.in. „Kwiat kaktu- 
sa” (1970) Gene'a Sachsa czy „Pokój w hote- 
lu Plaza” (1977) Arthura Hillera. Ale kto wie, 
czy nie najwybitniejszą swą rolę stworzył 
w oryginalnym thrillerze „Charley Varrick” 
(1973) Dona Siegela, gdzie w tytułowej roli 
zastąpił Donalda Sutherlanda. Jego banko- 
wy rabuś jest człowiekiem twardym i zde- 
cydowanym. I budzi natychmiastową sym- 


patię, zręcznie lawirując pomiędzy potęż- 
nymi brutalnymi siłami — policją i mafią. 
Matthau zagrał faceta, który nie daje się 
osaczyć i potrafi zachować niezależność. 
Aktor ograniczył w tej roli środki wyrazu do 
niezbędnego minimum. [roniczne skrzy- 
wienie ust, wyraziste spojrzenie, sardonicz- 
nie niedbale wypowiedziana odzywka - 
wszystko w odpowiednim czasie i miejscu. 
Podobne walory miały jego role policjan- 
tów w zręcznych już tylko dreszczowcach 
„Uśmiechnięty gliniarz (1973) Stuarta Ro- 
senberga i „Długi postój przy Park Avenue" 
(1974) Josepha L. Sargenta. 

Lata 80. nie były zbyt pomyślne dla 
Matthau. Obsadzany w rolach wyzyskują- 
cych jego ustalony wizerunek nigdy się nie 
kompromitował, ale też nie miał wielkiego 
pola do popisu. Potrafił jednak sprawiać nie- 
spodzianki, także partnerom na planie. 
W niezbyt udanej komedii „Ci, co przetrwa- 
li” (1983) Michaela Ritchie trwał pojedynek 
pomiędzy improwizującym Robinem Wil- 
liamsem a trzymającym się ram scenariusza 
Matthau. Wreszcie w ostatniej scenie Mat- 
thau zupełnie odszedł od tekstu. „Co robisz 
do diabła” — wykrzyknął Williams. W odpo- 
wiedzi Matthau podarł scenariusz i cisnął go 
na ziemię. W końcu obaj poświęcili się rado- 
snej improwizacji. 

Rozczarowaniem dla aktora stał się 
udział w „Piratach” (1986) Romana Polań- 
skiego. Film poległ kasowo, ale przecież rola 
kapitana Reda — przebiegłego łajdaka przy- 
wodzącego na myśl Johna Silvera - zagrana 
była stylowo i z rozmachem. 

Zbawiennym pomysłem, który od- 
budował (przede wszystkim finansową) 
pozycję Matthau w latach 90., był powrót 
do duetów z Lemmonem. Sukces odnieśli 
zwłaszcza „Dwaj zgryźliwi tetrycy” (1995) 
Donalda Petrie i „Jeszcze bardziej zgryźliwi 
tetrycy” (1996) Howarda Deutcha 
chociaż nie były to zbyt subtelne fil- 
my. Jedną z głównych atrakcji było 
obrzucanie się przez cholerycz- 
nych Matthau i Lemmona zabawnymi wy- 
zwiskami, choć wiadomo było, że nie mogą 
się bez siebie obyć. 

Ale nawet w tych filmach Matthau 
potrafił wzbudzić podziw i uznanie. Pozo- 
stawał tym samym nieznośnym wujasz- 
kiem, którego miałoby się wielką chęć za- 
prosić na obiad. Wielka szkoda, że nie jest to 
już możliwe. i 


FOT EAST NEWS SIPA 





to jest kino! 


i LL FECNCZPOCE CL , ZAC 
(EZ ML_| CZA OCACCE WA | | CZAA CC 
|acz"N IZA ZZA CA "rog IB reż. Percy Adlon MB 
' reż. Werner Herzog M TOACZZLCIS ZI 

reż. Werner Herzog M ] ZAC ZI | 
reż. Werner Herzog M ; CZZLOCIA CLAN ZA CELNE 
ie CZA BZUUCLCNL NICEA: reż. Volker Schlóndorff 
EJ reż. Wim Wenders: EJ CZAR TUM CLCC 
na ZZ CINE | , CZA CEIECKOFLILUT 
x reż. Nagisa CA UN reż. Carlos Saura 
ej reż. Federico Fellini M reż. Carlos Saura M reż. Carlos 
Saura M Dzie jżącej reż. Louis Buńuel M reż. Akira Kurosawa 
La reż. M. Antonioni B Krwa dy reż. Carlos Saura M 

reż. Louis Buńuel M kn ia reż. Louis Buńuel 





mA CZE JILCI TECT reż. John Guillermin M 

reż. John Carpenter M IL " LET M reż. Claude 
Whatham | LUC rient JELCZ AKICLOJ TOS 
reż. John Guillermin u reż. Sam Peckinpah M Ło: reż. Michael Cimino 
LJ reż. Sir Richard Attenborough M , 
ZA ICE INE a reż. Orson Welles HM row reż. Richard 
| COCA rej ro reż. Richard Lester 


WA ZO CEJ TEL 


| [ec RILLU EEK JAZNI Cena kompletu 55,00 zł + VAT 
py. Twój najgorszy kc koszmar Do ceny doliczamy opłaty pocztowe wg obowiązującego cennika Poczty Polskiej. 
zĄ, "z ęp=ę | | Zamówione filmy wysyłamy za zaliczeniem pocztowym. 


spełni 


Deklaracja Nieformalnej Grupy Koneserów 


PZ UWIENEW CZUWA CHUCK Z LCCN 
00-655 Warszawa, ul. Waryńskiego 9/48b, infolinia: (22) 622 43 83, e-mail: tantraQ©Qtantra.com.pl 
FILMY MOŻNA ZAMÓWIĆ TAKŻE ZA POŚREDNICTWEM NASZEGO SKLEPU INTERNETOWEGO: 


polski kanał rozrywki ikomedii 8 


SONAR 
| K<GSMÓ 








BEWTNEPYAJN 





ROBERT GLIŃSKI WIEDZIAŁ JEDNO: GŁÓWNYCH RÓL W „£ZEŚĆ. TEREGKA" NIE MOGĄ ZAGRAĆ GRZECZNE 
| © = tekst: JERZY HOŁUB 


, 


i=„NNIIENAYA WAV, DOBRYCH BIG) YSVAŻ ko | 
| zdjęcia: AGA PIOTROWSKA 


2 test 10070 


ży 


PRICE ŁOWNE 





FR" 5.23. 4 
-„PLAN FILMOWY "> 


*% 


wcze "M. 








a warszawskiej Pradze dzień jak 

co dzień. Kobiety objuczone siat- 

kami wychodzą ze sklepu spo- 
żywczego. Mężczyźni sączą piwo. Pod no- 
gami plączą się dzieci. Przechodnie nie 
wiedzą, że obserwuje ich kamera filmowa. 
Nagle do wychodzącego ze sklepu męż- 
czyzny podbiega dwóch wyrostków, prze- 
wraca go i zaczyna kopać. Ekipa filmowa 
wstrzymuje oddech — jak na tę insceni- 
zowaną scenkę zareagują przechodnie? 
Dzieci odsuwają się i z bezpiecznej odle- 
głości przyglądają się całemu zajściu. Ko- 
biety przyśpieszają kroku, mężczyźni ze 
stoickim spokojem dalej piją piwo. Dzień 
jak co dzień w warszawskim blokowisku... 


Zbigniew Zamachowski 


W ten właśnie sposób powstaje pa- 
radokumentalny film Roberta Glińskiego 
„Cześć, Tereska”. Ma to być opowieść o doj- 
rzewaniu. 15-letnia Tereska (Ola Gietner) 
nie potrafi znaleźć nikogo, kto zaspokoiłby 
jej głód uczucia. Zaprzyjaźnia się z inwalidą 
(Zbigniew Zamachowski) pracującym jako 
portier w zakładzie jej matki. Szybko oka- 
zuje się, że portier żywi wobec dziewczynki 
uczucia bynajmniej nie ojcowskie. Tereska 
czuje się zdradzona, postanawia się ze- 
mścić. Dochodzi do tragedii. 

— Batalia o ten film trwała trzy la- 
ta — mówi reżyser. — Zanim przekonałem 
do produkcji TVP rozmawiałem z pięcio- 
ma producentami i dwiema innymi sta- 


Krzysztof Kiersznowski 





















U góry: reżyser 
Robert Gliński 
udziela wskazówek 
amatorom 

i zawodowcom 


Ma to być 
drastyczna 
opowieść 

o dojrzewaniu 
i tęsknocie 

za uczuciem 


"EZ 
tus 





Mariusz Wojtan (chłopcy palą tak samo?) 





cjami telewizyjnymi. Wszyscy byli za- 


chwyceni scenariuszem, uważali jednak, 
że film o tak drastycznej tematyce nie za- 
interesuje widza. W końcu, w akcie de- 
speracji, wybrałem odtwórczynię głównej 
roli, chwyciłem kamerę wideo i sam za- 
cząłem rejestrować wydarzenia z jej ży- 
cia: komunię, akademie szkolne. Może 
część tych materiałów wejdzie do filmu. 


Film będzie zrealizo- 
wany nietypowymi środkami. 
— Chcemy, by widz miał kłopo- 
ty z odróżnieniem scen doku- 
mentalnych i fabularnych - 
mówi operator Petro Aleksow- 
ski. — Będzie czarno-biały. 
Zdjęcia kręcimy „z ręki”, część 
scen będzie nieostra, niedo- 
świetlona. Nie będzie żadnych 
postsynchronów, dźwięk na- 


grywamy jednocześnie ze 


SPRAWIĆ, BY WID 


zdjęciami. Kilka kluczowych 
postaci odgrywana jest przez 
naturszczyków. Spora część 
scen jest improwizowana. 

Długo trwało poszu- 
kiwanie odtwórców głów- 
nych ról dziecięcych. W koń- 
cu reżyser wybrał kilkoro 
dzieci z ośrodków socjotera- 
peutycznych. - Znalezienie 
odtwórców  pierwszoplano- 
wych postaci nie było łatwe. 
Bądź co bądź to na nich spo- 
cznie główny ciężar filmu. 
Chodziło mi o specyficzny 
sposób ekspresji, którego nie 
mogły zapewnić dzieci z tzw. 
dobrych domów. 

Następnego dnia krę- 
cona jest jedna z najtrudniejszych scen fil- 
mu. Tereska ma zaatakować portiera. Zdję- 
cia rozpoczęły się o 9 rano, skończą się 
Robota 
bardzo powoli. Wszyscy są podenerwowa- 


przed północą. posuwa się 
ni. Reżyser jest niezadowolony, krzyczy do 
Oli Gietner: — Zle palisz papierosa. Zacią- 
gasz się jak dorosła, małe nieśmiałe dziew- 
czynki palą inaczej. 


ZBIGNIEW ZAMACHO 


Karolina Sobczak i Ola Gietner 


Wyjmuje jej papierosa z ust i po- 
kazuje, jak powinna się zaciągać. Ola się 
nie zgadza: — Ktoś, kto nie umie palić, za- 
ciąga się inaczej. 

Do dyskusji włącza się cała ekipa. 
Każdy ma swoją teorię dotyczącą tego, jak 
palą małe dziewczynki, i gotów jest bronić 
swego zdania do upadłego. Najwyższa 
pora rozładować napięcie. Reżyser zarzą- 
dza przerwę na obiad. Wykorzystuję prze- 
rwę, by porozmawiać ze Zbigniewem Za- 
machowskim. — Nie będę w tym filmie mi- 
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tym, przyjemnym facetem, fajnym kum- 
plem, równym gościem — śmieje się. 
— „Cześć, Tereska” jest zupełnie inna od 
moich poprzednich ról. Mój bohater to al- 
koholik, inwalida, człowiek nieumiejący 
poradzić sobie z samotnością. Najtrudniej 
będzie sprawić, by widzowie choć trochę 
polubili graną przeze mnie postać. 
Rozmowę przerywa nam dziwny 
hałas. Jakieś 100 metrów od nas siedzi sta- 
ruszek, pracowicie gniecie puszki po pi- 
wie i wrzuca je do worka. Ma ich niewy- 
obrażalną ilość. Wszyscy zachodzimy 
w głowę, po co on to robi. Zgniecione ła- 
twiej zanieść do punktu skupu — rzuca 
ktoś. — Fenomenalne, muszę mieć taką 
scenę w filmie — stwierdza reżyser i rusza 
w stronę staruszka. — No to już wiemy, od 
czego rozpoczynamy jutrzejsze zdjęcia — 
śmieją się członkowie ekipy. b 


CZESC, TERESKA. Reż.: Robert Gliński 
Scen.: Jacek Wiszomirski, Robert Gliń 
ski. Zdj.: Petro Aleksowski. Wyk.: Alek 
sandra Gietner, Zbigniew Zamachowski 
Krzysztof Sob 
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Kiersznowski, Karolina 
Michał Górski. 
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Bertolucci po debiucie w wieku 21 lat filmem 
„Kostucha” (1962) i „Przed rewolucją” (1964), 
a także późniejszym kryzysie twórczym związa- 
nym ze skrytykowaną nowelą „Agonia” (1967 — 
część filmu „Miłość i gniew”) i „Partnerem” 
(1968), rozpoczął „Strategią pająka” (1970), 





„Konformistą” (1970) i „Ostatnim tangiem w Pa- 
ryżu” (1972) najbardziej interesujący i twórczy 
okres kariery. W tym czasie uformował się rów- 
nież stynny duet twórczy Bertolucci-reżyser — 
Storaro-operator, który stał się symbolem kre- 
atywnej symbiozy dwóch artystów kina. Na pla- 
nie „Konformisty” spotkali się również inni wielcy 
współpracownicy reżysera: scenograf Ferdinan- 
do Scarfiotti i montażysta Franco Arcalli, który 
współtworzył scenariusz „Ostatniego tanga 

w Paryżu” i któremu film jest dedykowany. 
Dzięki skandalowi film Bertolucciego odniósł ko- 
mercyjny sukces i ułatwił współpracę z produ- 
centem amerykańskim, zakończoną procesem 
o zbyt długi metraż „Wieku XX” (1976). Reżyser 
realizował tę sagę 3 lata, a 4-godzinny film przy- 
jęto z mieszanymi uczuciami. Kolejne jego dzieła 
poniosły porażkę u widzów i krytyki — opowieść 
o skomplikowanych stosunkach pomiędzy diwą 
operową i jej synem w „Księżycu” (1978) raziła 
artystowskim potraktowaniem tematu, zaś „Tra- 
gedia śmiesznego człowieka” (1980) — film o fe- 
nomenie lewackiego terroryzmu — niezrozumie- 
niem specyfiki zjawiska. Pod względem arty- 
stycznych walorów „Ostatnie tango w Paryżu” 
jest najbardziej zrównoważonym dziełem reżyse- 
ra, a jego temat doskonale współgra ze stylem 
opowiadania. Z perspektywy lat widać wyraźnie, 
że dzieło Bertolucciego nie ma nic wspólnego 

z nurtem erotyków spod znaku „Emmanuelle” 
(1975) i „Bilitis” (1977), lecz należy do „gniew- 
nych” dzieł, które jak „Pięści w kieszeni” (1966) 
Bellocchia, „Teoremat” (1968) Pasoliniego, „WR 
— tajemnice organizmu” (1971) Makavejeva czy 
„Wielkie żarcie” (1973) Ferreriego w prowokacyj- 
ny sposób wywoływały społeczne sprzeciwy 

i zaciekłe polemiki. 
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OSTATNIE TANGO 
W PARYŻU 


aryż, początek lat 70. 21-letnia Je- 
anne poznaje 45-letniego Amery- 
kanina Paula w apartamencie przy 
ulicy Verne'a, który obydwoje planowali 
wynająć. W pustym mieszkaniu uprawia- 


ją seks. Mężczyzna nie chce się przedsta- 
wić ani wiedzieć, kim jest dziewczyna. 
Nieustabilizowane życie przywiodło go 
5 lat wcześniej do Paryża; teraz przeżywa 
śmierć żony Rosy, która popełniła samo- 
bójstwo w należącym do nich hotelu. Na- 
rzeczony Jeanne, młody reżyser Tom, 
chce kręcić o niej dokumentalny film. 
Rozpoczynają zdjęcia w rodzinnym do- 
mu dziewczyny, która wspomina przed 
kamerą dzieciństwo i ojca pułkownika, 
który zginął w Algierii w 58. Znów spoty- 


WOJTEK KOCOŁOWSKI 
ka się z Paulem i oddają się miłości; on 
wciąż nalega na obustronną anonimo- 
wość. Podczas kolejnego erotycznego „se- 
ansu' zwierza się kochance ze smutnego 
dzieciństwa. Jeanne rewanżuje się opo- 
wieścią o pierwszych doświadczeniach 
seksualnych i onanizuje się na oczach 
sfrustrowanego Paula. Po powrocie do 
domu mężczyzna źle znosi obecność te- 
ściowej, krzątającej się wokół uroczystości 
pogrzebowych. Pokazuje jej „upadek” ho- 
telu, który zamienił się w dom schadzek; 
przedstawia również kochanka Rosy Mar- 
cela, którego Paul odwiedza w jego poko- 
ju. Rozmawiają o zmarłej i z rozbawie- 
niem konfrontują bliźniacze ubrania, 
wnętrze pokoju i alkohole — Rosa z nie- 





FOT CINETEXT/MEDIUM 


Bernardo Bertolucci, 
Franco Arcalli na podst. 
pomysłu Bernarda 
Bertolucciego 
zdjęcia: Vittorio Storaro 
muzyka: Gato Barbieri 
montaż: Franco Arcalli 
scenografia: 
Ferdinando Scarfiotti 
kostiumy: Gitt Magrini 


Przypadkowy związek Jeanne i Paula 
uderza wystudiowaną i prowokacyjną 
agresją, jednak z drugiej strony w pełni 
broni się psychologiczną wiarygodnością. 
Dlatego widz, niezainteresowany teore- 
tycznymi meandrami twórczości Berto- 
lucciego, zrozumie podstawowy sens 
i warstwę emocjonalną filmu. Tak burzli- 
wie przyjęty, ukazany wprost wizerunek 
seksu to bowiem manifest twórcy; kręcąc 


OSTATNIE TANGO podstaw tego największego skan-  iwnym reżyserem cinćma-vćritć — jak 
W PARYŻU dalu filmowego lat 70. leżała pry- z „Atalanty” Vigo — i zrozpaczonego Pau- 
(L'ULTIMO TANGO watna fantazja reżysera: spotka- la w podłym hotelu, zostawionym mu 
A PARIGI) nie z obcą kobietą w pustym mieszkaniu w spadku niczym ponura dekoracja do 
Włochy-Francja, 1972 i oddanie się z nią gwałtownej miłości. _ neorealistycznego filmu. 
reżyseria: Przy całym artystycznym wyrafinowaniu Pustka miejsca spotkań bohate- 
Bernardo Bertolucci „Ostatniego tanga” Bertolucciemu udało rów staje się przestrzenią symboliczną, 
scenariusz: się zachować pierwotną siłę tej wizji. noszącą psychoanalityczne znamię, ale 


i miejscem konkretnym, obrazującym hi- 
storię — jak na XX wiek przystało — równie 
wstrząsającą, co przypadkową. Nieza- 
przeczalnie bowiem spoza gęstego arty- 
stycznego szyfru, jaki stanowi „Ostatnie 
tango w Paryżu”, wyziera zdumiewająca 
kreacja Brando — człowieka gwałtowne- 
go, rozwichrzonego i naznaczonego „nie- 
znośną lekkością bytu”. Film istnieje dzi- 
siaj jako ciąg słynnych i chętnie cytowa- 


występują: 
Marlon Brando, 
Maria Schneider, 


wiadomych przyczyn obu 
chciała uczynić sobowtóra- 


oryginalną, współczesną histo- 
rię miłosną, reżyser równolegle 


FILM BERTOLUCCIEGO DO DZISIAJ 


mi. Przy kolejnym spotka- 
niu Jeanne przeszukuje 
kieszenie kochanka. Męż- 
czyzna wyznaje, że jest 
z nią szczęśliwy, choć coraz 
mocniej okazuje agresję — 
zniewala ją i dokonuje ak- 
tów sodomii. Po kłótni z Je- 
anne Tom oświadcza się jej. 
Dziewczyna chce zerwać 
z kochankiem, lecz nie ma 
dość siły; prosi go o przeba- 
czenie i podczas brutalne- 
go stosunku obiecuje cał- 
kowitą uległość. 

Po powrocie do hotelu Paul zała- 
muje się nad przywiezionym cia- 
łem Rosy. Chcąc zrozumieć jej śmierć, 
oskarża ją, znieważa, w końcu wyznaje 
miłość. W napadzie furii bije klienta pro- 
stytutki. Jeanne sądzi, że Paul opuścił na 
zawsze mieszkanie i pragnie go odnaleźć. 
Dzwoni jednak do Toma, informując 
o znalezieniu dla nich mieszkania; chło- 
pak nie chce się jednak tam wprowadzić. 
Jeanne znów spotyka Paula, który dekla- 
ruje jej miłość i chce z nią spędzić resztę 
życia. Opowiada o sobie, zmarłej żo- 
nie i własnej bezpłodności, lecz 
przestraszona dziewczyna chce 
odejść. W sali tanecznej, gdzie odby- 
wa się konkurs tanga, upijają się ra- 
zem i roztaczają wizje wspólnego 
życia. Nieprzyzwoitymi gestami wy- 
wołują awanturę na parkiecie. Gdy 
dziewczyna trzeźwieje, definityw- 
nie chce skończyć romans. Ucieka 
przed Paulem aż do mieszkania mat- 
ki. Widząc jego rozpaczliwy upór, 
zabija go z pistoletu ojca, powtarza- 
jąc, że go nie zna. 





Jean-Pierre Lóaud, 
Massimo Girotti, 
Maria Michi, 
Veronica Lazzare, 
Gitt Magrini, 
Darling Legitimus, 
Catherine Sola, 
Mauro Marchetti, 
Dan Diament, 
Peter Schommer, 
Catherine Allegret, 
Marie-Helen Breillat, 
Catherine Breillat 
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Maria Schneider 
i Marlon Brando 
jako anonimowi 

kochankowie 


stworzył z niej skomplikowaną 
mozaikę nawiązań i tropów. 
Obok wizualnego motta z obra- 
zów Bacona, zachęcającego do egzysten- 
cjalnej interpretacji, pojawiają się w niej 
wątki psychoanalityczne — reżyser przy- 
znał zresztą, że film stanowił próbę kon- 
frontacji z doświadczeniami wyniesiony- 
mi z psychoterapii. 

Bogactwo filmu obrazują kontra- 
sty, których nadmiar sprawia, że nie 
umiemy ich już dostrzec wyraźnie 
i z osobna. Zamiast tego otrzymujemy wi- 
zerunek świata, w którym gra przeci- 
wieństw tworzy pulsujący splot emocji, 
charakterów i idei. Życiu przeciwstawio- 
na zostaje śmierć, idylli agresja, starości 
młodość, ciemności światło, lekkiemu 
melodramatowi duszny dramat. Jeanne 
stoi w opozycji do Paula, Paul do Toma; 
Jeanne stanowi antynomię dla Rosy, z ko- 
lei Paul z Marcelem i nieżyjącym ojcem 
Jeanne układają się w symboliczne, prze- 
ciwstawne pary. Podobnie akcja filmu 
dzieli się na spotkania w pustym wnętrzu 
i „zewnętrzne” życie bohaterów w ich 
świecie: Jeanne z planami związku z na- 





POZOSTAJE JEDNYM Z NAJBARDZIEJ 
WYKLĘTYCH DZIEŁ KINA. 


nych scen — jednak bardziej od kolejnych 
zbliżeń kochanków uderzają dwa mono- 
logi Paula: zwierzenia na temat wiejskie- 
go dzieciństwa w Ameryce i obrazobur- 
cze wyznania nad ciałem Rosy. 

Paradoksalnie „Ostatnie tango 
w Paryżu” było pierwszym w karierze 
Bertolucciego filmem, robionym z myślą 
o publiczności, a nie, jak dotychczas, 
wbrew niej. Skłaniając do interpretacji, 
nie kwestionuje on racji widowiska fil- 
mowego, jak w kontestacyjnym „Partne- 
rze” czy pełnym fabularnych zapętleń 
„Konformiście”. Tym razem film wzboga- 
cony został o szeroki wachlarz odniesień 
i metafor - w melodramatycznym rytmie 
muzyki Barbieriego i tanecznych ru- 
chach kamery Storaro bohaterowie prze- 
mierzają ulice Paryża z lekkością musica- 
lowych aktorów z lat 50. Rzadko dostrze- 
gany, humorystyczny ton filmu pozwala 
odczytać go jako persyflaż „Amerykani- 
na w Paryżu” - nie przypadkiem prze- 
moczony Paul wytrzepuje wodę z butów 
w stylu stepującego Gene'a Kelly'ego 
z „Deszczowej piosenki”. Przewrotne po- 
czucie humoru w filmie o tak gęstej at- 
mosferze nie opuszcza reżysera również 
w scenach erotycznych — niewiele miło- 
snych epizodów w historii kina zdobywa 
się na obsceniczny dowcip, w którym ko- 
chanek udawałby wilka z bajki o Czer- 
wonym Kapturku... 

Film Bertolucciego do dzisiaj po- 
zostaje jednym z najbardziej wyklętych 
dzieł kina. W wielu krajach został zakaza- 
ny bądź, jak w rodzimych Włoszech, wy- 
świetlany w mocno okrojonej wersji. b 
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WYŚCIG DO KNOTA 


ijają czasy, kiedy wasz amery- 

kański korespondent mógł do- 

nosić z wyprzedzeniem kilku 
miesięcy o filmach amerykańskich, zanim 
trafiły one do polskich kin. Pojawienie się 
Internetu wymusiło na Hollywood zmia- 
nę strategii dystrybucji. Ideałem staje się 
obecnie jednoczesne uderzenie globalne 
na ekrany całego Świata. 


Pamiętacie „Braveheart , epicką 
opowieść z Melem Gibsonem o dzielnych 
Szkotach walczących z Anglikami? Film 


miał premierę w Ameryce 24 maja 1995 ro- 
ku i potrzebował siedmiu miesięcy, żeby 
rozpełznąć się po świecie. Ale był to rok, 
kiedy szeroka publiczność dopiero zaczy- 
nała odkrywać Internet. Natomiast bieżąca 
epicka opowieść z Melem Gibsonem pt. 
„Patriota miała w Ameryce premierę 
28 czerwca, lecz tym razem dystrybutor, 
Columbia, rozprowadził film do większości 
krajów świata w ciągu zaledwie miesiąca. 
Raczej nie miał innego wyjścia, skoro przy- 
lepieni do komputerów miłośnicy kina wy- 
łapują wszędzie informacje i oglądają na 
monitorach zwiastuny przeznaczone dla 
amerykańskiej publiczności. Jeśli promocja 
ma się nie zmarnować, to towar musi na- 
tychmiast trafić na podgrzane rynki zbytu. 

Skrócenie luki czasowej między 
amerykańską premierą filmu a premierami 
w różnych krajach świata przynosi korzyść 
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MYŚLICIE, ŻE JESTEŚCIE BARDZIEJ ŚWIATOWI, 
ULEGAJĄC RÓWNOCZEŚNIE TEJ SAMEJ MANIPULA- 
CJI SPRYCIARZY OD REKLAMY CO AMERYKANIE? 


Minęły czasy kina 
Paradiso 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


globalnej publiczności. Jednak moim zda- 
niem jest to korzyść pozorna, i to z kilku 
powodów. Myślicie, że jesteście mądrzejsi, 
czy bardziej światowi, ulegając równocze- 
śnie tej samej manipulacji spryciarzy od re- 
klamy co Amerykanie? Wcale nie. Dobry 
film raczej się obroni bez względu na oko- 
liczności, stopniowo wyrabiając sobie opi- 
nię u widzów. To złe filmy potrzebują silne- 
go marketingu i sprytnej strategii. Szybka 
dystrybucja globalna pozwala wciskać 
w różnych zakątkach świata knoty w ro- 
dzaju „Niebiańskiej plaży” z Le- 
onardem DiCaprio, który w Amery- 
ce przyniósł marne 40 milionów do- 
larów z powodu złych recenzji i roz- 
czarowania widzów. Zanim jednak 
wiadomości o klęsce rozeszły się po 
świecie, udało się sprzedać na mię- 
dzynarodowym rynku biletów za 
ponad 100 
I gdzie tu zysk publiczności? Nie wi- 
dać, nie słychać. Zysk miała z tego 
tylko dystrybucja. 

W starych, dobrych czasach 
lokalni dystrybutorzy mogli prze- 


milionów dolarów. 


z tego powodu, że mieli za mało 
ekranów kinowych, by pokazać ca- 
łość produkcji amerykańskiej. Mogli 
i musieli wybierać tylko rzeczy naj- 
lepsze. To również się zmienia. In- 
westowanie w budowę nowocze- 
snych, klimatyzowanych sal kino- 
wych z barami, bilardami i grami wi- 
deo nie ma przecież na celu przycią- 
gnięcia publiczności na bardzo dobre filmy. 
Na bardzo dobre filmy ludzie sami przyjdą. 
Chodzi więc o ściągnięcie widzów do kina 
bez względu na to, co tam pokazują. Czy 


jest to więc korzyść dla szerokiej widowni? 
Owszem, jeśli potrafi oprzeć się pokusie in- 
trygującego wnętrza, wybrać dobry film 
i skupić na odbiorze. Kto pamięta „Kino Pa- 
radiso”, ten wie, o czym mowa. Wrażliwy 
widz będzie chłonąć dobry film również 
w kiepskich warunkach. 

Hollywood przyspiesza światową 
dystrybucję także po to, by wyprzedzić pi- 
ratów i sklepy w World Wide Web, jak 
Amazon.com. Pirackie kasety pojawiają się 


bierać w ofercie Hollywood również 


na ulicach miast amerykańskich w dniu 
premiery filmu, a niektóre nawet można 
kupić w Internecie. Tamże są również do 
nabycia całkiem legalne kasety i DVD prze- 
znaczone na rynek amerykański, lecz co 
najmniej 10 procent sprzedaży trafia za 
granicę. Wytwórniom psuje to strategię 
wyciskania pieniędzy z produkcji filmo- 
wej. Obowiązuje bowiem pewna kolejność 
dojenia rynku: najpierw dystrybucja w Ki- 
nach, potem na wideo, następnie w telewi- 
zjach kablowych, a na samym końcu w te- 
lewizji naziemnej. Jednak tylko niewielu 
smakoszy kina zapłaci za bilet, by zobaczyć 
film na wielkim ekranie, jeśli wcześniej mo- 
że kupić sobie kasetę w Internecie. 

Studia próbują się przed tym za- 
bezpieczyć za pomocą kodów regional- 
nych instalowanych w odtwarzaczach 
DVD. Kupiony za granicą odtwarzacz nie 
powinien odczytywać dysków przezna- 
czonych na rynek amerykański. Wystarczy 
jednak wydać kilkadziesiąt dolarów na 
wymianę „czipa” kodowego, żeby odczy- 
tywać wszystkie osiem kodów regional- 
nych świata, w tym amerykański kod nr 1. 
Jedynym solidnym sposobem utrzymania 
hierarchii sprzedaży filmów w kolejnych 
segmentach rynku jest dystrybucja global- 
na równocześnie z amerykańską premierą. 
Najbardziej energicznie zmierza w tym 
kierunku Columbia należąca do koncernu 
Sony, która niemal jednocześnie wypusz- 
cza w Ameryce i na całym świecie 5 swych 
największych filmów bieżącego roku: „Pa- 
triota”, „Hollow Man”, „Charlie s Angels”, 
„Vertical Limit” i „The Sixth Day”. 

Na podobną strategię mniej może 
sobie pozwolić wytwórnia Disneya. Ponie- 
waż specjalizuje się w filmach rodzinnych, 
jest bardziej zależna od kalendarza 
świąt i wakacji, który jest różny w roz- 
maitych kulturach. Japonia będzie 
więc musiała poczekać na „Dinosau- 
ra” do 9 grudnia na święto Shogatsu, 
Europa do Bożego Narodzenia, choć z wy- 
jątkiem Francji, a Brazylia nacieszy się po- 
tworem dopiero 30) czerwca przyszłego ro- 
ku, kiedy wypadają tam ferie zimowe. 

Internet wspiera globalizację kul- 
tury filmowej, lecz właściwszym słowem 
jest amerykanizacja. Wszyscy będziemy 
w kinach śmiać się i płakać jednocześnie 
i z tych samych powodów, mając coraz 
większy wybór coraz bardziej podobnych 
do siebie produktów Hollywood. U 
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MAGAZYN: PIĄTY WYMIAR 


DRWIĄC 


KINO NIE NADAJE SIĘ DO GŁOSZENIA CUDÓW: 
CUD ZAMIENIA SIĘ TU w EFEKT SPECJALNY | 
FIGURUJE W ODPOWIEDNIM CENNIKU. 


PIOTR WOJCIECHOWSKI 
iosną 1978 roku Andriej Tarkowski przeżył zawał ser- 
ca. Podczas rekonwalescencji rozważał projekty 
ekranizacji „Wilka stepowego” Hermana Hessego i 

„Mistrza i Małgorzaty” Michaiła Bułhakowa. Czytał Biblię, Scho- 
penhauera, japońskiego poetę Basho. 11 kwietnia 1978 roku zano- 
tował pomysł miniaturowego scenariusza o „Głosie wołającym na 
pustyni”. O tym, jak człowiek na pustyni nawołuje Boga, a odpo- 
wiada mu cisza. W końcu kamera zbliża się do bramy, w której 
uchylone są drzwi. Mikrofon podsłuchuje dialog głosów za 
drzwiami: Pierwszy głos: Odpowiedz. Odezwij się! Przecież wi- 
dzisz, jak on cierpi. On: Jakże mogę mu odpowiedzieć? Co on so- 
bie pomyśli? Czy uwierzy, że jestem Bogiem? Nie powinienem 
okazywać mu swego zainteresowania. 

Ten żart skonstruowany parę dni po zawale jest czymś 
więcej niż żartem. Jest uniwersalną receptą na film metafizyczny. 
Mieści się w niej ogromny obszar doświadczeń kina — od „Siódmej 
pieczęci” Bergmana przez „lluminację” Zanussiego po „Misję? 
Rolanda Joffć. Kiedy myślę o dwu ostatnio widzianych filmach 
o „Irzecim cudzie” Agnieszki Holland i o „Magnolii” Paula Thoma- 
sa Andersona, to ponad wszystkie stylistyczne i tematyczne rÓŻni- 
ce między tymi filmami da się w nie wpisać formułę Tarkowskie- 
go. O cierpieniu, które nie wynika z fizycznego bólu, ze strachu 
czy sytuacji międzyludzkiej. O cierpieniu wobec milczącej tajem- 
nicy bytu, dotykalnie obecnej na dnie tego cierpienia, choć ukry- 
wającej się. W filmie Holland po twarzy posągu spływają krwawe 
łzy. W filmie Andersona z nieba leci grad oślizgłych żab. Pierwszy 
„cud” jest sentymentalnym kiczem, drugi surrealistycznym dow- 
cipem, ale ich logiczna konstrukcja jest ta sama — zaprzeczają ro- 
zumowemu pojmowaniu świata, logice materialnych sytuacji. 

Kino samo w sobie jest cudem, z nieruchomych obraz- 
ków tworzy złudzenie oglądania nowych światów. Materialność 
kamery, montażu, projektora — znakomicie nadaje się do rozumo- 
wego wyjaśnienia cudu kina. Dlatego kino nie nadaje się do gło- 
szenia cudów — każdy cud zamienia się w „efekt specjalny” i figu- 
ruje w odpowiednim cenniku wyspecjalizowanej firmy. To, co 
uwierzytelnia filmowe cuda z filmów Holland i Andersona, to nie 
perfekcja efektów. To miłość, jaka ujawnia się na marginesach tych 
zjawisk, miłość tak dobrze odegrana przez aktorów, że u widzów 
przed ekranem powoduje prawdziwe wzruszenie. 

W obydwu filmach miłość i głód miłości obudowane są 
kręgami niespełnionej tęsknoty, nieszczęścia, brzydoty, zła i śmier- 
ci. W „Irzecim cudzie” muszą być slumsy zamieszkane przez nar- 
komanów, gdzie nieszczęście jest o krok od cynizmu i przemocy. 
W „Magnolii” muszą być żałosne sceny „wykładów o uwodzeniu” 
i „telewizyjnego quizu”, gdzie z ludzi wychodzi małość i głupota. 
Musi w „Trzecim cudzie” być trup sutenera w melinie, a w „Ma- 
gnolii” musi umierać samotny milioner nienawidzony przez syna. 

Bo to jest właśnie pustynia ze scenariusza Tarkowskiego, 
scenariusza zanotowanego na progu Śmierci. 
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1. Wydęte wargi, koński ogon, 


wyzywający seksapil młodziut- 


kiej Brigitte Bardot. 


„ Arnold Schwarzenegger jako 


Terminator. Mamy nadzieję, 


że jeszcze tu wróci. 


„ Nieziemsko zgrabne nogi 


Anne Bancroft w „Absolwen- 
cie” Mike'a Nicholsa — zde- 
cydowanie nogi numer 

1 światowego kina. 
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5. „Bond. James Bond”, czyli 


Sean Connery w „Dr. No” Te- 
rence'a Younga. Nikt nie po- 
wiedział tego lepiej. 


„. Masakra na schodach odes- 


kich w „Pancerniku Potiom- 
kin” Eisensteina. Sześć minut 
filmowego mistrzostwa. 


„ „Nikt nie jest doskonały”, tak 


w „Pół żartem, pół serio” Bil- 
ly'ego Wildera Joe E. Brown 


kwituje wyznanie Jacka Lem- 
mona: „Jestem mężczyzną”. 


8. Tom Hanks jako Forrest 


Gump i jego życiowa mą- 
drość: „Życie jest jak pudeł- 
ko czekoladek”. 


. Scena przesłuchania Sharon 


Stone w „Nagim instynkcie” 
Paula Verhoevena — jedyna 
prawdziwie szokująca se- 
kwencja tego filmu. 


10. 


LiL 


12. 


King Kong na szczycie Em- 


pire State Building w filmie 
Meriama C. Coopera i Er- 
nesta B. Schoedsacka. Za- 
wsze trzymaliśmy z małpą. 
Indiana Jones — ten kape- 
lusz, ten bicz, ta kurtka, no 
i ten facet! 

Powłóczyste, kryjące nie- 
jedną tajemnicę spojrzenie 
Grety Garbo. 





SCENY, ODZYWKI, POSTACI, AKTORZY, REKWIZYTY... OTO 100 POWODÓW, DLA KTÓRYCH 
WARTO BYŁO W TYM STULECIU CHODZIĆ DO KINA. KOLEJNOŚĆ PRZYPADKOWA. WYBÓR 
JEST OCZYWIŚCIE SUBIEKTYWNY | WCALE NIE MUSICIE SIĘ Z NIM ZGADZAĆ. 
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Rozstąpienie się Morza 
Czerwonego w „Dziesięcio- 
ro przykazań” Cecila B. 
DeMille'a. | pomyśleć, że te 
wspaniałe efekty specjalne 
zrobiono bez pomocy 
komputera. 

„Tego klienta nie obsługu- 
jemy” i setka innych zna- 
komitych dowcipów z ko- 
medii Stanisława Barei. 
Czołówka filmu „Szczęki” 
Stevena Spielberga 

- dno oceanu, coś 
(domyślamy się co) płynie 
coraz szybciej, słyszymy 
słynny motyw muzyczny 
Johna Williamsa. 

Reszta mogłaby być już 
milczeniem. 

Daniel Olbrychski jako An- 
drzej Kmicic w „Potopie” 
Jerzego Hoffmana. Sienkie- 
wicz nie mógłby sobie wy- 
marzyć lepszego Jędrusia. 
John Wayne na Dzikim 
Zachodzie — najlepszy 

i największy kowboj kina. 


), CINETEXT/MEDIUM (8), GAMMA/BEŚzW (1), 


— 
4 


FOT. SYGMA FREE (1 






CINESTAR/STUDIO KONKRET (1), ARCHIWUM. 


Kąpiel Anity Ekberg 
w rzymskiej fontannie di 


Trevi, „Życie jest słodkie” 
Federico Felliniego. 

Duet Katharine Hepburn- 
-Spencer Tracy. Niezapo- 
mniana wojna pici i tem- 
peramentów. 

Wojciech Pokora jako Ma- 
rysia w „Poszukiwany, po- 


szukiwana” Stanistawa Ba- 


rei („Marysiu, ja się z Ma- 
rysią ożenię”). 

Darth Vader z gwiezdnej 
sagi George'a Lucasa — 
czarny charakter z duszą. 
Chmurne spojrzenie Alek- 
sandra Domogarowa-Bo- 
huna w „Ogniem i mie- 
czem” Jerzego Hoffmana. 
„| am singing in the rain, 
just singing in the rain...” 
Gene Kelly tańczący z pa- 
rasolem w „Deszczowej 
piosence. 

„Nigdy nie pijam... wina”. 
Życiowe motto Draculi. Za 
Belą Lugosim powtórzył to 


Gary Oldman i naprawdę 
nie wiemy, czyje wykona- 
nie było lepsze. 

Szaleńczy pościg Gene'a 
Hackmana za metrem we 
„Francuskim tączniku” Wil- 
liama Friedkina — po pro- 
stu majstersztyk. 
Odrażający, brzydki, zły, 

a jednak fascynujący — 
Obcy z sagi o zmaganiach 
dzielnej Ripley z kosmicz- 
nymi potworami. 

Harold Lloyd uczepiony 
strzałek ulicznego zegara 
w „Jeszcze wyżej” Freda 
Newmeyera. 

Bambi przewracający się 
na lodzie w filmie Davida 
Handa. 

„Odwołać Gwiazdkę!” - 
Alan Rickman jako demo- 
niczny Szeryf z Nottingham, 
„Robin Hood, książę zło- 
dziei” Kevina Reynoldsa. 
Scena stemplowania w „Po- 
ciągach pod specjalnym 
nadzorem” Jiri Menzla. 





Rita Hayworth powolnym 
ruchem zsuwająca długą 
czarną rękawiczkę w „Gil- 
dzie” Charlesa Vidora. 
Marilyn Monroe — jedyna, 
wyjątkowa, wspaniała. 
Nieziemsko spiczaste uszy 
doktora Spocka z cyklu 
„Star Trek”. 

„Być albo nie być” — wielu 
to mówiło w kinie, ale Lau- 
rence Olivier powiedział 
najlepiej. 

Ręka wysuwająca się spod 
ziemi w finale filmu „Carrie” 
Briana De Palmy — za każ- 
dym razem nerwowo pod- 
skakujemy. 

Zbyszek Cybulski — nie tyl- 
ko w TEJ scenie z „Popiołu 
i diamentu” Andrzeja Wajdy. 
„Nazywam się gladiator” 
Maximus-Russell Crowe 
zdejmuje maskę w „Gila- 
diatorze” Ridleya Scotta. 
Wilk — „Białe Skarpety” 

z „lańczącego z Wilkami” 
Kevina Costnera. 





ALBRAYTN AJ 


Kaczy chód, zniszczone 
ubranie, charakterystyczny 
melonik i nieodłączna la- 
seczka, czyli smutny tramp 
Charlie Chaplin. 
35-minutowa sekwencja bi- 
twy na zamarzniętym Je- 
ziorze Czudzkim wojsk 
kniazia Newskiego z Krzy- 
żakami w „Aleksandrze 
Newskim” Siergieja Eisen- 
steina. 
Johnny Weismuller jako 
Tarzan. Wielu było małpich 
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królów, ale Johnny byt 
zdecydowanie najlepszy. 
„Ciemność... Widzę ciem- 
ność, ciemność widzę”, 
czyli nagłe przebudzenie 
Maksa-Jerzego Stuhra 

w „Seksmisji” Juliusza Ma- 
chulskiego. 

Finał „Podejrzanych” Bry- 
ana Singera. Strzeżcie się 
Keysera Soze! 

Futrzane bikini Raquel We- 
Ich w „Milion lat przed naszą 
erą” Dona Chaffeya. 





Komputerowy „Titanic” z fil- 
mu Jamesa Camerona. 
Eugeniusz Bodo w kobie- 
cym przebraniu śpiewający 
„Seksapil to nasza broń 
kobieca” w „Piętro wyżej” 
Leona Trystana. Dustin 
Hoffman jako Tootsie może 
się schować! 

Douglas Fairbanks jako 
umierający D'Artagnan wi- 
dzi swoich przyjaciół, cze- 
kających na niego na tam- 
tym świecie („The Iron 


Mask” Allana Dwana) — za- 


wsze płaczemy 

Cary Grant uciekający 
przed samolotem w „Pół- 
noc-północny zachód” Al- 
freda Hitchcocka. 
Kamienna twarz Bustera 
Keatona. 

Tommy Lee Jones w „Sci- 
ganym” Andrew Davisa 
sami chcielibyśmy być 
przez niego ścigani. 

Killer smile, zabójczy uś- 


miech Jacka Nicholsona. 








Końcówka „Casablanki” 
Michaela Curtiza — tonąca 
we mgle płyta lotniska, 
Humphrey Bogart rozma- 
wiający z Claude'em Rains 
i to wspaniałe zdanie: „To 
może być początek pięk- 
nej przyjaźni”. 

Uśmiech Julii Roberts — 
może zbyt szeroki, ale jak- 
że promienny. 

Oczy Mela Gibsona — to 
połączenie głębokiego bię- 
kitu z błyskiem szaleństwa. 
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55. Pocałunek Audrey Hep- 


burn i George'a Pepparda 
w strugach deszczu w fina- 
le „Śniadania u Tiffa- 

ny' ego” Blake'a Edwardsa. 
Mokro, ale za to jakże ro- 
mantycznie. 


56. Pocałunek Scarlett (Vivien 


57. 


Leigh) i Rhetta (Clark Ga- 
ble) na tle płonącej Atlanty 
w „Przeminęło z wiatrem” 
Victora Fleminga. Cóż za 
namiętność! 

Meg Ryan udająca orgazm 
w jadłodajni w „Kiedy Harry 
poznał Sally" Roba Reinera. 


Najlepsza jest puenta tej 

sceny — „Dla mnie to samo, 
co ona miała”, prosi kobie- 
ta-świadek „występu” Meg. 


„ „ts alive!” — narodziny Fran- 


kensteina-Borisa Karloffa 
w filmie Jamesa Whale a. 


. John Travolta i Uma Thur- 


man tańczą twista w „Pulp 
Fiction” Quentina Taranti- 
no. Aż nogi same rwą się 
do tańca. 


. Scena z „lustrem” z „Ka- 


czej zupy” Leo McCareya. 


„ Wspólna konsumpcja maka- 


ronu, czyli romantyczna ko- 
lacja przy świecach Lady 

i Trampa w disnejowskim 
„Zakochanym kundlu”. 


. Finał „E.T.” Spielberga — po- 


żegnanie kosmity z małym 
Elliottem. „Zostań”, „chodź”. 
Nie wiemy, jak wy, ale my 
zawsze nerwowo sięgamy 
po chusteczkę do nosa. 


""Ę 


zę? 





„Just my rifle, my pony and 
me” - wspólny występ 
Dean Martina, Ricky Nelso- 
na i Waltera Brennana 

w „Rio Bravo” Howarda 
Hawksa. 

„Shane, wracaj! " woła mło- 
dziutki Brandon de Wilde za 
odjeżdżającym w dal Sha- 
ne'em-Alanem Laddem 
wzruszający finał „Jeźdźca 
znikąd' George'a Stevensa. 
Marlena Dietrich w cylin- 
drze, czarnych pończo- 
chach i gorsecie, ochry- 
płym głosem śpiewająca 
„Ich bin die fesche Lola” 

w „Błękitnym aniele” Jose- 
fa von Sternberga. 

Atak helikopterów na wiet- 
namską wioskę pod marsz 
Walkirii Wagnera w „Czasie 
Apokalipsy” Francisa Forda 
Coppoli. 


Keanu Reeves skutecznie 
demoluje komisariat policji 
w „Matriksie” braci Wa- 
chowskich. Totalny odjazd. 
Duet Wacław Kowalski — 
Władysław Hańcza w „Sa- 
mych swoich” Sylwestra 
Chęcińskiego. Pamiętacie, 
„a podejdźże do płota jako 
i ja podchodzę”. 

Czołówka „Gwiezdnych 
wojen” George'a Lucasa. 
Porywająca muzyka Johna 
Williamsa, przez ekran pły- 
ną złote litery, a zaraz po 
nich przepływa majesta- 
tycznie krążownik Impe- 
rium. Za każdym razem ta 
scena robi wrażenie. 
„Zjadłem jego wątrobę 

i popiłem chianti” — Antho- 
ny Hopkins jako Hannibal 
Lecter w „Milczeniu owiec” 
Jonathana Demme. 


72 
"4, 


Bieganie po wodzie Zyg- 
munta Malanowicza w „No- 
żu w wodzie” Romana Po- 
lańskiego. 

Wyścig rydwanów w „Ben 
Hurze” Williama Wylera — 
wszyscy potem ściągali 

z tej sceny. 


p 
5 


Kapelusz Audrey Hepburn 
Z „My Fair Lady” George'a 
Cukora. 

Szarża Anglików na Szkotów 
w „Braveheart — Waleczne 
Serce” Mela Gibsona — 
zawsze zapiera dech. 

„Rejs” Marka Piwowskiego 





w kawałkach i w całości. 


Kazimierz Rudzki jako stu- 
procentowy angielski dżen- 
telmen w „Jak rozpętałem 
drugą wojnę światową” Ta- 
deusza Chmielewskiego. 
Był bardziej angielski od 
każdego Anglika. 
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Antonio Banderas w „De- 
sperado” Roberto Rodri- 
gueza. 

Charakterystyczny kape- 
lusz, trencz z podniesio- 
nym kołnierzem, papieros 
w kąciku ust, czyli Humph- 
rey Bogart jako zgorzkniały 
prywatny detektyw. 
„Zastanawiasz się, czy to 
twój szczęśliwy dzień?” — 
Clint Eastwood vel Harry 
Callahan wkracza do akcji. 
(„Brudny Harry” Dona Sie- 
gela) 

„Złożytem mu propozycję 
nie do odrzucenia”, czyli 
Marlon Brando w „Ojcu 
chrzestnym” Francisa For- 
da Coppoli. A kto by się 
odważył odrzucać jego 





propozycje?! 


Finał „Stowarzyszenia Umar- 


tych Poetów” Petera Weira. 
Pamiętacie? „Captain, my 
captain”. Robin Williams 

w drzwiach, jego uczniowie 
wchodzą na ławki, a wredny 


dyrektor szkoły robi się czer- 


wony ze złości. 
Pożegnalne spojrzenie 


Thelmy (Geena Davis) i Lo- 


uise (Susan Sarandon) 

w finale filmu Ridleya Scot- 
ta. Zaraz potem ich samo- 
chód spada w przepaść. 
Adolf Dymsza grający w dzi- 
wacznym stylu w hokeja 

w „Sportowcu mimo woli” 
Mieczysława Krawicza. 
T-Rex z „Jurassic Park” 
Stevena Spielberga. 


Poobijany Sylvester Stallo- 
ne w „Rockym” Johna 
Avildsena. 

Scena morderstwa pod 
prysznicem w „Psychozie” 
Alfreda Hitchcocka (kto 
pamięta, ile padło cio- 
sów?). Do dziś pod prysz- 
nic wchodzimy z duszą na 
namydlonym ramieniu. 
Straceńczy wyścig samo- 
chodowy w „Buntowniku 
bez powodu” Nicholasa 
Raya. 

Humor Woody'ego Allena, 
odzywki typu „Pewnego 
dnia i ja zawisnę [jako 
szkielet — red.] w jakiejś kla- 
sie i chcę mieć pewność, że 
nawet wtedy będą mnie do- 


brze wspominać!” 


Daniel Day-Lewis z rozwia- 


nym włosem biegający po 
górach i pagórkach 

w „Ostatnim Monhikaninie” 
Michaela Manna. 

Barbra Streisand i grupa 
kelnerów w taneczno- 
-wokalnym szaleństwie na 
schodach w „Hello, Dolly!” 
Gene'a Kelly. 

Mysz z „Polowania na mysz” 
Gore'a Verbinskiego. 

Judy Garland śpiewająca 
„Over the Rainbow” 

w „Czarodzieju z Oz” Victo- 
ra Fleminga. 
Dwunastominutowe szaleń- 
stwo Steve'a McQueena za 
kierownicą porsche w „Bul- 
litcie” Petera Yatesa. 
„Wielka ucieczka” w wyko- 
naniu kur i dwóch kogutów 


z modeliny w „Uciekających 
kurczakach” Nicka Parka 

i Petera Lorda. 

Finał „Żądła” George'a 
Roya Hilla. 

Zielony stwór w czołówce 
„Nieustraszonych zabójców 
wampirów” R. Polańskiego. 
Bandzior strzelający prosto 
w kamerę w „Napadzie na 
ekspres” Edwina S. Portera. 
Walka na torty w „Bitwie 
stulecia” Clyde a Bruckma- 
na. Użyto ponad trzy tysią- 
ce tortów — cóż to za mar- 
notrawstwo! 

Dekolt, a przede wszystkim 
to drapieżne spojrzenie Ja- 
ne Russell w „Wyjętym 
spod prawa” Howarda 
Hawksa. 


DYRDYMAŁY 


Skok orki w „Uwolnić 
orkę” Simona Wincera. 
„You re talking to me?.Are 
you tolking to me?!”, czyli 
niezapomniany Robert De 
Niro w „Taksówkarzu” Mar- 


tima Scorsese. 
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NZYWI SI 
NIBIZYAŚNI 
BYSZYI 





COZ AONE SENIE! 


NIE PRZEGAP W TV 


ZAWODOWCY 


Sobota, 19 VIII, 12.45 


alka jest gwałtowna i krótka. Żołnierze rzą- 
dowi poddają się. Za chwilę klęczą już na 
kolejowym nasypie, a przywódca napastni- 
ków zabija ich strzałami w tył głowy. Oficerowie wkrótce 
zawisną na słupach telegraficznych. Czterej Amerykanie 
obserwują te wydarzenia z oddalenia. Jeden z nich, Eh- 
rengard (Ryan), stwierdza gorzko: — Sprawiedliwość. 
— Zamknij się — warczy jego towarzysz Fardan (Marvin). 

Ta scena pokazana z brutalną bezpośredniością 
bezstronnego reportażu świadczy dobitnie o sile talentu 
Richarda Brooksa. A także paradoksalnie o mocy tradycji 
amerykańskiego kina, z którą przecież ten reżyser tak 
często i chętnie polemizował. Brooks jako reżyser i scena- 
rzysta przeciwstawiał się w latach 50. i 60. dyktatowi kon- 
wencjonalnego kina gatunków. W przypadku „Zawo- 
dowców” wspiął się na szczyt swych twórczych możli- 
wości. Chciał nakręcić dynamiczny w dużej mierze ba- 
śniowy western, a jednocześnie stworzyć dziełko „zaan- 
gażowane”. Mogła powstać ekscytująca agitka na cześć 
naiwnie wyidealizowanej rewolucji. Na szczęście powstał 
utwór o wiele bardziej wieloznaczny. 

Ta opowieść o czterech walecznych, acz raczej cy- 
nicznych najemnikach podejmujących się w 1917 roku 
odbicia z rąk Meksykanów Marii (Claudia Cardinale), żo- 
ny amerykańskiego milionera Granta (Earl Bellamy), jest 
wyrazistą próbą polemiki z mitem harmonijnego grupo- 
wego działania i związanej z nim pragmatycznej moral- 
ności „profesjonalnej ”. 


POŁPRZEWODNIK 


WERK GS sA 





Claudia Cardinale i Lee Marvin 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


Piewcą tego rodzaju cnót był zwłaszcza Howard 
Hawks, co zamanifestował w sposób najdoskonalszy w 
słynnym „Rio Bravo”. Brooks wyraźnie wchodzi z nim w 
spór. Zajmuje stanowisko „rooseveltowskie” i „przepeł- 
nione beatnikowskim duchem”, jak pisali niechętni mu 
krytycy. Na czym ono polega? Brooks na pozór potępił 
działanie dla samego działania. Przeciwstawił mu ko- 
nieczność wiary choćby w dość mgławicową „szlachetną 
ideę rewolucji”. Ale czy Fardan (Marvin), Dolworth (Lan- 
caster), Ehrengard (Ryan) i Jake (Stroode) to rzeczywiście 
materiał na rewolucjonistów? Ich końcowy akces do 
przegranej sprawy ma w sobie raczej coś z dumnego stra- 
ceńczego gestu hemingwayowskiego indywidualisty. Nie 
świadczy natomiast o zwycięskim zakończeniu procesu 
zdobywania „dojrzałości ideowej”. Zresztą rewolucja jest 
tu niby mimochodem opisana jako okrutna rzeź. 

Najważniejsza okazuje się oparta na ograniczo- 
nym zaufaniu więź męskiej wspólnoty. Czyli Brooks, 
uciekając od wpływów Hawksa — może wbrew sobie — 
wrócił do jego bardzo amerykańskiej mitologii. 

Wielką zaletą filmu jest do dziś to, że wszelkie 
rozważania są organicznie połączone z dynamiczną ak- 
cją. riumf żywiołu kina w rozegranych niezwykle pomy- 
słowo scenach potyczek i pościgów zmontowanych w 
wzmagającym napięcie rytmie nie ulega tu wątpliwości. » 
The Professionals. USA, 1966, 117. R.: Richard Brooks. 
W.: Lee Marvin, Burt Lancaster, Jack Palance, Robert Ryan, 
Woody Stroode. 





<WEA: 





| KSIĄŻKI 





NIE PRZEGAP NA CD 





FANTAZJA 

„Fantazja” to kontakt z wielką 
literaturą muzyczną. To przetom, 
rewolucja w „pokazywaniu” 
muzyki poważnej na ekranie. 

Po sześćdziesięciu latach 
powrócono do idei filmu... 
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FILM MIESIĄCA 





Pariwasz Nazarije 


OJCIEC 


TivPK] Poniedziatek, 21 VIII, 13.40 KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


la wielu reżyserów podporządkowanie się gustom publiczności jest 

równoznaczne z szanowaniem odbiorców. Madżid Madżidi, ogrom- 

nie utalentowany reżyser irański, zalicza się do tych twórców, którzy 
ośmieszają swoimi filmami podobne bałamuctwa. Madżidi nie schlebia niczy- 
im oczekiwaniom. Dla niego miarą szacunku dla widzów jest szczerość i dą- 
żenie do harmonii między ideą a jej ekranowym wyrazem. 

Od pierwszych kadrów „Ojca” uwagę zwraca szlachetna prostota 
narracji i łatwość, z jaką autor tworzy klimat intymnego kontaktu z widzem. 
Madżidi posługuje się językiem delikatnym, a jednocześnie bardzo plastycz- 
nym, który pozwala mu łączyć realizm z poetycką umownością. 

Bohaterem jest 14-letni Mehrollah, który po śmierci ojca opuścił ro- 
dzinną wioskę i pracował w nadmorskim mieście, by wspomagać material- 
nie matkę i młodsze siostry. Powrót do domu okazał się dla niego szokiem. 
Niezwykły „instynkt prawdy” Madżidiego widać nie tylko w sposobie pro- 
wadzenia powieści, ale i w doborze wykonawców. Odtwórca roli Mehrol- 
laha, Hassan Sadeghi, nie jest marionetką w rękach reżysera, lecz pełno- 
wartościowym aktorem. Scena, w której bohater dowiaduje się, że matka 
powtórnie wyszła za mąż za miejscowego policjanta, jest popisem 
Sadeghiego. Mehrollah nie może wybaczyć matce, że nie uszanowała pa- 
mięci ojca, z którym był on szczególnie blisko związany. Zrozpaczony i 
zbuntowany przeciwko całemu światu chłopak ulega gwałtownym emo- 
cjom, zaostrzając swoje stosunki z ojczymem. Ale pojednanie mimo poczu- 
cia krzywdy nie jest nierealne. Czasem pomaga wspólne przeżycie tragiko- 
micznej sytuacji, w której potrzebny jest męski hart, a jednocześnie dy- 
stans do samego siebie - mówi Madżidi. 

Reżyser potwierdza tu opinie twórcy, który ma rzadki dar przeni- 
kania do wewnętrznego świata dzieci. Autentyzm i wielobarwność portre- 
tów tworzonych przez Madżidiego to zasługa jego wrażliwości, a przede 
wszystkim stosunku do dzieci. On nie traktuje ich jak „niepełne” istoty 
ludzkie mające swoje małe problemy, z których szybko się wyrasta. U 
Pedar. Iran, 1996, 92'. R.: Madżid Madżidi. W.: Mohammad Kosebi, Pariwasz Naza- 
rije, Hassan Sadeghi, Hossejn Abedini. 
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SZCZĘŚCIE JEST 

GDZIE INDZIEJ 

TVP 2 Środa, 2 VIII, 22.30 

Etienne Chatiliez („Życie jest długą 
spokojną rzeką”) okrzyknięto po de- 
biucie nadzieją francuskiego kina. 
„Szczęście jest gdzie indziej” przyjęto 
już z o wiele mniejszym entuzjazmem. 
Krytykom film przypominał zbytnio ko- 
medie głównego nurtu, narzekano na 
złagodzenie antymieszczańskiej anar- 
chistycznej satyry. W dużej mierze nie- 
słusznie. Pod powierzchnią niemalże 
tradycyjnej farsy kryje się potężna por- 
cja zjadliwej ironii. Temat — kryzys wie- 
ku więcej niż średniego, który tym ra- 
zem przeżywa producent... desek klo- 
zetowych Francis (Serrault) — jest rze- 
czywiście dość wyeksploatowany. 
„Szczęście...” to przede wszystkim do- 
tkliwa, choć elegancka kpina z eskapi- 
stycznych marzeń o rozpoczęciu „no- 
wego życia”, najlepiej w jakimś wiej- 
skim zaciszu przy boku innej żony i 
całkiem innej rodziny. Nieprawdopodo- 
bieństwo chwilami wręcz groteskowej 
intrygi zostało doskonale zrównoważo- 
ne precyzją obserwacji. Dostaje się tu 
wszystkim. Strasznym mieszczanom z 
żoną bohatera Nicole zagraną brawu- 
rowo przez Sabinę Azćmę na czele, 
burżujom-hedonistom (takim jak para 
głównych bohaterów), telewizji, na ni- 
by-zbuntowanym związkowcom, a tak- 
że rzekomo niewinnym prowincjusz- 
kom. Błyskotliwemu dialogowi towa- 





Eddy Mitchell i Michel Serrault 


rzyszy pełna niuansów gra aktorów. 
Jeden grymas, skrzywienie warg zna- 
czy tu przeważnie bardzo wiele. A jed- 
nak ten film nie jest pozbawiony ciepła. 
Zawiera się ono głównie w postaci 
udręczonego i skołowanego Francisa. 
Serrault z właściwym sobie mistrzo- 
stwem potrafi sprawić, że niemal fi- 
zycznie odczuwamy zmęczenie i zagu- 
bienie jego bohatera. (TJ) 
Le bonheur est dans le prć. Francja, 
1995, 102. R.: Etienne Chatiliez. 

W.: Michel Serrault, Eddy Mitchell, 
Sabine Azćma, Carmen Maura. 











PONY EXPRESS k 
Niedziela, 6 VIII, 14.55 e Une! 
Słynna transkontynentalna poczta 
konna działała tylko ponad rok (kwie- 
cień 1860 — listopad 1861) i przyniosła 
finansowe straty , ale przeszła do le- 
gendy Dzikiego Zachodu. Tak jak i jej 
najsłynniejszy kurier - piętnastoletni 
wówczas „Buffalo Bill” Cody. Właśnie 
Cody jest główną postacią w filmie Jer- 
ry'ego Hoppera, o którym pisano: „Dia- 
logi są często zabawne, nigdy nie wia- 
domo jednak, czy taki był zamiar twór- 
ców”. Nie była to jednak opinia spra- 
wiedliwa. Film niewątpliwie naśladował 
wystawne produkcje Cecile'a De Mil- 
le'a, lecz przecież ich tandetną pompę 
zastąpił żywym rytmem narracji i rado- 
snym mitotwórstwem. Nie miało ono 
jednak w sobie nic z powagi znanej z 
filmów Johna Forda. Oto western, któ- 
ry ciągle bez zastrzeżeń wierzy w swą 
ludyczną siłę, zjawisko w latach 50. 
już nie tak częste. Kluczem do filmu 
jest właśnie postać Cody'ego — 
Charlton Heston gra ją bez charaktery- 


stycznej dla siebie posągowej maniery, 





Charlton Heston i Jan Sterling 


za to z budzącą sympatię zadziorno- 
ścią. Oto niepokonany „rycerz prerii”, 
ale i pełen wigoru awanturnik, popiera- 
jący oczywiście słuszną sprawę — wal- 
kę z podstępnymi secesjonistami 
chcącymi oderwać Kalifornię od Unii. 
Przystojniak skłonny do flirtu, ale strze- 
gący jak źrenicy oka swej niezależno- 
ści. | zawsze wybierający samotność 
oraz wolność, przedkładający je nad 
jakiekolwiek poważniejsze społeczne 
zobowiązania. Taki Buffalo Bill niewiele 
zdaje się mieć wspólnego z Buffalo Bil- 
lem rzeczywistym. Tym gorzej dla rze- 
czywistości! (TJ) 
Pony Express. USA, 1953, 95'. 

R.: Jerry Hopper. W.: Charlton He- 
ston, Forrest Tucker, Rhonda Fle- 
ming, Jan Sterling, Michael Moore. 


ARCHIWUM „KINA”, ALE KINO!, FILMOTEKA NARODOWA, CANAL +, CINETEXT/MEDIUM. 


FOT ARCHIWUM „FILMU”, 


KSIĘŻYCOWA 
SERENADA 
Wtorek, 8 VIII, 23.00 
Kino japońskie rzadko zajmuje się bo- 
lesnym tematem klęski Japonii w Il 


TNVIPR 


wojnie światowej i jej wpływu na stan 
ducha Japończyków. „Księżycowa se- 
renada” powraca do czasów goryczy i 
poniżenia. Akcja filmu — poprzez wspo- 
mnienia jednego z bohaterów — prze- 
nosi nas do okaleczonego amerykań- 
skimi bombardowaniami Kobe. Na 
ekranie świat zdegradowany material- 
nie i psychicznie. Z zakorzenionego w 
japońskiej świadomości narodowej mi- 
tu mocarstwa niewiele już pozostało. 
Amerykańska okupacja kraju jest 
szczególnie bolesna dla ludzi, których 
dorastaniu patronowała wiara w „wiel- 
ką Japonię”. Uwaga autorów filmu sku- 
piona jest na rodzinie Onda. Jej głowa, 
policjant z zawodu, postanawia udać 
się z całą rodziną na wyspę Kiusiu, by 
złożyć w rodzinnym grobie urnę z 
kośćmi najstarszego syna Takado, któ- 
ry poległ na wojnie. Pan Onda czuje 
się moralnie odpowiedzialny za śmierć 
Takado. Wśród sąsiadów rozpo- 
wszechniona jest pogłoska, iż prawdzi- 
wym celem podróży rodziny Onda na 
Kiusiu jest zbiorowe samobójstwo. Re- 
żyser zręcznie buduje napięcie związa- 
ne z niejasnymi zamiarami policjanta i 


jego żony. | w mistrzowski sposób wy- 
korzystuje motyw podróży do przepro- 
wadzenia symbolicznej konfrontacji 





różnych postaw wobec rzeczywistości, 
reprezentowanych przez ludzi zebra- 
nych na promie. Policjant Onda czuje 
się spadkobiercą samurajskiej dumy. 
Żyje z poczuciem hańby. Syn Ondy, 
Koji, to przedstawiciel młodego poko- 
lenia, nieczułego na samurajską fraze- 
ologię ojców, pragnącego żyć i szukać 
szczęścia mimo wszystko. (KD) 
Setouchi munraito serenade. Japo- 
nia, 1997, 116. R.: Masahiro Shino- 
da. W.: Kyozo Nagatsuka, Shima 
Iwashita, Michiko Hada, Juniji Taka- 
da, Tohiya Nagasawa. 





W POGONI 

ZA WOLNOŚCIĄ 
Czwartek, 17 VIll, 20.30 
W finałowej scenie bohater rozpaczli- 


wie walczy o wolność. Ale reguła ży- 
cia Johnny'ego (Modine) polega na 
tym, że potrafi on korzystać z wolno- 
ści tylko w jeden sposób: podejmując 
próby przestępstw, które mogą go 
zaprowadzić za kratki. 

Debiut reżyserski znanego aktora 
Matthew Modine'a to historia chłopa- 
ka ze złodziejskiej rodziny. Po kilku 
latach spędzonych w więzieniu, po- 
wraca on do swej mieściny. Nie jest 
mile witany przez ojca (malownicza 
rola Johna Hurta), weterana 
złodziejskiego fachu, który uniknął 
„pudła” kosztem Johnny'go. Johnny 
zaskakuje wszystkich, gdyż chce żyć 
uczciwie i w tym celu zatrudnia się 
nawet na stacji benzynowej. 

Modine, który miał kłopoty z posta- 
ciami tworzącymi tło opowieści, sa- 
mego siebie wyreżyserował bardzo 
dobrze. Dzięki surowej, konsekwent- 
nej grze ukazał rzecz ważną, ową fa- 





Matthew Modine 


talną siłę, która nie pozwala przestęp- 
com na moralną przemianę. Chcemy 
wierzyć bohaterowi, gdy ten zapowia- 
da nowe, normalne życie, jednak 
okazuje się, że został już zarażony 
przestępczym wirusem. Jest swoiście 
ambitny i inteligentny, lecz ze swej in- 
teligencji robił tylko złodziejski użytek. 
Opowieść o Johnnym pozwala zrozu- 
mieć, że dla ludzi, którzy poznali do- 
brze więzienne bytowanie, obawa 
przed powrotem za mur bywa słab- 
sza niż pokusa szybkiego zysku i „za- 
wodowa” potrzeba ryzyka. Napięcie i 
ryzyko są tak silnie związane z ży- 
ciem Johnny'ego, że chłodno przyj- 
muje dramatyczne komplikacje, w 
które został uwikłany. (KD) 
If...Dog..Rabbit/ Crossing the Line. 
USA, 1999,104'. R.: Matthew 
Modine. W.: Matthew Modine, John 
Hurt, David Keith, Bruce Dern, 
Julie Newmar. 
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PUSZKA PANDORY 
Środa, 18 VIII, 23.00 
Gdy w 1928 roku reżyser Georg Wil- 
helm Pabst przenosił na ekran sztuki 
modernistycznego dramaturga Franka 
Wedekinda — „Duch ziemi” (1895) 

i „Puszka Pandory” (1902) — pisarz ten 
był już nieco zapomniany. Instynkt 
twórczy Pabsta podpowiedział mu cel- 
ne odczytanie tych utworów. Dopiero 
w latach 50. i 60. doceniono Wedekin- 
da. Pabst pozostał jednym z jego naj- 
przenikliwszych interpretatorów. Reży- 
ser, kręcąc swój niemy film, zastosował 
bardzo zróżnicowane środki wyrazu: 
od naturalistycznej, podszytej okru- 
cieństwem obserwacji poprzez pastisz 
melodramatu i opowiastek sensacyj- 


nych aż po ekspresjonistyczną defor- 
mację. Groteskę zderzył Pabst z powa- 
gą. A miarą jego mistrzostwa jest to, że 
wszystkie te pozornie sprzeczne ele- 
menty opowieści dzięki niezwykle płyn- 
nemu montażowi i perfekcyjnemu ope- 
rowaniu światłem połączył w spójną, 
wieloznaczną całość. Nie byłoby to 
możliwe bez odtwórczyni głównej roli, 
zjawiskowej Louise Brooks, która jako 
luksusowa utrzymanka daje do dziś fa- 
scynujący wizerunek kobiecości. Jej 
Lulu jest zatem (zgodnie z intencjami 
Wedekinda) zarówno demoniczną 
femme fatale, jak i ofiarą pełnego za- 
kłamania systemu społecznego. Ema- 
nuje dziką, zmysłową energią, a jedno- 
cześnie sprawia wrażenie na swój spo- 
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Louise Brooks i Franz Lederer 





sób niewinnej. Brooks potrafiła nadać 


temu wizerunkowi wszechkobiety przy- 
wodzącej na myśl postaci Witkacego 
całkowitą wiarygodność. Celną decy- 
zją Pabsta było też wyeksponowanie 
postaci Schigolcha (Gótz), który z de- 
kadenckiej groteskowej figury prze- 
kształca się w postać naznaczoną tra- 
gizmem bezużyteczności. (TJ) 
Die Bichse der Pandora. Niemcy, 
1928, 135'. R.: Georg Wilhelm Pabst. 
W.: Louise Brooks, Fritz Kortner, 
Franz Lederer, Carl Gótz, Gustav 
Diessl. 








TELEWIZJA 





DAMY Z LASKU 0 
BULOŃSKIEGO kaJE 
Poniedziałek, 28 VIIII, 20.30 
Widzowi należy się wyjaśnienie doty- 
czące rodowodu filmu Roberta Bres- 
sona. Film oparty jest na fragmencie 
„Kubusia Fatalisty” Denisa Diderota, 
opowiadającym o zemście markizy de 
La Pommeraye na swym kochanku 
markizie des Arcis. Pomysł rewanżu 
podsunęło jej przypadkowe spotkanie 
z dawnymi znajomymi, którzy prze- 
żywszy degradację, zajmują się tań- 
cem i rajfurzeniem. Kobiety stały się 
marionetkami w rękach markizy zmie- 
rzającej do poniżenia niewiernego ko- 
chanka. Bresson zamienił XVIIl-wiecz- 
ne realia na nieco sztuczny Świat ni to 
współczesny mu (1944), ni to z prze- 
łomu wieków. Markiza przeobraziła się 
w Helene (Maria Casares) kobietę 

z towarzystwa, markiz w bogatego 
człowieka interesu. Agnes ze zrujno- 
wanej rodziny jest tak jak w książce 
tancerką. Przesunięcie opowieści 

w inny czas sprawiło, że straciła ona 
swą obyczajowo-społeczną ostrość. 





Maria Casares 


Pozostał jednak jej walor psycholo- 
giczny znakomicie wykorzystany 
przez Bressona dzięki wspaniałej Ma- 
rii Casares i dobrej grze Paula Bernar- 
da. Początkowo mamy wrażenie, że 
Helene, cierpiąca przez obłudnika Je- 
ana, jedynie odruchowo reaguje chę- 
cią zemsty. Ale ona pracowicie tka 
okrutną intrygę, inspirując związek 
uczuciowy między Jeanem a Agnes. 
Maria Casares tworzy postać fascynu- 
jącą siłą swej osobowości. Jej aktor- 
stwo jest przenikliwe i dopracowane 
w każdym szczególe, pokazuje istotę 
przebiegłą i bezwzględną, znajdującą 
piekielną satysfakcję w tworzeniu cze- 
goś, co ma zostać spektakularnie 
zniszczone. (KD) 
Les Dames du Bois de Boulogne. 
Francja, 1944, 90'. R.: Robert Bres- 
son. W.: Maria Casares , Paul Ber- 
nard, Elina Labourdette, Lucienne 
Bogaert, Jean Marchat. 
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Leon Lai 


UPADŁE ANIOŁY 
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Sensacyjno-obyczajowy, 96' TOMASZ JOPKIEWICZ 


ong Kar-wai prowadzi nas przez duszne nocne miasto, przez 

Hongkong, zapewne w wielkiej mierze przez siebie wymy- 

ślony. I podobnie jak w „Chungking Express” opowiada o 
głodzie uczuć, o nieudanych planach, przegranych dążeniach i o przy- 
padku, który niespodziewanie karze lub nagradza bohaterów. Kamera 
Christophera Doyle'a tworzy świat fascynujący i samowystarczalny, który 
łatwo może nas osaczyć i pochłonąć. Obiektyw kamery to oko samotnego 
mieszkańca tego stłoczonego świata żyjącego w nocy i zarazem oko tury- 
sty zafascynowanego miastem-molochem. 

Krytyka pochopnie ochrzciła Kar-waia postmodernistą. Ale prze- 
cież jego celem nie jest wcale „kino wyczerpania” i zimna gra z filmowy- 
mi konwencjami. To prawda, fabuła pozornie rozsypuje się na samodzie|- 
ne, luźno związane ze sobą epizody. Ale okazuje się przecież, że ten cha- 
os jest chaosem kontrolowanym. Kar-wai dokonał tu nie lada wyczynu. 
Główni bohaterowie: zawodowy zabójca znużony chyba swym zawo- 
dem, ale tylko chwilami przeczuwający jakiś sens poza zabijaniem na 
zlecenie, włamywacz do sklepów — wieczny optymista i femme fatale, któ- 
ra jest może najbardziej samotna. Wszyscy przypominają widma. A jed- 
nocześnie ich reakcje są po ludzku zrozumiałe. 

Wydaje się, że bohaterowie Kar-waia nie mają sumienia. Ale nie- 
którzy z nich ulegają tajemniczym moralnym impulsom. Posępna uroda 
filmów Kar-waia podszyta jest jednak nadzieją. Niełatwo jest zdusić czło- 
wieka w człowieku. Nie potrafi tego uczynić nawet wielkie miasto. A i sa- 
mym ludziom — na szczęście — nieczęsto się to udaje. To wcale nie taka 
marna pociecha. , 
Duoluo Tianshi / Fallen Angels. Hongkong, 1995. R.: Wong Kar-wai. W.: Leon 
Lai, Michele Reis, Takeshi Kaneshiro, Charlie Young, Karen Mok. Gutek Film. 
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PROCHY ANGELI 
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Dramat, 145 

Powrót Parkera do reżyserskiej for- 
my. Ekranizując autobiograficzną po- 
wieść Franka McCourta, znaną w 
Polsce pod tytułem „Popiół i żar”, 
uniknął pułapek, które czyhały tu na 
każdym kroku. Relacja o ciężkim 
dzieciństwie i dojrzewaniu bohatera 
w latach 30. w pogrążonej w kryzy- 
sie gospodarczym Irlandii nie prze- 
kształciła się ani w histeryczny la- 
ment, ani w podejrzanej jakości „epi- 
kę”. Taką jaką częstuje się nas w 
większości pełnych sentymentalizmu 
i uproszczeń telewizyjnych seriali zre- 
alizowanych w oparciu o „prawdziwe 
relacje”. Parker koncentruje się na 
opisie walki rodziny McCourtów o 
przetrwanie, na tropieniu ich nieugię- 
tej woli życia wbrew upokorzeniom i 
własnym słabościom. A są one nie- 
bagatelne. Ojciec Franka (w dosko- 
nałej kreacji Carlyle a) to smutny ma- 
rzyciel i nieodpowiedzialny alkoholik 
zarazem. Ale nawet tej postaci Parker 
bezapelacyjnie nie przekreśla i nie 
potępia. Jest to pean na cześć życia 
pomimo wszystko. A najbardziej wy- 
razistym jego symbolem jest matka 
rodziny Angela (bardzo dobra Wat- 





son), która zachowuje godność w 
najbardziej poniżających okoliczno- 
ściach. (TJ) 
Angela's Ashes. Wielka Brytania 
1999. R.: Alan Parker W.: Emily Wat- 
son, Robert Carlyle, Michael Legge, 
Ciaran Owens, Joe Breen. ITI. 


POTĘGA ŻYWIOŁÓW 
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Dokument, 3 x 60 

Trzyczęściowy cykl, sygnowany przez 
„National Geographic”. Poznajemy 
tajemnice cyklonów, obserwujemy 
erupcje wulkanów (czy wiecie, że ja- 
poński Sakturajima wybucha 400 ra- 
zy w roku!), jesteśmy świadkami 





zniszczeń spowodowanych przez fale 
tsunami (osiągające wysokość ośmiu 
metrów i prędkość ponad 900 km na 
godz.). Te dokumentalne filmy ogląda 
się jak najlepsze dreszczowce. Oto 

przykład, jak można (i należy!) iączyć 
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elementy czysto dydaktyczne z walo- 
rami kinowego widowiska. Najlepsze 
są oczywiście zdjęcia. Ukazując gro- 
zę żywiołów — cyklonów czy zabój- 
czych fal, jednocześnie wydobywają 
ich przerażające piękno. (EC) 
Cyklony. Tsunami. Wulkany. USA, 
1995-97. R.: Richard J. Wells. G+J 
RBA. 


DZIEWIĄTE WROTA 
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Horror, 127' 

Polański powrócił do satanistycznej 
tematyki, ale niestety „Dziewiąte wro- 
ta” i „Dziecko Rosemary” dzieli prze- 
paść. W „Dziecku” była atmosfera ta- 
jemniczości i niedomówień, gra po- 
dejrzeń i złudzeń. Czy Rosemary rze- 
czywiście padła ofiarą sekty, czy to 
tylko urojenia, syndrom przedporo- 
dowej depresji? W „Dziewiątych wro- 
tach” wszystko jest dosłowne, łącz- 
nie z kopulacją głównego bohatera i 
wysłanniczki szatana na tle ognia 
piekielnego. Można byłoby potrakto- 
wać „Wrota” jako opis kuszenia i ule- 
gania. Ale film gubi dostowność i 
efekciarstwo dobre dla telewizyjnego 
„Nocnego kina”. W efekcie w pamię- 
ci pozostaje jedynie czołówka z nie- 
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samowitą muzyką Wojciecha Kilara. 
Jest w niej to, czego zabrakło w filmie 
— nastrój tajemniczości i grozy. (EC) 
The Ninth Gate. Francja-Hiszpania, 
1999. R.: Roman Polański. W.: Joh- 
nny Depp, Emmanuelle Seigner, 
Frank Langella, Lena Olin, Barbara 
Jefford. Monolith. 


MIASTECZKO SOUTH PARK 
kk *k 

Komedia, 81' 

Reklamowana jako „najbardziej bluź- 
niercza kreskówka świata” długome- 
trażowa wersja popularnego animo- 
wanego serialu telewizyjnego począt- 
kowo rzeczywiście może bawić (choć 
oczywiście nie wszystkich) obrazobur- 
czym, anarchizującym humorem. Ab- 
surdalna opowiastka kpiąca w żywe 
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oczy z zasad politycznej poprawności 
szybko traci jednak swą względną 
oryginalność. Sam schemat fabuły — o 
groteskowym zbrojnym konflikcie po- 
między Kanadą a USA — jest dość 
bezczelnie zerżnięty z komedii „Cana- 
dian Bacon”. Gdzieś w połowie filmu, 
gdy zderzenie stylizowanej na dziecin- 
ne rysowanki animacji z wymyślnie 
rynsztokowym językiem i czarnym hu- 
morem przestaje szokować, film za- 
czyna nużyć. Przekształca się w cza- 
sem bardziej, a czasem mniej inteli- 
gentną parodię hollywoodzkiego kina. 
Nawet motyw bardzo bliskiego związ- 
ku diabła z Saddamem Husajnem sta- 
je się monotonny. Choć pomysł, by 
zbombardować rodzinę Baldwinów, 
jest dziwnie bliski memu sercu. (TJ) 
South Park: Bigger, Longer and Un- 
cut. USA, 1999. R.: Troy Parker. 
Reż. Animacji: Eric Stough. Warner 
Home Video. 


ŚWIAT TO ZA MAŁO 
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Sensacyjny, 123' 

Zapowiedzi byty niepokojące: reży- 
ser Michael Apted miał zadbać o 
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„większą wiarygodność psycholo- 
giczną”. | zadbał, co niekoniecznie 
wyszło filmowi na dobre. Wątek 
uczucia Bonda i Elektry (śliczna So- 
phie Marceau) przypomina swą rze- 
komą głębią harlequiny i w rezultacie 
tylko spowalnia akcję. Judi Dench 
stara się, jak może, uwiarygodnić 
rozterki M., ale scenariusz nie daje 
jej szans na stworzenie petnej posta- 
ci, nie pozwala też na dowcipną ko- 
miksowość. Zupetnym nieporozumie- 
niem jest bardzo drewniana Denise 
Richards. Względnie obronną ręką 
wyszedł Robert Carlyle, tworząc dra- 
matyczną i nieprzesadnie demonicz- 
ną postać Renarda. Największą wa- 
dą jest brak płynności narracji, co za- 
wsze zagraża filmom bondowskim. 
Choć niektóre epizody (brawurowa 
sekwencja pościgu na Tamizie i gór- 
ska potyczka) zrealizowane są na 
zwykłym, wysokim poziomie. (TJ) 
The World Is Not Enough. USA, 
1999. R.: Michael Apted. W.: Pierce 
Brosnan, Sophie Marceau, Judi 
Dench, Robert Carlyle, Denise Ri- 
chards. Imperial. 


PLUNKETT I MACLEANE 
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Przygodowy, 101' 

Kolejna próba odrodzenia gatunku 
awanturniczego kina kostiumowego. 
Opowieść o słynnych „królach go- 
ścińców”, o parze unikających zabija- 
nia bandytów, działających w połowie 
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XVIII wieku, jest niestety bardzo nie- 
zborna stylistycznie. Debiutant w dłu- 
gim metrażu Jake Scott (syn Ridleya) 
popisuje się filmową erudycją, ale nie- 
wiele z tego wynika. Humor rodem z 
„Butcha Cassidy i Sundance Kida” 
miesza z naturalizmem nawiązującym 
do „Toma Jonesa” i dokonań Monty 
Pythona. Scott cytuje bez umiaru 
wszystko, co mu wpadnie do głowy 
od Cormana po Eastwooda. Podob- 
nie jak ojca fascynuje go malarstwo — 
rysunki Hogartha, a nawet Rembrandt 
byli tu niewątpliwie źródiem natchnie- 
nia. W rezultacie powstał film, którego 
spójność próbuje ratować efekciarski 
montaż w stylu reklamówek i irytują- 
co anachroniczna muzyka. W tej sytu- 
acji tak zdolni aktorzy, jak Miller i Car- 
lyle, nie są w stanie stworzyć konse- 
kwentnych kreacji. (TJ) 
Plunkett and Macleane. Wielka Bry- 
tania, 1999. R.: Jake Scott. W.: Jon- 
ny Lee Miller, Robert Carlyle, Liv Ty- 
ler, Michael Gambon, Ken Stott. ITI. 


BLAIR WITCH PROJECT 
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Horror, 80 

Fascynacja i zamieszanie, jakie naro- 
sły wokół tego filmu, niewiele mają 
wspólnego z nim samym. To wyłącz- 





nie zasługa promocji w Internecie. Bo 
„Blair Witch Project” to bardzo prze- 
ciętny horror, który od strony realiza- 
torskiej jest mało udaną zabawą z for- 
mułą i formą. Trójka filmowców-ama- 
torów postanawia nakręcić dokument 
o legendarnej czarownicy z lasu. Ich 
wyprawa zaczyna się jak wygłup, koń- 
czy zaś tragicznie. Amatorzy doświad- 
czają rozmaitych emocji, ale film po- 
zostawia widza obojętnym. Jak na 
horror, niewiele w nim napięcia i gro- 
zy. Jak na zapis psychozy, zbyt wiele 
zimnej kalkulacji, czym by tu jeszcze 
widza zaskoczyć. Zaś paradokumen- 
talna stylizacja jest nazbyt ostentacyj- 
na, by widz mógł choć przez chwilę 
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wziąć „Blair Witch Project” za zapis 
autentycznych wydarzeń. (EC) 
The Blair Witch Project. USA, 1999. 
R.: Daniel Myrick, Eduardo Sanchez. 
W.: Heather Donahue, Michael C. 
Williams, Josh Leonard. Monolith. 


KOLEKCJONER KOŚCI 
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Thriller, 118 

Nietrudno wskazać źródła inspiracji — 
„Milczenie owiec”. Ale skończyło się 
na dobrych chęciach. Oba filmy łączy 
jedynie element makabry — o ile jed- 
nak u Demme służył on budowaniu 
klimatu, o tyle u Noyce'a ma wyłącz- 





KOLEK JONER KOSCI 


nie szokować. Oto seryjny morderca 
rzuca wyzwanie policji — kopiuje 
zbrodnie z powieści kryminalnej. 
Śledztwo prowadzi niedoświadczona 
policjantka, której pomaga sparaliżo- 
wany as wydziału zabójstw. Zagadka 
kryminalna miała zapewne być uzu- 
pełnieniem opowieści o ścieraniu się 
dwóch silnych osobowości. Kino ten 
temat przerabiało setki razy. Niestety, 
Noyce nie dorzucił do niego nic no- 
wego, bo nie wyszedł poza obręb 
ogranych chwytów i rozwiązań. Poli- 
cjantka i detektyw najpierw się nie 
znoszą, potem zaczynają się nawza- 
jem szanować, a nawet lubić. Jedy- 
nym atutem filmu jest Denzel Wa- 
shington, który nawet z niczego potra- 
fi wyczarować aktorską kreację. A ja- 
kiż to morał płynie z filmu? Zawierając 
nową znajomość, nigdy nie opieraj się 
na pierwszym wrażeniu. (EC) 
The Bone Collector. USA, 1999. R.: 
Phillip Noyce. W.: Denzel Washing- 
ton, Angelina Jolie, Ed O'Neil, Luis 
Guzman, Queen Latifah. Columbia 
Tristar. 
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Artykuł promocyjny 


PRZEWODNIK ZyYP 


iebo w „Ptaśku” nigdy dotąd nie było tak czyste, woda w „Szczękach” tak przeraźliwie błękitna, deszcz 
w „Łowcy androidów” tak mokry, bezczelny uśmiech Jacka Nicholsona w „Locie nad kukułczym gniazdem” tak 
jadowity, a łza w oku Ingrid Bergman w „Casablance” tak błyszcząca... Ktoś, kto choć raz obejrzał film z płyty 





ropejskim kilka miesięcy później. | jeśli w chwili jej premiery można się 

było zastanawiać, czy podbije Świat, dziś nie ulega już wątpliwości. 
Pod każdym bowiem względem przewyższa wszystko, co było wcześniej. Czym 
jest DVD? Początkowo skrót ten oznaczał Digital Video Disc, ponieważ płyta 
miała być po prostu nośnikiem filmów, ale ostatecznie zaproponowano nieco in- 
ne rozwinięcie trzech tajemniczych literek: Digital Versatile Disc, srebrzysty 
dysk ma bowiem więcej zastosowań, jest na przykład doskonałym nośnikiem 
danych komputerowych (co zresztą wykorzystują wydawcy filmowych DVD, 
często uzupełnianych chociażby grami komputerowymi, jak to stało się w przy- 
padku „Mumii” czy „Stuarta Malutkiego”). 


P łyta DVD pojawiła się na rynku amerykańskim latem 1997 roku, a na eu- 


do 17 gigabajtów (czyli tyle, że można by na niej było zapisać 9,5 mi- 

liona stron maszynopisu!), tymczasem CD to zaledwie 
650 megabajtów. Zwykła płyta DVD mieści do 135 minut 
filmu, ale przy zapisie dwuwarstwowym, stosowa- 
nym coraz częściej, aż osiem godzin. Dobre wy- 
obrażenie o tym, jak wiele można wcisnąć na je- 
den dysk, daje chociażby wydana niedawno 
płytka autorska Roberta Rodrigueza, zawiera- 
jąca dwa klasyczne filmy fabularne z jego 
dorobku, „Desperado” i „El Mariachi”, krót- 
ki metraż „Bedhead”, reportaże dokumen- 
talne, teledyski i tak dalej, i tak dalej. Aby 
obejrzeć wszystko, trzeba kilku godzin. 


trakcją każdej filmowej płyty DVD 
jest interaktywne menu. Umożliwia 


ono przede wszystkim wybór odpo- 
wiedniej wersji językowej — z kilkunastu, a na- 
wet kilkudziesięciu. Daje też sposobność natych- 
miastowego dotarcia do wybranej sceny filmu — bez 
konieczności przewijania. Większość wydawanych już 
w tej chwili filmowych DVD zawiera w menu także liczne in- 

ne opcje. Najczęściej płytki kuszą dodatkowo różnego rodzaju materia- 

łami o filmie, jak kinowe zwiastuny, reklamy telewizyjne, reportaże z planu, wy- 
wiady z aktorami i twórcami, dane biograficzne i filmografie, setki fotosów i ry- 
sunków scenopisowych, a niekiedy nawet scenariusz (patrz — „Taksówkarz”), 
Dużą atrakcją są komentarze do filmu — aktorów, reżysera czy ludzi od efektów 
specjalnych — a w nich mnóstwo interesujących, zakulisowych ciekawostek na 
temat filmu, okoliczności jego powstania, trudności, jakie trzeba było pokonać 
podczas realizacji, efektów specjalnych. Niekiedy w menu znaleźć można także 
dane ogólniejsze, ułatwiające zrozumienie i głębsze przeżycie filmu, na przykład 
w „Adwokacie diabła” — o szatanie, o grzechu czy o Johnie Miltonie, który dał 


D VD wygląda jak płyta kompaktowa, ale ma o wiele większą pojemność, 
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DVD, nigdy już nie zrezygnuje z tej jakości, tej klasy, tego komfortu! 


imię i nazwisko jednej z postaci. Ciekawą opcją jest możliwość obejrzenia nie- 
których scen z wybranej kamery, choć stosuje się ją raczej na DVD z rejestra- 
cjami koncertów i widowisk sportowych niż z filmami fabularnymi. Wiele płyt 
umożliwia wysłuchanie samej muzyki — bez konieczności oglądania filmu, nie 
trzeba już więc osobno kupować kompaktu ze Ścieżką dźwiękową. Niektóre zaś 
wzbogacono teledyskami. Posiadacze komputerów z czytnikiem DVD mogą 
oglądać filmy na monitorze, nie w telewizorze, oraz cieszyć się specjalnymi 
atrakcjami, jak gry czy połączenia internetowe. DVD to więc nie tylko film, ale 
też cała masa materiałów z nim związanych. A należy dodać, że interaktywne 
menu będzie coraz bardziej rozbudowywane i wzbogacane. 

ajważniejszym atutem DVD jest jednak jakość obrazu i dźwięku zareje- 
N strowanego na płycie, nieporównywalna z jakością, jaką gwarantuje ka- 
seta wideo, a często doskonalsza niż w kinie. To nie tylko wynik zapisu 
cyfrowego, ale też licznych nowatorskich rozwiązań, nie miejsce 
jednak, by je tu szczegółowo omawiać. Tak czy inaczej, ob- 
raz uzyskany z pomocą DVD charakteryzuje się soczy- 
stością I kontrastowością, jaka dotychczas mogła 
się kinomanom jedynie śnić. Wystarczy obej- 
rzeć „Maskę Zorro”, ale też jakiś starszy film, 
chociażby „Taksówkarza”, a nawet czarno- 
białą „Casablancę”, by się przekonać, że 
DVD to technologia, którą dzieli przepaść 
od wszystkiego, co było dotychczas. A za- 
pisany w systemie Dolby Digital 5.1 Sur- 
round dźwięk poraża czystością, głębią, 
mocą. Realizm huku uderzeń stóp Godzilli 
o grunt i zgiełku miażdżonych przez nią sa- 
mochodów robi porażające wrażenie! 
Aby w pełni nacieszyć się nowym wynalaz- 
kiem, trzeba oczywiście zaopatrzyć się w tak 
zwany zestaw kina domowego, między innymi 
z odpowiednią ilością głośników. Jednakże nawet 
emisja filmu z odtwarzacza podłączonego do zwykłego 
telewizora lub z komputera z czytnikiem DVD daje wyobraże- 

nie o skoku jakościowym, jaki zapewnia nowa technologia. 


chwili pojawienia się DVD na rynku wiele osób zniechęcał do prze- 
W: się na tę technologię fakt, iż tylko nieliczne wybrane filmy 

były dostępne na srebrzystych dyskach. W ciągu minionych kilkuna- 
stu miesięcy oferta powiększyła się jednak tak bardzo, że obejmuje już setki 
tytułów — właściwie wszystkie nowości, ale też mnóstwo pozycji starszych, 
zarówno z ostatnich lat, jak i z odległej historii kina. 





Wiesław Weiss 
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Godzina zemsty 


Reż.: Brian Helgeland 

Wyst.: Mel Gibson, Gregg Henry, 
Maria Bello, David Paymer, 
James Coburn, Kris Kristofferson 





p orterr chicagowski bandzior, żyje pragnieniem zemsty 
na kumplu, który próbował go zabić oraz odebrał mu 
siedemdziesiąt tysięcy ze wspólnie zrabowanego łupu, żonę i dobre 
imię w gangsterskim światku. Przeciwko sobie ma nie tylko owego partnera, który go zdradził, ale też chińskich 
gangsterów, na których razem napadli, mafię i skorumpowanych policjantów. „Godzina zemsty” Briana 
Helgelanda, współautora scenariusza „Tajemnic Los Angeles", to świetne kino w konwencji czamego filmu lat 
czterdziestych z wybomą kreacją Mela Gibsona jako Portera. A niesamowity klimat obrazu współtworzą 
wspaniałe przeboje lat sześćdziesiątych w rodzaju „It's A Man's Man's Man's World” Jamesa Browna, 
„The Thrill Is Gone” B.B. Kinga i „Voodoo Chile” Jimiego Hendrixa. 

Dodatkowo na DVD: W interaktywnym menu oprócz standardowych opcji dowcipny zwiastun filmu 
oraz interesujące wywiady z czwórką aktorów: Melem Gibsonem, Marią Bello, Lucy Liu i Jamesem Cobumem. 





Negocjator 


Reż.: F. Gary Gray 

Wyst.: Samuel L. Jackson, Kevin Spacey, 
David Morse, Ron Rifkin, J.T. Walsh 
John Spencer, 


funduszu policyjnego zginęły dwa miliony dolarów. Nathan 

Roenick, który trafil na ślad sprawców, zostaje 
zamordowany. Podejrzenie pada na jego partnera, policyjnego 
negocjatora, sierżanta Danny'ego Romana. Napiętnowany, osaczony, zdany tylko na siebie Roman 
decyduje się na krok desperacki: zamyka się z zakładnikami w siedzibie wydziału wewnętrznego 
i rozpoczyna własne śledztwo. „Negocjator” to świetne, trzymające w napięciu kino w stylu „Szklanej 
pułapki” z gwiazdorskim duetem Samuel L. Jackson — Kevin Spacey. 
Dodatkowo na DVD: W menu oprócz świetnego zwiastuna między innymi wyborny kąsek: 
twórcy „Negocjatora” z prawdziwą pasją opowiadają o przygodzie, jaką była praca nad filmem. 










Zabójcza broń 4 
; Reż.: Richard Donner 
Wyst.: Mel Gibson, 


Danny Glover, Joe Pesci, Rene Russo, 
Jet Li 


D- gliniarze z Los Angeles, Martin Riggs, zabijaka, 
trochę Świr, trochę błazen, i Roger Murtaugh, jego 
przeciwieństwo, człowiek stateczny, szanujący spokój 
i trzymający się przepisów, grani już po raz czwarty przez Mela Gibsona i Danny'ego Glovera, to 
ulubieni bohaterowie zwolenników kina akcji. W kolejnej części „Zabójczej broni” muszą się 
zmierzyć z chińską mafią, która coraz bardziej panoszy się w słonecznej Kalifornii. Film ma 
wszystkie zalety poprzednich części cyklu: świetnie skonstruowaną, trzymającą w napięciu 
intrygę, rozmach, sporą dawkę uroczej błazenady oraz aktorstwo najwyższej próby. Dodatkowe 
atuty to udział Jeta Li, azjatyckiego gwiazdora i mistrza kung fu, w roli bezwzględnego Wan Sing 
Ku, oraz Świetna jak zawsze muzyka, stworzona między innymi przez Erica Claptona. 
Dodatkowo na DVD: Starannie przygotowana edycja zawiera takie smakołyki, jak reportaże 
dokumentujące powstanie wszystkich części cyklu, nie wykorzystane sceny z wcześniejszych 
„Zabójczych broni”, zwiastuny, wywiady z aktorami i twórcami oraz ich portrety i filmografie. 











Reż.: Andrew Davis 

Wyst.: Harrison Ford, Tommy Lee Jones, 
Sela Ward, Joe Pantoliano, Andreas Katsulas, 
Jeroen Krabbe, Daniel Roebuck 





| Roa Kimble, ceniony chicagowski chirurg, zostaje 
oskarżony o zamordowanie ukochanej żony Helen. 
W drodze do więzienia stanowego udaje mu się jednak zbiec. 
Tropiony przez cynicznego, bezwzględnego komisarza Samuela Gerarda, najlepszego psa 
gończego, jakim dysponuje wydział pościgowy, musi nie tylko przechytrzyć jego i całą policję 
Illinois, ale też udowodnić swą niewinność. „Ścigany” według wyświetlanego przed laty także 
w Polsce popularnego serialu telewizyjnego pod tym samym tytułem to piekielnie inteligentny 
thriller z gwiazdorskim duetem aktorskim Harrison Ford — Tommy Lee Jones, który nawet 
oglądany wielokrotnie trzyma w napięciu do statniej sceny. 

Dodatkowo na DVD: Między innymi sylwetki i filmografie aktorów i reżysera. 
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Reż.: Barry Sonnenfeld 

Wyst.: Will Smith, Kevin Kline, 
Kenneth Branagh, 

Salma Hayek, Bai Ling 


O tany Zjednoczone, koniec lat sześćdzie- 
siątych dziewiętnastego wieku. Szalony 
Arliss Loveless, zwolennik secesji kraju zamierza porwać prezydenta, generała 
Ulissesa Granta i zmusić go , by oddał władzę w jego ręce. Aby zrealizować ów 
bezczelny plan, bierze do niewoli wybitnych fizyków, hydromechaników, 
pirotechników oraz metalurgów i zmusza ich do skonstruowania wojennych machin 
z gigantycznym ni to czołgiem, ni to pojazdem kosmicznym w kształcie tarantuli na 
czele. Jego zamiary próbują pokrzyżować dwaj agenci prezydenta - zapalczywy 
James West i przebiegły Artemus Gordon, wspomagani przez pełną wdzięku aktorkę 
Ritę Escobar. Film Barry'ego Sonnenfelda, twórcy „Facetów w czerni”, to wyjątkowo 
zręczna żonglerka gatunkami, od westernu po science fiction, od komedii po kino 
akcji. A wszyscy odtwórcy głównych ról - Will Smith jako West, Kevin Kline jako 
Gordon, Kenneth Branagh jako Loveless i Salma Hayek jako Rita, dają prawdziwy 
koncert gry aktorskiej. 


Niezapomniana scena: Jest ich mnóstwo. Chociażby ucieczka Westa 
i Gordona, zakutych przez Lovelessa w kołnierze-magnesy, przed latającymi piłami 
tarczowymi; zwłaszcza finał - w błotnej kąpieli. Ale też prezentacja wszystkich 
zwariowanych wynalazków wymyślonych do filmu, jak dwuzaworowy, spalinowy, 
dwuosiowy nitrocyki, dwudziestoczterometrowa tarantula, naszpikowany gadżetami 
pociąg prezydenta czy miotacz pił tarczowych. Ponadto zaś pojawienie się każdego 
kolejnego wcielenia Artemusa Gordona, zwłaszcza krewkiej dziewczyny lekkich 
obyczajów w barze „U Grubej Candy”. 


Dodatkowo na DVD: Jest co oglądać. Nie tylko kinowy zwiastun czy reportaż 
z planu, ale też chociażby programy o gadżetach przygotowanych przez specjalną 
ekipę, o aktorkach, które zagrały dziewczęta ze świty Arlissa Lovelessa, 
i o niezwykłych kostiumach zaprojektowanych do „Bardzo dzikiego zachodu”, a także 
teledyski „Bailamos” Enrique Iglesiasa i przede wszystkim „Wild Wild West” Willa 
Smitha, pomyślany jako kontynuacja filmu, wreszcie zaś program dokumentujący 
powstanie drugiego z tych clipów. 
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Reż.: Robert Rodriguez 

Wyst.: Antonio Banderas, Joaquim 

De Almeida, Salma Hayek, Steve 
Buscemi, Cheech Marin, Quentin 
Tarantino (Desperado) 

oraz: Carlos Gallardo, Consuelo Gomez, 
Peter Marquardt (El Mariachi) 


tacza go tajemnicza aura; wygląda jakby Światło wokół niego ciemniało. 

Wędruje od wioski do wioski, od miasta do miasta, w poszukiwaniu Bucho, 
odpowiedzialnego za śmierć jego dziewczyny. Dawniej był mariachi, ale teraz 
w futerale od gitary wozi broń, cały arsenał, zamiast instrumentu. Wszędzie, 
gdzie się pojawia, dochodzi do rozlewu krwi. To Desperado, samotny mściciel, 
przekonująco zagrany przez Antonio Banderasa. Brutalność filmu przywodzi na 
myśl kino Sama Peckinpaha, ale przede wszystkim Quentina Tarantino, który 
zagrał tu zresztą małą rolę. Dzieło Roberta Rodrigueza, utrzymane w pastiszowej 
tonacji, to także wspaniały hołd dla spagetti westernu spod znaku Sergia Leone. 
Bardziej na serio zrobiony został wcześniejszy film reżysera, „El Mariachi”, 
wydany na DVD łącznie z „Desperado”. To podobna opowieść, bardziej nawet 
pomysłowo skonstruowana, i choć zrealizowana z dużo mniejszym rozmachem, 
tak samo porywająca. 


Niezapomniana scena: Bez cienia wątpliwości ta, kiedy spocony, nieogolony 
Quentin Tarantino wchodzi z kumplem do baru Tarasco i opowiada barmanowi 
najlepszy skatologiczny kawał, jaki wymyślono. 


Dodatkowo na DVD: Nie dość, że płyta zawiera aż dwa filmy fabularne, jest tu 
mnóstwo interesującego materiału bonusowego, chociażby wczesny krótki metraż 
Rodrigueza „Bedhead”, dziesięciominutowa lekcja reżyserii na przykładzie 
„El Mariachi”, zwiastuny, komentarze reżysera do „Desperado” i „El Mariachi”, 
reportaż na temat sekwencji strzelaniny w barze Tarasco w „Desperado”, dwa 
teledyski (Antonio Banderas Śpiewa z towarzyszeniem Los Lobos „Morena de mi 
corazon”, a Tito And Tarantula wykonują „Back To The House That Love Built”) oraz 
filmografie i program dokumentujący powstanie drugiego z tych clipów. 
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Uniwersalny zołnierz-powrót 
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Reż.: Michael Bay 
Wyst.: Will Smith, 

Martin Lawrence, Tea Leoni, Tcheky Karyo, 
Theresa Randle, Joe Pantoliano 


policyjnego magazynu ginie heroina wartości stu milionów 

dolarów. Sprawę muszą w ciągu siedemdziesięciu dwóch 
godzin, zanim do akcji wkroczy FBI, wyjaśnić Mike Lowrey 
i Marcus Burnett, dwaj pyskaci, wulgamni i hałaśliwi detektywi — postaci rodem jakby z hiphopowego 
teledysku. Męska przyjaźń, miłość, korupcja w policji — to tematy tej przezabawnej komedii sensacyjnej 
z udziałem gwiazdorskiego duetu Will Smith — Martin Lawrence. 
Dodatkowo na DVD: Imponujący zestaw atrakcji. Oprócz reportażu z planu na wymienienie zasługują 
zwłaszcza teledyski do dwóch piosenek wykorzystanych w filmie: „Shy Guy” Diany King 
i „So Many Ways” Warrena G. 


Godzilla 
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Reż.: Roland Emmerich 

Wyst.: Matthew Broderrick, 

Jean Reno, Maria Pitillo, Hank Azaria, 
Kevin Dunn, Michael Lerner, Harry Shearer 


+ ar. Só : 
hop = Gz studwudziestometrowy waran mutant, ulubiony 
" NĘ EE potwór japońskiej kinematografii (znany z ponad 
RÓB na dwudziestu filmów), pojawia się w Nowym Jorku, aby 
w samym sercu Manhattanu, w podziemiach Madison Square Garden, złożyć dwieście jaj. Do akcji 
wkracza wojsko, ale wszelkie próby pokonania gada, który sieje spustoszenie w mieście, okazują się 
mało skuteczne. Film Rolanda Emmericha, twórcy „Gwiezdnych wrót” i „Dnia niepodległości”, 
to apokaliptyczny spektakl zrealizowany z rozmachem godnym schyłku tysiąclecia. 
Dodatkowo na DVD: Wśród wielu bonusów aż trzy różne, intrygujące zwiastuny, reportaż 
z planu, zajmujący komentarz specjalistów od efektów specjalnych, Volkera Engela i Karen 
Goulehas, do całego filmu, sylwetka reżysera i filmografie aktorów, a także teledysk 
do piosenki „Heroes” Davida Bowiego w wykonaniu zespołu The Wall Flowers. 


Reż.: Mic Rodgers 

Wyst.: Jean-Claude Van Damme, 

Michael Jai White, Heidi Schanz, Xander Berkeley, 
Kiana Ton, Justin Lazard, Daniel Von Bargen 


ięcia budżetowe w Stanach Zjednoczonych są powodem 

likwidacji fabryki elektronicznych żołnierzy. Ale SETH, 
centralny komputer sterujący uzbrojonymi po zęby, 
nie znającymi litości, niezniszczalnymi wojownikami, nie zamierza się podporządkować tej decyzji. 
Czy Luc Deveraux, uniwersalny żołnierz starej generacji — w tej roli już po raz drugi Jean-Claude Van 
Damme — jest w stanie powstrzymać rebelię wśród swoich następców? „Uniwersalny żołnierz — 
powrót” to męskie, dosadne, ociekające krwią kino nie dla mazgajów. A w tle sporo ostrej muzyki 
takich zespołów, jak Megadeth, Anthrax, One Minute Silence i Gwar. 
Dodatkowo na DVD: Ciekawa oferta, obejmująca chociażby filmy w których Jean-Claude Van 
Damme i Michael Jai White opowiadają o swoich wcześniejszych dokonaniach, reportaż 
z planu, zwiastun. 


Maska Zorro 


Reż.: Martin Campbell 

Wyst.: Antonio Banderas, 

Anthony Hopkins, Catherine Zeta-Jones, 
Stuart Wilson, Matt Letscher 


> LZ nieustraszony, zuchwały Zorro to jeden 
z ulubionych bohaterów kinomanów. Po raz pierwszy 
= pojawił się w niemym filmie „Znak Zorro” Freda Niblo z 1920 
roku, a od tamtej pory powracał na ekran dziesiątki razy. W „Masce Zorro” pojawia się w dwóch 
wcieleniach — tajemniczego, szarmanckiego, ale podstarzałego Anthony Hopkinsa oraz 
zaplaczywego, pełnego młodzieńczego wigoru, uwodzicielskiego Antonio Banderasa. Dzieło 
Martina Campbella powstało według najlepszych wzorów kina płaszcza i szpady, ale też 
z pomysłowym wykorzystaniem nowoczesnej techniki filmowej. 
Dodatkowo na DVD: Interesujący reportaż o historii powstania „Maski Zorro”, usunięta z filmu 
scena, w której bohater grany przez Banderasa prezentuje z wdziękiem swój złodziejski kunszt, 
kinowy zwiastun, komentarz reżysera Martina Campbella i inne atrakcje. 
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Sensacja / Thriller 











Reż.: Joel Schumacher 

Wyst.: Nicolas Cage, 

Joaquin Phoenix, James Gandolfini, 
Peter Storemare, Anthony Heald 


D etektyw Tom Welles — w tej roli Nicolas Cage — ma 
L/ wyjaśnić okoliczności powstania tajemniczego filmu, 
przedstawiającego brutalny, sadystyczny mord na młodej 
dziewczynie. Aby wykonać to zadanie, musi przekroczyć próg Świata zakazanych, najbardziej 
chorych, perwersyjnych i odrażających rozkoszy. A gra, w której decyduje się wziąć udział, staje 
się coraz bardziej niebezpieczna i coraz bardziej wciągająca... „8 mm” Joela Schumachera, 
twórcy „Klienta” i „Czasu zabijania”, według pomysłu Andrew Kevina Walkera, scenarzysty 
„Siedem”, to jeden z tych filmów, które głęboko zapadają w pamięć. 

Dodatkowo na DVD: Wśród dodatków komentarz Joela Schumachera do całego filmu oraz pasjonujący 
reportaż z planu, ujawniające tajniki warsztatu jednego z mistrzów współczesnego kina akcji. 


„AR JE WEENEE CEA 
Piekielna głębia 

Reż.: Renny Harlin 
Wyst.: Thomas Jane, 


LL Cool J, Michael Rapaport, 
Samuel |. Jackson, Stellan Skarsgard 





Tez głębia to pełna dramatyzmu opowieść 
o ludziach uwięzionych w zalanym wodą laboratorium 
Aquatica na Pacyfiku z rekinami ludojadami, które wskutek 
eksperymentów genetycznych odznaczają się wyjątkowym sprytem i brutalnością. Reżyser Renny 
Heiner, twórca „Cliffhangera” i „Szklanej pułapki 2”, nie kryje, że wzorem były dla niego słynne 
„Szczęki”, ale też zaznacza, że zależało mu na zrobieniu filmu jeszcze bardziej realistycznego, jeszcze 
bardziej efektownego i jeszcze bardziej przerażającego niż dzieło Stevena Spielberga. Wynik to 
krwawe, mocne, brutalne kino dla widzów o naprawdę mocnych nerwach. 

Dodatkowo na DVD: Jest sporo. Chociażby komentarz reżysera, Renny'ego Harlina, i jednego 
z aktorów, Samuela L. Jacksona, do całego filmu. A także reportaże dokumentujące powstanie 
„Piekielnej głębi”, w tym interesujący portret filmowych rekinów. Oraz rzeczywiście ciekawe sceny, 
które wypadły z ostatecznej wersji filmu. Wreszcie zaś imponujący zbiór fotosów z planu. 


A diaralnat rhinkkia 

Adwokat diabła 
ZANE FFEWĄ Reż: Taylor Hackford 
PP A 2 Wyst.: Keanu Reeves, 


Al Pacino, Charlize Theron, Jeffrey Jones, 
Judith lvey, Craig T. Nelson 





| Ją 





Reż.: Steven Spielberg 

Wyst.: Roy Schneider, Robert Shaw, 
Richard Dreyfuss, Lorraine Gary, 
Murray Hamilton, Jeffrey Kramer 


K evin Lomax, młody, diabelnie zdolny i ambitny adwokat 
kz Florydy, który potrafi wybronić najgorszego drania, | 





- otrzymuje propozycję pracy w renomowanej kancelarii Milton- 

Chadwick-Waters na Manhattanie. Decyduje się na wyjazd, mimo błagań matki, która uważa Nowy ! 
Jork za siedlisko demonów. I nie tylko robi błyskotliwą karierę, ale też staje się pupilem Johna Miltona, 
szefa kancelarii. Sporo czasu minie, nim zrozumie, że służy samemu diabłowi... Efektowny | 
satanistyczny thriller Taylora Hackforda to zarazem poruszający moralitet — ostrzeżenie przed sidłami, l o EK GW | | 
jakie na każdym kroku zastawia na nas szatan. Al Pacino jako demoniczny John Milton stworzył | paraliżuje Pokaiwtni żarłacza białego, rekina ludojada. „Szerył Brody chce 
w filmie jedną z najlepszych ról w karierze. A kreacja Keanu Reevesa jako Kevina Lomaxa, pewnego | zamknąć plażę, ale rada miasta za wszelką cenę pragnie uniknąć paniki. Wszyscy są 
siebie karierowicza z prowincji, należy do więcej niż udanych. | zgodni co do jednego. Rekina trzeba się pozbyć. Niełatwo jednak zabić bestię: 


s ycie Amity, małego kąpieliska, które | 
Źiesiydwiśi się do letniego sezonu, 





Dodatkowo na DVD: Między innymi zwiastun kinowy i dwie reklamy telewizyjne, komentarz ogromną, zwinną, wyjątkowo przebiegłą. Z potworem zmierzą się trzej śmiałkowie: 
reżysera Taylora Hackforda, sylwetki aktorów i twórców oraz noty na tak różne tematy, jak diabeł, | Brody, miejscowy wilk morski Quint oraz Matt Hooper 2 Instytutu | 
grzech, postać Johna Miltona, autora „Raju utraconego”, który dał imię i nazwisko postaci granej ł Oceanograficznego. Wiele podobnych filmów o zagrażających człowiekowi siłach | 
przez Ala Pacino, oraz efekty specjalne wykorzystane w filmie. | natury powstało w historii kina, ale żaden nie przeraził widzów tak jak ten, bez 


[ajemnice Los Angeles 

Reż.: Curtis Hanson 

Wyst.: Kevin Spacey, Russell (rowe, Guy 
Pearce, Kim Basinger, Danny DeVito, 
David Strathairn, James Cromwell 





| wątpienia zaslugujący na miano thrillera wszech czasów. Precyzyjnie 
| skonstruowany scenariusz Petera Benchleya i Carla Gottlieba, mistrzowska reżyseria 
| Stevena Spielberga, dojrzałe aktorstwo Roya Scheidera, Roberta Shaw i Richarda 
| Dreyfussa, perfekcyjne zdjęcia Billa Butlera i kapitalna muzyka Johna Williamsa 


składają się na całość, która do dziś robi niesamowite wrażenie. 





Kam i ioćdziesiatych , Niezapomniana scena: Sam początek filmu. Niewinna młodzieżowa zabawa na 
e ań ie pe wię pew a | plaży. Jedna z dziewcząt ma ochotę wykąpać się nago w morzu. Delikatnie 
=NOWQO, Gra; ZWANYCH PORRKNENKOW, NANDA |  narastająca, ale pełna niepokoju muzyka Johna Williamsa nie pozostawia cienia 


narkotykami, prostytucji, biznesu porno, prasy brukowej. i Rów t | ę 
sacocó i i ci tpl i hwil ku 
Kto przejmie interesy Mickeya Cohena, uwięzionego za niepłacenie podatków szefa miejscowej WĘWNŚCZTALEAWIĄ WYDANY MEGO REZ 


mafii? | jaką rolę odegra w tej rozgrywce policja — zdemoralizowana, skonfliktowana, niezdolna 
do skutecznego działania? Nagrodzone dwoma Oscarami” „Tajemnice Los Angeles” według 
powieści Jamesa Ellroya to film zachwycający wielopiętrową intrygą, mrocznym klimatem jak 
z książek Raymonda Chandlera i Dashiella Hammetta oraz świetnymi rolami Kevina Spacey, 
Russella Crowe, Kim Basinger, Danny'ego DeVito i Jamesa Cromwella. Beethovena. Ponadto między innymi cała masa rysunków scenopisowych Toma 
Dodatkowo na DVD: Jest sporo, chociażby trzy reklamy telewizyjne, zwiastun kinowy, reportaż Wrighta i fotosów oraz trzy zwiastuny i gra interaktywna „Uciekaj z wody”. 


z planu oraz film na temat muzyki wykorzystanej w „Tajemnicach Los Angeles”. | EEG OGÓGÓGE 
Oscar* and Academy Award* are registered trademarks and service marks of the Academy of Motion Picture Arts and Sciences 








Dodatkowo na DVD: Jest w czym wybierać. Koniecznie trzeba obejrzeć 
świetny reportaż „Jak kręcono Szczęki” oraz liczne sceny, które z różnych powodów 
wypadły z filmu, jak świetna sekwencja z Quintem śpiewającym odę „Do radości” | 
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Reż.: Nora Ephron 

Wyst.: Tom Hanks, Meg Ryan, Parker 
Posey, Jean Stapleton, 

Dave Chappelle 


+ em już dziś powstają filmy tak lekkie, 
pogodne i pełne wdzięku jak „Masz 
wiadomość”, kolejna po _ „Bezsenności 
w Seattle” komedia romantyczna Nory Ephron z Meg Ryan i Tomem Hanksem 
w rolach głównych. Chociaż za podstawę scenariusza posłużyła zapomniana sztuka 
Nikolausa Laszlo „Sklep za rogiem”, sfilmowana już przez Ernsta Lubitscha, rzecz 
bardzo zgrabnie została przeniesiona w nasze komputerowe czasy. Małej 
nowojorskiej księgarni z literaturą dziecięcą grozi bankructwo, ponieważ nie opodal 
wyrósł księgarski moloch. Trudno sobie wyobrazić dwie osoby bardziej różne niż 
właściciele obydwu sklepów — naiwna, prawdomówna i staroświecka Kathleen oraz 
pewny siebie, protekcjonalny i bezczelny Joe. | pewnie nigdy nie zbliżyliby się do 
siebie, gdyby nie anonimowa korespondencja za pośrednictwem Internetu... 
Cudownie romantyczną atmosferę filmu współtworzą urocze piosenki sprzed lat, 
od „Over The Rainbow” po „Splish Splash”, „Please Mr. Postman” i „Rockin' Robin”. 





Niezapomniana scena: Bez wątpienia ta, kiedy Hanks przezabawnie, na 
granicy parodii, naśladuje Marlona Brando z „Ojca chrzestnego”. A także ta, kiedy 
Ryan zgięta w pół, kryjąc się za wózkiem z artykułami spożywczymi, wykonuje 
slalom po supermarkecie, aby nie zostać dostrzeżoną przez Hanksa. 


Dodatkowo na DVD: Jest z czego wybierać. W sporym pakiecie atrakcji 
chociażby połączony z reportażem z planu, interesujący wywiad z reżyserką Norą 
Ephron. A także pełen swady komentarz Ephron i producentki Lauren Shuler Donner 
do całego filmu. Oraz kinowy zwiastun filmu. A wreszcie rzecz wyjątkowo 
smakowita — filmowy przewodnik po wszystkich zakątkach nowojorskiej Upper 
West Side, gdzie rozgrywa się akcja „Masz wiadomość”. 





Oscar* and Academy Award* are registered trademarks and service marks of the Academy of Motion Picture Arts and Sciences 
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Lepiej być nie może 
Reż.: James L. Brooks 


Wyst.: Jack Nicholson, 
Helen Hunt, Greg Kinnear, Cuba Gooding Jr., 






Skeet Ulrich, Shirley Knight | edi 


7 ami pisarz Melvin Udall żyje jak samotnik 
w eleganckiej kamienicy na Manhattanie. Nie potrafi, być 
może wskutek urazu psychicznego z przeszłości, zbliżyć się 
do nikogo, ba, jakikolwiek kontakt z drugą osobą budzi w nim obsesyjny lęk. Czy pełna ciepła, 
wrażliwa, subtelna kelnerka Carol Connelly potrafi zrobić wyłom w murze, który go otacza? 
Bardzo trudny temat podjął w swoim filmie James L. Brooks, ale zrobił to 
z lekkością, wdziękiem i klasą, a w wielkim sukcesie „Lepiej być nie może” bez wątpienia mieli 
udział świetni aktorzy, nagrodzeni za swoje role Oscarami” Jack Nicholson i Helen Hunt. Wynik 
to komedia, która bawi do łez. 

Dodatkowo na DVD: Między innymi zwiastun, komentarz reżysera, filmografie. 


Super tata 


Reż.: Dennis Dugan 

Wyst.: Adam Sandler, 

Joey Lauren Adams, Steve Buscemi, 

Jon Stewart, Rob Schneider, Cole i Dylan Sprouse 


eee niedojrzałego Sonny'ego, absolwenta 
studiów prawniczych, któremu ambicji wystarcza na 
podjęcie pracy zbierającego opłaty za przejazd autostradą, 
czeka lekcja dorosłego życia. Musi zająć się pięcioletnim Julianem, synem współlokatora. 
Swoisty egzamin z odpowiedzialności, któremu poddany zostaje bohater, to oczywiście źródło 
wielu przezabawnych sytuacji. A prawdziwym komediowym majstersztykiem są sceny 
z udziałem Steve'a Buscemi w roli nowojorskiego lumpa. 

Dodatkowo na DVD: Między innymi dwa zwiastuny, reportaż o kulisach powstawania filmu, 
sylwetki aktorów i twórców oraz dwa teledyski: Sheryl Crow śpiewa „Sweet Child O” Mine” 
na cmentarzysku samochodów, a zespół Garbage „When I Grow Up” w złotym telewizorze. 





Marsjanie atakują 

KT "TERE FF] Reż.: Tim Burton 
". Wyst.: Jack Nicholson, Glenn Close, Pierce 
Brosnan, Annette Bening, Danny DeVito, 
Michael J. Fox, Rod Steiger, Tom Jones, 
Jerzy Skolimowski 





Hoo kina nie zna drugiej tak jadowitej satyry na nasz 
najlepszy ze Światów; dostaje się i wojskowym, 
i ludziom nauki, i biznesmenom, i dziennikarzom, i zwykłym zjadaczom chleba. Niemal wszyscy, 
którzy przewijają się przez ekran, to postaci groteskowe. | oczywiście nie ma mowy, by owi durnie 
przeciwstawili się inwazji małych, wrednych, bezczelnych ludzików z Marsa, wyglądających jak 
tandetne zabawki z supermarketu. Chyba że jest to stuknięta babcia inwalidka. „Marsjanie 
atakują” to zrealizowana z imponującym rozmachem, przezabawna i wyjątkowo przewrotna 
komedia z samymi gwiazdami: Jackiem Nicholsonem, Glenn Close, Pierce' em Brosnanem, 
Dannym DeVito, Tomem Jonesem, a także Jerzym Skolimowskim w roli konstruktora maszyny 
tłumaczącej język Marsjan na angielski. 

Dodatkowo na DVD: Między innymi informacje na temat genezy filmu, zwiastun oraz sylwetki 
i filmografie aktorów i reżysera. 


Ace Ventura — zew natury 


Reż.: Steve Oedekerk 
Wyst.: Jim Carrey, lan McNeice, Simon 
Callow, Maynard Eziashi 


zy refleks kota i szybkość łasicy wystarczą, by odnaleźć 

nietoperza bielasa olbrzymiego, Święte . zwierzę 
afrykańskiego plemienia Wachti? Ace Ventura — w tej roli 
oczywiście Jim Carrey — już po raz drugi wkracza do akcji. Jego bronią jest zabójcze poczucie 
humoru, jego receptą na życie — anarchia, jego sprzymierzeńcami — wszystkie zwierzęta Czarnego 
Lądu. Nowe przygody psiego detektywa opowiedziane zostały w rytm świetnej muzyki Stinga 
oraz takich zespołów, jak White Zombie, Presidents Of United States Of America i Blues Traveler. 
Dodatkowo na DVD: Różne wersje językowe, natychmiastowy dostęp do poszczególnych scen. 
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Reż.: Brad Silberling 
Wyst.: Nicolas Cage, Meg Ryan, 
Dennis Franz, Andre Braugher 


Q?*eth, grany przez Nicolasa Cage'a, jest aniołem — 
LJ wnikliwym obserwatorem ludzkiej egzystencji, opiekunem 
potrzebujących, przewodnikiem tych, którzy żegnają się 
z życiem. Od momentu zetknięcia się z piękną dr Maggie Rice, graną przez Meg Ryan, pragnie 
wszakże zstąpić między ludzi, dzielić ich radości i troski, poznać smak kochania. To jednak oznacza 
rezygnację z nieśmiertelności... „Miasto aniołów” to amerykańska wersja „Nieba nad Berlinem” 
Wima Wendersa — nie tak wydumana, bliższa melodramatu, nasycona większą dozą liryzmu. 
Bez wątpienia jedną z najlepszych ról w karierze stworzyła w filmie Meg Ryan jako mądra, wrażliwa, 
oddana swoim pacjentom lekarka racjonalistka, która dopiero pod wpływem Setha otwiera się na 
doświadczenia, ced dające się przeniknąć ludzkim rozumem. 

Dodatkowo na ): Oprócz wszystkich standardowych atrakcji także między innymi reportaż 
z planu, zwei tów i i twórców, liczne sceny wycięte z filmu z komentarzami reżysera Brada 
Silberlinga, i montażystki Lynzee Klingman, wreszcie zaś krótkie wywiady z Peterem Gabrielem 
i Alanis Morissette, wykonawcami piosenek wykorzystanych w „Mieście aniołów”. 





Reż.: Luis Mandoki 

Wyst.: Kevin Costner, Robin Wright Penn, 
Paul Newman, John Savage, 

llleana Douglas 


f*arret Blake, szkutnik i żeglarz z St. Claire w Karolinie 
U Północnej, żyje wspomnieniami o zmarłej żonie. Odgradza 
się od świata murem — do momentu, gdy w jego życiu pojawia 
się Theresa, piękna dziennikarka „Chicago Tribune”... „List w butelce” Luisa Mandokiego to delikatna, 
namalowana pastelami i przesycona morskim powietrzem historia miłosna, ale też mądra opowieść 
o bólu, jaki pozostawia śmierć kogoś bliskiego, o przeszłości, która staje się ciężarem nie do uniesienia, 
o własnym miejscu na Ziemi. 

Dodatkowo na DVD: Cały film można obejrzeć słuchając zajmującej opowieści na temat jego 
powstania snutej przez reżysera Luisa Mandokiego i producentkę Denise Di Novi, można zapoznać 
się z kilkoma scenami wyciętymi z „Listu w butelce" podczas montażu, można też przypomnieć 
sobie, jakim filmem dzieło było promowane w kinach. 
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Reż.: Michael Curtiz 
Wyst.: Humphrey Bogart, Ingrid Bergman, 
Paul Henreid, Claude Rains, Conrad Veidt, 
Sydney Greenstreet 


(. fd rudzień 194] roku. Casablanca, przystanek dla wielu 
UJ uchodźców z pogrążonej w wojnie Europy do obu Ameryk. 
Popularnym miejscem spotkań uciekinierów jest bar 
prowadzony przez tajemniczego Amerykanina — Ricka Blaine'a. Tu można sprzedać brylanty, kupić 
lewą wizę, zdobyć bilet na podróż do wolnego Świata. Pewnego wieczoru w lokalu pojawia się Victor 
Laszlo, poszukiwany przez Niemców przywódca Ruchu Oporu w którymś z krajów Europy Środkowej. 
Towarzyszy mu piękna lisa Lund — kobieta, która złamała Rickowi serce... Dziś kino nie potrafi już tak 
wzruszać! Nagrodzona trzema Oscarami* „Casablanca” to przejmująco zgorzkniały i cyniczny 
Humphrey Bogart jako Rick i olśniewająco piękna Ingrid Bergman jako llsa. A także jedna 
z najwspanialszych piosenek, jakie napisano — „As Time Goes By”. Ukochany film wielu pokoleń 
widzów, który do = nie utracił nic ze swego blasku i magii. 

Dodatkowo na DVD: Wśród atrakcji zwiastun oraz niezwykły film „You Must Remember This”, 
próbujący srowoać na pytanie o źródła kultu „Casablanki”. 





fvzy można znaleźć miłość na szczycie nowojorskiego Empire 
luState Building? Sam, owdowiały architekt, zwierza się ze 
swojej samotności w audycji radia Network America. Annie, 
poruszona tym wyznaniem dziennikarka, postanawia zrobić wszystko, aby go odnaleźć. „Bezsenność 
w Seattle" z Tomem Hanksem i Meg Ryan to piękna, prawdziwie romantyczna, ale i nie pozbawiona 
dozy humoru opowieść o poszukiwaniu miłości, przeznaczeniu, istocie szczęścia. 

Dodatkowo na DVD: Oprócz wielu wersji językowych i dostępu do wybranych scen krótki 
przegląd innych filmów wydanych na DVD. 
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Zakochany Szeksnir 

km 641 BAKU WEEC jv awLiwikZZJIE 


Reż.: John Madden 

Wyst.: Joseph Fiennes, 

Gwyneth Paltrow, Geoffrey Rush, 
Colin Firth, Ben Affleck, Judi Dench, 
Simon Callow, Jim Carter, Martin Clunes, 
Antony Sher, Tom Wilkinson 





ondyn, lato 1593 roku. Will Szekspir, zdobywający coraz większe uznanie młody 
L-dramaturg, zamierza napisać komedię „Romeo i Ethel — córka pirata”, ale pod 
wpływem wybuchu uczuć do Violi de Lesseps, córki zamożnego kupca i narzeczonej 
hrabiego Wessexa, tworzy jedną z najwspanialszych tragedii miłosnych w dziejach 
— „Romea i Julię”. Czy tak było naprawdę? Kto to wie? Okoliczności powstania 
„Romea i Julii” nie są przecież znane. Wymyślona przez scenarzystów, Marca 
Normana i znanego dramaturga Toma Stopparda, historia to wszakże tylko pretekst 
do Świetnej filmowej zabawy w realiach odtworzonego z pietyzmem elżbietańskiego 
Londynu. Obsypany Oscarami" „Zakochany Szekspir” to urzekająco wytworny 
romans ze zmysłową Gwyneth Paltrow i zabójczo przystojnym Josephem Fiennesem 
w rolach głównych. 


iezapomniana scena: Oczywiście sekwencja premiery „Romea i Julii”. 
Dla aa i Violi de Lesseps, którzy grają kochanków z Werony, jest to zarazem 
pożegnanie. A ból rozstania naznacza tragedię bohaterów sztuki prawdziwym, 
nieudawanym cierpieniem... 


« Bardzo interesująca oferta obejmuje reportaż przybliżający 
kulisy: Awistócii. Zikodenić Szekspira” oraz przypominający głośne ekranizacje 
dzieł klasyka, liczne sceny nie wykorzystane w filmie, komentarze reżysera, aktorów 
i innych członków ekipy, krótki metraż o nagrodzonej Oscarem” pracy kostiumologa 
Sandy Powell, kinowy zwiastun i telewizyjne reklamy dzieła. 
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Reż.: Stanley Kubrick 

Wyst.: Tom Cruise, 

Nicole Kidman, Sydney Pollack, 
Marie Richardson, Rade Sherbedgia 


prowokowane przez skręta z marihuaną 
wyznania erotyczne żony są szokiem dla Billa 
Harforda, wiodącego dostatnie, uporządkowane, dość nudne życie lekarza 
z Manhattanu. Burzą cały jego Świat: zbudowany z mechanicznych, wyuczonych 
zachowań, zrutynizowany, odarty z odrobiny spontaniczności. Ostatni film Stanleya 
Kubricka, jednego z niekwestionowanych mistrzów kina, twórcy „Mechanicznej 
pomarańczy”, „2001: Odysei kosmicznej” i „Lśnienia”, to nie tylko przejmujący 
moralitet oraz błyskotliwa diagnoza stanu ducha pokolenia dzisiejszych młodych 
yuppies, ale też brawurowa żonglerka filmowymi gatunkami. „Oczy szeroko 
zamknięte” mają formę intrygującej mozaiki, zbudowanej z takich elementów, jak 
wytrawne kino obyczajowe, zatrważający thriller, urocza komedia, olśniewające 
widowisko kostiumowe, poruszający melodramat, a wreszcie efektowne kino 
erotyczne. 


Niezapomniana scena: Niełatwo w filmie tak bogatym, skrzącym się od 
pomysłów, wielowarstwowym, wskazać najwspanialszą scenę. Bez wątpienia na 
długo pozostaje w pamięci pełna dramatyzmu i grozy sekwencja zdemaskowania 
Billa na przyjęciu-orgii. A także nieodparcie śmieszne sceny z udziałem właściciela 
wypożyczalni kostiumów Rainbow i jego puszczalskiej córki. 


Dodatkowo na DVD: Wśród bonusów wywiady z odtwórcami głównych ról, 


Tomem Cruise i Nicole Kidman, wzruszające wspomnienie Stevena Spielberga 
o Stanleyu Kubricku, dwa telewizyjne zwiastuny oraz sylwetki i filmografie aktorów 


i reżysera. 
DOErZE 
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Joe Black 


Reż.: Martin Brest 

Wyst.: Brad Pitt, Anthony Hopkins, 
Claire Forlani, Jake Weber, 

Marcia Gay Harden, Jeffrey Tambor 


oe, elegancki, elokwentny, przystojny młodzieniec, poznaje 

w nowojorskiej kawiarni promienną, trochę nieśmiałą Susan, 
lekarkę pobliskiego szpitala. To mógłby być początek romansu, 
jakich wiele. Ale Joe zaraz po spotkaniu zostaje potrącony przez samochód i ginie na miejscu. A w jego 
skórę wciela się śmierć, która przybywa na Ziemię, aby przyjrzeć się z bliska ludzkiemu bytowaniu, lepiej 
poznać i zrozumieć Świat śmiertelników, a także zawrzeć pewien układ z Williamem Parrishem, 
zmęczonym życiem biznesmenem, ojcem Susan... „Joe Black” Martina Bresta, twórcy „Gliniarza 
z Beverty Hills", „Zdążyć przed północą” i „Zapachu kobiety”, to mądry, głęboki, wzruszający film o tym, 
co nadaje sens istnieniu, o samotności, o umieraniu. Świetnie zagrali swoje role Brad Pitt jako trochę 
zagubiony wśród ludzi pan śmierci oraz Anthony Hopkins jako rozliczający się z życia William Parrish. 
Dodatkowo na DVD: Między innymi reportaż z planu, zwiastun, historia powstania filmu, sylwetki 
i filmografie aktorów i reżysera. 


Taksówkarz 


p Reż.: Martin Scorsese 
za" Wyst.: Robert DeNiro, 
|) . AREĘ"| Cybill Shepherd, Jodie Foster, Harvey Keitel, 

w w a „a Albert Brooks, Leonard Harris, Martin Scorsese [£ 










ielka rola Roberta DeNiro w wielkim filmie Martina 

Scorsese, nagrodzonym Złotą Palmą w Cannes. Travis 
Bickle, weteran wojny wietnamskiej, pracuje jako nocny 
taksówkarz — aby zabić samotność, niepokój wewnętrzny, bezsenność, nudę. Jego oczami oglądamy 
Nowy Jork, miasto ćpunów i zboczeńców, alfonsów i nastoletnich prostytutek, świrów i zakłamanych 
polityków. „Taksówkarz” to dręcząca wizja zdegenerowanej cywilizacji, do dziś porażająca siłą 
ekspresji. A jej sugestywny klimat współtworzy wspaniała jazzująca muzyka Bernarda Herrmanna, 
współpracownika Alfreda Hitchcocka. 
Dodatkowo na DVD: Jest to wydanie wzorcowe, zawierające całe mnóstwo interesującego 
materiału, między innymi inteligentny dokument „Jak kręcono Taksówkarza”, zestaw fotosów 
opatrzony, co zdarza się rzadko, bardzo ciekawymi uwagami, program pokazujący od kuchni, jak 
powstała wstrząsająca sekwencja strzelaniny, scenariusz, zwiastun oraz inne materiały reklamowe. 


Ptasiek 






Reż.: Alan Parker 
Wyst.: Matthew Modine, Nicolas Cage, 
John Harkins, Sandy Baron, Karen 
Young, Bruno Kirby 


Po wrażliwy chłopak z filadelfijskiego przedmieścia, jest 
zafascynowany ptakami. Nie tylko wie o nich wszystko — 





— chwilami można odnieść wrażenie, że sam mógłby wznieść się 
w powietrze. Ptasiek wiedzie życie beztroskie i trochę zwariowane — do chwili powołania do wojska 
i zetknięcia z koszmarem wojny. Pod wpływem przeżyć z Wietnamu zamyka się w sobie, popada 
w odrętwienie, przestaje się odzywać. Psychiatra, który opiekuje się Ptaśkiem, posyła po jego 
najlepszego kumpla. Czy jednak A! Columbato, którego pobyt w Wietnamie naznaczył równie silnie, 
potrafi przywrócić przyjacielowi chęć do życia? „Ptasiek” Alana Parkera według prozy Williama Whartona 
to piękny film o wpływie wojennych przeżyć na psychikę człowieka, o granicy między normalnością 
a obłędem, o potędze marzeń. Dodatkowym walorem dzieła jest wspaniała muzyka Petera Gabriela. 
Dodatkowo na DVD: Między innymi zwiastun oraz portrety i filmografie aktorów i reżysera. 


Lot nad Uszy Mm gniazdem ——— SEE 






Reż.: Milos Forman | 
Wyst.: Jack Nicholson, Louise Fletcher, 
William Redfield, Danny DeVito, Brad 
Dowrif, Christopher Lloyd 


bsolutna klasyka. Jeden z trzech filmów w historii, które 

ebraty wszystkie z pięciu głównych Oscarów” (dla filmu, 
reżysera, aktora, aktorki i za scenariusz). Jeden z niewielu, 
które w ogóle się nie starzeją, a z upływem czasu nabierają jeszcze smaku i mocy. Jack Nicholson 
wzniósł się na wyżyny swojego talentu jako McMurphy, uwodzicielsko bezczelny cwaniak, który 
udaje świra, aby przerwać odsiadkę w obozie pracy. Nawet jednak nie przeczuwa, jakim piekłem 
może okazać się pobyt w szpitalu psychiatrycznym. Milos Forman z brawurą i polotem przeniósł na 
ekran kultową powieść Kena Keseya, guru pokolenia kontestacji — pełną jadu krytykę społeczeństwa 
represyjnego i zarazem wyjątkowej urody hymn na cześć wolności. 
Dodatkowo na DVD: Oprócz standardowych opcji między innymi sylwetki aktorów i twórców, dzieje 
trzynastoletnich starań o sfilmowanie „Lotu”, mało znane okoliczności powstania filmu oraz 
imponujący wykaz nagród, które zebrał. 
Oscar* and Academy Award* are registered trademarks and service marks of the Academy of Motion Picture Arts and Sciences. 
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Reż.: Ridley Scott 

Wyst.: Harrison Ford, Rutger Hauer, 
$ean Young, Edward James Olmos, 
Daryl Hannah 


| os Angeles, rok 2019. Policjant Rick Deckard przeczesuje 
j Lmiasto w poszukiwaniu inteligentnych robotów, zewnętrznie 
niczym nie różniących się od ludzi, zbiegłych z jednej z kolonii 
pozaziemskich. Ridley Scott, twórca swe ósmego pasażera Nostromo”, zaproponował niezwykłą 
plastycznie, mroczną, porażającą wizję Świata bliskiej przyszłości, opartą na prozie kultowego pisarza 
Philipa Dicka. Niezapomniane kreacje stworzyli w filmie Harrison Ford jako zgorzkniały, bogartowski 
łowca robotów i Rutger Hauer jako ich przywódca. Intrygująca oprawa dźwiękowa jest dziełem 
greckiego mistrza muzyki elektronicznej — Vangelisa. Na DVD wydana została reżyserska wersja filmu, 
nieznacznie różniąca się od znanej z kin, pozbawiona na przykład wewnętrznych monologów Deckarda 
i zawierająca sugestię, że — uwaga! — on sam również jest androidem. Niezapomniana scena: Finałowe 
starcie Deckarda i przywódcy androidów w labiryncie korytarzy i na dachu opustoszałej, posępnej, 
rozkładającej się pod wpływem padającego nieustannie deszczu kamienicy. Ta kilkunastominutowa 
SBKWENCJA to cad gotycki thriller sam w sobie. 

; Natychmiastowy dostęp do ponad trzydziestu scen, możliwość oglądania 
filmu w kikunastu wersjach językowych. 





Jodatkowo na 


[[LIGLY 11 


Reż.: Paul Anderson 

Wyst.: Kurt Russell, Jason Scott Lee, 
Connie Nielsen, Michael Chiklis, 
Gary Busey 


[jaulowi Andersonowi udało się stworzyć fascynującą 
Il i zarazem przerażającą wizję Świata bliskiej przyszłości. 
Lata trzydzieste nowej ery, Arkadia — planeta wysypisko 
śmieci. Uznany za niezdolnego do służby sierżant Todd toczy samotną walkę z oddziałem 
wyhodowanych przez bioinżynierów żołdaków zabójców w obronie garstki uciekinierów 
z pogrążonej w chaosie Ziemi. W filmie potwierdził swą klasę Kurt Russell jako poddany od 
dziecka tresurze w szkole wojny, nieprzejednany wojownik o kamiennej twarzy, w którym 
znowu zaczyna się tlić iskierka człowieczeństwa. „Galaktyczny wojownik” to brutalne, 
krwawe, męskie kino wyrosłe z tradycji „Rambo” i „Terminatora”. 

Dodatkowo na DVD: Różne wersje językowe, natychmiastowy dostęp do ponad trzydziestu scen. 


Reż.: Barry Levinson 
Wyst.: Dustin Hoffman, Sharon Stone, 
Samuel L. Jackson, Peter Coyote 


[podczas montowania na dnie Pacyfiku światłowodu Sidney- 
Honolulu, na głębokości tysiąca stóp, pod ośmioma jardami 
koralowca, odkryty zostaje wrak statku kosmicznego 


gigantycznych rozmiarów. Wysłani na jego pokład naukowcy próbują wyjaśnić zagadkę tajemniczej 
złocistej kuli z innej rzeczywistości, ale fantastyczna przygoda w realiach podwodnego świata zmienia 
się w przerażającą podróż w głąb własnych majaków, snów i koszmarów. Film Barry'ego Levinsona, 
zdobywcy Oscara* za „Rain Mana”, zrealizowany według świetnej powieści Michaela Crichtona, 
AWREUJO do najlepszych tradycji kina science fiction, od „2001: Odysei kosmicznej” po „Obcego”. 
Dodatkowo na DVD: Oprócz wszystkich zwyczajowych dodatków także informacje o twórcach 
iskrowa 





= MI Reż.: Kevin Reynolds 


5] Wyst.: Kevin Costner, Dennis Hopper, 
J Jeanne Tripplehorn, Tina Majorino 


/ wyjątkowym rozmachem i brawurą zrealizowano 
£- „Wodny świat”, niezwykłe, naszpikowane efektami 
specjalnymi widowisko o Świecie, w którym lądy zalała 
woda, a nieliczni potomkowie tych, którzy przeżyli kataklizm, toczą brutalną walkę o przetrwanie. 
Intrygujące kreacje stworzyli w filmie Kevin Costner jako cyniczny i gburowaty mutant, który 
pomagając pięknej kobiecie i jej tajemniczej podopiecznej odnaleźć ostatni skrawek suchego lądu, 
sam odkrywa w sobie resztkę ocalałego człowieczeństwa, oraz Dennis Hopper jako demoniczny 
dyktator Diakon. 

Dodatkowo na ): Oprócz rzeczy standardowo umieszczanych na DVD także zajmująca historia 
powstania , aega świata , sylwetki aktorów i twórców oraz kinowy zwiastun filmu. 

















Reż.: Robert Zemeckis 

Wyst.: Jodie Foster, 

Matthew McConaughey, James Woods, 
John Hurt, Tom Skerritt, Angela Bassett 


Jedynie w naszej galaktyce jest czterysta 
„WJ miliardów gwiazd. Gdyby tylko jedna na 
milion miała planety, na jednej z miliona owych planet istniało życie, a na jednej 
z miliona planet, na których jest życie, istniało życie inteligentne, otaczałyby nas 
miliony cywilizacji”. To słowa dr Ellie Arroway, koncertowo zagranej przez Jodie 
Foster astronom, dla której celem życia jest nawiązanie kontaktu z cywilizacją 
pozaziemską. Wiele trudnych pytań stawia Robert Zemeckis, zdobywca Oscara 
za „Forresta Gumpa', w swoim mądrym filmie, chociażby o bariery, jakie trzeba 
pokonać, by zrobić mały krok ku lepszemu zrozumieniu otaczającego nas Świata, 
a także o rolę nauki i wiary w poznaniu rzeczywistości. 





Jodatko . W obszernym interaktywnym menu między innymi 
portrety ku i twórców, mało znane fakty na temat genezy i okoliczności 
powstania „Kontaktu, reportaż pokazujący kulisy pracy ekipy od efektów 
specjalnych, dwa zwiastuny, komentarze do całego filmu Jodie Foster, Roberta 
Zemeckisa, producenta Steve'a Starleya oraz specjalistów od efektów sepcjalnych, 
a także wyodrębniona Ścieźka dźwiękowa. 


Oscar* and Academy Award” are registered trademarks and service marks of the Academy of Motion Picture Arts and Ściences 
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Matrix 


Reż.: The Wachowski Brothers 
Wyst.: Keanu Reeves, Laurence Fishbourne, Carrie-Anne Moss, Hugo Weaving, Joe 
Pantoliano 


zy świat, jaki znamy, istnieje naprawdę? Czy może jest tylko urojeniem, generowanym komputerowo 

snem, interaktywną stymulacją neuronów? Matrixem... Odpowiedź istnieje — jak twierdzi Trinity, 
jedna z bohaterek filmu — szuka cię i znajdzie, jeśli tego chcesz. Dobiega końca XXII wiek. Władzę nad 
światem dawno przejęty komputery, a ludzie, hodowani na gigantycznych plantacjach i karmieni 
złudzeniem życia w rzeczywistości sprzed dwustu lat, są już tylko źródłem energii dla maszyn. Ale na 
pokładzie starego poduszkowca Nabuchodonozora ukrywa się grupa buntowników. Neo jest 
wybrańcem, który poprowadzi ją do walki o prawdę. „Matrix”, pierwszy obraz w dziejach, który — dzięki 
supernowoczesnej technice filmowania i kapitalnym efektom specjalnym — naprawdę daje poczucie 
obcowania z rzeczywistością wirtualną, zasłużył już na miano dzieła kultowego. A na jego sukces 
zapracowała też świetna muzyka w wykonaniu takich zespołów, jak Massive Attack, Prodigy, Rage 
Against The Machine i Marylin Manson. 
Niezapomniana scena: Ten film cały jest jedną wielką niezapomnianą sceną. Od brawurowej uciceczki 
Trinity do budki telefonicznej na rogu Wells i Lake, zaraz potem zmiażdżonej przez ciężarówkę, po finałowe 
starcie Neo z agentami Matrixa w pobliżu pokoju 303; pociski, które zastygają w powietrzu i przenikające 
się ciała — to trzeba zobaczyć, żeby uwierzyć... 
Dodatkowo na DVD: Trochę tego jest. Na przykład film „Jak powstawał Matrix”. A także sylwetki 
i filmografie aktorów i twórców. Oraz najsmaczniejszy kąsek: „Podążaj za białym królikiem i weź 
czerwone pigułki” — możliwość oglądania filmu jako rodzaju gry; każdorazowe pojawienie się na ekranie 
białego królika to sposobność obejrzenia ukrytych materiałów na temat „Matrixa”. 





Złoto pustyni 
Reż.: David O. Russell 
Wyst.: George Clooney, Mark Wahlberg, Ice Cube, Spike Jonze 


ojna w Zatoce dobiegła końca. Ale nie dla Archiego Gatesa i trójki jego 

kompanów, których znaleziona w tyłku jednego z irackich jeńców mapa 
naprowadza na Ślad złota ogromnej wartości ze skarbca Saddama Husajna. Przeciwsłoneczne okulary, 
maskotka Simpsona, kasety z muzyką Bacha i The Beach Boys oraz mnóstwo śmiercionośnego 
żelastwa to wyposażenie owych śmiałków, decydujących się na przygodę życia — wyprawę po skarb. 
Jednakże zadanie okazuje się trudniejsze niż można było przypuszczać. A zuchwali poszukiwacze złotych 
sztab stają twarzą w twarz z okrucieństwem, wobec którego trudno pozostać obojętnym. „Złoto 
pustyni” to awanturnicze kino akcji, ale i jeden z najbardziej wstrząsających obrazów współczesnej 
wojny. W rolach głównych cztery aktorskie indywidualności z George'em Clooneyem na czele. A w tle 
muzyka U2, Public Enemy, Chicago, Rare Earth i innych. 
Niezapomniana scena: Bez wątpienia ta, kiedy Archie Gates i jego kumple postanawiają się 
przekonać, czy wystarczy limuzyna Saddama Husajna, by wszyscy Irakijczycy uciekali w popłochu 
przekonani, że nadjeżdża krwawy kalif z Bagdadu. Prawie się udaje... 
Dodatkowo na DVD: Reportaż z planu, filmowy dziennik reżysera Davida O Russella z okresu realizacji 
„Złota pustyni”, komentarze jego i producentów, Charlesa Rovena i Eda McDonnella, do całego dzieła, 
wypowiedź Ice Cube'a na temat jego pracy aktorskiej, wywiad z autorem zdjęć Newtonem Thomasem 
Sigelem, przewodnik po miejscach, w których toczy się akcja, sekwencje nie wykorzystane w filmie, 
zwiastun, zestaw fotosów i inne atrakcje. 
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Najlepsze na DVD | 





Mumia 


Reż.: Stephen Sommers 
Wyst.: Brendan Fraser, Rachel Weisz, John Hannah, 
Arnold Vosloo, Jonathan Hyde 





LL dwudzieste. Poszukiwacze staroegipskich skarbów nieopatrznie wskrzeszają zmumifikowanego 
przed trzema tysiącami lat — żywcem! — kapłana Imhotepa, który sprzeniewierzył się swojemu 
władcy i posiadł jego córkę. Sprowadzają tym samym na świat dziesięć plag egipskich. Film, który 
stanowi nową wersję „Mumii” Karla Freunda, arcydzieła kina grozy z lat trzydziestych, równie wiele 
zawdzięcza spielbergowskiemu cyklowi o przygodach Indiany Jonesa. To nie tylko przerażająca, 
naszpikowana efektami specjalnymi opowieść o mumii, która nie zna litości, ale zarazem zrobione lekką 
ręką, autoironiczne kino awanturnicze w najlepszym stylu. 

Niezapomniana scena: Bez wątpienia sekwencja burzy piaskowej, najbardziej spektakularna 
w całej historii kina. Chociaż efektownych scen jest w „Mumii” wiele. Choćby ta, gdy Evy, piękna pani 
egiptolog, traci równowagę na bibliotecznej drabinie i w ciągu kilku sekund demoluje księgozbiór 
Muzeum Starożytności w Kairze. Albo ta, gdy Beni, sługus mumii, zostaje uwięziony w komnacie pełnej 
skarbów, które tak bardzo chciał posiąść, a zewsząd wypełzają krwiożercze skarabeusze... 
Dodatkowo na DVD: Nikt nie powinien być zawiedziony, bo menu oferuje sporo różnych możliwości. 
Oto na przykład reżyser Stephen Sommers oraz montażysta Bob Ducsay komentują cały film scena po 
scenie, a John Berton, specjalista od efektów specjalnych, zdradza na przykładzie kilku najbardziej 
efektownych scen tajniki swojej pracy. Ale największą atrakcją wydaje się zrobiony z głową dokument 
o historii i okolicznościach powstania „Mumii”, ożywiony niezapomnianymi scenami z filmu Freunda 
z udziałem Borisa Karłoffa. Jest też oferta specjalna dla posiadaczy komputerów, obejmująca między 
innymi grę z udziałem mumii oraz dwa wygaszacze ekranu. 


Faceci w czerni 


Reż.: Barry Sonnenteld 
Wyst.: Tommy Lee Jones, Will Smith, Linda Fiorentiono, 
Vincent D'Onofrio, Rip Torn, Tony Shalhoub 






nonimowość to ich imię, milczenie — język ojczysty. Faceci w czemi. Uzbrojeni w 

dezintegratory, hałaśliwe świerszczyki, karpolizatory z opcją mutacyjną. PARMI AR 
| czame przeciwsłoneczne okulary, które chronią przed wymazaniem pamięci z 
pomocą neurolizatora. To oni pilnują ładu wśród kosmitów, którzy od początku lat sześćdziesiątych 
przebywają podobno na Ziemi. | eliminują tych, którzy nam zagrażają. Cyniczny weteran K — w tej roli Tommy 
Lee Jones. | jego partner, pełen entuzjazmu nowicjusz J — w niego wcielił się Will Smith. Otoczeni przez całą 
galerię przezabawnych stworów, które przybyły z innego Świata. „Faceci w czemi” to skrząca się od 
pomysłów komedia o kosmitach z umiejętnie dozowanymi elementami thrillera. Wyborne kino dla każdego. 
Niezapomniana scena: Narodziny kosmity przypominającego kalmara z Willem Smithem w roli 
akuszerki. A także niesamowita podróż turbosamochodem po suficie nowojorskiego tunelu, 
oraz sekwencja skoku Willa $mitha z mostu do zatłoczonego autobusu, skomentowana słowami: 
„W Nowym Jorku Czarni spadają z deszczem”. 
Dodatkowo na DVD: Czego tu nie ma? Są i zwiastuny, i reportaż z planu, i komentarze Barry'ego 
Sonnenfelda czy Tommy'ego Lee Jonesa, i sceny nie wykorzystane w filmie, i teledysk „Men In Black” 
Willa Smitha, i sylwetki aktorów oraz twórców, a w limitowanej wersji dwupłytowej oprócz dwóch 
wersji filmu, panoramicznej i pełnoekranowej, także materiały o genezie ekranowych stworów i warsztat 
montażysty, przeogromny zbiór fotosów oraz wiele innych atrakcji. 
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Reż.: Steven Spielberg 

Wyst.: Sam Neill, Laura Dern, 

Jeff Goldblum, Laura Dern, Richard 
Attenborough, Samuel L. Jackson 






J- Hammond, ekscentryczny milioner, stworzył na 
wyspie Nublar, dwieście kilometrów na zachód od 
Kostaryki, niezwykły rezerwat. Jego atrakcją są przywołane 
do życia po stu milionach lat dinozaury. Ale aby Park Jurajski mógł przyjąć turystów, grupa 
fachowców musi potwierdzić, że jest miejscem całkowicie bezpiecznym. Niestety, nie jest. Brak 
pokory wobec natury musi zostać ukarany. Wyprawa naukowców do rezerwatu przeradza się w 
krwawy koszmar. „Jurassic Park” to przede wszystkim wykreowane techniką animacji 
komputerowej dinozaury, które przerażają jak żaden inny potwór znany z ekranu. To one 
zdecydowały o sukcesie kapitalnego thrillera Stevena Spielberga, filmowego przeboju wszech 
czasów, już wkrótce dostępnego na DVD. 

Dodatkowo na DVD:W bardzo interesującej ofercie między innymi blisko godzinny film „Jak 
kręcono Jurassic Park”, materiał na temat realizacji sekwencji z raptorami, które wdarły się do 
kuchni, encyklopedia dinozaurów, zwiastuny kinowe, sylwetki i filmografie aktorów i twórców, 
zestaw fotosów. 


RAEM miłość | GG 


Reż.: Rob Reiner 
Wyst.: Bruce Willis, Michelle Pfeiffer, 
Rita Wilson, Paul Reiser, Rob Reiner 


dużym wdziękiem, w komediowym tonie, Rob Reiner 

opowiedział w swoim filmie historię małżeństwa, które 
decyduje się na rozwód. W role bohaterów wcielili się 
ulubieńcy publiczności: Bruce Willis i Michelle Pfeiffer. A wspaniałą, nastrojową muzykę stworzył 
legendarny gitarzysta rockowy Eric Clapton. 
Dodatkowo na DVD: Na uwagę zasługują dwa materiały uzupełniające: komentarz reżysera 
Roba Reinera do całego filmu oraz reportaż „Stories Behind Story Of Us” o okolicznościach 
powstania „Tylko miłość”. 





Męska gra 


Reż.: Oliver Stone 

Wyst.: Al Pacino, Cameron Diaz, Dennis 
Quaid, James Woods, Jamie Foxx, 

LL Cool J, Matthew Modine, Charlton 
Heston, Ann Margaret 


KNT GIVEN SUNDAT 





liver Stone, twórca „Plutonu” i „Urodzonych 
morderców”, wprowadza w „Męskiej grze” w Świat 
futbolu amerykańskiego. Pojawienie się nowej gwiazdy w zespole — w tej roli Jamie Foxx — 
daje nadzieję trenerowi Tony' emu D'Amato — to popis kunsztu aktorskiego Ala Pacino — na 
wyjście drużyny z impasu. Dzięki mistrzowskiej reżyserii scen meczów widz ma wrażenie 
uczestnictwa w grze. Świetne sportowe kino, które docenia się zwłaszcza w wersji DVD. 
Dodatkowo na DVD: Wydany na dwóch płytach film uzupełniony został całą masą 
atrakcyjnego materiału, jak reportaż z planu, komentarze aktorów i członków ekipy, sceny nie 
wykorzystane przez reżysera, teledyski, zestaw 150 fotosów oraz gra komputerowa.. 





Stalowy gigant 


Reż.: Brad Bird 


Film animowany 





iasteczko Rockwell w amerykańskim stanie 
Maine, jesień 1957 roku. Dziewięcioletni marzyciel 
zaprzyjaźnia się z wielkim stalowym robotem rodem z kosmosu. Tak zaczyna się 
fascynująca baśń dla dzieci, w której i dorośli znajdą coś dla siebie. W tle pojawia się 
bowiem całkiem poważny temat zimnowojennej propagandy nienawiści i jej następstw. 
A w łączącym animację rysunkową i komputerową filmie doszukać się można wpływu 
wielkich amerykańskich malarzy XX wieku z Edwardem Hopperem na czele. 

Dodatkowo na DVD: Wśród materiałów uzupełniających ciekawy dokument „Jak kręcono 
Stalowego giganta” oraz teledysk „Cha hua hua”. 








Już wkrótce 












Miasteczko $outh Park 


Reżyseria: Trey Parker 
Film animowany 





" większą zaciekłością obrońcy moralności z Tipper Gore na czele walczą 
z wulgaryzmami i polityczną niepoprawnością w kulturze popularnej, tym większa 
pewność, że powstawać będą takie filmy jak „Miasteczko South Park”, najbardziej 
niecenzuralna i bluźniercza kreskówka w dziejach. Rzecz zaczyna się niewinnie. Grupa 
dzieciaków wybiera się do kina. Trafia wszakże na film opatrzony wymownym tytułem 
„Płonące dupy”. Zafascynowana niewybrednymi dowcipami i ransztokowym językiem 
bohaterów, wychodzi z seansu odmieniona... „Miasteczko South Park” to przednia zabawa dla 
wszystkich tych, którzy lubią mocno pieprzne potrawy. Uwaga! Głosów bogaterom użyczyli 
znani aktorzy, jak George Clooney i Eric Idle, oraz muzycy rockowi, jak Nick Rhodes i Stewart 
Copeland. 

Dodatkowo na DVD: Między innymi kilka zwiastunów filmu oraz teledysk „What Would Brian 
Boitano Do?”. 





Stuart Malutki 


Reż.: Rob Minkoff 
Wyst.: Geena Davis, Hugh Laurie, Jonathan Lipnicki, Jeffrey Jones 





aństwo Malutcy mają już synka George'a, ale myślą o adopcji drugiego tz 

dziecka. Gdy jednak udają się w tym celu do pobliskiego sierocińca, ich serca podbija nie 
któryś z chłopców, a rezolutna, przymilna, gadatliwa mysz — Stuart. Taki jest początek 
niezwykłej, pełnej zwariowanych gagów i szelmowskiego wdzięku baśni filmowej, 
zrealizowanej z mistrzowskim wykorzystaniem najnowocześniejszych technik animacji 
komputerowej. W polskiej wersji językowej Stuartowi głosu użyczył Zbigniew Zamachowski. 
Dodatkowo na DVD: Cała gama atrakcji, a wśród nich reportaż z planu, sceny, które nie weszły 
do ostatecznej wersji filmu, teledyski do trzech piosenek: „If You Can't Rock Me” Orkiestry 
Briana Setzera, „| Need To Know” R Angels i „You're Where | Belong” Trishy Yearwood, 
wyodrębniona ścieżka muzyczna, gry komputerowe oparte na przygodach Stuarta, komentarze 
do całego filmu reżysera Roba Minkoffa, szefa ekipy animatorów Henry'ego Andersona 
i specjalistów od efektów specjalnych oraz filmografie twórców i aktorów. 
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MIASTECZKO SOUTH PARK 


DZIEŃ ŚWISTAKA %*%%% % 
(Groundhog Day). USA, 1993. 

R.: Harold Ramis. W.: Bill Murray, 
Andie MacDowell, Chris Elliott. 
Columbia Tristar. 


Jedna z lepszych (i mądrzejszych) ko- 


medii obycza- 
jowych i jedna 
z najlepszych 
ról Billa Mur- 
raya. Gwiazdor 
telewizyjny-za- 
powiadacz po- 
gody wpada w 
pętlę czasu i 
bez końca po- 





wtarza jeden dzień ze swego życia. 
Dodatki, niestety, skromne: zwiastun i 
filmografie. 


KEY LARGO ***%* xk 

USA, 1948. R.: John Huston. 

W.: Humphrey Bogart, Edward G. 
Robinson, Lauren Bacall. Warner. 
Sensacyjno-psychologiczny. W czasie 
huraganu sadystyczny gangster (jak 
zwykle znakomity Edward G. Robin- 
son) terroryzuje właścicielkę hotelu i 
jej teścia. Na szczęście w hotelu jest 
także Humphrey Bogart. Dodatki 
skromne (zwiastun), ale płyta broni 
się samym filmem. 


PIĘĆ ŁATWYCH UTWORÓW 


kkkk*k 
(Five Easy Pieces). USA, 1970. 
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(South Park). USA, 
1999. R.: Trey Parker. 
Warner. 

Nawet jeżeli nie jesteście 
fanami humoru spod 
znaku „South Park”, i tak 
spodoba się wam ta płyt- 
ka. Z dodatków, poza na- 
tychmiastowym dostę- 
pem do ulubionych scen 
(np. z Saddamem Husaj- 
nem albo braćmi Baldwi- 
nami), można obejrzeć 
cztery odjazdowe zwia- 
stuny | świetny teledysk 
„VVhat VVould Brian Bo- 
itano Do?". 


DVD MIESIĄCA 


R.: Bob Rafelson. W.: Jack Nichol- 
son, Karen Black, Susan Anspach. 
Columbia Tristar. 

Obiecujący muzyk porzuca marzenia 
o karierze i za- 
czyna praco- 
wać na polu 
naftowym. „Za- 
bawne i fascy- 
nujące”, pisali 
krytycy. Film 
nie tylko dla 
wielbicieli ta- 
lentu Jacka Ni- 
cholsona. Szkoda, że dodatki są 
skromne — tylko filmografie aktorów i 
dostęp do wybranych scen. 


OGNIE ŚW. ELMA %%%% 

(St. Elmo's Fire). USA, 1985. R.: Jo- 
el Schumacher. W.: Emilio Estevez, 
Demi Moore, 
Rob Lowe. 
Columbia Tri- 
star. 

Film kultowy. 
Nie zawsze 
proste losy 
grupy przyja- 
ciół, którzy roz- 
poczynają sa- 
modzielne życie. Dodatki: dwa zwia- 
stuny, komentarz Joela Schumachera, 
filmografie. 


BLADE - WIECZNY ŁOWCA 
kkk 








(Blade). USA, 
1999. R.: Ste- 
phen Norring- 
ton. W.: We- 
sley Snipes, 
Stephen Dorff, 
Kris Kristof- 
ferson. Vision. 
Horror. Pół 


97 W>2> 
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wampir, pół człowiek chroni ludzkość, 
zwalczając wampiry. Komiks na ekra- 
nie. Dodatki: zwiastun, reportaż z pla- 
nu, jak powstawały efekty specjalne, 
filmografie aktorów i twórców. 


KOLEKCJONER KOŚCI %% 
(The Bone Collector). USA, 1999. 
R.: Phillip Noyce. W.: Denzel Wa- 
shington, An- 
gelina Jolie, 
Ed O'Neil. Co- 
lumbia Tristar. 
Dla filmu za 
nieudane na- 
śladownictwo 
„Milczenia 


Ki "— a KOSCI 


owiec” Jona- 





thana Demme 
tylko dwie gwiazdki. Za dodatki przy- 
znajemy zaś cztery. Na płycie znaj- 
dziecie trzy zwiastuny, ciekawy repor- 
taż z planu filmowego, komentarz 
Noyce 'a, wyodrębnioną ścieżkę 
dźwiękową i noty o aktorach. 


OD ZMIERZCHU DO ŚWITU 
kkk 

(From Dusk till Dawn). USA, 1997. 
R.: Robert Rodriguez. W.: George 
Clooney, Quentin Tarantino, Salma 
Hayek. ITI. 

Horror z elementami bardzo czarnej 
komedii. W spelunie na meksykań- 
skiej granicy po nocach grasują wam- 
piry. Ale czy mają jakiekolwiek szan- 
se, kiedy do akcji wkracza George 
Clooney?! 


SARA %% % 

Polska, 1997. R.: Maciej Ślesicki. 
W.: Bogusław Linda, Cezary Pazura, 
Agnieszka 
Włodarczyk. 
Vision. 
Sensacyjny. 
Ekspolicjant 
najmuje się ja- 
ko ochroniarz 
nastoletniej 





córki gangste- 

















ra i zakochuje się w niej. Dodatki: 
zwiastun kinowy, teledysk, reportaż z 
planu filmowego. 


PIERWSZY MILION *%* 
Polska, 1999. R.: Waldemar Dziki. 
W.: Szymon Bobrowski, Przemy- 
sław Sadow- 
ski, Olaf Lu- 
baszenko. Vi- 
sion. 
Sensacyjny. 
Trzech przyja- 
ciół z warszaw- 
skiej Pragi ob- 
myśla plan ry- 
zykownej operacji giełdowej i podpa- 
da mafii. Dodatki: zwiastun, teledysk, 
jak powstawał film. 


POWÓDŹ %*% 

(Hard Rain). USA, 1997. R.: Michael 
Salomon. W.: Morgan Freeman, 
Christian Slater, Minnie Driver. ITI. 
Sensacyjno-katastroficzny. Miasteczko 
zalane przez powódź, bandyci próbu- 
ją ukraść trzy miliony dolarów, prze- 
wożone furgonetką, ale jej kierowca 
nie zamierza im ich oddać. 


ZAGUBIONE SERCA %*% 
(Random Hearts). USA, 1999. R.: 
Sydney Pollack. W.: Harrison Ford, 
Kristin Scott-Thomas, Bonnie Hunt. 
Columbia Tristar. 

Bardzo przeciętny melodramat. Z taką 
obsadą i z takim reżyserem można 
byłoby pokusić się o coś więcej. Na 
szczęście ciekawe są dodatki: trzy 
zwiastuny, reportaż z planu filmowe- 
go, wyodrębniona ścieżka muzyczna, 
sceny niewykorzystane, filmografie, 
menu animowane. 


DIAMENTOWA AFERA % 
(Blue Streak). 
USA, 1999. 
R.: Les May- 
field. W.: Mar- 
tin Lawrence, 
Luke Wilson, 
Peter Greene. 
Columbia Tri- 
star. 

Niezbyt śmiesz- 


LAWRENCE 





na komedia sensacyjna o włamywa- 

czu, który by odzyskać łup, musi zo- 
stać policjantem. Dodatki: reportaż z 

planu, trzy teledyski, menu animowa- 
ne, filmografie aktorów i twórców. 
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CHEŁMSKA 21 


(KR) 


w Warszawie. Red.: Bożena Janicka, Andrzej Kołodyński. WFDiF, Warsza- 


wa 2000, s. 353. Ilustr. 


ENCYKLOPEDIA MULTIMEDIALNA - TEATR I FILM 


Na srebrnej płytce znaleźć można 
prawie pięć tysięcy haseł z szeroko 
potraktowanej tematyki filmowej i te- 
atralnej. Są więc informacje, kim byli i 
co zrobili Federico Fellini czy Jerzy 
Grotowski, jest wykaz najstynniejszych 
oper, operetek i realizacji baletowych, 
tudzież krótka historia kina i teatru nie 
tylko Ameryki Łacińskiej. Wyjaśniono 
też wiele fachowych terminów. Takim 
zagadnieniom jak „multimedia” i 
„Świat audio-wideo” poświęcono w 
encyklopedii osobne sekwencje. Ca- 
łość wzbogacają zdjęcia oraz frag- 
menty filmów i spektakli. Rzecz godna 
jest polecenia, choć redaktorom nie 
udało się uniknąć pewnych, śmiesz- 
nych nieraz, błędów. I tak „Stabat Ma- 
ter” Szymanowskiego przemianowali 
na „Sabat Mater”, a Zbigniewowi Pre- 
isnerowi przyznali nominację do 
Oscara, której dotąd jeszcze nie otrzy- 
mał. Można również odnieść wraże- 
nie, że niektóre hasła napisano parę 
lat temu i potem już do nich nie wra- 


multimedialna I 





cano. | tak np. twórczość Roberta Alt- 
mana kończy się na „Graczu” z 1992 
roku, natomiast przy notce dotyczącej 
Mela Gibsona zabrakło informacji o je- 
go działalności reżyserskiej (mimo że 
można obejrzeć fragment „Waleczne- 
go Serca”). Dziwi też brak choćby fo- 
tosu z jakiegokolwiek dzieła Ingmara 
Bergmana. Mamy nadzieję jednak, że 
w kolejnym wydaniu te drobne po- 
tknięcia zostaną poprawione. (BŻ) 
Encyklopedia Multimedialna PWN 
— Teatr i film. Wydawnictwo Nauko- 
we PWN SA, Warszawa 2000. 
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WLAN 


itryna, którą chcę Państwu 

opisać w tym numerze, jest 

doskonałym dowodem na to, 
iż wkrótce Internet może stać się poważ- 
ną konkurencją dla tradycyjnych kin i 
dystrybutorów filmowych. 
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Watch More Films 
from Across the Web 


FILM NEWS AND FEATURES 


In Theaters; A vintage Year for Classic Films 
Thanks to the DvD format, new prints of old films are 
being struck, and film geeks are graleful 


4 Qn the Web: Short Film Funding Not Just a 
Dream Anymore 
QuickBand and Rick Bieber will produce 12 shorts on the 


ineme of urban legends 
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Animation 
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more film news and features 
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Comedy 
Festivals 8 Awards Avid Confidentiat: + 





Oscarowe zakazy 

Amerykańska Akademia Filmowa ogłosiła niedawno, iż 
filmy, które chcą otrzymać nominację do Oscara, nie 
mogą mieć swojej premiery w Internecie. Swoją decy- 
zję Akademia poparła stwierdzeniem, iż Oscara mogą 
otrzymać jedynie obrazy, które miały premierę w kinie. 
Filmy zrealizowane dla potrzeb telewizji, choćby nie 
wiadomo jak dobre, automatycznie to prawo tracą. Po- 
dobnie rzecz się ma z Internetem. Jeżeli twórca obrazu 
chce otrzymać nominację do Nagrody Akademii musi 
zdecydować się na premierę swojego dzieła w kinie. 
Decyzja ta wywołała oczywiście wiele kontrowersji i ko- 
mentarzy. Na szczęście bardzo szybko filmowcy zna- 
leźli wyjście z sytuacji. Witryna filmowa iFilm 
(www.ifilm.com) oraz firma AMC ogłosiły właśnie, że za 
miesiąc otworzą specjalne kino, które będzie wyświe- 
tlało jedynie krótkometrażowe obrazy zrealizowane z 
myślą o dystrybucji przez Internet. Tym samym wymóg 
Akademii zostanie spełniony i twórcy filmów będą mo- 
gli ubiegać się o nominację do Oscara. 


|LAKAAEALILILAL FILM Q$ WEB” 


Rozpoczęły się prace nad nową filmową wer- 
sją powieści Henryka Sienkiewicza pt. „W pu- 
styni i w puszczy”. Czy uważasz, że będzie 
ona lepsza od zrealizowanej w 1973 r. ekrani- 
zacji w reżyserii Władysława Ślesickiego ? 
zagłosuj on-line © www.filmweb.pl 
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„Shaft” - internetowa 
wpadka 

W kinach USA od kilku 
tygodni rekordy oglądalno- 
ści bije najnowszy film 

z udziałem Samuela L. 
Jacksona pt. „Shaft”. 
Kinomani oczywiście ma- 
sowo zaczęli odwiedzać 
internetową stronę 
www.shaft.com, która w ich 
mniemaniu miała być ofi- 
cjalną witryną filmu. Jakie 
było ich zaskoczenie, kie- 


stety nie wiedziała. | 


MARCIN KAMIŃSKI (MARCINQ©FILMWEB.PL) 


Serwis iFilm.com, bo o nim mowa, 
jest jednym z największych interneto- 
wych portali filmowych. Serwis powstał w 
październiku 1998 r. i w bardzo szybkim 
czasie zdobył popularność jako miejsce, 
gdzie można zobaczyć niezależne filmy 
zrealizowane z myślą o dystrybucji przez 
Internet. Na dzień dzisiejszy iFilm oferuje 
swoim użytkownikom linki do ponad 6 ty- 
sięcy obrazów. Filmy są starannie pogru- 
powane tematycznie, dzięki czemu osoba 
odwiedzająca serwis nie ma problemu ze 
znalezieniem obrazu zgodnego z jej zain- 
teresowaniem i oczekiwaniami. 

Oczywiście działalność portalu 
iFilm nie ogranicza się jedynie do prezenta- 
cji filmów. Głównym zadaniem pracowni- 
ków serwisu jest pomoc młodym i niezależ- 
nym twórcom filmowym. W tym celu orga- 
nizują oni specjalne festiwale filmowe, a 
także kursy, podczas których adepci X Mu- 
zy zgłębiają tajniki kinematografii. 

Na efekty tej pracy nie trzeba by- 
ło długo czekać. David Garrett, Todd Lin- 
coln, czy Doug Block to nazwiska zaled- 














wie kilku artystów, którzy dzięki pomocy 
serwisu iFilm znaleźli pracę w dużych 
wytwórniach i studiach filmowych. 

W najbliższej przyszłości iFilm 
planuje również zająć się pozainterneto- 
wą dystrybucją najlepszych ze zgłoszo- 
nych do serwisu obrazów. Szefowie por- 
talu obiecują, że wybrane prace będą po- 
kazywane w kinach, telewizji, a także w 
specjalnych programach internetowych, 
zaś ich twórcom przyznawane będą na- 
grody pieniężne. 

Na dzień dzisiejszy iFilm jest naj- 
lepszym serwisem internetowym, które- 
go celem jest promowanie młodych twór- 
ców, a przyczyną takiego stanu rzeczy są 
przede wszystkim ludzie, którzy tworzą 
omawiany portal. Są wśród nich szefowie 
dużych agencji filmowych, reżyserzy (np. 
Richard Donner, Nora Ephron), muzycy 
(Quincy Jones) czy producenci — słowem 
osoby, które znają się na kinematografii i 
które są w stanie rzeczywiście pomóc po- 
czątkującym filmowcom. 
© http://www.ifilm.com 


Hollywood.com w WAP-ie 

Już niedługo Hollywood.com, jeden z największych 
internetowych serwisów poświęconych tematyce 
filmowej (pisaliśmy o nim w czerwcowym numerze 
magazynu „Film”), będzie dostępny za pośrednic- 
twem protokołu WAP 

Oznacza to, że dostęp do witryny będzie możliwy 

z poziomu nowoczesnego telefonu komórkowego 
bez konieczności posiadania komputera. 

Na nowym serwisie znajdą się recenzje filmowe oraz 
repertuar kin amerykańskich. 


dy po załadowaniu strony 

okazywało się, że jest ona 10, NAJLEPSZA DZIESIĄTKA pf 
poświęcona zagadnieniu FILMWEB-u 10.07.2000 
powiększania penisa (to 

nie żart). Okazało się, że w tytuł filmu ocena głosów 
adres ten jest od dawna 1. Matrix 8.77/10 2255 
wykupiony przez jedną z 2. Leon zawodowiec 8.66/10 609 
amerykańskich klinik, która 3. Blade Runner 8.44/10 329 
specjalizuje się w tego ro- 4. Siedem 8.34/10 357 
dzaju ustugach. Wytwórnia 5. Szósty zmysł 8.18/10 496 
Paramount, producent fil- | 6. Dług 8.16/10 310 
mu „Shaft” zmuszony zo- 1. American Beauty 8.16/10 397 
stał umieścić swoją witrynę 8. Rejs 8.08/10 195 
pod adresem *www.shaft- 9. Lepiej być nie może 8.07/10 10 
-themovie.com”" o czym 10. Million Dollar Hotel 8.07/10 57 
większość kinomanów nie- | 


zagłosuj on-line © www.filmweb.pl 


KAWALER 

Kilka szlachetnych utworów, piosenek 
starych i nowych znalazło się w filmie i na 
płycie „Kawaler”. Film bez większych am- 
bicji, standardowa komedia romantyczna 
z tabunem pięknych dziewczyn i z jed- 
nym kawalerem — w tej roli przystojny jak 
marzenie Chris O'Donnell. Towarzyszą te- 
mu dźwięki przebojów sprzed lat — Just a 
Gigolo, piosenek Barry White'a (uwaga! 
Barry White jest znowu modny, po jego 
utwory sięgają producenci wielu współ- 
czesnych filmów. To właśnie dzięki prze- 
mysłowi filmowemu ten pieśniarz obda- 
rzony najbardziej seksownym głosem lat 
70. powraca znów na estrady Świata) i or- 
kiestr grających powłóczyste walce i go- 





rące tanga. Muzyczny groch z kapustą, 
choć przyjemnie się tego słucha. Typowo 
wakacyjna lektura muzyczna. Bez rewe- 
lacji, ale też nie ma się czego wstydzić. 


FANTAZJA 2000 

Ten film jest samą muzyką. Potęgą muzy- 
ki, jej najbardziej przebojowymi frazami. 
Autentyczna, wielka superprodukcja Wal- 
ta Disneya nawiązuje do jednego z naj- 
słynniejszych filmów w historii kina. Ta 
pierwsza „Fantazja” powstała bowiem w 
roku 1940, a jej pomysłodawcą był sam 
Leopold Stokowski, który wraz z Philadel- 
phia Symphony Orchestra przygotował 
fragmenty ośmiu nieśmiertelnych dzieł 
muzycznych i zaproponował Disneyowi 
domalowanie do tych utworów obrazów. 
Każdy z nich miał swoich mistrzów i bo- 
haterów — Stokowski — Bacha, Czajkow- 
skiego i Strawińskiego, Disney — Kaczora 
Donalda, Myszkę Mickey, Królewnę 
Śnieżkę. No i w ten sposób powstał je- 
den z najważniejszych filmów w historii 
kina. Film, który edukował muzycznie 
Amerykę. Dla całego pokolenia „Fanta- 











zja” stała się jedynym kontaktem z wielką 
literaturą muzyczną. To byt przełom, re- 
wolucja w „pokazywaniu” muzyki poważ- 
nej na ekranie. Po 60 latach powrócono 
do idei filmu. Tym razem inny heros ame- 
rykańskiej kultury muzycznej, James Le- 
vine wraz z Chicago Symphony Orche- 
stra wybrał osiem słynnych utworów mu- 
zyki poważnej i na ich kanwie powstało 
osiem etiud filmowych. Zagonieni w świat 
muzyki rozrywkowej, mordowani przez 
disco polo, przez różne wynalazki dźwię- 
kowe podarujmy sobie trochę luksusu. 
Posłuchajmy wielkiej literatury muzycznej 
we wspaniałych interpretacjach, weźmy 
oczywiście ze sobą do kina dzieci. Może, 
tak jak to było 60 lat temu, współczesny 
film Disneya pomoże im poznać i zainte- 
resować się inną muzyką, tą lepszą 
choćby z tego powodu, iż udało się jej 
przetrwać próbę czasu. 


ERIN BROCKOVICH 

Zdecydowanie ciekawie jest na ścieżce 
dźwiękowej filmu „Erin Brockovich” z mu- 
zyką Thomasa Newmana. Z wyekspono- 
wanym wibrafonem — ulubionym instru- 
mentem tego kompozytora. Jeśli jednak 
w jego poprzedniej ilustracji, w „Ameri- 
can Beauty” był to instrument solowy, tu 
wpleciony jest w dosyć rozbudowaną 
elektroniczno-solową całość. Muzyka ty- 
powo ilustracyjna, bez ambicji, aby stać 
się również istotną wartością poza kinem. 





Thomas Newman w sposób twórczy i 
niezwykle konsekwentny próbuje stwo- 
rzyć swój własny metajęzyk filmowy. 
Operujący paletą barw akustycznych i 
elektronicznych. Przy czym następuje tu 
pełne przemieszanie tych dwóch tak od- 
ległych światów. Jeśli jest to akustyczny 
fortepian czy wibrafon, to jest on tak 
zmieniony brzmieniowo, iż wydaje nam 
się, że mamy tu do czynienia z instru- 
mentem elektronicznym i na odwrót. W 
brzmieniach komputerowych autor wy- 
szukuje tych najbardziej akustycznych 
barw. To nowa jakość w amerykańskim 
przemyśle filmowym — warto jej posłu- 
chać i wyciągnąć wnioski. Pełno jej — a 
jakoby jej nie było. 
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Scena z filmu „Gniew oceanu” 





PAWEŁ SZTOMPKE 


GNIEW OCEANU 


historii kina morskie filmy to osobny rozdział. 

Wchodzący na nasze ekrany „Gniew oceanu” opo- 

wiada o wydarzeniach, które miały miejsce nie tak 
dawno, w 1991 roku, kiedy to Wschodnie Wybrzeże Stanów 
Zjednoczonych nawiedził sztorm o niezwykłej sile. Reżyserem 
fekcyjnym przełożeniem na język kina wspaniałej książki „Okręt” - 
dla wielu to cały czas najlepszy film o Il wojnie światowej. 
pozytor opromieniony sławą sukcesu „Titanica”, autor muzyki do 
ponad 100 filmów, jeden z muzycznych herosów Hollywood. Jest 
to muzyka dostojna, piękna posiadająca ogromny ładunek ener- 
gii, dramatycznych spięć, wewnętrznej siły. Rozpisana, jak to by- 
wa u Hornera, na wielką orkiestrę symfoniczną. Kotły, blacha, 
smyczki zlewają się w jedną całość. Świadomie pozbawił ją kom- 
narracyjna, operująca językiem późnoromantycznych mistrzów, a 


jednak w filmie nie razi swym pa- 
tosem i mahlerowską manierą. 
Ma nas ogarnąć bez reszty, otu- 
manić, nie pozwolić na chwilę od- 
poczynku. Ma nas wbić w fotel ki- 
nowy i tak utrzymać przez dwie 
my jeszcze bonus w postaci szła- 
chetnej piosenki zaśpiewanej z 
ogromnym uczuciem przez Johna 
Mellencampa. To może być prze- 
bój, nie aż taki jak ten z „Titani- 
ca”, ale wcale niewiele gorszy. 
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(JERZY ZY BIANOW 


Druga część naszego wielkiego wakacyjnego konkursu fil- 
mowego (pierwszą opublikowaliśmy w lipcu). Prosimy o 
przysyłanie odpowiedzi — tylko odpowiednio wybrane cyferki 
— na wszystkie pytania konkursu. W losowaniu nagród we- 
zmą udział ci czytelnicy, którzy odpowiedzą poprawnie na 
35 z 40 zadanych pytań. Wśród nagród m.in. Encyklope- 


die Multimedialne PWN poświęcone filmowi. 


Gustav von Aschenbach, bohater 


„Śmierci w Wenecji” Luchino 
Viscontiego, umierał przy 
dźwiękach 

„Pasji wg św. Mateusza” Bacha 

„V Symfonii” Mahlera 

„Ave Maria” Schuberta 


„Europa” 
„Przełamując fale” 
„Element zbrodni” 


Jakie więzy rodzinne tączą 
Olivię de Havillamd 
i Joan Fontaine? 

matka i córka 


lle Oscarów zdobył film )) siostry Kto użyczył głosu tytutowemu Hamleta 
„Priscilla, królowa pustyni”? kuzynki bohaterowi „E.T.” Stevena Makbeta 
jednego Spielberga? Otella 


ani jednego lle razy Woody Allen dostał Dustin Hoffman 
dwa Oscara za reżyserię? Jessica Lange Bohater „Ciemnej strony miasta” 
raz Debra Winger Martina Scorsese grany przez 
Który z wymienionych filmów dwa razy Nicolasa Cage'a pracuje w 
Emira Kusturicy nie wygrał trzy razy „Kawaler” Gary'ego Sinyora to Nowym Jorku jako: 


festiwalu w Cannes? 
„Underground” 
„Czas Cyganów” 
„Ojciec w podróży służbowej” 


Jak się nazywa debiutancki film 


Larsa von Triera? 
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Jaki musical oglądają 

bohaterowie „Zielonej mili” 

Franka Darabonta? 
„Panowie w cylindrach” 
„Wesoła wdówka” 


„Zatańczymy” 





remake: 
„10 tysięcy narzeczonych” 
„Uciekającej panny młodej” 
„Zawód: pan młody” 


Tytułowa bohaterka filmu 
„O Mały Głos” potrafi 


naśladować słynne piosenkarki. 


Nie naśladuje jednak jednej 
z niżej wymienionych: 


] Shirley Bassey 


Janis Joplin 
Judy Garland 


Film „Rewolucja” 
Hugha Hudsona z 1985 roku 
poświęcony był: 
rewolucji francuskiej 
rewolucji październikowej 
amerykańskiej wojnie 


o niepodległość 


Zmarły niedawno wybitny 
brytyjski aktor sir John Gielgud 


zagrał słynną szekspirowską rolę 


ponad 500 razy. Była to rola: 


policjant patrolujący ulice 
ratownik medyczny 
strażak 


W słynnym westernie „Johnny 
Guitar” Nicholasa Raya w 1954 
Joan Crawford zagrała Viennę. 
Wyemancypowana kobieta była 
właścicielką: 

kopalni srebra 

wielkiego rancha 

saloonu 


W filmie „Trzeci cud” Agnieszki 
Holland główny bohater, ksiądz 
Frank Shore, wspomina swego 
ojca, który był: 

zakonnikiem 

policjantem 

mało znaczącym gangsterem 


Bohater „Prostej historii” Lyncha 
podróżował do brata: 

traktorem 

kosiarką do trawy 

kombajnem 
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COLUMBIA TRISTAR 
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36. W „Poniedziatku” Witolda 
Adamka zagrał krakowski artysta 
sceny hiphopowej. Jego 
pseudonim to: 

a] Kolec 

b] Walec 

c] Bolec 


3/7. As wywiadu Mayer jest 
bohaterem filmu: 

a) „Operacja Koza”, 

reż. Konrad Szołajski 

b] „Operacja Samum”, 

reż. Władysław Pasikowski 

c] „Operacja Piorun”, reż. Terence Young 


38. Kogo Madonna (zdj. 3) poleje za 
chwilę roztopionym woskiem: 


a] Willema Dafoe 
b] Antonio Banderasa 


©] Ruperta Everetta 


39. Jaki kryptonim nosił 
ten poszukiwany 
listem gończym 
w całej Grecji agent (zdj. 2): 
a) Nr1 
b) Nr 01 
©) Nr 001 


40. O co prosi 
Tom Hanks maszynę 
spełniającą życzenia (zdj. 1): 
a] o zdrowie dla chorej siostry 
b] o powrót ukochanej 
©] o to, aby był mały 
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CIEMNA STRONA MIASTA 

Badania uczonych dowodzą, iż nadmierne zagęszcza- 
nie ludności prowadzi do wrogości i schorzeń społecz- 
nych, co widać na przykładach Nowego Jorku, Londy- 
nu itd. Frank pozbawiony jest złudzeń. Zatraca się 
podczas agresywnych, przyprawianych alkoholem 
„jazd”. Pojawia się Mary, jedna z najważniejszych po- 
staci w filmie (Patricia Arquette], być może niosąca 
zbawienie. Niestety, dwuznaczność końcowej sceny, 

w której twarz zmarłej „nakłada” się na twarz Mary, 
nie pozwala nam mieć pewności, co do szczęśliwego 
zakończenia... To film przygnębiający, dla pesymistów 
takich jak ja. Bohaterowie są słabi, pogrążeni w auto- 
destrukcji. Nałogowi straceńcy. Wychodzisz z kina 

z moralnym kacem i wiesz jedno — Nowy Jork to 
miasto przeklęte. Miasto Martwe. Cóż, noc miałam „z 
głowy”. Siedziałam na balkonie, padał deszcz. Czy 
Frank odnalazł to, czego szukał? Czy został zbawiony? 


Anna Gulczyńska, Monachium 


POMAGAMY SOBIE 


STEFAN JURKIEWICZ (Armii 
Ludowej 4 m. 52, 00-581 Warsza- 
wa, tel, 629-37-80) kupi kompletne 
roczniki „Filmu” z lat 1949-1971. 
RYSZARD OSZAL (ul. Brody 
33c, 43-450 Ustroń k. Cieszyna, 
tel. 033 854-39-24) odstąpi opra- 
wione roczniki z lat 1953-1990. 


Proszę o informacje o Scotcie 
Speedmanie z serialu „Felicity”. 
JOANNA K. Z PSZCZYNY 
Scott Speedman urodził się 1 wrze- 
śnia 1975 roku w Londynie. Dora- 


stał w Kanadzie. Jego ojciec był han- 


dlowcem, matka jest nauczycielką. 


Scott ma starszą siostrę Tracey. Ja- 


ko nastolatek Scott należał do kana- 
dyjskiej reprezentacji w pływaniu, 
ustanowił rekord Kanady na 400 
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metrów. Kontuzja karku przekreśliła 


marzenia o karierze pływackiej. Ubie- 


gał się o angaż w „Batman Forever”. 
Roli nie dostał, ale zdobył agenta. 
Aktorstwa uczył się w Neighborhood 
Playhouse w Nowym Jorku i Equity 
Showcase Theatre w Toronto. Jego 
ulubionym zespołem jest Led Zeppe- 
lin, a filmem „Stowarzyszenie Umar- 
łych Poetów”. Można do niego pisać 
na adres: c/o BWR PR, 9100 Wil- 
shire Blvd., G6th Floor, West Tower, 
Beverly Hills, CA 90212, USA. Jego 
filmografia: Net Worth (1995, tv), 
Kung Fu (1995, serial, odc. Good- 


bye Mr. Caine), Goosebumps (1996, 


serial, odc. Say Cheese and Die], 
Nancy Drew (1996, serial), Can 

I Get a Witness (1996, kr. M.], 

A Brother's Promise: The Dan Jan- 





NIE UŻYWAJCIE 
TAKICH _ 
WYRAZÓW 


Jestem waszą stałą czy- 
telniczką od roku. Uwa- 
żam, że rzetelnie przeka- 
zujecie informacje ze 
świata filmów. Lecz kie- 
dy przeczytałam artykuł 
Mateusza Wernera pt. 
„Gdzie jest wasz świat?”, 
włosy stanęły mi na gło- 
wie. Powodem tej reakcji 
były wyrażenia „byt fan- 
tomatyczny” i „progra- 
mowy eskapizm”. Zupełt- 
nie nie rozumiem, co to 
znaczy. Mam nadzieję, 
że dlatego, iż mam 14 
lat. Miejcie litość i nie 
używajcie wyrazów, któ- 
rych nawet moi starzy 
nie rozumieją. Poza tym 
uważam, że naprawdę 
jesteście super. 

Ania Górska, 

Przasnysz 


Od red.: Dziękujemy, ty 
też jesteś super. A jeśli 
chodzi o „te” wyrazy... 
staramy się używać ich 
jak najmniej, ale nie da 
ich się uniknąć zupełnie. 
Nasza rada — tym bardziej 
że całe życie przed tobą 

i na pewno natkniesz się 
na słowa jeszcze trudniej- 
sze niż te u nas — zaglą- 
daj do jakiegoś, nawet 
najmniejszego, słownika. 
My tak robimy. 


sen Story (1996, tv), Giant Mine 


What Happened to Bobby Earl? 
(1997, tv), Kitchen Party (1997), 
Every 9 Seconds (1997, tv), Ursa 
Major (1997), Rescuers: Stories of 
Courage: Two Couples (1997, tv), 
Felicity (od 1998, serial), Duets 
(2000), The Wheelman (w real.). 


Kochana Poczto, czy mogłabyś po- 
dać nominacje do Oscara dla najlep- 
szego aktora za rok BO, 81 i 84. 
KAMILA BORUTA 

Do Oscara 80: Robert De Niro 
(Wściekły byk, Oscar), Robert Du- 
vall (Wielki Santini), John Hurt 
(Człowiek słoń), Jack Lemmon (Tri- 
bute), Peter O'Toole (Kaskader 

z przypadku); do Oscara'81: War- 


DRABINKA DO WIDZA 


Czytałem lipcowy numer „Filmu” i na stronie 104 trafiłem 
na artykuł „Drabinka do widza” — rzecz interesująca. Jeden 
z wniosków wynikających z lektury jest taki, że brak filmu 
ciekawie przedstawiającego teraźniejszość i całkiem nieod- 
ległą przeszłość Polski. Kilka dni wcześniej skończyłem czy- 
tanie powieści Piotra Siemiona „Niskie tąki” i pomyślałem, 
że jest to doskonały materiał na film. | na stronie 119 mo- 
jego ulubionego magazynu Piotr Wojciechowski w „Łapcie, 
filmujcie” wpada na ten sam pomysł! (...) Nie wiem, kto po- 
winien „Niskie łąki” reżyserować, ale ani Pasikowski, ani Ża- 
mojda nie powinni się do tego brać, są przecież z innej baj- 
ki. Kto napisze scenariusz? Mam nadzieję, że nie Piotr Sie- 
mion. Myślę, że zawodowiec zrobi to znakomicie! Kolejna 
sprawa to wybór aktorów. Do roli Anglika pasuje Ewan Mo- 
Gregor, ale to tylko marzenia. Z rolą Lidki mogłaby się 
zmierzyć Renata Dancewicz, Carlos to Mirosław Baka (chy- 
ba nie jest za stary?), Gibson — Bartek Opania, Dyzio — Zbi- 
gniew Zamachowski — nie, za bardzo kojarzy się z McDo- 
naldem. Może urządzicie w „Filmie” małą ankietę i niech się 
lud wypowie — oczywiście żartuję. No i jeszcze muzyka, po- 
winien ją napisać zespół Myslovitz. Piotr Pieńkowski 
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60 SEKUND 


Jest to schematyczny aż do 
bólu, kolejny film akcji. Nie 
należy się sugerować na- 
zwiskiem reżysera Domini- 
ca Seny („Kalifornia”), gdyż 
| widać tu ogromny wpływ 
producenta — Jerry'ego 
Bruckheimera, który zawsze narzuca ten sam schemat: ostry 
montaż, wielobarwne zdjęcia, techniczna perfekcja, dużo nowo- 
czesnej muzyki i zbyt duża ilość humoru. Widz ma wyjść z kina 
' z przekonaniem, że obejrzał dobry film. Metoda producenta „60 
sekund” polega na okłamywaniu widza, gdyż jego filmy są co | 
najwyżej przeciętne. (...) Proponuję na listę najbardziej niedobra- 
nych par mieszanych („Dyrdymały”, nr 1/2000) wpisać Nicolasa 
Cage'a i Angelinę Jolie. Zero emocji w ich ekranowym związku. | 
| Tomasz Kolak, Tarnowiec 








| ren Beatty (Czerwoni), Henry Fonda 
(1996, tv), Dead Silence (1997, tv), | 





(Nad Złotym Stawem, Oscar], Burt 
Lancaster (Atlantic City), Dudley 
Moore (Artur), Paul Newman (Bez 
złych intencji); do Oscara'84: F. 
Murray Abraham (Amadeusz, 


| Oscar), Jeff Bridges (Gwiezdny 
przybysz), Albert Finney (Pod wulka- 


nem), Tom Hulce (Amadeusz), Sam 


| Waterston (Pola śmierci). 


| Zwracam się z uprzejmą prośbą 


o przybliżenie sylwetki Janet McTeer. 


| MIRELLA Z DZIAŁDOWA. 

| Janet McTeer urodziła się B maja 

| 1961 roku w Newcastle w Anglii. 

| Wybitna aktorka teatralna. W 1997 
| roku zdobyła nagrodę Tony za „Dom 


lalek". Ukończyła Royal Academy of 
Dramatic Art. W tym roku dostała 





Złoty Glob dla najlepszej aktorki ko- 
mediowej za rolę w „Tumbleweeds”. 


Była też za nią nominowana do Osca- 


ra. Jej filmografia: Half Moon Street 
(1986), Precious Bane (1989, tv), 
Hawks (1989), Yellowbacks (1990, 
tv), Sweet Nothing (1990), Portrait 
of a Marriage (1990, miniserial), 
Prince (1991), | Dream | Woke Up 
(1991), Wichrowe Wzgórza/Wuthe- 
ring Heights (1990), A Masculine 
Ending (1992, tv), Dead Romantic 
(1992), Dont Leave Me This Way 
(1993, tv), The Black Velvet Gown 
(1993, tv), Carrington (1995), The 
Governor (1996, serial), Saint-Ex 
(1997), Idol/Velvet Goldmine (1998, 


narracja), Tumbleweeds (1999), Wa- 


king the Dead (1999), Songcatcher 
(1999). 


FOT: PIOTR BUJNOWICZ/CHRONOS FILM, FOTOS INTERNATIONAL. 





DO KOGO 


Niestety, kolejne numery „Fil- 
mu” zadowalają tę część spo- 
łeczeństwa, której poziom inte- 
ligencji nie wykracza poza po- 
ziom szkoły podstawowej. Dla- 
czego czerwcowy numer za- 
wiera tak obszerny artykuł na 
temat Madonny, która zagrała 
zaledwie w kilku filmach, a jej 
role raczej trudno nazwać do- 
brymi. Wprawdzie nie można 


ALE KINO 


odmówić jej talentu muzyczne- 
go, ale to jeszcze nie powód 
aby umieszczać 4-stronicowy 
artykuł o niej — w piśmie, które 
w nazwie ma „film”. Bulwersują 
zdjęcia pseudoaktorki, reklamy 
prezerwatyw, prostacki styl wy- 
wiadów zawartych w „Półrze- 
wodniku: rozmówki na koniec 
(tylko nie o filmie)”, zbyt ob- 
szerne opisy filmów o peda- 
tach, lesbijkach, transwesty- 
tach, a filmy znaczące czy na- 
wet nieznaczące, ale traktujące 
bardziej zdrowe zachowania 

w społeczeństwie „spławiane 
są” kilkoma szpaltami tekstu. 
Dlaczego nie można było opi- 
sać filmów związanych z tema- 
tami podobnymi do tych 

z „Trzeciego cudu”, „1900: 


człowiek legenda” czy „Ciem- 
nej strony miasta”? (...). 
Konopka Leszek, 
Stalowa Wola 


Od red.: W tym samym czerw- 
cowym numerze „Filmu” był 
długi i ważki wywiad z Ag- 
nieszką Holland („Trzeci cud”), 
recenzja Piotra Wojciechow- 
skiego z „Człowieka legendy” 

i kontrowersyjny, gęsty od zna- 
czeń esej o Martinie Scorsese 
(„Ciemna strona miasta”). Pa- 
nie Leszku, czyżby podczs lek- 
tury naszego pisma tak pana 
zaabsorbowały „niezdrowe” 
strony z początku numeru, że 
nie zajrzał pan do części dal- 
szej, „zdrowszej”? Chyba nas 
pan spławił, panie Leszku... 


Postanowiłem sklecić parę słów na temat cen biletów w warszaw- 
skich kinach, gdyż to, co się dzieje, przechodzi ludzkie wyobrażenie. 
Otóż ceny te przyprawiają mnie już o zawrót głowy. Większość wol- 
nego czasu staram się spędzać w kinie (oglądając filmy oczywiście). 
Proszę sobie wyobrazić, ile ta pasja pochłania funduszy, bo nie cho- 
dzę sam, tylko z towarzyszką życia. Ceny biletów są niskie, ale prze- 
ważnie tylko do godz. 1 7.00. Później oscylują już wokół 20 zł. Praw- 
dziwa masakra odbywa się natomiast w weekend, kiedy ceny są 
windowane na maksa. W tej dyscyplinie prym wiedzie niezawodne 
Multikino, które poza świetnym nagłośnieniem i w miarę czystym ob- 
razem niczym innym się nie wyróżnia. Jednak po wejściu do żadne- 
go innego kina nie czuję się, jakbym przekroczył próg McDonalda. 
Tak dzieje się za sprawą wystroju „barowego” kinowej poczekalni. 
Oglądanie filmu skutecznie zakłócane jest tu przez odgłosy mlaskania 
i siorbania pseudokinomanów, notorycznych spóźnialskich i „aż się 
chce wyjść z kina... i wychodzę”. Płacąc 44 zł za dwa bilety mam 
prawo do spokojnego wchłonięcia wyświetlanego obrazu, w którym 
żaden „mlaskacz” czy „siorbacz” nie powinien mi przeszkodzić? 


MOŻESZ DO NICH NAPISAĆ 


THANDIE NEWTON 
c/o ICM 

8942 Wilshire Blvd. 
Beverly Hills 

CA 90211 


USA 


VING RHAMES 
c/o WMA 

151 El Camino Dr 
Beverly Hills 

CA 90212 

USA 


Daniel Grzesik, Warszawa 


DENNIS QUAID 
c/o ICM 

8942 Wilshire Blvd. 
Beverly Hills 

CA 90211 

USA 


JOHN wOO 

c/0o WMA 

151 El Camino Dr 
Beverly Hills 

CA 902102 

USA 





MOZE BOJKOCIK? 

Nawiązując do artykułu pana Krzysztofa Kłopotowskiego 
„Szlakiem wielkich mogołów” („Film” 6/2000], chciała- 
bym wtrącić swoje trzy grosze. Ogłaszam letni mały boj- 
kocik wszelkich summer american mogul movies. Prze- 
trwajmy te trudne ogórkowe chwile, unikając napadów 
na kino w tłumie czerwonych, nasłonecznionych twarzy, 
piwno-grillowych maxi-brzuchów i lodów na patyku. We- 
wnątrz przecież czekają na nas inne napady — na banki, 
marsy i bikini-laski. Ja wolę powłóczyć się, np. wśród 
wspomnień. Pomyślcie: cudowne winnice południowej 
Francji („Jesienna opowieść”), urokliwe zaułki Barcelony 
(„Wszystko o mojej matce”), egzotyczne-nieegzotyczne uli- 
ce Teheranu („Dzieci niebios”). Joanna Urbaniak, Poznań 
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REPORTAZ Z „QUO VADIS" 
Gorący reportaż z planu „Quo vadis” w lipcowym numerze jest 
antyreklamą filmu, niestety. Ze zdjęć bije taka totalna nuda, że 
można się zaziewać! Panuje na nich nastrój snujstwa, popołu- 
dniowej sjesty i bałagan. Zero tajemniczości. Zero pasji. Strony 
30 i 31 uważam za kuriozalne. Te ogromne zdjęcia pokazujące 
wągry na nosie aktorów albo ziarenka piasku z butem w tle (no 
i rybka) — stają się waszą specjalnością. Czy przeszedł do waszej 
redakcji ktoś z „Cinema”?. Nie chce mi się płacić za puste strony. 
„Film” lubię czytać — nie tylko oglądać. Proszę o więcej treści. 
Ewa Brzezińska, Warszawa 


Od red.: O jakości reportażu z planu nie będziemy dyskutować, 
choć na jego temat dochdziły nas bardzo dobre, by nie powie- 
dzieć - entuzjastyczne opinie. Kwestia gustu. Ale zaskoczyło nas 
jedno... pani opinia na temat dużego zdjęcia ze stron 30 -31. Otóż 
to „kuriozalne” zdjęcie było przeznaczone właśnie dla ludzi, któ- 
rzy tak jak pani lubią czytać. Przecież tam jest sama „literatura”. 
Zestawienia nagiego ostrza miecza z rysunkiem ryby („rybki”), 
symbolicznego znaku pierwszych chrześcijan, zawiera w sobie 
kwintesencję tego, co jest ideą „Quo vadis”, tak powieści, jak i fil- 
mu. W tej celnie uchwyconej migawce został utrwalony symbol 
zmierzchu jednego świata i narodzin innego. Pani Ewo, ta „pusta” 
strona jest pełna treści (i urody, ale to inna sprawa), może więc 
pani czyta za szybko? Bo, jak to się mówi, czytać każdy może, ze 
zrozumieniem gorzej... A liczy się (również w kinie) nie tylko ak- 
cja, ale i kontemplacja. 
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PIENVVSZE KOTY ZA PŁOTY 


czyli bohaterowie ostatniej akcji 
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MŁAD (OKTEOLOWAKY 
NOATRAU OYSTRYBICJ PRASY 


Warunki prenumeraty miesięcznika „Film” 


1. Prenumerata pocztowa (krajowa): W urzędach pocztowych na terenie całego kraju oraz u listo- 
noszy (od osób niepełnosprawnych) w miastach, od wszystkich mieszkańców wsi i małych mia- 
steczek, gdzie dostęp do urzędu pocztowego jest utrudniony. Wpłaty są przyjmowane bez żad- 

nych dodatkowych opłat 1 bez obowiązku wypełniania blankietów. Terminy przyjmowania przedpłat 

- do 30 listopada — na prenumeratę realizowaną od 1 stycznia następnego roku, 
- do końca lutego — na prenumeratę realizowaną od 1 kwietnia, 
— do 31 maja — na prenumeratę realizowaną od 1 lipca, 
— do 31 sierpnia — na prenumeratę realizowaną od 1 października 
Zaprenumerowane egzemplarze dostarczane są do miejsca zamieszkania 
prenumeratora lub jego siedziby. 


Il. Prenumerata „Ruch” SA 
Prenumeratę przyjmują jednostki kolportażowe „Ruch” SA na terenie całego kraju, właściwe dla 
miejsca zamieszkania prenumeratora 


Ill. Prenumerata zagraniczna: zlecenie przyjmuje „Ruch” SA 
Oddział w Warszawie ul. Towarowa 28, 00-958 Warszawa 
Szczegółowe informacje tel. (022) 53 28 731, 53 28 816. Infolinia: O 800 120 029 
Strona w Internecie: www.ruch.pol.pl 


Uwaga: Reklamacje dotyczące prenumeraty opłaconej na blankietach drukowanych w poprzednich 
numerach „Filmu”, prosimy kierować pod numer telefonu (022) 843 B2 81 


Tych państwa, którzy byliby zainteresowani kupnem numerów „Filmu” z lat 1999, 1998, 1997 
(oprócz listopada), 1996 i 1995 tez — ale ten ostatni rocznik bez numerów ze stycznia, lutego, 
marca, września i grudnia — informujemy, że są one do nabycia w naszej redakcji. 

Cena jednego egzemplarza archiwalnego — 7 zł 
Wpłaty można też dokonać, wpłacając pieniędze na konto 
Citibank (Poland) SA nr konta 18200001-501337-099 
(Ważne jest zaznaczenie na dowodzie wpłaty, jakie egzemplarze klient chciałby otrzymać]. 


PALENIE TYTONIU 


POWODUJE RAKA 
| CHOROBY SERCA 


Minister Zdrowia i Opieki Społecznej 
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